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O doświadczeniach Pieteta 

nad skropleniem i zestaleniem wodoru 

przez 

Dra K. Krzyżanowskiego. 



W pracy swej nad skropleniem gazów *), ogłoszonej 
w r. 1878 , podaje Pictet na końcu wyniki doświadczeń pod- 
jętych w celu skroplenia wodoru, z których wynika, iż mu 
się powiodło, przy oziębieniu wodoru do temperatury — 140° 
i przy ciśnieniu dochodzącem do 652 atmosfer, nietylko skro- 
plić wodór, ale nawet przeprowadzić go w stan stały. Pó- 
źniejsze badania Prof. Olszewskiego w tym samym kie- 
runku podjęte, przy których zastosował on nierównie znacz- 
niejsze oziębienie, bo doprowadzone do temp.' — 220° przy 
ciśnieniu 180 atm. , nie potwierdziły bynajmniej rezultatów 
Picteta. W obec tego, rezultaty Picteta nad skropleniem 
i zestaleniem wodoru okazały się zagadką. A jednak, czy- 
tając opis doświadczeń Picteta, nie można posądzać, aby 
spostrzegane przez niego zjawiska były jedynie złudzeniem, 
jeśli zwrócimy na to uwagę,, że badacz ten widział strumień 



*) Ann. de Chim, et de Phys. 5 seryja, T. XIII, str. 216. 
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Z DR. K. KRZYŻANOWSKI. 

cieczy wypływającej po otwarciu kurka rury, w której się 
zagęszczony wodór znajdował. 

Nasuwa się zatem pytanie, czy zjawiska spostrzeżone 
przez Picteta nie pochodziły od obecności ciał obcych, które 
zanieczyszczały użyty przez Picteta wodór, tern bardziej, że 
sposób otrzymania wodoru zastosowany przez Picteta był 
odmienny od sposobu zwykle używanego. Myśl tę rzuconą 
przez Prof. Olszewskiego postanowiłem doświadczalnie roz- 
wiązać. Zachęcony przytem przez Prof. Olszewskiego i ko- 
rzystając ze światłych rad i chętnej jego pomocy, przystą- 
piłem najpierw do zbadania, w jaki sposób rozkłada się 
w czasie ogrzania mieszanina mrówkanu potasowego z wo- 
dnikiem potasowym, w stosunku podanym przez Picteta, 
któregoto sposobu używał Pictet do otrzymania wodoru. 

Sposób ten otrzymania wodoru podał Berthelot, na 
którego się Pictet w pracy swej powołuje, dodając, że miesza- 
nina mrówkanu potasowego z wodnikiem potasowym wydaje 
w czasie ogrzania „wodór zupełnie czysty bez śladów wody 
i ciał obcych" •). Nasuwało się jednak pytanie, czy w wa- 
runkach przez Picteta zastosowanych, t. j. przy zwiększonem 
ciśnieniu, rozkład mieszaniny mrówkanu potasowego z wo- 
dnikiem potasowym ściśle według podanych przez Berthe- 
lota wzorów przebiega, a następnie, czy temperatura 150°, 
jakiej użył Pictet do wysuszenia mieszaniny, jest rzeczy- 
wiście dostateczną do zupełnego jej odwodnienia. 

Rozkład mieszaniny mrówkanu potasowego z wodnikiem 
potasowym według wzorów przytoczonych przez Picteta 
jest następujący: 

1. 4 CH0 2 K + 2 KHO = C 2 4 K 2 + 2 C0 8 K 9 + H 6 , 

a w dalszym ciągu przy nadmiarze wodnika potasowego, 

2. C 2 4 K 2 + 2 KHO = 2 C0 3 K 2 + H 2 . 

') loc. cit. 
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Jeżeli wyrazimy podany stosunek w liczbach, natenczas 
okazuje się, że na 4 X 84 części mrówkami potasowego użyć 
należy razem 4 X 56 części wodnika potasowego, aby otrzy- 
mać mieszaninę odpowiadającą powyższym wzorom. Do otrzy- 
mania wodoru użył jednak Pictet 1261 gm. mrówkanu po- 
tasowego i 500 gm. wodnika potasowego, któreto ilości nie 
odpowiadają podanym powyżej wzorom, a mianowicie, według 
wzoru 1. na 1261 gm. mrówkanu potasowego należy użyć 
420*3 gm: wodnika potasowego, a nadto według wzoru 2. 
taką samą ilość; czyli w ogólności na 1261 gm. mrówkanu 
potasowego użyć należało 840*6 gm. wodnika potasowego, a 
nie 500 gm., jak to uczynił Pictet. Z obliczenia tego okazuje 
się, że użyta przez Picteta mieszanina rozkładać się musiała 
w inny sposób, aniżeli ten, który wskazują powyżej podane 
wzory. 

W celu stwierdzenia doświadczalnego poruszonych po- 
przednio wątpliwości co do czystości wodoru użytego przez 
Picteta do jego doświadczeń, a zarazem w celu przekona- 
nia się, czy rozkład mieszaniny mrówkatm potasowego z wo- 
dnikiem potasowym przy zwiększonem ciśnieniu w zupełności 
według wzorów załączonych przez Picteta przebiega, wyko- 
nałem następujące doświadczenie : 

Mieszaninę składającą się z 126 gm. mrówkanu pota- 
sowego i 50 gm. wodnika potasowego ('/ 10 część ilości użytej 
przez Picteta) ogrzewałem najpierw w miseczce platynowej 
do temperatury 150°, później zaś nieco wyżej, bo do temp. 
170° (Pictet suszył mieszaninę w temp. 150°), przy ciągiem 
mieszaniu jej za pomocą termometru. Masę stopioną wla- 
łem do żelaznej flaszki Nattererowskiej , poprzednio ogrza- 
nej, następnie zamknąłem flaszkę i wstawiłem do łaźni wy- 
pełnionej cyną. Użyta flaszka była uszczelniona ołowiem, 
przed doświadczeniem starannie oczyszczona, pozbawiona śla- 
dów tłuszczu przez wymycie wyskokiem i eterem, a następnie 
wysuszona. 
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Flaszkę wypełnioną mieszaniną połączyłem za pomocą 
rurki miedzianej z odbieralnikiem szklanym, oziębionym za 
pomocą lodu. Za odbieralnikiem znajdował się szereg rurek 
zgiętych w kształcie litery U, z których pierwsza zawierała 
chlorek wapniowy w celu powstrzymania wody, druga — roz- 
czyn wodnika barowego , trzecia — do połowy wapno sodowe, 
do połowy zaś chlorek wapniowy. Gaz wywiązujący się we 
flaszce, przechodził następnie przez rurę żelazną, wypełnioną 
świeżo wyżarzonym tlenkiem miedziowym i umieszczoną 
w piecu gazowym. Koniec rury był połączony z drugim odbie- 
ralnikiem szklanym, oziębionym lodem; za tym odbieralnikiem 
znajdowała się rurka wypełniona chlorkiem wapniowym, za 
nią rurka z wodnikiem barowym, a wreszcie rurka zawiera- 
jąca wapno sodowe i chlorek wapniowy. Po zestawieniu 
w ten sposób przyrządu, ogrzewałem łaźnię, w której się 
znajdowała flaszka żelazna, zawierająca mieszaninę mrówkanu 
potasowego z wodnikiem potasowym, i przeprowadzałem uwal- 
niający się pod zwyczajnem ciśnieniem gaz, przez szereg 
powyżej opisanych przyrządów. Już po kilkunastu minutach 
zauważyłem w szyjce odbieralnika wodę, która następnie 
bardzo obficie zagęszczała się w odbieralniku. Gaz uchodzący 
spalał się podczas tego w rurze wypełnionej tlenkiem mie- 
dziowym, a utworzona woda spływała do drugiego odbieral- 
nika ustawionego za piecem gazowym. Wodnik barowy, znaj- 
dujący się w rurce przed piecem ustawionej, zupełnie się nie 
mącił, podczas gdy w rurce wypełnionej wodnikiem barowym 
a ustawionej za piecem gazowym, powstał mąt biały. 

Skoro w ten sposób przekonałem się, że użyta miesza- 
nina wydaje, w czasie ogrzania przy zwyczajnem ciśnieniu, 
obok wodoru także wodę i ciała gazowe zawierające w skła- 
dzie swym węgiel, przystąpiłem w dalszym ciągu do badania 
rozkładu odbywającego się przy zwiększonem ciśnieniu. 

W tym celu zamknąłem flaszkę, a rurkę przewodnią 
połączyłem z manometrem; gdy zaś to nastąpiło, otwarłem na- 
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powrót flaszkę. Gaz wywiązujący się pozostawał obecnie pod 
ciśnieniem, które wykazywał manometr. Ciśnienie wzmagało 
się stopniowo i po kilkunastu minutach doszło do 60 atm. 
Skoro ciśnienie już więcej nie wzrastało, zaniknąłem flaszkę, 
a rurkę przewodnią połączyłem z przyrządami. Przez bardzo 
ostrożne i powolne otwieranie kurka wypuszczałem zawarty 
we flaszce gaz przez szereg przyrządów. Zauważyłem teraz 
bardzo silne zmącenie w rurce wypełnionej wodnikiem baro- 
wym, a ustawionej przed rurą żelazną. Po rozebraniu przyrząiu 
i otwarciu flaszki, znalazłem w niej pozostałość zawierającą 
bardzo wiele węgla. Ilość wody, zebrana w odbieralniku po- 
łączonym bezpośrednio z flaszką, wynosiła 6*5 gm. 

Z doświadczenia tego okazuje się, że rozkład miesza 
niny mrówkanu potasowego z wodnikiem potasowym, utwo- 
rzonej w stosunku podanym przez Picteta, nie przebiega 
ściśle według podanych przez niego wzorów. Mieszanina ta 
bowiem wydaje w czasie ogrzania, obok wodoru, wodę, bezwo- 
dnik węglowy i tlenek węgla, o którego obecności przekona- 
łem się przy dalszych doświadczeniach; w pozostałości znajduje 
się węgiel, który, przy zachowaniu prawidłowego stosunku 
mieszaniny, nie powinien się wcale z niej wydzielać. 

Skoro w opisany powyżej sposób dostatecznie się prze- 
konałem, że mieszanina mrówkanu potasowego z wodnikiem 
potasowym, utworzona w stosunku podanym przez Picteta, 
już przy zwyczajnem ciśnieniu wydaje obok wodoru także 
i inne produkta, porzuciłem dalsze badania rozkładu pod 
zwiększonem ciśnieniem jako zbyteczne, a przystąpiłem do 
bliższego zbadania rozkładu mrówkanu potasowego pod zwy- 
czajnem ciśnieniem. W tym celu wykonałem następujące do- 
świadczenia : 

1. Bozkład samego mrówkanu potasowego. 

2. Rozkład mieszaniny mrówkanu potasowego z wodnikiem 
potasowym, utworzonej według stosunku użytego przez 
Picteta. 
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3. Rozkład mieszaniuy mrówkanu potasowego z wodnikiem 
potasowym w stosunku ciężarów drobinowych. 

4. Rozkład mrówkanu potasowego w obec nadmiaru wodnika 
potasowego. 

Przyrząd, jakiego używałem do tych doświadczeń, skła- 
dał się z małej retorty platynowej, opatrzonej wszlifowanym 
hełmem, który łączyłem za pomocą rurki szklanej z szere- 
giem rurek zgiętych w kształcie litery U, następnie z rurką 
wypełnioną tlenkiem miedziowym, za którą znowu rurki w U 
zgięteu mieszczałem. W pierwszej rurce połączonej z retortą, 
pokład waty znajdował się w górnej części drugiego ramie- 
nia, dla powstrzymania cząstek stałych; w rurce drugiej — 
rozczyn wodnika barowego, w następnej, wypełnionej perłami 
szklanemi, rozczyn wodnika potasowego. Za tą rurką usta- 
wiałem rurę wypełnioną tlenkiem miedziowym, a tę znów 
łączyłem z rurką zawierającą wodnik barowy. 

Przy badaniu produktów rozkładu chodziło przedewszy- 
stkiem o to, czy pomiędzy niemi znajduje się tlenek węgla, 
którego obecność już przy poprzednio opisanem doświadczeniu 
przypuszczałem. Wykrycie obecności tego ciała uskuteczniłem 
za pomocą rozczynu chlorku miedziawego w kwasie solnym. 
W tym celu przeprowadzałem otrzymaną mieszaninę gazów 
przez rurkę wypełnioną wodnikiem barowym, następnie przez 
rurkę z wodnikiem potasowym, a wreszcie przez rurkę z chlor- 
kiem miedziawym. W ten sposób oczyszczony gaz nie wyda- 
wał już, po spaleniu za pomocą tlenku miedziowego, reakcyi 
z wodnikiem barowym. Ta sama mieszanina gazów, nie prze- 
prowadzona przez rozczyn chlorku miedziawego, wydawała 
po spaleniu bezwodnik węglowy. Próby robione z chlorkiem 
paladawym, tudzież z kwasem chromowym w celu oddalenia 
tlenku węgla, nie wydały pożądanego rezultatu. 

Przystępuję teraz do opisania rezultatów otrzymanych 
przy rozkładzie mrówkanu potasowego, jakoteż mieszaniny 
jego z wodnikiem potasowym. Do doświadczeń tych uży- 



O DOŚWIADCZENIACH PICTETA NAD WODOREM. 7 

wałem mrówkami potasowego, ntworzonego ze zwykłego kwasu 
mrówkowego przez zobojętnienie go węglanem potasowym. 

1. Rozkład mrówkanu potasowego: między produktami 
rozkładu wykryto znaczne ilości bezwodnika węglowego i 
tlenku węgla. 

2. Rozkład mieszaniny mrówkanu potasowego z wodni- 
kiem potasowym, utworzonej według stosunku użytego przez 
Picteta; użyto 6*3: 2*5 gm. Z początku nie wywiązywał się 
ani bezwodnik węglowy ani tlenek węgla; w końcu bardzo 
obfite wywiązywanie się obydwu gazów. 

3. Rozkład mieszaniny mrówkanu potasowego z wodni- 
kiem potasowym, w stosunku bardzo przybliżonym do cięża- 
rów drobinowych =5:3-3; użyto 5:3-5 gm. i nie znaleziono 
ani bezwodnika węglowego ani tlenku węgla. 

4. Rozkład mieszaniny mrówkanu potasowego z wodni- 
kiem potasowym w stosunku 5:4 (mały nadmiar KOH.); 
użyto 5:4 gm. i nie znaleziono ani bezwodnika węglowego 
ani tlenku węgla. 

Z doświadczeń tych okazuje się, że' tylko przy nadmia- 
rze wodnika potasowego, lub przy zmieszaniu mrówkanu po- 
tasowego z wodnikiem potasowym w stosunku ciężarów dro- 
binowych, otrzymać można cz}sty wodór, t. j. wolny od 
bezwodnika węglowego i tlenku węgla, zawierający jednak 
wodę. Jeżeli w mieszaninie przeważa ilość mrówkanu, naten- 
czas otrzymuje się zawsze zanieczj szczenią,. t. j. bezwodnik, 
węglowy i tlenek węgla. 

Ponieważ zwykły kwas mrówkowy, jakiego używałem 
do poprzednich doświadczeń, mógłby zawierać chociażby 
ślady ciał organicznych obcych, które przy rozkładzie wydaćby 
mogły reakcyję na bezwodnik węglowy lub tlenek węgla, 
dlatego używałem do dalszych doświadczeń mrówkanu po- 
tasowego, utworzonego ze soli ołowiowej działaniem węglanu 
potasowego. Utworzony mrówkan potasowy suszyłem w temp. 
150° i w takim stanie używałem do doświadczeń. 
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Aby mieć zupełną pewność, że wszelkie ślady wody 
zostały usunięte, ogrzewałem przy tych doświadczeniach 
utworzoną poprzednio mieszaninę mrówkanu potasowego z wo- 
dnikiem potasowym najpierw w otwartej retorcie. Ogrzewa- 
wanie to bardzo wolno i stopniowo uskuteczniałem aż do 
chwili, w której zaczynał się wywiązywać wodór. Kiedy już 
wywiązywanie się wodoru następowało, odczytywałem tem- 
peraturę na termometrze, który przez cały przeciąg czasu, 
jaki trwało ogrzewanie, był umieszczony w stopionej miesza- 
ninie. (Oznaczenia te posiadają oczywiście tylko bardzo przy- 
bliżoną wartość). Po usunięciu termometru zakładałem zaraz 
hełm retorty i łączyłem z przyrządami, w celu dalszego ogrze- 
wania. 

Bezultaty doświadczeń są następujące: 

1. Eozkład mrówkanu potasowego: mrówkan potasowy 
ogrzewałem aż do chwili, w której zauważyłem wywiązywa- 
nie się wodoru. 

Otrzymałem wodę; z początku wywiązywała się znaczna 
ilość tlenku węgla, a tylko bardzo mała ilość bezwodnika 
węglowego. Przy końcu doświadczenia bardzo znaczna ilość 
obydwu ciał. 

Pozostałość zawierała znaczną ilość węgla. 

2. Rozkład mieszaniny mrówkanu potasowego z wodni- 
kiem potasowym, utworzonej w stosunku użytym przez Picteta; 
użyto 6'3 : 2 5 gm. 

Mieszaninę ogrzewano do temperatury 320°. Znaleziono 
wodę; z początku nie znaleziono ani bezwodnika węglowego 
ani tlenku węgla, w końcu nastąpiło bardzo obfite wywiązy- 
wanie się obydwu gazów. 

Pozostałość zawierała znaczną ilość węgla. 

3. Rozkład mieszaniny mrówkanu potasowego z wodni- 
kiem potasowym w stosunku zbliżonym do ciężarów drobi- 
nowych; użyto: 5:4gm. 
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Mieszaninę ogrzewano do temperatury 320°. Znaleziono 
wodę, bezwodnika węglowego nie było. 

Pozostałość nie zawiera węgla. 

4. Rozkład mieszaniny mrówkami potasowego z wodni- 
kiem potasowym, przy nadmiarze tego ostatniego, ożyto 
4:5gm. 

Mieszaninę ogrzewano do 310°. Znaleziono wodę, bez- 
wodnika węglowego nie otrzymano. 

Z doświadczeń tych okazuje się, że przy rozkładzie 
mieszaniny mrówkanu potasowego zapełnię czystego z wo- 
dnikiem potasowym, nawet przy nadmiarze tego ostatniego 
otrzymuje się obok wodoru zawsze wodę, pomimo nąjstaran- 
niejszego suszenia mieszaniny. Przy niedostatecznej ilości 
wodnika potasowego występuje, oprócz wody, tlenek węgla 
i bezwodnik węglowy w znaczniejszej ilości. 

Ponieważ Pictet nie zachował stosunku mrówkanu 
potasowego do wodnika potasowego, wyrażonego we wzo- 
rach przy utworzeniu mieszaniny użytej do otrzymania wo- 
doru, dlatego między produktami rozkładu otrzymać musiał, 
obok wodoru, także wodę, nadto bezwodnik węglowy i tle- 
nek węgla. 

Z doświadczeń powyższych wynika także, że woda 
tworzy się zawsze w czasie ogrzania mieszaniny mrówkanu 
potasowego z wodnikiem potasowym, a w skutek tego i naj- 
staranniejsze wysuszenie mieszaniny nie wystarcza żeby 
otrzymać suchy wodór. Do doświadczeń zaś swoich używał 
Pictet mieszaniny ogrzewanej poprzednio do temperatury 
150°, jak się wyraża B dla wydalenia wszelkich śladów wody a . 

Jeżeli teraz, mając powyższe dane, przystąpimy do 
wytłomaczenia zjawisk dostrzeżonych przez Picteta przy 
doświadczeniach jego nad skropleniem i zestaleniem wodoru, 
to zagadkowość, jaką przedstawiają rezultaty tych doświad- 
czeń, można po większej części usunąć. 

Wyda. mat.-przyr. T. XX. g 



10 DR. K. KRZYŻANOWSKI. 

Oto niektóre notatki Picteta skreślone podczas do- 
świadczenia: 

„Otwieram kurek. W chwili otwarcia widzimy wytrys- 
kający przez otwór cienkiej rurki strumień barwy niebiesko- 
stalowej, bardzo charakterystycznej." Zjawisko to można *tło- 
maczyć w następujący sposób : Wodór wy więzujący się w re- 
torcie, a zarazem produkta rozkładu, wprowadzał Pictet 
do rury oziębionej według jego obliczeń do temperatury 
— 140°. Powstająca w skutek rozkładu woda marzła zatem « 
zaraz w rurze, następnie dopiero bezwodnik węglowy, który 
według doświadczeń Faradaya zestala się w temperaturze 
— 57°. Za otwarciem kurka mógł zatem wypływać skroplony 
tlenek węgla. Być takie może, że za otwarciem kurka wy- 
pływał silnie oziębiouy gaz wodoru, a dostając się nagle do 
ogrzanej przestrzeni, wywoływał przy oświetleniu elektrycz- 
nem zjawisko strumienia. 

„Pod częścią niebieską nieprzeźroczystą rozróżnić można 
dokładnie przez mocną mgłę, spowodowaną przez zagęszcze- 
nie pęcherzyków wodoru, obwódkę białawą.** Zjawisko to 
powstało w skutek obecności zestalonego bezwodnika węglo- 
wego, który ciągle do oziębionej rury napływał. 

„W chwili tej słychać szelest ostry podobny do tego, 
jaki sprawia rozpalone żelazo wrzucone do wody — jedno- 
cześnie na ziemi stukanie bardzo charakterystyczne, przy- 
pominające spadanie śrutu na ziemię." To zjawisko nie daje 
się w żaden sposób wytłómaczyć, gdyż trudno przypuścić, 
żeby to uderzanie mogło pochodzić od cząstek lodu. 

„Strumień zamiast pozostać stałym jak to było przy 
tlenie, staje się przerywany." Zjawisko takie bardzo często 
można widzieć, jeżeli n. p. ciekły bezwodnik węglowy, nie- 
dostatecznie obsuszony, wypuszczamy z flaszki Nattererow- 
skiej. Mała ilość wody wystarcza, aby sprawiać przerwy 
w wypływie, a wtedy bardzo często się zdarza, że „później 
chociaż (był) otwór otwarty, jednak nic nie uchodzi(ło). tf 
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Przy doświadczeniach Picteta, te przerwy w wypływie 
sprawiał zestalony bezwodnik węglowy, a może nawet i woda. 
A jednak to proste zjawisko doprowadziło badacza do tego 
stopnia w błąd, że dalej mówi: „Widząc tę przerwę w wy- 
pływie wodoru , wnioskujemy natychmiast, że nastąpiło ze- 
stalenie wewnątrz rury." Poniekąd prawda, gdyż nastąpiło 
zestalenie wewnątrz rury, ale zestalenie wody lub bezwodnika 
węglowego. 

Praeę niniejszą wykonałem w pracowni ehemieznej 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, pozostającej pod kierunkiem 
Wnego Prof. Olszewskiego. 

Kraków, w Grudniu 1888 r. 
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O zachowaniu się etanu i propanu 

w nizkiej temperaturze i pod ciśnieniem. 

PBZEZ 

Dra K. Olszewskiego. 



Etan (C 2 H 6 ) i propan (C 8 H 8 ), które wraz z metanem 
(CH 4 ) stanowią pierwsze ogniwa długiego szeregu węglowo- 
dorów nasyconych , nie zostały jeszcze dokładnie zbadane 
pod względem zachowania się w niskiej temperaturze, jakoteż 
pod Wysokiem ciśnieniem. Nawet temperatury wrzenia tych 
dwóch węglowodorów do tego czasu nie zostały oznaczone 

Dla fetanu podał Cailletet *), że przy 4° potrzeba 46 atm 
aby go zamienić w ciecz, Dewar 9 ) zaś oznaczył jego tern 
peraturę krytyczną =35° i ciśnienie krytyczne =45*2 atm, 
Zachowanie się propanu pod tym względem jest wcale nieznane. 

Główną trudność w wykonaniu poniżej opisanych do 
świadczeń stanowi otrzymanie czystych węglowodorów gazo 
wych, wolnych od wszelkich innych domieszek. Wiele gazów, 
szczególnie zaliczanych do chemii nieorganiczej, jak wodór, 



*) Cailletet, Jahresbericht f. Ch. 1877, 68. 
■) Dewar, tamże 1885, 60. 
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tlen, azot, kwas węglowy i t. d. można otrzymać z łatwością 
w stanie czystym ; wiele gazów można oczyścić przez użycie 
do pochłonięcia zanieczyszczeń odpowiednich odczynników. 
Inaczej rzecz się ma z gazami zaliczonemi do chemii orga- 
nicznej; najlepsze metody nie dają zwykle gazów zupełnie 
czystych, a oczyszczenie ich przez pochłonięcie gazów za- 
nieczyszczających, n. p. wodoru, za pomocą odczynników jest 
zwykle niemożliwe. W celu oczyszczenia gazów używanych 
w moich doświadczeniach, użyłem sposobu, który zwykle 
bywa używany ~do oczyszczania związków organicznych 
ciekłych i lotnych, t. j. destylacji, sposobu, który w zasto- 
sowaniu do oczyszczenia gazów można nazwać nowym. De- 
stylacyja taka różni się od destylacyi zwykłej tern, iż się 
odbywa w bardzo niskiej temperaturze , t. j. w temperaturze 
wrzenia odpowiedniego gazu. 

Etan. 

Etan otrzymywałem przez rozkład etylku cynku za po- 
mocą wody. Etylek cynku przyrządzałem sam, do czego 
używałem jodku etylu (temp. wrzenia 72 °j. Sposób otrzy- 
mywania etanu z etylku cynku nie jest wcale wygodny z po- 
wodu samozapalności tego ciała w styczności z powietrzem, 
jestto jednak sposób, który daje stosunkowo najczystszy 
etan. Wszystkie naczynia, w których etylek cynku był prze- 
chowany lub do których był przelewany, wypełniałem naj- 
przód bezwodnikiem kwasu węglowego. Przy wkraplaniu 
wody do etylku cynku rozkład następował tak gwałtownie, 
że retorta musiała być lodem studzoną. 

Wywiązujący się etan chwytałem do flaszek szklanych, 
wypełnionych wodą zaprawioną ługiem sodowym w celu 
pochłonięcia kwasu węglowego. Przy użyciu do doświadczeń 
obsuszałem etan, przeprowadzając go przez rurkę wypełnioną 
paciorkami szklanemi, zwilżonemi kwasem siarkowym. Do- 
świadczenie wykonane w przyrządzie Gailleteta przekonało 
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mię, że etan tym spocobem otrzymany był niezupełnie czy- 
sty, gdyż zawierał małą ilość gazo, którego nawet pod 
znacznem ciśnieniem nie możoa było skroplić w zwyczajnej 
temperaturze. W cela oczyszczenia etanu wprowadzałem go 
do rurki szklanej, na jednym końcn zatopionej i oziębionej, 
za pomoeą mieszaniny eteru i kwasu węglowego stałego, przy 
użyciu pompy do — 115°. Po skropleniu się znaczniejszej 
ilości etanu, zanurzałem w nim gałkę ciepłomierza dwu- 
siarezko - węglowego i przez zatrzymanie pompy sprawiłem 
powolne podnoszenie się temperatury mieszaniny oziębiającej. 
Gdy temperatura doszła do — 94°, etan zaczął wrzeó, główna 
ilość ulotniła się przy — 93°, a ku końcu podniosła się tem- 
peratura do — 92°. Ulotniony etan chwytałem znowu nad wodą 
i powtórnie skraplałem w rurce oziębianej do — 115°; skro- 
plony po raz drugi etan wrzał przeważnie przy tempeiatarae 
— 93°, którą przyjmuję jako punkt wrzenia etanu pod ciśnie- 
niem atmosferycznym. Uzyskany z drugiego skroplenia etan 
gazowy chwyciłem znowu nad wodą i użyłem go do na- 
stępnych doświadczeń, mających na celu oznaczenie punktu 
krytycznego i puuktu marznięcia etanu. Doświadczenia doty- 
czące punktu krytycznego etanu, jakoteż zależności tempera- 
tury jego skroplenia od ciśnienia, wykonałem w przyrządzie 
Cailleteta, używając do mierzenia temperatury normalnego 
termometru rtęciowego, do mierzenia zaś ciśnienia — mano- 
metru powietrznego. Otrzymałem wypadki następujące: 

temperatura ciśnienie 

+ 34° (temp. krytyczna) . . 50-2 atm. (ciśn. krytyczne) 

+ 29° 46-7 „ 

+ 23-5° 40-4 n 

0° 238 „ 

W celu zestalenia etanu, wprowadzałem go do rurki 
szklanej, oziębionej za pomocą ciekłego etylenu, a choeiaż 
temperaturę tego ostatniego zniżyłem za pomocą pompy 
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do — 151°, to etan pozostawał jeszcze ciekłym, na dowód że 
jego temperatura zestalenia ie£y niżej — 151°. 

Propan. 

Propan otrzymywałem według sposobu podanego przez 
Schorlemmera, t j. działaniem cv u ku i kwasu solnego na 
czysty jodek isopropilu (p. wrzenia 90°). Mieszaninę ozię- 
białem lodem. Wywiązujący .się gaz przechodził przez 3 
rurki zgięte w U, z których pierwsza zawierała kwas siar- 
kowy dymiący , druga — mieszaninę kwasu siarkowego i azo- 
towego, a trzecia — ług potasowy. Tym sposobem oczyszczony 
propan chwytałem nad zgę*zczonym rozczynem soli kuchen- 
nej, zaprawionym małą ilością ługu sodowego w celu pochło- 
nięcia kwasu węglowego. Ponieważ propan tym sposobem 
otrzymany nie skraplał się w przyrządzie Cailleteta całko- 
wicie, z powoda przymieszki innego gazu, prawdopodobnie 
wodoru, dla oczyszczenia więc skropliłem go i poddałem 
dwukrotnej destylacyi w nizkiej temperaturze w sposób 
przy etanie opisany. Propan wrzał pod zwyczajnem ciśnie- 
niem (750 mm.) dość stale przy — 45°, po ulotnieniu się zaś 
propanu pozostała w rurce kropla jodku isopropilu. Tak oczy- 
szczonego propanu użyłem do oznaczenia jego punktu kry- 
tycznego, jakoteż do oznaczenia zależności jego temperatury 
wrzenia od ciśnienia, przyczem otrzymałem następujące 
wypadki : 

temperatura ciśnienie 

+ 97° (temp. krytyczna) . 44 atm. (ciśnienie krytyczne) 

+ 49° 18 „ 

+ 43° 15-7 „ 

+ 30° IM „ 

+ 20° 8-8 „ 

+ 10° 7-4 „ 

0° 5-0, 
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Propan studzony za pomocą etylenu do — 151° pozosta- 
wał, podobnie jak i etan, jeszcze ciekłym. 

Etylen. 
Przy sposobności moich doświadczeń z etanem i propa- 
nem, wykonałem także jedno doświadczenie w celu sprawdze- 
nia punktu krytycznego etylenu, który przez różnych autorów 
różnie został podanym, prawdopodobnie z powodu niezupełnej 
czystości użytego do doświadczeń gazu. Do mego doświadcze- 
nia użyłem gazu uzyskanego przez wyparowanie pod zwy- 
czajnem ciśnieniem ciekłego etylenu, który skraplał się w przy- 
rządzie Cailleteta całkowicie. Otrzymałem następujące wypadki: 

temperatura ciśnienie 

+ 10° (temp. krytyczna) . 51-7 atm. (ciśn. krytyczne). 
0° 41-4 „ 

Liczby odnoszące się do punktu krytycznego etylenu są 
prawie zupełnie zgodne z liczbami podanemi przez Dewara l ) 
(10-1° i 51-0 atm.). Liczby odnoszące się do punktów wrze- 
nia etylenu pod zwyczajnem i pod zmniejszonem ciśnieniem, 
jakoteż do punktu marznięcia etylenu, podałem już w moich 
poprzednich pracach *). 

Przez oznaczenie punktów wrzenia etanu i propanu, 
szereg punktów wrzenia węglowodorów nasyconych "został 
uzupełniony, a początek tego szeregu o normalnej budowie 
przedstawia się w sposób następujący: 

p. wrzenia I różnice 
metan (CH 4 ) . — 164° 3 ) 
etan (C 9 H 6 ) . —93° 
propan (C 8 H 8 ) . -45° 



^o 



71° 

48° 



*) Jahresber. f. Chemie 1885, 60. 

*) K. Olszewski. Rozpr. i Spraw. Akad. Urn. t. XII. str. XXII. 

i t. XVI. str. 225. 
8 ) K. Olszewski tamże, t. XIII. 1885, str. XXV. 
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różnice 

46° 
37° 
33° 

28 • 
26° 



Liczby zad oznaczające punkta krytyczne pierwszych 
trzech węglowodorów są następujące : 



p- 


wrzenia 


bntan (C 4 H„) 


• +1° 


pentan (C.H,,) 


. +38* 


hezan (C e H I4 ) 


. +71° 


heptan (C 7 ą.) 


. +99° 


oktan (C,ą.) 


. +125° 





temp. kryt. 


T 

temp. kr. 

absol. 


P 

cisn. kryt 


T 
P 


Metan 
Etan . . 
Propan . 


— 81-8° 
+ 34° 
+ 97° 


193° 
307° 
370° 


54-9 atm. 
50-2 n 
440 „ 


35 

61 

8-4 



Jak widzimy z ostatniej kolumny, stosunek -p- wzrasta 
dość regularnie w miarę zwiększania się drobiny węglowo- 
doru o każde CH 9 . Szereg jednakże węglowodorów nasyco- 
conych, których punkta krytyczne są znane, ogranicza się 
do 3 powyższych, jest zatem zbyt krótki aby jakąś pra- 
widłowość pod tym względem można na pewno wykazać. 
Oznaczeniem punktów krytycznych następnych węglowodo- 
rów tego szeregu zamierzam zająć się w krótkim czasie. 



Wydł. mat.-przyr. T. XX. 



O sprężystości aliażów cynku i miedzi. 



. Napisał 

K. Olearski. 



W Rocznikach Poggendorffa ł ) znajduje się praca Wert- 
heima o sprężystości aliażów mało znana, ale zawierająca 
ważne rezultaty. Wertheim zadał sobie pytanie, czy można 
ze spółczynników sprężystości (wydłużenia) metali obliczyć 
sprężystość wydłużenia ich aliażów. Na to pytanie, odpowie- 
działy doświadczenia w ogóle twierdząco; okazało się, że 
metale zachowują w aliażu swoją sprężystość Nie można 
tego powiedzieć o granicach sprężystości ani o wytrzyma- 
łości, ale spółczynnik sprężystości wydłużenia aliażu A = M m N n 
(gdzie M i N oznaczają dwa metale, amin wyrażają, że 
w aliażu na m molekulów metalu M znajduje się n mo- 
lekułów metalu N) znajdziemy, jeżeli znamy spółczynniki 
sprężystości metalów składowych E M) E N . Spółczynnik sprę- 
żystości aliażu 

w m + n 



l ) Pogg. Ann. Erg. B. II. p. 73. Wertheim. Untersuchungen 
liber die Elasticit&t. Von der Elasticitat und Oohfision der 
Legirungen. 
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Jeżeli m + n = 100, t. j. jeżeli m i n oznaczają procen- 
towe liczby składa aliażu, możemy znaczenie wzoru określić 
słowy: że spółczynnik sprężystości aliaża jest proporcyjo- 
nalny do procentowego składu aliażu. Przez to ostatnie wy- 
rażenie w dalszym ciągu będziemy rozumieli myśl wzoru (I). 

Otóż .zależność I z pewnym stopniem przybliżenia stwier- 
dziły doświadczenia. O bardzo dokładnej zgodności myśleć 
nie można z tego powodu, że sprężystość zależy wielce od 
stanu metali, nawet od warunków, którym poprzednio były 
poddane, n. p. od temperatury, do której były ogrzane, od 
prędkiego lab powolnego ostudzenia. W pewnem więc tylko 
przybliżeniu, okazała się powyższa zależność zgodną z do- 
świadczeniem, jakkolwiek nie bez wyjątków. Dla aliażów 
eynku i miedzi mianowicie okazały się tak wielkie różnice 
między powyższym wzorem a rezultatem doświadczenia, że 
wydaje się wątpliwem, czy można je tłumaczyć przez różny 
stan materyjałn i błędy doświadczeń. 

Zestawienie następujące obliczonych i doświadczeniem 
znalezionych spółczynników sprężystości wydłużenia pozwoli 
ocenić różnice: 







E obliczone 


E zuale 


zionę 


Z»x. 


<x 


10149 kgr mm.' 


7678 kgr mm. 3 " 


Zn 


Cu 


10749 


» 


8774 


n 


Zn, 


Cn„ 


11142 


T) 


9820 


n 


Zn 


Cu. 


11538 


n 


9778 


7} 


Zd, 


Cu 4 


10906 


rt 


9105 


n 


Zd 


Cu, 


10163 


n 


8543 


fi 


Zd, 


Cu u 


11509 


n 


10290 


7) 



Doświadczenia Wertheima wykonane na prętach me- 
talowych, częścią wyciągniętych do mniejszego przekroju, 
częścią używanych bez wyciągnienia w kształcie otrzymanym 
przy odlaniu, robione zatem istotnie na materyjale poddanym 
różnym warunkom, wymagały uzupełnienia. Sądziłem, że bę- 
dzie pożytecznem zrobić doświadczenia z drutami. Do podob- 
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nych doświadczeń w czasie mojego pobytu w Cambridge za- 
chęcała ta jeszcze okoliczność, że w laboratoryjum uniwer- 
syteckiem można było wygodnie oznaczać wydłużenia drutów 
długich na wysokość dwu piąter, tj. około 15 m. 

W tym samym czasie, kiedy robiłem moje doświadczenia 
w Cambridge , robił też Kiewiet doświadczenia , których 
celem było wyznaczenie spółczynników sprężystości cynku, 
miedzi, cyny i ich aliażów — metodą jednak odmienną, przez 
pomiary uginania obciążonych prętów. *) 

Między spółczynnikami sprężystości aliażów cynku i mie- 
dzi, zn.alezionemi doświadczalnie a obliczonemi ze składu, 
znalazł Kiewiet znowu znaczne różnice; sądzi jednak, że 
daidzą się one wytłumaczyć różnym stanem fizycznym metali 
i że z tego powodu o dokładnem stosowaniu reguły przez 
Wertheima znalezionej mówić nie można. Jednakowoż spół- 
czyuniki niektórych aliażów wychodzą nawet z granic obję- 
tych sprężystością cynku i miedzi, są mniejsze od spółczyn- 
nika sprężystości cynku, który w obec wydłużeń jest mniej 
od miedzi odpornym. 2 ) 

Mimo potwierdzenia przez Kiewieta tego wyjątkowego 
zachowania się aliażów cynku i miedzi, sądzę, że doświad- 
czenia moje przedstawiają pewien interes z tego powodu, że 
robiłem je z drutami, zatem na materyjale, którego nie używał 
ani Wertheim ani Kiewiet. Druty nawet wydają mi się 
do tych doświadczeń szczególnie odpowiedniemi z tego po 
wodu, że zostały poddane temu samemu procesowi wycią- 
gania, przez co zostają wyrównane nierówności pochodzące 
z niejednakiego studzenia po zrobieniu aliażu. Z drugiej 



*) Wied. Ann. B. XXIX. Kiewiet. Ueber die Biegungs-Ela- 
sticitfit von rei nem Kupfer, Zink, Zinn und ihren Legirungen. 

2 ) Kiewiet znajduje sprężystość wydłużenia cynku równą 
10150 ^, a zatem znacznie większą niż wypada z do- 
świadczeń Wertheima (8730 », ). 
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strony jednak mają tę niedogodność, że prawdopodobnie są 
materyjałem w kierunku osi i kierunku promieni przekroju 
różnozwrotnym. 

Nadto doświadczenia nasze, podjęte z nieco innego od 
poprzednich punktu widzenia, doprowadziły do faktów nie- 
znanych. Fizycy angielscy, przedewszystkiem W. Thomson, 
uzasadnili i wprowadzili pojmowanie jednostronnego wydłu- 
żenia drirtów, jako zjawiska złożonego. Jeżeli jeszcze wyzna- 
czymy spółczynnik skręcenia drutu, mamy dane do oblicze- 
nia dwu spółczynników — sprężystości objętościowej i sprę- 
żystości postaciowej czyli sztywności — od których zależą 
zjawiska prostsze. Od pierwszej zależy opór stawiany jedno- 
stajnemu ze wszystkich stron ciśnieniu, sprawiającemu po- 
mniejszenie objętości bez zmiany kształtu, od drugiej — opór 
stawiany odkształceniu bez zmiany objętości. Wydłużenie 
drutu pod wpływem jednostronnego obciążenia, a zatem też 
sprężystość wydłużenia, nazywana inaczej spółczynnikiem 
Younga, jest funkcyją tych dwu: sprężystości objętościowej 
i sztywności. Jeżeli przez k oznaczymy sprężystość objętoś- 
ciową, przez w sztywność, przez E spółczynnik Younga, ma- 
my związek: 

E = ~ (II) 

3k+n v ' 

Owóż Kiewiet i Wertheim wyznaczali tylko spółczyn- 
nik Younga aliażów ; doświadczenia robione przezemnie liczyły 
się z tern uzasadnionem pojmowaniem zjawisk sprężystości 
i były robione w celu wyznaczenia sprężystości objętościowej 
i sztywności. Materyjał do doświadczeń użyty był szczupły. 
Utworzenie jednorodnych aliażów cynku i miedzi jest bardzo 
trudne; z obstalowanych u Johnson Matthey et Co. (Hatton- 
Garden London) niektóre tylko okazały się dostatecznie je- 
dnorodnemi. Nadto aliaże w cynk bogate nie dają się wy- 



22 K. OLEARSKI. 

ciągać w druty 1 ), tak że w końcu wypadło ograniczyć do 
świadczenia do drutów cynkowych, miedzianych i 3 rodzajów 
aliażów, których skład chemiczny, znaleziony przez p. Lember- 
gera w laboratoryjum prof. Olszewskiego, był następujący: 
Drut cynkowy chemicznie czysty 
„ miedziany = 9949% Ca i ślady Fe 

„ Nr. Ialiażu = 66% Cu 33-36%Zn 043%Fe 

„ Nr. II „ = 74-69% Cu 24-85%Zn .Q41%Fe 

„ Nr.m „ = 87-71% Cu ll-74%Zn 0-53%Fe 
Skład chemiczny drutu Igo, ligo, Ulgo można w przy- 
bliżeniu wyrazić wzorami Zn Cu 2 , ZnCu 8 , Zn Cu (dokład- 
niej Zn n . 6 Cu 88 . ft ). 

Ciężary właściwe drutu cynkowego i miedzianego zna- 
lazłem: 7-111, 8-887, drutów z aliażów: 
Zn Cu 8 8-423 
Zn Cu 8 8-643 
Zn Cu 9 8-675 
co dowodzi dość znacznej kontrakcyi pierwszych aliażów, 
a niewielkiego rozszerzenia aliażu najbogatszego w miedź, 
gdyż obliczone z ciężarów właściwych cynku i miedzi byłyby 
ciężary właściwe: 8,201, 8,493, 8,691. 

Dokładne oznaczenie średnic drutów było potrzebne 
przede wszy stkiem do obliczenia sztywności, która oblicza się 
z wzoru zawierającego w mianowniku czwartą potęgę pro- 
mienia. Oznaczaliśmy je, mierząc w kilkunastu miejscach 
śrubą mikrometry czną. Dokładność jednak sięgała tylko se- 



*) Wertheim nie mógł otrzymać cynka dostatecznie jednorod- 
nego do wyciągania w druty. Otrzymaliśmy jednak z po- 
danego źródła bardzo jednorodny drut cynkowy. Aliaż, za- 
wierający około 40% Zn, nie mógł być wyciągnięty w drut. 

2 ) Zawartość żelaza we wszystkich aliażach tłumaczy ta oko- 
liczność, że wszystkie zawierały ten sam cynk i tę samą 
miedź zanieczyszczoną żelazem, z których były wyciągnięte 
druty cynkowy i miedziany. 
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tnych części mm., tych więc pomiarów użyliśmy tylko do 
kontroli, a we wszystkich następnych rachunkach przyjęto 
promienie obliczone z ciężaru, ciężaru właściwego i długości. 



1. Wyznaczenie spółczynników Yonnga. 

Sposób uży wany w laboratoryjach angielskich ') okazał 
się bardzo dogodnym. Drut, którego wydłużenie ma być mie- 
rzonem, jest przylutowany górnym końcem do stale przy- 
twierdzonej nasady, wraz z drugim drntem służącym do po- 
równania. Na dolnym końcu jednego z nich jest przylutowana 
skala metalowa, do skali zaś przytwierdzony talerzyk na 
ciężarki; do dolnego końca drugiego jest przylutowauy no- 
nijusz odpowiadający skali pierwszego drutu. W ten sposób 
długość drutu dźwigającego nonijusz jest stałą, drut zaś pierw- 
szy, unoszący skalę, wydłuża się po umieszczeniu na tale- 
rzyku ciężarków; wydłużenie to może być noniuszem mie- 
rzone. W naszych doświadczeniach nonijusz pozwalał wyzna- 
czać 005 mm.; pojedyncze setne części milimetra wypadało 
oceniać. Talerzyk na ciężarki spoczywał na drewnianym sto- 
liczku, dającym się za pomocą śruby powoli obniżać. Celem 
tego urządzenia było uniknąć o ile można nagłego działania 
ciężarków. W miarę jak stolik usuwał się z pod talerzyka, 
ciężarki ciągnęły i drut się wydłużał. Takie urządzenie jest 
do dokładności potrzebne i, jeżeli nie pozwala usunąć w zu- 
pełności wahań sprężystych, to przynajmniej pozwala zmniej- 
szyć je do wielkości nieszkodliwej. 

Potrzebne ostrożności były zresztą zachowane. Do wy- 
prostowania drutów cynkowego i mosiężnych używano 2fnt. 
prócz ciężaru talerzyka, do wyprostowania drutu miedzianego 
(o większym przekroju)— 3 fnt. Przed oznaczeniem był tale- 



*) Glazbbrook and Shaw. Practical Physics p. 141. 
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rzyk obciążony ciężarem znaczniejszym od największego obcią- 
żenia; używanego w ciągu oznaczenia. 

Następująca tabl. A podaje promień drutu r, długość 
przed wydłużeniem l, dalej w tym samym wierszu wydłu- 
żenia (w mm.) obliczone z doświadczeń, odpowiadające cię- 
żarowi 1,81438 k#r w czasie dokładania ciężarków (4 pierw- 
sze wydłużenia) i przy ich zdejmowaniu (dalsze 4 wydłużenia), 
obliczone ztąd spółczynniki sprężystości wydłużenia w kilo- 
gramach na mm 8 , ich średnie wielkości w gramach na cm 8 
w systemie grawitacyjnym i w końcu te same średnie w sy- 
stemie absolutnym, (zob. Tab. Ą str. 25). 

Drut cynkowy mimo promienia 0,576 mm. nie mógł być 
tak bardzo obciążany; granice jego doskonałej sprężystości 
(w zwykłem rozumieniu) na to nie pozwalały. Obciążony 
6 fnt. (ang.) prócz talerzyka, po zdjęciu 4 fnt. nie wracał 
do długości, którą przed dołożeniem 4 fnt. posiadał, nadto 
wydłużenie sprawione takiem obciążeniem rosło w ciągu czasu. 
Kiedy długość drutu wynosiła 1481 cm., a na talerzyku znaj- 
dowały się 2 fnt, nonijusz wskazywał 13*10 ; po obciążeniu 
dodatkowym 4 fnt. w pierwszej chwili 10*15, ale po l 1 /* godz. 
7-85, po odjęciu 4 fnt. 1-9. Innym razem obciążony 2 fnt. 
19-0, obciążony 6 fnt. w parę godzin 11-58, po zdjęciu 
4 fnt. 14*55. Świadczy to o znacznie ciaśniejszej granicy sprę- 
żystości cynku. Jeżeli jednak drut był obciążony tylko 4 fnt. 
prócz ciężaru talerzyka, wydłużenie powiększało się z cza- 
sem o wiele mniej, na 5 kwadransów blisko o 1*1 mm, nadto 
po krótkiem obciążeniu i zdjęciu nadwyżki drut wracał do 
swojej pierwotnej długości. Z tego powodu woleliśmy obcią- 
żać drut co najwięcej 4 fnt. , z których 2 służyły do wypro- 
stowania. Na 2 fnt. czyli 0*90719 kgr. wydłużenie chwilowe 
wynosiło: 1-43, 1*43, 1-43, 1-44, 1*43, 1-44, 1-42, 1-43, a za- 
em ponieważ r = 0*576 mm., długość pierwotna l = 1482 cm., 
#=8830 kgr mm 1 = 867-10 9 C. G. S. 
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Następująca tabl. B podaje znalezione i według składu 
chemicznego obliczone sprężystości wydłużenia: 

Tab. B. 

E z dośw. E obi. źe składu 

Zn 867-10 9 C. G. S. 

Cu 1175 10 9 „ 

ZnCu 8 964-10 9 „ 1072-10 9 . C. G. 8. 

Zn Cu 8 971-7.10 9 „ 1098-10 9 

ZnCu 995-10 9 „ 1136-10 9 



2. Wyznaczenie sztywności. 

Różnice między znalezionemi a obliczonemi spółczyn- 
nikami Younga są znaczne. Jeszcze większe są różnice mię- 
dzy obliczonemi a doświadczalnie znalezionemi sztywno- 
ściarai. 

Najdokładniejszą metodą oznaczania sztywności jest me- 
toda torsyjnych wahnień. 

Między czasem wahnienia (całego okresu) T t ciała o mo- 
mencie bezwładności K, przyczepionego do drutu o długości l 
a spółczynnikiem sprężystości skręcenia drutu t, zachodzi 
związek : 



r,-*V£- 



Jeżeli moment bezwładności powiększymy o znaną wiel- 
kość k: 



T 



Ktąd: 



h\J !**+*> 



4**1:1 

rp a rp >j 
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Używano tego samego wibratora, którego używał Max- 
well przy badaniach wewnętrznego tarcia gazów , ). W rurkę 
1 metalową poziomą, przytwierdzoną do dolnego końca drntu 
za>patrzon^ w skalę, dają się wsunąć 4 kawałki meta- 
lowe, dwa wewnątrz puste, dwa wypełnione, zaopatrzone 
w nonijusze. Moment bezwładności jest większy o wielkości, 
dającą się łatwo obliczyć, kiedy kawałki wypełnione znaj- 
dują się na zewnątrz, t. j. dalej od osi obrotu, a kawałki 
puste bliżej, mniejszy zaś— przy ustawieniu odwrotnem. Wibrator 
ten w obec innych przedstawia tę właśnie dogodność, że ka- 
wałki puste i wypełnione można zawsze w tej samej, dającej 
się łatwo ściśle oznaczyć, odległości ustawić. Błędy pocho- 
dzące z niezupełnie jednakiego ustawienia wibratora w ró- 
żnych doświadczeniach są, jak sądzimy, mniejsze, aniżeli 
przy użyciu znanego wibratora Joule 1 a. 

Skręcenie drutu ręką bez szczególnego urządzenia może 
prowadzić do pewnych błędów, na które, ile mi wiadomo, dotąd 
nie zwracauo uwagi. Drut łatwo może być wyprowadzony 
z położenia pionowego, co pociąga za sobą wahnienia siłą 
ciężkości powodowane i zmniejsza dokładność oznaczenia cza- 
su wahnienia. Celem uniknięcia tego źródła błędów przy- 
twierdziłem do wibratora wskazówkę pionową. Pod nią znaj- 
dowała się tablica, mająca znak w środku. Wskazówka 
w ciągu wahnień nie powinna się znacznie od znaku odda- 
lać, k dla używanego wibratora było równe 151086 C. G. 

2 

Spółczynnik skręcenia drutu pomnożony przez — +- , 

TZY" 

gdzie r oznacza promień drutu, daje, jak wiadomo, sztywność 
materyjału w. 

W następującej tablicy C podajemy długość drutu l, 
promień r, czasy wahnień T a i T, stosownie do większego 



*) Opisany szczegółowo w Glazbbrook and Shaw. Practicai 
Physics p. 146. 
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lub mniejszego momentu bezwładności, obliczony ztąd spól- 
czynnik skręcenia t, wreszcie sztywność n. 
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Tarcie wewnętrzne cynku było znaczne; 17 wabnicń 
o dłuższym czasie (16'. 85) sprowadzało amplitudę do T \ pier- 
wotnej wielkości. 

Z porównania sztywności cynka i miedzi z sztywnością 
aliażów wynika , że nietylko sztywność aliażu nie jest pro- 
porcyjonalną do jego procentowego składu w myśl używa- 
nego przez nas wyrażenia, ale że mała domieszka cynku 
wystarcza, aby sztywność znacznie zmniejszyć. Byłoby inte- 
resującem, a dla molekularnej fizyki okazałoby się prawdo- 
podobnie w przyszłości ważnem stwierdzić, czy podobnie 
rzecz się ma dla innych aliażów, dla tych mianowicie, któ- 
rych sprężystość wydłużenia, według doświadczeń Wertheima, 
do ich składa jest proporcyjonalna. 



Podane doświadczenia wystarczają zarazem do ozna- 
czenia sprężystości objętościowej i poprzecznego zwężenia. 
Sprężystość objętościowa k zależy od sztywności n i sprę- 
żystości wydłużenia J57, według wzoru : 

nE 

* - j^nr^ ; (ni) 

poprzeczne zwężenie n znajduje się ze związku: 

_ E— 2n 

*~ 2n 

W ten sposób otrzymujemy: 

dla Zn k = 71-7.10 10 C. G. S. ^ = 0«30 
„ Zn Cu a k = 125.10 10 n p = 0-373 *) 



*) W porównaniu z innemi oznaczeniami , | wielkość (x, znale- 
ziona przez nas dla aliażów, najlepiej zgadza się z warto- 
ścią znalezioną dla mosiądzu przez Kirchhoffa (fj. = 0*387 
Pogg. Ann. CVIII) i przez prof. Witkowskiego ([/.= 0*395 



30 K. OLEARSKI. 

dla ZqCu 8 k = 130. 10 10 C. G.S. m = 0-376 
„ ZnCu 9 A=153-10 10 „ ^0-390 

„ Cu k=* 157-8.10 10 „ pl = 0-353. 

Podobnie jak sprężystość wydłużenia i sztywność, tak 
też i sprężystość objętościową aliażów możemy obliczyć z wiel- 
kości tej sprężystości cynku i miedzi , według proporcyjonal- 
ności do procentowego składu, t. j. według wzoru: 



m + n 



gdzie k 9n9 k eu , k a oznaczają sprężystości objętościowe cyn- 
ku, miedzi i aliażu, am,n, jak poprzednio, liczby molekułów 
cynku i miedzi. Porównywając wartości z tego przypuszczenia 
obliczone z wartościami znalezionemi , otrzymujemy następu- 
jące zestawienie: 

k znalez. k oblicz. 

Zn Cu 2 125.10 10 C. G. S. 129.10 10 C. G. S. 

ZnCu 8 130.10 10 „ 136.10 10 „ 

ZnCu 9 153.10 10 „ 148.10 10 „ 

Zgodność jest lepszą aniżeli sprężystości wydłużenia, 
tem bardziej, że, jak widać z wzoru (III), małe błędy w war- 
tości sztywności lub sprężystości wydłużenia, mogą za sobą 



Wpływ odkształcenia na przewodnictwo elektryczne. Roz- 
prawy Wydz. mat. przyr. Akad. Umiej. t. IX), a jest znacz- 
nie większą od znalezionej przez Regnaulta f[x= 0*329). 
Dla miedzi znalazł Regnault y. = 0*2897. Podobnie szty- 
wność aliażów zgadza się dobrze z wielkością podaną przez 
prof. Witkowskiego (35.8.10 10 C.G.S.) i przez Wertheima 
(350.1 O 6 w cięż. gr. na cm 2 , Ann. de Chimie et de phy- 
siąue. 1848), jest natomiast znacznie mniejszą od znalezio- 
nej przez MTarlaWa (410*10 6 cięż. gr. na cm 2 W. Thomson 
Elasticity and Heat p. 22), 
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pociągać znaczniejsze błędy w oznaczeniach sprężystości 
objętościowej, dokładność zatem wielkości tej ostatniej jest 
mniejsza od dokładności spółczynników Younga. Natomiast 
zwężenie poprzeczne ix wypada większem dla aliażów aniżeli 
dla cynku i miedzi. Ten fakt wydaje mi się ważnym, zwłaszcza 
zestawiony z tern, co wiemy o wytrzymałości mosiądzu. Jest 
ona większą od wytrzymałości miedzi i cynku. Z pewnych 
teoretycznych powodów jest prawdopodobuem, że wytrzy- 
małość zależy wprawdzie od wielu, czynników, ale między 
innemi także od poprzecznego zwężenia, i w ogóle jest tem 
większą, im większe zwężenie poprzeczne. Wytrzymałości 
aliażów, jak wiemy z doświadczeń Wertheima, nie stosują 
się do proporcyjonalności składu. To samo okazuje się dla 
poprzecznego zwężenia aliażów cynku i miedzi, a jak są- 
dzimy, prawdopodobnie okazałoby się również dla aliażów 
innych metali. 

Doświadczenia wykonane celem znalezienia, jaki wpływ 
wywiera na druty cynkowe, miedziane i ich aliaże, ogrzanie 
do wyższej temperatury i ostudzenie w powietrzu, nie były 
dość liczne i nie dały rezultatów dość zgodnych, abyśmy je 
tu przytaczać mieli. Okazało się w ogóle, że ogrzanie do 
czerwoności lub blisko czerwoności i ostudzenie w powietrzu 
drutu miedzianego i aliażów zmniejszyło spólczynnik Youn- 
ga, natomiast wpływ na sztywność nie był pewny. Ogrzanie 
drutu cynkowego blisko do 200° C i oziębienie w powietrzu 
zmniejszyło spólczynnik Younga bardzo nieznacznie, o wiel- 
kość, która leżała w granicach błędów doświadczenia. 



Rezultaty tej pracy razem zebrane są następujące: 
1) Sprężystość wydłużenia aliażów cynku i miedzi jest, 
jak już można było wnosić z doświadczeń Wertheima, mniej- 
szą, aniżeliby wypadała z proporcyjonalności do składu che- 
micznego. 
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2) Sprężystość objętościowa aliażów, znaleziona doświad- 
czalnie, zgadza się ze sprężystością obliczoną podług ich 
złożenia. 

3) Natomiast sztywność i zwężenie poprzeczne nie mogą 
być w podobny sposób obliczane; doświadczenia dowodzą, 
że sztywność jest o wiele mniejszą, aniżeli wypada z ra- 
chunku. Mała ilość cynku dodana do miedzi znacznie zmniej- 
sza sztywność; liczby wyrażające zwężenia poprzeczne, nie 
leżą nawet w pośrodku liczb dla cynku i miedzi. 



O GRANITACH WOŁYŃSKICH 

zawierających turmalin lub granaty 



napisał 
FELIKS KREUTZ. 



Z Tablicą. 

« 

W zbiorach Akademii Umiejętności w Krakowie znajdują 
się okazy różnych odmian granitu, które pan G. Ossowski 
przywiózł z Wołynia, gdzie granit, według jego podania i ma- 
py *), tworzy liczne żyły, przerzynające tamtejsze warstwy ar- 
cheiczne w kierupku z północno - wschodu ku połndniowemn 
zachodowi. 

Na szczególniejszą uwagę zasługują pouczające okazy 
tylnych granitów pegmatytowych , a mianowicie okazy za- 
wierające turmalin, jako też okazy z granatami. 

Okazy granitn turmalinowego pochodzą z dwóch miej- 
scowości : wieś Sokołowa Góra pod Żytomierzem i miasteczko 
Horodnica w powiecie zwiahelskim. 

W Sokołów ej Górze poniżej t. z. szarego granitu 
i więcej na północ wysuniętego czerwonego pegmatytu wy- 



*) G, Ossowski: Carte geologique de la Volhynie. ParU 1880. 

Wydiiał matem.-priyr* T. XX. 5 
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stępuje, według p. Ossowskiego, prawie w samej wsi, przy 
brzegu rzeki Kamionki, piękny granit turmalinowy; niewia- 
domo jednak, czy te odmiany granitu do jednej masy grani- 
towej należą, czy też tworzą osobne żyły. 

Okazy z pegmatytu czerwonego są przeważnie 
wielkiemi kawałami czerwonego pegmatolitu, zawierającego 
ziarna ciemno-szarego kwarcu i skupienia przeważnie wielkolist- 
uego, białego niuskowitu. Jeden wielki okaz czerwonego ska- 
lenia, wraz z zawartym w nim ciemnym kwarcem , którego 
liczne do 6 cm. długie słupy są mniej więcej równolegle 
ułożone, przedstawia się jako bardzo piękny granit pismowy. 
Tylko dwie lub trzy głęboko karbowane ściany tych słupów 
są wykształcone, a kwarzec nie wypełnia całej przestrzeni 
przez te ściany dla kryształu wytyczonej; grubość słupa jest 
też bardzo różną w różnej wysokości. Te słupy kwarcu są 
przeważnie z kilku bliżniakowo zrosłych indywiduów złożo- 
ne, a zawierają kawałeczki skaolizowanego skalenia, drobne 
łuseczki miki powstałej prawdopodobnie przy rozkładzie ska- 
lenia, słupki silliinanitu i rzadkie drobniutkie jamki z cieczą. 
Że wspomniane zrośnięcia kwarcu są prawidłowe, dowodzi 
tego okoliczność, iż w jednej płytce skały, przecinającej kilka 
słupów niewypełniających zupełnie przestrzeni, przy pewnem 
ustawieniu płytki , zaciemnia się część wszystkich prawie 
słupów, inna zaś część zaciemnia się znów równocześnie 
przy obróceniu płytki o kąt 43° (Fig. 1). Ponieważ kwarzec 
zawiera cząstki rozłożonego skalenia, wnoszę, że wytworzył 
on się tu, przynajmniej w części, w skutek rozkładu skalenia. 
Skaleń jest mikroklinem, płytki bowiem cieniutkie, odłupane 
i wyszlifowane równolegle do płaszczyzny naj wyraźniejszej 
łupliwości, zaciemniają się w świetle spolaryzowanem, w prze- 
ważnej części, pod kątem 15°— 16° do rys wskazujących 
położenie płaszczyzny M. W wielu takich płytkach można 
w świetle spolaryzowanem odróżnić nieregularne pola o za- 
tartych granicach, niewyraźnie a bardzo wazko paskowane, 
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które się pod kątem około 0° zaciemniają. Przesuwając płytkę 
mikroklinu pod mikroskopem, spostrzega się często , miano- 
wicie przy brzegu płytki, miejsca okazujące piękny rysunek 
kratkowy, a paski tu występujące zaciemniają się pod 15° 
— 16° na przemian w jedne i w dragą stronę płaszczyzny 
zrośnięcia listewek. 

Jeden wielki, piękny okaz z tej skały wzięty, jest masą 
kaolinu, tlenkiem żelazowym czerwono zabarwioną, zbitą, 
dość zwięzłą, podobną do t. z. litomargi z kopalni Bernhard- 
Karsten w Szdszka. Na wypolerowanej powierzebni okazuje 
ta masa piękny marmurkowy rysunek, gdyż wśród jaśniej- 
szej masy kaolinu wiją się trzewiowo nieco krzemionką prze- 
siąkłe i w tlenek żelazowy bogatsze, ciemniejsze i twardsze 
smugi. 



Szary granit z tej samej miejscowości jest tak dro- 
bnoziarnisty, że chociaż w nim, bez powiększenia, białe, szare 
i czarne ziarneczka i blaszki odróżnić można, to gatunkowo 
oznaczyć ich prawie nie podobna. Badanie cienkich, przej- 
rzystych płytek tej skały pod mikroskopem przekonywa, że 
jest ona granitem, składającym się z mikroklinu , mikroper- 
tytu i ortoklazu, kwarcn i bioty tu. 

O r t o k 1 a s , bardzo mętny i prawie nieprzejrzysty, znacz- 
nie rozłożony, tworzy bardzo nieregularne, powygryzane ziar- 
na, najczęściej rozdzielone według płaszczyzn łupliwości, wy- 
glądające na resztki kawałków rozbitych i połamanych więk- 
szych ziarn lnb kryształów ortoklazu, z których znaczna 
część rozpuszczoną została. Na niektórych tylko ziarnach 
skalenia można spostrzedz niewyraźne, w skutek rozkładu 
zatarte paskowanie; takie ziarna należą prawdopodobnie do 
plagioklazu. Te rozłożone ziarna skalenia i biotyt zawarty 
we wszystkich składnikach skały, są jej najstarszemi skła- 
dnikami, które prawdopodobnie uległy w części mechaniczne- 
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met rozkawałkowania i chemicznemu rozkładowi, jako te* kor- 
rozyi, zanim wytworzyła się reszta składników skały. Bar- 
dzo rzadkie są bryłki rozłożonego mętnego ortoklazu, osło- 
nione cieńszą lub grubszą skorupą ortoklazu czystego i przej- 
rzystego. Pas ten zewnętrzny, niekiedy częściowo regularnie 
ograniczony , zaciemnia się równocześnie wraz z osłoniętem , 
starszem ziarnem ortoklazu. Sąto zatem ziarna ortokJazti, któ- 
re po częściowem rozłożeniu, przez następne prawidłowe uło- 
żenie się na nich materyi ortoklazu wydzielającej się z roz- 
czynn, dalej rosły. 

Mi kroi i n świeży, w płytkach skały zupełnie przej- 
rzysty, okazuje W przypadkowych przekrojach bądź to deli- 
katny rysunek kratkowy, bądź też w jednym .tylko kierunku 
ułożone, bardzo wąziutkie, zwykle z obudwu końców sklino- 
wane paski. Wiele ziarn mikroklinu, a może też i mikroper- 
tytu, który tu w niektórych przypadkach od niewątpliwie 
co do ilości znacznie przeważającego mikroklinu odróżnić 
trudno, zawiera liczne ziarneczka kwarcu. Mikroklin jest 
często, mianowicie od strony przylegającego doń kwarcu, 
regularnie ograniczony; Mętne resztki ortoklazu, a może i oli 
goklazu, które, uległszy rozkładowi i korrozyi, przysporzyły 
materyjału do wytworzenia się mikroklinu, są nim często 
zupełnie lub częściowo osłonięte. 

Mikroklin nie powstał w tej skale przez bezpośrednią 
właściwą paramorfozę ortoklazu, chociaż ten na jego wytwo- 
rzenie się przynajmniej w części został prawdopodobnie zużyty. 
Prócz bryłek i smug skaolizowanego ortoklazu, ziarneczek 
kwarcu i mikrolitów (skalenia?), zawiera mikroklin jeszcze 
piękne, drobne kryształki słupkowe cyrkonu, ostrołupowo 
zakończone. 

Ewarzec, częściowo równoczesny z mikroklinem, w ogóle 
zaś najmłodszy utwór w skale, znajduje się w niej stosun- 
kowo tylko w bardzo małej ilości, w pojedynczych nieregu- 
larnych ziarnkach, a częściej w skupieniach ziarneczek, które 
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w płytce ząbkowato i zatokowato wzajemnie w siebie wra- 
stają i częściowo się pokrywają. Ziarnka kwarcn zaciemniają 
się tn, podobnie jak zwykle w gnejsach, niejednolicie, lecz wy- 
raźnie przytem odgraniczającemi się partyjami, jedna po dro- 
giej, chociaż różnica kierunków zaciemnienia się tych partyj 
jest bardzo mała, i tylko przy większej u wadze spostrze- 
galna. Prócz strzępów i świeżych drobniutkich tabliczek bio- 
ty tn, rzadkich, pięknie wykształconych, a stosunkowo dość 
grubych kryształków cyrkonu i słabo zabarwionych, niekie- 
dy kolankowo załamanych długich igiełek (rutylu?), jako też 
również dość rzadkich słupków cieniutkich, często poprzery- 
wanych, sillimanitu, zawierają one tylko miejscami, a w ogóle 
bardzo rzadko, małe nieregularne jamki z cieczą i bańką gazu. 
Biotyt ciemny, prawie czarny, w nieregularnych, drobnych 
tabliczkach i przeważnie do ziarn rozłożonego skalenia przy- 
legających, rozstrzępionych płatkach, jest mocno pleochroi- 
tyczny, mianowicie dla a i b czarniawo brunatny, dla c ja- 
sno cisawy. 



Granit turmalinowy z Sokołowej Góry po- 
siada wiele cech wspólnych z opisanym granitem szarym , 
mianowicie tak podobne właściwości skaleni i kwarcu, że 
nasuwa się wniosek, iż jest jego brzeżną modyfikacyją. Skała 
ta, świeżo wyglądająea, średnio prawie drobnoziarnista, przed- 
stawia się jako skupienie ziarn skalenia z dość gęsto w nim 
rozsianemi kryształkami czarnego turmalinu i rzadkiemi, nie- 
regnlarnemi ziarneczkami szarego kwarcu. Tu i ówdzie, mia- 
nowicie na powierzchni okazu, znajdują się błonkowate łu- 
seczki niewątpliwie drugorzędnego muskowitu, wytworzone- 
go przy rozkładzie skalenia. 

Skaleń jest głównie mikroklinem nieco czerwonawej 
barwy i łagodnego połysku na płaszczyznach łupliwości; 
w cienkich płytkach zupełnie przejrzysty, okazuje w świetle 
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spolaryzowanem wąziutkie, barwne paski. Na przekrojach 
mniej więcej do o P równoległych , krzyżują się kratkowo 
dwa systemy pasków, które się pod kątem 15°— 16° naprze- 
mian jedne w jedną, drugie w przeciwną stronę zaciemniają. 
Opisany piękny, nadzwyczaj regularny rysunek kratkowy 
jest i w zwykłem świetle widoczny z powodu lekkiego zmę- 
tnienia n granic pasków , przez rozkład lub infiltracyję wo- 
dorotlenku żelaza wzdłuż tycb granic. Ziarna mikroklinu są 
często częściowo, mianowicie od strony sąsiedniego kwarcu, 
regularnie ograniczone i zawierają słupkowate mikrolity bez- 
barwne (skalenia?) i niekiedy łuseczki muskowitu. 

Obok mikroklinu znajduje się w skale ortoklaz bardzo 
rozłożony, mętny, mocno czerwono zabarwiony, w ziarnach 
nieregularnych, okrągławych i wyżartych. W skaolizowanym 
ortoklazie, tym najdawniejszym składniku skały, można roz- 
poznać łuski muskowitu. Ziarna rozłożonego ortoklazu czę- 
sto są w całości lub w części objęte mikroklinem, który nie- 
kiedy znów z większego ziarna ortoklazu wyrasta, podobnie 
jak n. p. cerussyt z wyżartych kryształów galenitu. (Fig. 2). 

Równocześnie z mikroklinem powstały bardzo rzadkie 
w tej skale, drobne, zwykle kwarcem objęte i regularnie 
ograniczone kryształki polisyntetyczne plagioklazu, których 
listewki zaciemniają się pod kątem 6° — 7°. 

Turmalin czarny, gęsto w skale rozsiany, objęty, tak 
mikroklinem jak też kwarcem , jest równoczesny z mikrokli- 
nem, a w części też z kwarcem. Tworzy on około 4 mm. 
długie, regularnie ograniczone kryształki o gładkich, poły- 
skujących ścianach (1120) (1010), x (1011) i (0001). Po- 
chłania promień zwyczajny prawie zupełnie, jest zatem nawet 
w cienkich płytkach oświecony tylko promieniem drgającym 
prostopadle do osi głównej , nieprzejrzysty i prawie czarny ; 
oświecony zaś promieniem drgającym równolegle do prze- 
kroju głównego , staje się przejrzystym i okazuje barwę 
cisawą. 
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Ewarzec w pojedynczych nieregularnych ziarnach, zacie- 
mniających się przeważnie undulacyjnie, i w skupieniach ziarne- 
czek, znajduje się w tym okazie w bardzo małej ilości. Jako 
w -ogóle najmłodszy ze składników tej skały, wypełnia on 
małe, nieregularne luki pomiędzy dawniejszemi składnikami. 
Prócz kryształków mikroklinu, plagioklazn, turmalinu i płat- 
ków rozłożonego ortoklazu, które zupełnie lub w części osła- 
nia, zawiera on rzadkie mikrolity bezbarwne (sillimanitu?), 
długie, cieniutkie, często kolankowato załamane, ciemniejsze 
igiełki (rutylu?) i tylko gdzieniegdzie nieregularne jamki 
z cieczą i gazem. 

Drugi okaz tej skały odróżnia się od opisanego bar- 
dzo znacznie większą ilością miejscami nagromadzonych 
ziarn kwarcu , które zwykle drobniejsze ziarneczka kwarcu 
zawierają, i widocznemi śladami nacisku w skale , w skutek 
którego ziarna mikroklinu są popękane, a u swych granic 
na drobny proszek i pył rozgniecione. Ziarna te nie posia- 
dają już wcale regularnego ograniczenia , a ich listewki bli- 
źniakowo w gęste kratki zrosłe, są zwykle mniej lub więcej 
zgięte. Słupki turmalinu zawarte w skupieniach ziarn kwarcu 
są tu zwykle dwa do trzy razy większe, niż w poprzednio 
opisanym okazie, a często wygięte i porozrywane w kawałki. 
Pojedyncze, mniej lub więcej od siebie odsunięte części po- 
rozrywanych słupów nie leżą zawsze w prostej linii, lecz są 
niekiedy w kabłąk ułożone, albo też pojedyncze, środkowe 
lub końcowe części słupa są w bok usunięte. Przestrzenie mię- 
dzy rozerwanemi częściami słupa wypełnia taki sam kwa- 
rzec, jak otaczający całe kryształy. Wnoszę z tego, że przy- 
czyną rozerwania słupków turmalinu był dalszy wzrost ziar- 
neczek kwarcu otaczających te słupki przez wydzielanie się 
krzemionki z rozczynu , który wzdłuż płaszczyzn zetknięcia 
się ziarn kwarcu wnikał w ich skupienie. 
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Inaczej wyglądają okazy grani ta turmalinowego z Ho- 
ro dnicy w powiecie zwiahelskiro. Jestto skała bardzo gru- 
boziarnista, złożona z : a) ziarn popielatego łab czerwonawego 
skalenia (mikroklina i ortoklazu), często wielkości włoskiego 
orzecha, b) większych i mniejszych bryłek ciemno - szarego 
kwarcu o tłustym połyska, c) dość regularnie wykszałcooycb, 
niekiedy kilka centymetrów długich kryształów czarnego tur* 
malina i d) szerokich blaszek srebrzystego muskowitu. W je- 
dnym wielkim okazie, pochodzącym z powierzchni skały, przy 
zetknięciu się tego skupienia mineralnego z sąsiednią skałą 
łupkową (gnejsem lub łupkiem mikowym), długie słupy tar- 
malina i blaszki muskowitu są prostopadle do tej powierzchni 
ustawione. Podobne zjawisko jest znane u granitów tu ma- 
linowych , n. p. okolicy Heidelberga lub Killas na Cape 
Cornyall. 

Płytki skalenia, z większych ziarn równolegle do o P od- 
łupane, zaciemniają się jednolicie pod kątem 15° -16° do P/M 
w jedne stronę ; sąto zatem płytki z jednolitych indywiduów. 
Często także można przez łupanie otrzymać płytki, które 
przeważnie zaciemniają się jeduolicie w jedne stronę pod 15° 
— 16° do P/M, a tylko miejscami, mianowicie przy brzegach 
płytki, wyraźne m występowaniem kratkowo ułożonych wą- 
ziutkich i szerszych pasków, okazują miejscowe złożenie bli- 
źniacze, prawdopodobnie drugorzędne; inne znów płytki roz- 
padają się na kilka, niewyraźnie i bardzo nieregularnie ogra- 
niczonych i pomieszanych pól, z których jedne zaciemniają 
się pod kątem 15° — 16° w jedne stronę, inne pola znów 
w drugą stronę od kierunku P/M } albo są równo tylko w je- 
dnym kierunku paskowane, a paski sąsiadujące z sobą, za- 
ciemniają się w przeciwne strony pod 15° — 16° od płaszczy- 
zny zrośnięcia. Zwykle znajdują się jeszcze w tych płytkach 
mikroklinu, przeważnie niewyraźnie i nieregularnie odgrani- 
czone części, albo też pasy zaciemniające się pod 0° do 
P/M, należące zatem do ortoklazu. 
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Prócz mniej więcej liczDych żyłek skaolizowanycb i dro- 
bniutkich łuseczek muskowitu, powstałych również z roz- 
kładu mikroklinu, i prócz regularnie go przerastającego 
kwarcu, zawiera mikroklin jeszcze szersze lub węższe, prze- 
ważnie listewkowate wrostki pięknie paskowanego i czysto 
przejrzystego plagioklazu i miejscami bardzo liczne, stosun- 
kowo krótkie, slupkowate mikrolity skalenia, zaciemniające 
się przeważnie pod kątem 2° — 3° do kierunku swej długo- 
ści. W przypadkowych przekrojach skaleni, wyglądają pię- 
knie części zaciemniające się w ogóle jednolicie w jednym 
kierunku, w których niekiedy występują oczkowato bardzo 
gęsto rozsiane mikrolitowe słupki skalenia, skośno przecięte. 
Oczka te mają, według położenia słupków do płaszczyzny 
przekroju, kształt jajowaty, mniej lub więcej wydłużony, 
niekiedy od strony, w którą słupek jest w dół nachylony, 
a najczęściej z obydwu końców ostro zakończony. Powstają 
przez to figury, jakie już J. H. Kloos opisał i odrysował '). 

Trafiają się też w płytkach podłużne przekroje mikro- 
klinu, częściowo regularnie ograniczone, które, wskutek na- 
cisku przez inne, z boku w nie wgniecione ziarno mikroklinu 
lub kwarcu mniej lub więcej wygięte, okazują tylko w za- 
gięciu bliżniakowe paskowanie, niekiedy kratkowe. (Fig. 3). 

Z opisanych tu właściwości mikroklinu wnoszę, że wy- 
tworzył się on w tej skale przeważnie w jednolitych indy- 
widuach, a dopiero następnie przyjął w części bliżniakowe 
złożenie wskutek nacisku może z zewnątrz pochodzącego, mo- 
jem jeduak zdaniem w skale samej wywieranego bądź przez 
wzrost ziarn -kwarcu, bądź też powstałego w ogóle przez roz- 
kład ziarn skalenia. 

Ewarzec ciemno szary tworzy wielkie lub mniejsze 
ziarna nieregularne, które się przy obrocie płytki, przy 



*) Neues Jahrb. f. Miner. 1884. 2. p. 92. 

Wydi. mat.-przyr. T. XX. 
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skrzyżowanych Nikolach, stopniowo zaciemniają według pól 
po sobie następujących, które dopiero przy tern wyraźnie 
i ostro się odgraniczają. Zawiera on prócz mniejszych 
ziarneczek kwarcu, nieregularnych ziarn mniej lub wię- 
cej rozłożonego mikroklinu, słupków i nieregularnych ka- 
wałków turmalinu, rzadkie wrostki cieczy i igiełkowatych 
mikrolitów. Większe bryłki kwarcu są skupieniami drobniej- 
szych ziarn. 

Mika biała, w nieregularnych, często około 2—3 ctm. 
powierzchni mających blaszkach, posiada wielki kąt osi opty- 
cznych, których płaszczyzna stoi prostopadle do płaszczyzny 
symetryi. 

Kryształy turmalinu czarnego, krótsze i dłuższe, na- 
wet kilku centymetrów dosięgające, są ograniczone ścianami 
graniastosłupa sześciobocznego i często szerszemi ścianami 
graniastosłupa trój bocznego ; słupki są ścianami rombościanu 
lub też nieregularnie zakończone. 

W płytkach rzniętych mniej więcej równolegle do osi, 
okazuje turmalin w przechodzącym promieniu zwyczajnym 
ciemno-lazurową, w promieniu zaś nadzwyczajnym jasną, nie- 
wyraźną barwę. 

Jeden okaz skały zawiera znów stosunkowo bardzo 
mało skalenia i posiada, z powodu aczkolwiek niezupełnego 
rozdzielenia warstwowego składników, niewyraźne warstwowe 
złożenie. Inne okazy nie zawierają wcale aui skalenia an- 
miki, składają się zatem z kwarcu poprzerastanego słupami 
turmalinu, niekiedy równolegle ułożonemi, podobnie jak słupy 
kwarcu w granicie pismowym. W większych jamach, w sku- 
pieniu kwarcu znajdują się gromadki i grupy pięknych kry- 
ształów turmalinu (1120) (1010), niektóre też (1340), a przy 
górnym końcu słupów (0112) (1011), u dolnego końca 
(0001) (0112). 

Grube słupy turmalinu, dosięgające często 2 ctm. gru- 
bości, okazują wyraźną budowę warstwową; rdzeń ich ja- 
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sno-zielonej barwy, jest osłonięty licznemi, na zewnątrz co- 
raz ciemniejszemi warstwami; zewnętrzna jest zupełnie czarną 
i nieprzejrzystą. 

Przed wydrukowaniem tej rozprawki podał mi p. G. 
Ossowski notatkę z cennemi wiadomościami szczegółowemi 
o występowaniu tego skupienia mineralnego, które tu przy- 
taczam : 

„Znajdowanie się tego utworu w okolicach m. Horo- 
dnicy położonego w północnej części powiatu zwiahclskiego, 
nad Słuczem, odkryłem jeszcze w r. 1868 i w tymże roku 
podałem pierwsze o nim wiadomości w miejscowym organie 
„Wołyńskie gubern. wiadomości ')". Utwór ten spostrze 
głem na gruntach u lewego brzegu r. Słucza, w odległości 
mniej więcej 2 kim. w kierunku południowo - zachodnim od 
miasteczka i po stronie lewej drogi wiodącej do wsi Łą- 
czyć. W tem miejscu występuje płaski pagórek, którego 
środek, mający kilkadziesiąt kroków średnicy, stanowi naga 
skała;' której powierzchoia na całej odsłoniętej przestrzeni 
tak mocno zwietrzała, iż cały pagórek przedstawia do pe- 
wnej głębokości samo prawie tylko gruzowisko skalne. W gru- 
zowisku tem łatwo rozpoznać można kawałki, płytki i okru- 
chy cienko warstwowanych łupków mikowych, oraz bryłki 
zwietrzałego szarego gnejsu gruboziarnistego, a pomiędzy 
tem wszystkiem są rozrzucone w ogromnej ilości czarne, 
grube kawałki i kryształy skorylu, niewielkie bryłki zbie- 
lałego wskutek zwietrzenia skalenia i drobne, pokruszone 
listki srebrzystej miki. Części zwietrzałe łupków mikowych 
i gnejsów pochodzą ze zniszczonej niegrubej warstwy tych 
utworów, która stanowiła tu niegdyś wierzchnią powłokę 
skały złożonej głębiej z zupełnie innego utworu. Oczyszcza- 
jąc bowiem nieco opisane gruzowisko, już w głębokości 



! ) Ob. „Wołynskija gubernskija wiedomosti" Nr. 120. 
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30—110 cm. można się dostać do tego spodniego utworu, 
chociaż także zmiękczałego, lecz mającego niejaką spójność. 
Bryły całkowite (dla badań) wielkości znaczniejszej, i tu z tru- 
dnością się jeszcze wydobywa, lecz z wydobytych okazów 
widać wyraźnie, że całą podstawową tego wzgórza masę 
skalną stanowi granit skorylowy. 

Utwór ten nie na całej badanej przestrzeni wykazał 
jednakie złożenie. Miejscami, z gruboziarnistego przechodzi 
on w średnio, a nawet i w drobno- ziarnisty. Miejscami też 
ze składu jego ustępują zupełnie skaleń i mika, a pozostają 
kwarc i skoryl. W takich przypadkach zmienia się nawet 
budowa skały, która z ziarnistej staje się pręcikowatą, i two- 
rzy miejscowe wydzielenia w kształcie bryłek podobnych 
do pismowca (pegmatyt), w którym masa kwarcowa od- 
powiada masie skaleniowej pismowców granitowych, a prę- 
ciki turmalinowe odpowiadają ich pręcikom kwarcowym. 
Bryłki takiej pegmatytowej budowy nie dochodzą rozmiarów 
znacznych; największe ze znalezionych miały po 10 — 12 cali 
długości i kilka cali szerokości. 

Brzegi opisanego wzgórza skalnego są zakryte pias- 
czystemi osadami aluwijalnemi, pod któremi skała granitowa 
znika dla oka. O kilkaset zaś kroków w stronie ztąd za- 
chodniej występują na powierzchni gruntu gnejsy szare. War- 
stwy tychże utworów znajdują się w pewnem oddaleniu 
i w stronie wschodniej. 

W niektórych okazach granitu turmalinowego udało mi 
się oddzielić bryły tej skały wraz z częściami przylegającej do 
niej warstwy łupku mikowego, który jest tu dość ściśle zo 
skałą granitową spojony, lecz w całym swym charakterze pe- 
trograficznym nie przedstawia na oko żadnej zmiany w po- 
równaniu z łupkami z innych miejscowości tej okolicy. Śle- 
dząc okolice północne tego obnażenia granitowego, odszukać 
się dało w kierunku ku Słuczu kilka punktów, w których 
w dolinach wyżłobionych ściekiem uchodzących do tej rzeki 
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wód atmosferycznych , z pod osadów aluwijalnych przeglą- 
dają powierzchnie skalne tego samego charakteru petrogra- 
ficznego, jak i skała opisana. W pobliżu tych obnażeń znaj- 
dowały się też, i to w niemałej ilości, bryłki ogładzone tego 
samego utworu, oraz znacznej wielkości bryły czystego bia- 
łego kwarcu z usadowionemi w nich sporej wielkości kry- 
8talicznemi kawałkami turmalinu, lub też grupami kryształów 
tego minerału, mających silny blask na swej powierzchni. 

Opisany stan rzeczy naprowadza na domysł, że skała 
turmalinowa borodnicka, jako utwór wybuchowy, przechodzi 
w tej miejscowości najprawdopodobniej w postaci szerokiej 
żyły, zawartej pomiędzy miejscowemi gnejsami. Prawdopo- 
dobny kierunek tej żyły mógłby być w kierunku spostrze- 
ganych ohnażeń w stronie północnej, tj. Pn. W— Pd. Z. g. 9." 



Okazy skał , zawierających granaty, otrzymałem 
z trzech miejsc Wołynia, mianowicie z „pod Rynewki nad 
Kamionką", z „Krzywego Brodu koło Żytomierza", jakoteż 
z ^Samczyk*. Główna różnica tych skał od powyżej omówio- 
wionych polega w tem, że zawierają fibrolit, a w miejsce 
turmalinu kryształy granatu. 

Okazy t. z. granitu z „pod Rynewki nad Kamionką" 
koło Żytomierza, sąto kawałki bardzo rozłożonej, żyłkami 
zelaziaku czerwonego poprzerastanej skały, grubo, a miejscami 
bardzo gruboziarnistej. Jestto skupienie ziarn i bryłek pło- 
wego mikroklinn, często kwarcem pismowo przerosłego, 
i rzadko rozrzuconych ziarn ciemno-szarego kwarcu, jakoteż 
również szarego, lecz mniej przejrzystego fibrolitu, wielkich, 
pogiętych blaszek kruchego biotytu zroslego z muskowitem, 
i miejscami licznych kryształów czerwonego granatu, wiel- 
kości grochu, w postaci (211), rzadko z podrzędnie wystę- 
pującemi ścianami postaci (110). 



1 
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Ziarna mikroklinu zawierające liczne, z rozkładu ska- 
lenia powstałe łuseczki muskowitu, który w mikroklinie 
tworzy miejscami nawet grndki i żyłki, są zaokrąglone i bar- 
dzo nieregularnie ograniczone, a niekiedy jakby wąską sko- 
rupką z drobniutkich ziarneczek kwarcu ; skalenia i łuseczek 
miki otoczone. Wszystkie płytki, jakie mi się udało odłupać 
od ziarn skalenia równolegle do płaszczyzn najlepszej topli- 
wości, posiadają niewątpliwe cechy mikroklinu. W świetle 
spolaryzowanem okazują się na nich mniej lub więcej szero- 
kie, często sklinowane wstęgi w jednym kierunku równolegle 
ułożone, których znaczna część zaciemnia się w jedne, druga 
zaś w drngą stronę od tego kierunku pod kątem 14° — 16° 5 
niektóre tylko paski i nieregularnie ograniczone małe partye 
zaciemniają się pod kątem 0°. W płytkach skały spostrzega 
się, że ziarna mikroklinu zawierają często wyraźnie odgra- 
niczone ziarna i listwy plagioklazu (albitu?) równo pasko- 
wanego. Niektóre ziarna mikroklinu są na 2 lub 3 kawałki 
rozdzielone, a pomiędzy te kawałki wsuwa się pas ziarni- 
stego kwarcu, który przerzyna niejako żyłką takie rozdzie- 
lone indywiduum mikroklinu. Gdy niekiedy tak rozdzielone 
kawałki mikroklinu nie posiadają już jednakowej oryjenta- 
cyi, odnosi się wrażenie, że rozsunięcie tych kawałków mi- 
kroklinu, i w ogóle mechauiczną deformacyję jego, jakoteż 
pogiętych blaszek miki spowodowało późniejsze wydzielenie 
i wzrost ziarn kwarcu. 

Fibrolit w szarych, okrągławych i nieregularnych ziar- 
nach jest w płytce niewyraźnie przejrzysty, często jednak 
z rozstrzępionych boków ziarn, położonych przy brzegu płytki, 
występują wyraźnie słupki sillimanitu. 

Kwarzec, przeważnie w małych skupieniach ziarnistych 
okazuje undulacyjne zaciemnienie. Ziarna kwarcu zawierają 
zwykle mniejsze ziarneczka kwarcu, tu i ówdzie nieregularne 
kawałeczki mętnego skalenia, miejscami liczne łuseczki mu- 
skowitu, a gdzieniegdzie tylko drobne, nieregularne, czarne 
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ziarneczka i jamki z cieczą i bańką gazu, a wreszcie liczne, 
miejscami nawet w pęki połączone słupki sillimanitu, czem 
odróżniają się także od kwarcu poprzednio omówionych skał 
z tarmalinem. 

Prócz drobnych laseczek muskowitu w skaleniu, z roz- 
kładu tegoż pochodzących^ wchodzi w skład skały mika bru- 
natna, silnie dichroskopowa , posiadająca bardzo mały kąt 
osi optycznych. Biotyt ten tworzy blaszki, mające średuicy 
conajmniej kilka milimetrów a często też około centymetra, 
które w swych skupieniach są zwykle z kryształkami mu- 
skowitu zrosłe. 

Regularnie ograniczone kryształy jasno - czerwonego 
granatu są osłonięte wielfco-listnym biotytem, lub łuseczkami 
drugorzędnego muskowitu, albo też bardzo często skorupą 
żelaziaku czerwonego, z której łatwo je wyłuszczyć można. 

Od p. Ossowskiego otrzymałem następującą notatkę z to- 
pograficznemi wiadomościami: „Obnażenia tego utworu wystę- 
pują na prawym brzegu rz. Kamionki, 1 do 1 '/, kim. powyżej 
Żytomierza. Rozpoczynają się one w miejscu zwanem „Pod 
Rynewką na Kamionce" i ciągną się z przerwami na prze- 
strzeni około jednego kim. do punktu przeciwległego katoli- 
ckiemu cmentarzowi, tworząc małe skałki, wyglądające z pod 
aluwijalnych osadów gliniasto-piaszczystycb. Najwyraźniejsze 
z tych obnażeń znajduje się przy samej Ryrewce. Powierz- 
chnia skały, widoczna tu na przestrzeni 20 — 30 kroków, 
jest tak zwietrzałą, że się rozsypuje w gruzowisko złożone 
z bryłek czerwonego skalenia, ziarnek kwarcu i mnóstwa 
kryształów granatu. Skaleń nabrał wskutek zwietrzenia ko- 
loru czerwonawo-płowego. W wielu miejscach skała przecho- 
dzi w pegmatyt, którego bryłki, mocniejsze od całej skały, 
oddzielają się od niej z łatwością." 



^! 
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Z Krzywego Brodu pod Żytomierzem pochodzi pię- 
kny okaz skały z granatami, wyjęty z miejsca zetknięcia się 
jej z sąsiednim gnejsem a może łupkiem mikowym, a po- 
kryty z jednej, szerokiej strony blaszkami miki, należącemi 
do tej sąsiedniej skały. Okaz ten jest gruboziarnistera sku- 
pieniem skalenia, do adularu podobnego, z ziarnami kwarcu, 
fibrolitu, kryształami granatu i wreszcie bardzo rzadkiemi 
łuskami biotytu i muskowitu. 

Odróżnia się on od opisanej skały z nad Kamionki 
głównie jednostajną wielkością ziarn skalenia, ich doskonałą 
łupliwośeią według dwuścianu podstawowego, połyskiem szkli- 
stym na ścianie łupliwości i w ogóle podobieństwem do adu- 
laru. Skaleń ten bezbarwny i przejrzysty przeważa co do 
ilości bardzo znacznie nad resztą składników mineralnych 
tej skały, a z powodu oddzielenia się blaszkowego indywi- 
duów skalenia równolegle do dwuścianu podstawowego, ła- 
two wytrącić można z większego indywiduum cienką, dość 
przejrzystą blaszkę. Badając takie blaszki pod mikroskopem 
w świetle spolaryzowanem , - można spostrzedz wyraźne pa- 
skowanie w kierunku prostopadłym do drugiej płaszczyzny 
łupliwości, t. j. do M., według której ten skaleń dość trudno 
się łupie. 

Ponieważ te w ogóle bardzo wąziutkie paski miejscami 
tak się zwężają , że przegrodzone niemi zresztą paski bez- 
pośrednio się stykają, to znów się rozchodzą, częściowo się 
pokrywają i gmatwają, więc blaszki takie nie okazują w ża- 
dnem położeniu ani zupełnego, ani takiego częściowego za- 
ciemnienia, z któregoby gatunek skalenia oznaczyć można; 
w ogóle okazują się one w każdem położeniu pstro zabar- 
wione. Przy tem badaniu tylko tyle w tym względzie poznać 
można, że przy skręcaniu płytki w jedne stronę od kierunku 
P/M płytka się w ogóle nieznacznie zaciemnia, w przeciwną 
zaś stronę zwracana nieco rozjaśnia. Tylko w nadzwyczaj 
cienko wyszlifowanych blaszkach przekonywamy się, że nie- 
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które paski zaciemniają się pod kątem 0°, inne zaś po skrę- 
ceniu blaszki w stronę, w którą się w ogóle cała blaszka 
nieco zaciemnia, o 2°, 5° i wyżej, ai do 17°, najwięcej pa- 
sków zaciemnia się przy skręceniu o 12° — 16°. Przy obra- 
caniu blaszki w przeciwną stronę, zaciemniają się tylko nie- 
które paski pod kątem 5° i 8° dosięgającym. Pouieważ przy- 
tem zaciemnienie się każdego paska nie następuje równocze- 
śnie na całej jego długości, lecz przeciwnie, często pasek 
zaciemniając się z jednej strony, z drogiej się równocześnie 
nieco rozjaśnia, mniemam, że paski te w ogóle nie są spo- 
wodowane bliźnia ko w em złożeniem ziarn skalenia, lecz bar- 
dzo licznemi szczelinkami równoległemi do płaszczyzny prze- 
cinającej dwuścian podstawowy pod skośnym, a dwuścian 
przekątni krótszej pod kątem prostym. W niektórych płyt- 
kach można, prócz opisanych do P/M prostopadłych pasków, 
spostrzedz bardzo słabo występujące, prawdopodobnie bli- 
źniacze paskowanie równoległe do P/M. 

Blaszki równoległe do M., które z powodu doskonałej 
łupliwości według P dość trudno otrzymać, wyglądają pasko- 
wane, w nadzwyczaj cienkich jednak płytkach okazują się 
tylko gęsto równoległemi rysami skośno lioijkowane i za- 
ciemniają się jednolicie. Linijki te czyli rysy są do P/M pod 
kątem mniej więcej 108° nachylone. Kierunek zaciemnienia 
się płytek zamyka z trasą P/M kąt 4°— 6°, a z wzmianko- 
wanemi rysami kąt około 103°, zaś z bardzo niewyraźnie 
okazującemi się śladami oddzielenia według dwuścianu prze- 
kątni dłuższej około 111° wynoszący. Ciężar właściwy ska- 
lenia oznaczyłem na 2*54; prawdopodobnie jest ta liczba 
z powodu bardzo licznych szczelinek w ziarnach skalenia 
nieeo zamałą. 

Skaleń opisany należy zatem zaliczyć do mikroklinu. 
Zawiera on tu i ówdzie blaszki czarniawego biotytu i dro- 
bniutkie łuseczki muskowitu. 

Wydz. mat.-przyr. T. XX. 7 
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Fibrolit, znajdujący się w tyra okazie w większej ilo- 
ści niż w poprzednio opisanej skale, odróżnia się miejscami 
od tamtego nieco znaczniejszą grubością słupków sillima- 
nitu; na oddzielonych od skupienia słupkach tegoż widać 
wyraźnie podłużne prążkowanie. 

Kwarzeo, zawierający tu i ówdzie drobniejsze ziarnka 
kwarcu i miejscami liczne słupki sillimanitu, posiada takie 
same właściwości, jak w skale z „Pod Rynewki." 

Biotyt w rzadkich, tylko tu i ówdzie większych skupie- 
niach brunatnych lub czarniawych blaszek, powikłanych i zgnie- 
cionych, jest bardzo rozłożony i kruchy. 

W pasie oddalonym o mniej więcej 4 ctm. od płasz- 
czyzny zetknięcia się okazu z sąsiednią skałą łupkową, a ró- 
wnoległym do tej płaszczyzny, są do niej równolegle uło- 
żone płatki fibrolitu i skrytokrystalicznego kwarcu, który, jak 
się zdaje, wypełnił do owej płaszczyzny równoległe szcze- 
linki w skale. W tym tylko pasie są dość gęsto rozmiesz- 
czone kryształy granatu, barwy krwawej, wielkości lasko- 
wego orzecha. Mają one postać dwunastościanu rombowego 
w połączeniu z podrzędnie występującym dwudziestocztero- 
ścianem delto i do wy m, o nieco zaokrąglonych, jakby otoczo- 
nych krawędziach i kątach bryłowych. Wszystkie kryształy 
granatu są ścianą dwunastościanu rombowego równolegle do 
płaszczyzny zetknięcia się skały z sąsiednim łupkiem uło- 
żone, tak że każdy kryształ ma jedne ścianę 110 równole- 
głą z taką ścianą reszty kryształów granatu i z dość równą 
płaszczyzną zetknięcia się okazu z sąsiednim łupkiem. Kry- 
ształy granatu są prócz tego szczelinami równoległemi do 
tej płaszczyzny na liczne, często nawet scbodkowato nieco 
przesunięte, cieńsze i grubsze blaszki podzielone, i łupią 
się, lub oddzielają doskonale według ściany dwunastościanu 
rombowego, do tej płaszczyzny równoległej. W szczelinkach 
i na powierzchni granatów wytworzyły się drobniutkie, błon- 
kowate łuseczki muskowitu 
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Równolegle do zewnętrznej powierzchni skały ułożenie 
granatów i liczne do tej powierzchni równoległe szczeliny 
i przesunięcia części kryształów wskazują, że skała tak pod- 
czas tężenia, jak też i po stężeniu ulegała jeszcze naciskowi 
działającemu w niej w kierunku prostopadłym do powierz- 
chni skały. Przy kurczeniu się i fałdowaniu warstw gnejsu, 
spiętrzyły się one po bokach tej w formie stromej żyły 
występującej skały, tamującej przesuwanie się warstw i wy- 
tworzenie się regularnego sklepienia. Położenie miejsco- 
wości i stosunek tej skały do sąsiadujących z nią utwo- 
rów, wraz z rysunkiem Fig. 4, podał p. Ossowski w no- 
tatce, którą tu dosłownie przytaczam: 

„Miejscowość zwana Krzywy-Bród leży na prawym 
brzegu Teterowa, poniżej Żytomierza i nieopodal od byłego 
klasztoru Zgromadzenia Szarytek (dziś szpital wojskowy), oraz 
naprzeciw przedmieścia Smolan ki (po za dzisiejszym mo- 
stem szosowym). W miejscu tern występuje obnażona skała 
gnejsowa, stercząca pionowo w części nad samą wodą, 
a w części na brzegu do wysokości 5—7 metrów. Rozciąga 
się ona wzdłuż brzegu na przestrzeni około 100 metrów. 

Profil schematyczny tego obnażenia wyobraża fig. 4. 

Częśó skały najwięcej w wodę wysuniętą (A) two- 
rzą warstwy gnejsowe (Gn), mające pochylenie po obu jej 
końcach w dwie przeciwległe strony: na wschód i na za- 
chód; środek pomiędzy temi warstwami zajmuje żyła gra- 
nitu (Gro) odznaczająca się ogromną ilością wielkich kry- 
ształów granatu, dochodzących rozmiarów włoskiego orze- 
cha. Żyła przecina ścianę gnejsową ukośnie z góry ku do- 
łowi, ze spadkiem zbliżonym do 45° na zachód. Grubość 
żyły u góry ma zaledwo kilkanaście cali, a u dołu rozszerza 
się tak, iż u poziomu wody dochodzi 1 — iy 2 metra. Masa 
skalna tej żyły jest zwietrzałą, łatwo się kruszy i rozpada. 

Stosunek geologiczny tej żyły granitowej do stykają- 
cych się z nią utworów gnejsowych jest doskonale odsło- 
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nięty. Bezpośrednio do niej przytyka gnejs o budowie zbli- 
żonej do łapka mikowego, którego warstwy mają silne po- 
chylenie na wschód i na zachód. Koniec wschodni skały (W) 
kończy się urwiskiem pionowem; od strony zaś zachodniej 
wyraźne pochylenie warstw gnejsowych widać na przestrzeni 
kilku metrów, poczem zaciemnia się ono i ginie w mnóstwie 
szczelin i nierówności skalnych. W odległości zaś kilkuna- 
sta metrów, w zachodnim także kierunku, następuje pionowa 
ściana skały, na powierzchni której , na przestrzeni kilku- 
dziesięciu metrów wzdłuż brzegu, okazuje się regularne uwar- 
stwienie faliste. Wierzchnią pokrywę skały stanowi 2—3 m. 
gruby osad gliny mamutowej (d). a 



Okazy skały grubo do średnio- ziarnistej z Samczyka 
w powiecie Starokonstantynowskim, gdzie według notatki p. 
Ossowskiego na prawym brzegu rzeki Słuoza, naprzeciw fol- 
warku dworskiego występuje „granit zawierający granaty 
z pośród warstw gnejsów, znacznie naruszonych i w rozmaite 
strony pochylonych", są pozornie bardzo do opisanej skały 
z Krzywego Brodu podobne. 

Dwa okazy, wyjęte widocznie z boku skały, gdyż każdy 
jest po jednej stronie powierzchni pokryty łuskami miki są- 
siedniego gnejsu lub łupku mikowego, zawierają, prócz ska- 
lenia i kwarcu, dość gęsto rozrzucone, ciemno brunatne gra- 
naty przeważnie wielkości grochu, inne zaś dwa okazy, wy- 
jęte z więcej środkowych części skały, nie zawierają już 
wcale granatów. 

We wszystkich okazach przeważa skaleń bardzo zna- 
cznie; w okazach z granatami, z zewnętrznych części skały, 
jest on mikroklinem bardzo podobnym do mikroklinu z Krzy- 
wego Brodu, a tylko w nieznacznej części czerwonawym, 
mętnym ortoklazem, w okazach zaś bez granatów, z środko- 
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wy eh części skały, znajduje się ortoklaz czerwony, mętny, 
mniej więcej w tej samej ilości jak i mikroklin prawie bez- 
barwny, podobny do adnlarn. 

W tern skąpienia można bez powiększenia spostrzedz 
tylko ta i owdzie większe bryłki i ziarna kwarcu, a mika 
trafia się w jednym i drugim okazie tylko gdzieniegdzie, 
w kilka drobnych strzępach ciemno-zielonego biotytu i błon- 
kowatych łaseczkach białego i żółtawego maskowita. 

Dopiero badając płytki skały pod mikroskopem, spo- 
strzegamy niespodziewanie, że astrój jej nie jest zwykły 
granitowy, lecz tynkowy (MOrtelstructur) a raczej brekciowy 

Ziarna skalenia, tak mikroklinn okazujące niekiedy 
tylko piękny rysunek kratkowy, jak i ortoklazo, są prawie 
wszystkie rozbite, rozłupane, rozstrzępione, jakby rozgnie- 
cione. Rozsunięte ich kawałki są nieco zaokrąglone i wyżarte, 
t. j. niewątpliwie w części rozpuszczone. Ziarna i kawałki 
ziarn skalenia są zcementowane mikroskopowo drobnoziar- 
nistym kwarcem. W pasach tego cementu znajdują się tu 
i ówdzie większe ziarna kwarcu, prawdopodobnie jak skaleń 
dawniejszego pochodzenia. Są one niekiedy również rozbite, 
a części ich drobnoziarnistym kwarcem spojone. Skaleń oka- 
zuje często undulacyjne zaciemnienie i zawiera zwykle ziarna 
kwarcu, który go też pismowo przerasta; rzadko bardzo tra- 
fiają się w skaleniu płatki biotytu i łuseczki muskowitu. 
Kwarzec, w ogóle bardzo czysty, zawiera w ziarnach więk- 
szych, prawdopodobnie starszych, słupki sillimanitu i bardzo 
rzadkie jamki z cieczą; w drobnoziarnistym kwarcu nie 
spostrzegłem innych zawartości prócz drobniutkich kry- 
ształków cyrkonu. 

Skład i ustrój opisanych tu skupień mineralnych, za- 
wierających granaty, wskazuje, że skały te oległy, pod dzia- 
łaniem mechanicznem i chemicznem, znacznemu zmetamor- 
fozowaniu; składniki tych skał posiadają raczej właściwości 
składników gnejsu, lub granulitu, niż granitu, powstały 
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one też pewnie w podobnym toku przemian i tworzenia się, 
jak minerały gnejsów i granulitów. 

W zbiorze tym znajduje się też mały kawałek jasno- 
szarej, bardzo drobno - ziarnistej skały z Łowkowa (na 
wschód od Żytomierza), którą do typowych granulitów zali- 
czyć można. Składa się oua z drobniutkich ziarneczek kwarcu 
w skale znacznie przeważającego (zawierającego liczne słnpki 
sillimanitu, żółte mikrolity igiełkowe (rutylu ?) i bardzo rzad- 
kie wrostki cieczy), z domięszanemi ziarnami mikroklinn, 
ortoklazu, wąziutko paskowanego plagioklazu, rzadkich dro- 
bnych blaszek biotytu i gęsto rozrzuconych ciemno czerwo- 
nych, okrągłych granatków. 

Ustrój równoległy, spowodowany głównie mniej więcej 
równoległem rozłożeniem bardzo rzadkich blaszek czarnego 
biotytu, jest w skale bardzo niewyraźny. 



Objaśnienie tablicy. 



Fig. 1. Bliźniaki kwarcu w mikroklinie z pegmatytu w Soko- 
łowej Górze. 

Fig. 2. Granit turmalinowy z Sokołowej Góry, (m = mikroklin 
o=ortokla8, k=kwarzec, t=turmalin). 

Fig. 3', Mikroklin zgięty pod naciskiem ziarna kwarcu w gra- 
nicie turmalinowym z Horodnicy. 

Fig. 4. Żyła skupienia mineralnego z granatami w Krzywym 
Brodzie. 
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Zachęcony przez Dr. St. Niementowskiego, podjąłem 
się otrzymania syntetycznego kwasu orselinowego, w celu 
wykazania jego konstytucyi. Znane są bowiem dwa podobne 
związki; jeden z nich otrzymuje się z porostów morskich, 
drugi zad otrzymali Brunner i Senhofer działaniem dwuwę- 
glanu potasowego na orcynę. Kwas otrzymany tym drugim 
sposobem okazał się izomerycznym i dlatego, dla odróżnienia 
go od poprzedniego, kwasem para- orselinowym nazwany zo- 
stał. Wychodząc z dzisiejszych pojęć co do związków aro- 
matycznych, kwasom tym przypadały następujące wzory: 

(CH 8 ) (1) C 6 H 2 (OH) (3) ' CH 3 (1) C 6 H S (OH) (3) 
I (OH) (5)5 | (OH) (5) 

COOH (4) COOH (2) 

Przez otrzymanie jednego z nich możnaby wykazać, 
który z powyższych wzorów każdemu przypisać należy. 
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Możoa było wprawdzie przewidywać, że przy redukcyi 
dinitroacettoluidu powstaną związki, których odkrycie Hoff- 
manowi, Hobreckerowi, Ladenburgowi, Hubnerowi i innym 
badaczom zawdzięczamy, to jest tak zwane anhydrozasady, 
w których grupy amidowa i acetylowa, będące w sąsiedniem 
położeniu, przez wydzielenie wody wchodzą w reakcyję, two- 
rząc tym sposobem pierścień 

p /(l) NH.COCH s _ w /(l) NH.C. CH 8 
K \(2) NH, — *\(2) N/ + H.0 

Z drugiej jednak strony znajdują się w literaturze związki 
podane przez Hubnera 1 ) (Amidonitrobenztoluid) i Boesnecka 9 ) 
(Amidoacettoluid), które* do podobnych prób zachęcały. 

Mimo jednakże wielokrotnych i z wielką troskliwością 
wykonanych doświadczeń, nie ndało mi się otrzymać podob- 
nych związków. Amidoacettolnid powstaje stosunkowo łatwo 
i jest ciałem dość stałem, lecz powód, dlaczego nitroamido- 
acettoluidu nie dostałem, tłumaczę sobie tern, że kwaśna grupa 
nitrowa wpływa na utworzenie się więcej zasadowej grupy, 
przez wydzielenie wody. Za to powstały inne związki, które 
mnie wielce' zainteresowały. Mianowicie: oprócz prawie wszy- 
stkich teoryją objętych (to jest azoxy, azo, hy drażo, wolnej 
zasady i anhydro- związku), otrzymałem także i inne, dotąd 
przy podobnej reakcyi niespostrzeżone. 

Tworzenie się tych związków nie jest systematycznem, 
prawie w każdej porcyi redukowanej, powstają one w zmien- 
nych ilościach, gdyż ich tworzenie się jest zależnem od 
bardzo wielu przyczyn. Przedewszystkiem wpływa bardzo na 
postępowanie reakcyi , zgęszczenie alkoholowego roztworu 
siarczku amonu, następnie ilość siarkowodnika amonowego 
zawierającego się w roztworze, a wreszcie sposób przepro- 



*) Ber. chera. Gesell. 8—875. 
2 ) Ber. chem. Gesell. 19—1757. 
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wadzenia reakcyi. Dla tych przyczyn, to jest doświadczal- 
nego wypróbowania rozczynu siarczku amonu, ciepłoty i sto- 
sunków jakich użyć należy, z wielkim mozołem udało mi się 
oznaczyć warunki powstawania ciał, regułą nieobjętych. Mia- 
nowicie przy zachowaniu warunków niżej opisanych, redu- 
kując y. s. dinitro- paraacettoluidynę ilością obliczoną do zre- 
dukowania tego ciała na azo połączenie, otrzymałem ciało, 
którego analiza wykazała obecność jednego atomu tlenu 
w drobinie. Ciało to na podstawie spostrzeżeń Niementow- 
skiego zaliczyłem do grupy t. zw. oxyetenylów. 

Niementowski 1 ) podaje, że przy redukcyi m. nitrome- 
tylparaacettoluidyny cyną i kwasem solnym, w warunkach 
dla niego niezrozumiałych, powstaje ciało, które różni się 
o jeden atom tlenu od metyletenyldiamidotoluolu, i przypi- 
suje mu następującą konstytucyję: 

(DCH 3 C fl H 8 ((3)N-0 

(4) N-C. CH 3 
I 
CH 8 

Ciało to nie zmydla się, gotowane z kwasami nie zmie- 
nia się i opiera się działaniu redukcyjnych środków, a ogrzane 
z pyłem cynkowym przechodzi w anhydro- zasadę. 

Autor tłómaczy tworzenie się tego ciała w ten sposób, 
że podczas redukcyi grupy nitrowej tworzy się oximid, z tego 
przez wzajemną reakcyję z acetamidem powstają dwa hy- 
droxyle, które, wydzielając wodę, tworzą połączenie tlenowe 

NHOH N-OH /N/O 

R ( = R ( \/OH = R { \ | + H 2 

. V HN COCH ą X NH.C. CłL N NH. C. CIL 



*) XVIII Tom Rozpraw i Sprawozdań Wydziału matem.- przyr. 
Akadem. Umiej ęt. Kraków. 

Wydz. mat.-przyr. T. XX. 8 , 
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Podobnego oximido- połączenia, na któiem się ta inter- 
pretacja opiera, nie udało mi się oddzielić, być może, że się 
tworzy, gdyż powstaje wiele ciał przy tej redukcyi łatwo 
rozkładających się ; lecz o ile wiem, dotąd nikt niespostrzegł 
oximidów przy redukcyi grup nitrowych. 

Warunków dla oxyetenylów dopełnia po części ciało 
Otrzymane przezemnie, to jest nitrooxyetenyl. *) 

Rozbiór tego ciała daje zupełnie zgodne liczby z azo- 
połączeniem, którego wzór jest następujący: 

/N0 2 /N0 2 

CH 3 -C 6 H 2 -N = N-C 6 H, 

I I 

NH. COCH3 NH. COCH3 

Własności jednakże tych dwóch ciał, tak fizyczne jak 
i chemiczne, różnią się zupełnie. Azodinitrodiacetamidotolui- 
dyna, gotowana z kwasem solnym lub zwykłym octowym, 
przechodzi w poprzednie, to jest w nitrooxyetenyldiamidoto- 
luol. Z tego względu przyjąłem, że ciało to powstaje wprost 
przez rozpadniecie się azo- grupy. 

R-N=N-R=2 R— N-0 

I ! = I \/ 

NH. COCH3 NH. COCH 8 NH. C CH 3 

Stanowczych warunków powstawania tego ciała niemo- 
głem wybadać, ze względu na trudoość, z jaką jest po- 
łączone przygotowanie materyjału pierwotnego. W tym celu 
powtórzyłam tę samą reakcyję z mononitroacettoluidyną, chcąc 
wybadać warunki, w jakich tworzą się oxyetenyle, i prze- 
konać się, czy nitrowa grupa nie bierze współudziału w po- 
wstawaniu tych ciał. Doświadczenia przedsięwzięte powiodły 
się, i ciało, otrzymane przy bardzo słabej i powolnej reduk- 
cyi siarczkiem amonu, odpowiada wszelkim wymaganiom. 



') Ber. d. chera. Gesell. 21—2404. 
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Zanotowania godnym jednakże jest ten fakt, że przez 
redukcyje amalgamem sodu w rozczynie alkoholowym słabo 
kwaśnym, tego ciała nie otrzymałem ; jak również i ten wy- 
padek (który przeciw rozpadania się azo- połączeń w wymie- 
niony sposób przemawia), że z gotowego azo- połączenia, przez 
ogrzewanie go w rurach zatopionych z amoniakiem lub z kwa- 
sem solnym, podobnego związku otrzymać nie mogłem. Kwas 
solny w tym względzie działa rozkładająco na azoacetdiami- 
dotoluol, pozostawiając bardzo wiele węgla i ślady jakiejś 
zasady, tak że chociażby te ślady były oxyetenyldiamidoto- 
luolem, to za ogólną reakcyję przyjąć tego nie można. 

Wprawdzie ciała in statu nascendi działają o wiele 
energiczniej, i toby mogło tłumaczyć niepomyślny przebieg 
tej reakcyi; chociaż z drugiej strony trudno twierdzić, że 
ciało to bezpośrednio z azo- połączenia powstaje, gdyż udało 
mi się takie ciało otrzymać, które się w białych igiełkach 
z płynu reakcyjnego wydziela, a na powietrzu nadzwyczaj 
łatwo na azoxy utlenia. 

W ogóle redukcyja nitro- grupy w tym przypadku przy- 
najmniej nie idzie tak gładko, jakby tego na podstawie teo- 
retycznych wzorów spodziewać się można. Co do konstytu- 
cyi oxyetenylów są pewne wątpliwości, mimo że fakta dotąd 
znane zgadzają się z tym wzorem. Przez redukcyje bowiem 
cyną i kwasem solnym azoxy, — azodinitrodiacetamidotolu- 
olu otrzymałem nie e tenyl triami d o tolaol, jak się spodziewać 
należało, tylko oxyetenyltriamidotoluol. *) 

Niementowski *) wspomina (ale tylko nawiasem, gdyż 
nie podaje analiz potwierdzających opisanych związków), że 
otrzymał, działaniem bromu w rozczynie dwusiarczku węgla 



*) Ber. d. chem. Gesell. 21—2406. 

3 ) XVIII Tom Rozpraw i Sprawozdań Wydz. matem, przyr. 
Akad. Umiejętności. 
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na etenyldiamidotoluol, dwubromo produkt, który, gotowany 
z ługiem potasowym, przechodzi w oxyetenyl- diamidotolnol. 
Ciało w ten sposób otrzymane, opisuje w następujący spo- 
sób: „Ciało stałe, krystalizujące się z rozcieńczonego wy- 
skoku w długich białych igłach, o jedwabistym połysku, za- 
wierające wodę krystalizacyjną, przy ogrzaniu wybucha- 
jące." 

Ciało przezemnie otrzymane, któremu na podstawie 
reakcyj zgodnych z oxyetenylami taki sam wzór przypisuję, 
różni się prawie w każdym punkcie swemi fizycznemi wła- 
snościami od oxyetenyldiamidotoluolu, opisanego przez Nie- 
mentowskiego. Z mocnego wyskoku krystalizuje, się bez wody 
krystalizacyjnej , w tabliczkach podobnych do chlorku pla- 
tynowo- sodowego. 

W rurkach włosko waty eh topi się w 232— 234 °C z roz- 
kładem (Niementowski podaje dla swego ciała punkt topli- 
wości 158°C), a ogrzane topi się i rozkłada bez -wybuchu. 
Z tych względów przypuszczam, że Niementowski albo inne 
miał ciało w ręku, lub zanieczyszczone. 

Również pozwalam sobie przedłożyć i inne ciała pow- 
stałe przy tej reakcyi, to jest metaazoxydiacetamidotoluol, 
m- azodiacetamidotoluol, hydrazodiacetamidotoluoi, i niektóre 
sole, ponieważ dotąd opisanemi nie zostały. 



Część doświadczalna. 

Materyjał pierwotny: metanitroparaacettoluidynę, otrzy- 
małem przez czternastogodzinne gotowanie paratoluidyny z lo- 
dowatym kwasem octowym. Stopioną masę wylewałem cien- 
kim strumieniem w dużą ilość zimnej wody, zakwaszonej 
kwasem solnym, aby niezmienioną toluidynę w rozczynie po- 
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zostawić ; następnie odsączyłem i przemytą acettoluidynę wy- 
suszyłem w łaźni wodnej. 

Do nitrowania użyłem kwasu azotowego dymiącego c. 
g. 1. 43, i nitrowałem naraz stogramowe porcyje czterystu 
gramami kwasu, postępując za wskazówkami, które podał 
Beilstein i Kuhlberg. ') Godnem zanotowania jest to spostrze- 
żenie, ażeby przy nitrowaniu nie mieszać i wsypywać na raz 
acettoluidynę do kwasu azotowego, w porcjach nieprzenos/ą- 
cych trzech gramów. Przez zaniechanie mieszania, unika się 
przyspieszenia reakcyi i podniesienia się temperatury. Tym 
sposobem postępując, zapobiegłem tworzeniu się smół w zna- 
czniejszej ilości, i otrzymałem produkt czyściejszy i o 5% 
lepsze wydatki. 

Mieszaninę acettoluidyny z kwasem azotowym pozosta- 
wiłem przez dwadzieścia minut w zwykłej temperaturze. Przy 
wlewaniu tej cieczy do bardzo znacznej ilości wody, nie 
należy również mieszać, gdyż przez to zawieszone kropelki 
w wodzie zbijają się w większe bryłki, które się nie krystali- 
zują, tylko utleniają z zawartym kwasem azotowym. Z pozo- 
stawionego rozczynu krystalizuje się nitroacettoluidyna po 
pewnym czasie bardzo pięknie,! prawie chemicznie czysta. 
Do dalszych reakcyj używałem nitrotoluidyny, otrzymanej 
przez jednorazowe przekrystalizowanie z wody. 



Redukcyja alkoholowym roztworem siarczku amonu. 

Do tej redukcyi używałem alkoholowego roztworu siar- 
czku amonu, który w następujący sposób przygotowałem. Pół 
litra silnego wyskoku mieszałem z mniejszą ilością wodnego 
roztworu amoniaku. Do tej mieszaniny wprowadzałem amo- 



*) Anhalen d. Chemie 158-340. 
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niak, wypędzany z drugiej polowy wodnego roztworu amo- 
niaku. Tak przygotowany płyn nasycałem, jednakże niezu- 
pełnie, siarkowodorem, wprowadzając go przez dłuższy czas 
(dwa dni). Gdyby siarkowodór wyraźnie czuć było, należy 
jeszcze amoniak wprowadzać. Ilość zagęszczonego siarkowo- 
doru oznaczyłem za pomocą wagi. 

Używając różnych roztworów wyskokowych siarczku 
amonu, otrzymywałem różne wypadki. Dodając na przykład 
roztworu wysyconego siarkowodorem, otrzymywałem w prze- 
ważnej części niezmienioną nitroacettoluidynę i amidoacetto- 
luidynę, innych połączeń zaledwie ślady. Powyżej opisany 
roztwór, przez stosunkowo małą ilość siarkowodnika amono- 
wego, sprawia jego łagodniejsze działanie i nadaje się naj- 
lepiej do otrzymywania prawie wszystkich stopni redukcyi. 

m. Azoxyacetparadiamidotoluol, 

(1) CH 3 C 6 H 3 (3). N X X N (3) C 6 H s (1) CH 3 

x (4) NH COCH s \4) NH COCH 3 

Do odmierzonej ilości siarczku amonu przygotowanego 
w powyższy sposób, dodawałem odważoną ilość nitroacettó- 
luidyny w małych porcyjach. Najlepsze wypadki otrzymałem, 
jeżeli na dziesięć gramów nitroacettoluidyny zużyłem do re- 
dukcyi 150 cm. sz. płynu. 

Podczas reakcyi należy zachować jak najniższą tempera- 
turę, oziębiając wodą z lodem. Po rozpuszczeniu się nitroacet- 
toluidyny, wydzieliła się po krótkim czasie substancyja w du- 
żych igłach. Po odsączeniu i przemyciu jej kilkakrotnem wodą 
wrzącą, oczyściłem pozostałą na sączku substancyję przez 
kilkakrotną krystalizacyję z bardzo rozcieńczonego wyskoku. 

Wypadki analizy substancyi chemicznie czystej, wysu- 
szonej nad kwasem siarkowym, są następujące: 
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Analiza 1. 01164 gr. dały 02713 gr. CO, i 00603 gr.H, O 
„ II. 0-1 117 gr. „ 15*7 cm. sz. wilgotnego N. przy 
17.5'C c. b. 749. 

dla 

CH, C. H, N X \XC. H, CII, 





NH COCH, 


NHCOCH, 




znaleziono 


obliczono 




I. II. 




c . 


. . 63-55 . . . - 


C . . . 63-53 


H . 


. . 5-76 . . . — 


H . . . 5-88 


N . 


. . — . . . 1702 


N . . . 16-47. 



Podczas spalenia, substancyja ta topi się w czółenku 
platynowem i destyluje w rurze. 

Oxyacetdiamidotoluol rozpuszcza się z wielką łatwością 
w wyskoku, za dolaniem wody krystalizuje się w mikrosko- 
pijnych igiełkach barwy żółtej. Z rozcieńczonego wyskoku, 
po oziębieniu krystalizuje się w dużych igłach o punkcie to- 
pliwości 196 °C. W wodzie jest prawie nierozpuszczalnym, 
również w rozcieńczonych kwasach; w ługach rozpuszcza się 
z łatwością. 

Azoxyacetdiamidotoluol otrzymałem również działaniem 
amalgamu sodu na nitroacettolnidynę. Reakcyję przeprowa- 
dziłem w następujący sposób: Nitroacettoluidynę rozpuściłem 
w wyskoku i dodałem tyle wody, aby się jeszcze z rozczynu 
nie wydzieliła. Do przygotowanego w ten sposób rozczynu 
dodałem kwasu octowego i w małych porcyjach amalgamu 
sodu, troskliwie mieszając i utrzymując mieszaninę w niskiej 
temperaturze. Po chwili wydziela się azoxyacetdiamidotoluol. 
Punkt topliwości, forma krystaliczna, rozpuszczalność i che- 
miczne własności, zgadzają się najzupełniej z poprzednio opi- 
sanem ciałem. Przez zmydlenie azoxyacetdiamidotoluolu alko- 
holowym roztworem wodnika potasowego, otrzymałem ciało, 
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którego zachowanie się jest całkiem odmienne. Rozbiór tego 
ciała daje liczby, które się różnią od liczb azoxydiamidoto- 
luolu i od azodiamidotoluolu. Ciało to topi się przy 158°C, 
jest barwy wiśniowej i krystalizuje się w tabliczkach o dy- 
jamentowym połysku. W ługach jest nierozpuszczalne, również 
i w kwasach rozcieńczonych nie rozpuszcza się; gotowane 
zmienia swą barwę na żółtą. Ponieważ otrzymana ilość nie 
wystarczała do dalszych poszukiwań, musiałem się na teraz 
od nich powstrzymać, zostawiając sobie dalsze badania tego 
ciała na później. 



m. Azoacetparadiamidotoluol, 

(1) CH 3 - C 6 H 3 - (3) N = N (3j C 6 H 3 (1) CH 3 

(4) NH COCH 3 (5) NH COCH 3 . 

W celu otrzymania tego ciała, przeprowadziłem reduk- 
cyję siarczkiem amonu w sposób przy azoxyacetdiamidoto- 
luolu opisany; nadmienić tylko mogę, że najodpowiedniejszy 
do tej redukcyi rozczyn alkoholowy, jest zupełnie wysycony 
siarkowodorem. Operacyja ta jest bardzo trudna, najczęściej 
otrzymuje się azoxyacetdiamidotoluol, amidodiacettoluidynę, 
i niżej opisany ozyetenyldiamidotoluol. W kilku zaledwie ra- 
zach otrzymałem nader małe ilości tego ciała, tak żem się 
do redukcyi amalgamem sodu zwrócić musiał. 

Redukując amalgamem, postępowałem w sposób wyżej 
opisany w zwykłej temperaturze. Zawartość kolby należy od 
czasu do czasu ogrzać, ażeby wydzielone azoxy- połączenie 
rozpuścić, dodając ostrożnie kwasu octowego, aby reakcyja 
płynu nie przestawała oddziaływać kwaśno. Za dodaniem pe- 
wnej porcyi amalganm, poczyna się wydzielać pomarańczo- 
wo -żółta substancyja, która jest azoacetdiamidotoluolem, po- 
mieszanym z hydrazoacetdiamidotoluolem. 
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Przez krystalizacyję z lodowatego kwasu octowego, roz- 
dzieliłem azo od bydrazo- połączenia; przygotowałem do ana- 
lizy, susząc nad wodnikiem potasowym. 

Wypadki analizy są następujące: 

Analiza I. 01460 gr. sub. przy 110° dały 0-3660 gr. CO, 
i 0.0834 gr. H.0 

„ H. 01038 gr. sub. przy 110° dały 158 cm. sześć. 
N przy 17°C i 749 mm. c. bar. 







dla 




CH, - C. H 3 - N 

| 


= N-C,H a -CH, 




m coch, 


NH COCH, 




znaleziono 


obliczono 




I. II. 




c . 


. . 66-50 — 


C . . . 66-66 


H . 


. . 6 34 — 


H . . . 6-23 


N . 


. . — 17.46 


N . . . 17-28 



Azoacetdiamidotoluol krystalizuje się z wrzącego, lodowa- 
tego kwasu octowego w igłach o- pięknej pomarańczowej 
barwie; rozpuszcza się zaledwie we wrzącym kwasie octo- 
wym i alkoholu, i to w bardzo małej ilości, topi się i roz- 
kłada w rurkach włoskowatych około 300°C. 

Jestto ciało zapełnię obojętne, ani w rozcieńczonych 
kwasach, ani w zasadach nie rozpuszczalne; w kwasach na 
gorąco rozpuszcza się, lecz się przy tern zmienia. Azoacet- 
diamidatoluol, ogrzany w rurze zatopionej z rozcieńczonym 
kwasem solnym kilka godzin do 140°C, rozkłada się, pozo- 
stawiając ślady jakiejś zasady i węgiel. Z wodą w rurze 
zatopiony i ogrzany do 220 °C przez kilka godzin, zmydla 
się tylko częściowo, tworząc zasadę brudno brunatnej barwy. 



Wydz. mat.-przyr. T. XX. 
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Hydrazoacetdiamidotoluol, 

(1) CH S . C 6 H 3 (3) NH - NH (3) C 6 H 8 (1) 0H g 

(4) NH COCH 3 (4) NH COCH s 

Ciało to oddzieliłem od poprzednich substancyj, otrzy- 
manych tak przy redukcyi siarczkiem amonu, jak również 
amalgamem sodu. Redukcyja siarczkiem amonu daje nad- 
zwyczaj złe wydatki, lepsze o wiele otrzymałem redukcyja 
amalgamem sodu. Redukowałem, jak powyżej opisałem, tylko 
w wyższej temperaturze i odpowiednią ilością amalgamu. 
Hydrazoacetdiamidotoluol charakteryzuje się jak wszystkie 
hy drażo- połączenia barwą białą, nadzwyczajną nierozpusz- 
czalnością w zwykłych rozczynnikach, używanych do krysta- 
lizacyi, i obojętnym charakterem. W kwasach rozpuszcza się 
po chwili i tworzy zasadę, prawdopodobnie dotąd nieotrzy- 
maną symetryczną anhydro- zasadę z szeregu ditoluidyny. 

Nad produktami zraydleń i przemianą hy drażo- połącze- 
nia rozpocząłem dalsze badania, które w bliskim czasie przed- 
łożyć zamyślam. 

Hydrazoacetdiamidotoluolu analizować nie mogłem z po- 
wodu trudności, jaką miałem w oczyszczeniu tego ciała, gdyż 
jak już wymieniłem, nie rozpuszcza się w zwykłych obojętnych 
rozczynnikach; lecz jego własności starczą, aby mu powyż- 
szy wzór przypisać. 



Oxyetenyldiamidotoluol , 

(1)CH 8 C 6 H 8 (3)N 

I . I> 

(4)NH-C/CH3 

Interesujące to ciało otrzymuje się w sposób następujący. 
Do obliczonej ilości alkoholowego roztworu siarczku amonu, 
którego użyłem do redukcyi nitroacettoluidyny na azo- połą- 
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czenie, dodawałem w małych porcyjach nitroacettolaidynę, i po- 
stępowałem w sposób przy azozy- połączenia opisany. Po do- 
dania całej ilości nitrozwiązku, mieszałem zawartość naczy- 
nia od czasa do czasu przez pół godziny. Następnie odparo- 
wałem nadmiar alkoholu i amoniaku, rozcieńczyłem wodą 
i gotowałem w parownicy dla odpędzenia reszty amoniaku. 
Podczas gotowania wydzieliła się smoła brunatna ; odsączony 
od tej smoły płyn gotowałem dalej. W czasie gotowania, 
wydziela się krystalicznie prawie wszystka substancyja. Ze- 
brałem ją na sączek i przemyłem gorącą wodą. 

W przesączu pozostawała prawie zawsze utworzona rów- 
nocześnie amidoacettoluidyna. 

Substancyję otrzymaną, po wysuszeniu jej na powietrzu, 
oczyściłem przez kilkakrotną krystalizacyję z wyskoku, z któ- 
rego się wydziela bez wody krystalicznej, wysuszyłem przy 
110°C i rozbierałem. 

Liczby otrzymane z rozbioru są następujące : 

Rozbiór I. 1332 gr. sub. dały 0-3260 gr. C0 8 i 0-0764 gr. H 8 
„ II. 01334 gr. „ n 20-5 cm. sześcien. N w 17°C 
i 744 c. bar. 

dla 
CH S .C 6 H 8 -N X 

I I )o 

NH— C/ CH. 





znaleziono 


obi 


iczono 




I. II. 






c . 


. . 66-75 — 


C . . 


. 66*66 


H . 


. . 6-37 — 


H . . 


. 6-23 


N . 


. . - 17.52 


N . . 


. 17-28 



Oxyetenyldiamidotoluol krystalizuje się z wyskoku sil- 
nego w bezbarwnych tabliczkach, podobnych do chlorku pla- 
tynowo-sodowego, ugrupowanych w gwiazdki. Topi się w rur- 
kach włoskowatych w 232 — 234° z rozkładem, w dużej ilości 
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wody wrzącej rozpuszcza się, lecz krystalizuje z tego roz- 
czynu nadzwyczaj powoli, zwykle po kilku tygodniach, w du- 
żych tabliczkach mlecznych. Z wodą tworzy albo wodniki, 
albo przesycone rozczyny, można bowiem bardzo silnie jego 
wodny roztwór podparować, mimo to nie wydziela się nawet 
po oziębieniu; dopiero podparowany do pewnego zgęszcze- 
nia, wydziela się naraz krystalicznie podczas gotowania. 

Ciało to jest bardzo stałe; przez dziesięciogodzinne go- 
towanie z kwasem solnym pozostało niezmienione, również 
gotowałem z cyną i ze zgęszczonym kwasem solnym kilka 
godzin, niezauważywszy żadnej zmiany. Tak samo opiera się 
działaniu alkalijów. W ogóle można o oxyetenyldiamido- 
toluolu to samo powtórzyć, co o oxyetenyltriamidotoluolu, 
który poprzednio opisałem. 1 ) 

W celu odjęcia mu atomu tlenu, a raczej przeko- 
nania się, czy go zawiera, zmieszałem oxyetenyldiamidoto- 
luol z kilkakrotną ilością pyłku cynkowego i ogrzałem w łaźni 
parafinowej do 270°C. Już przy 225° poczyna sublimować 
ciało białe, krystalizujące się w szyjce kolbki w blaszkach. Po 
ukończonej, operacyi wytrawiłem zawartość kolbki wrzącym 
alkoholem i przesączyłem. Przesącz był zupełnie bezbarwny, 
z którego za dodaniem wody nic się nie wydzieliło; dopiero 
po odparowaniu alkoholu wydzieliły się oleiste kropelki, które 
po pewnym czasie wykrystalizowały się w długie, tępo za- 
kończone, płaskie, bezbarwne igiełki. Punkt topliwości leży 
około 198 °C. Własności tego ciała zgadzają się najzupełniej 
z etenyldiamidotoluolem Hobreckera, 8 ) który przegrzany, w ten 
sposób się zachowuje; tak samo rozpuszcza się na zimno 
w wyskoku, jak poprzednie ciało, i z wody po dłuższym cza- 
sie krystalizuje w tej samej formie. 



l ) Ber. d. chem. Gesell. 21—2406. 
s ) Ber. d. chem. Gesell. 5 — 920. 
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Chcąc się jednakże lepiej o tożsamości tego ciała z ete- 
nyldiamidotoluolem Hobreckera przekonać, rozpuściłem go 
w kwasie solnym i dodałem chlorku platynowego. Płyn ten 
zagęściłem, przyczem wydzieliła się sól platynowa chlorku 
etenyldiamidotoluolu w igiełkach pomarańczowych. Tak samo 
krystalizuje się sól podwójna chlorkn platynowego z chlorkiem 
etenyldiamidotolaolu Hobreckera. 

Mimo że rozbioru z powodu zbyt małej ilości otrzyma 
nej soli platyuowej przeprowadzić nie mogłem, niewątpię, że 
to jest etenyldiamidotoluol, o który chodziło. 

Według równania powstaje w następujący sposób: 

CH S . C 6 H 3 - NHC. CH 8 + Zn- CH 8 . C 6 H.-NI1C. CH 3 + ZnO 



\JJ. 



<6 



\x 



Beakcyja ta zdaje się postępować zupełnie gładko, gdyż 
ani wydzielonego węgla, ani tworzenia się smoły nie spo- 
strzegłem. 

Oxyetenyldiamidotoluol daje z kwasami sole. 

Sól kwasu solnego otrzymałem przez rozpuszczenie za- 
sady na gorąco w zgęszczonym kwasie solnym; po oziębie- 
niu krystalizuje się w pięknie wykształcone, białe pręciki, 
o ostrych krawędziach, bez wody krystalicznej. Sól ta jest 
w kwasie solnym na zimno nierozpuszczalna, i daje się łatwo 
oczyścić. Suszyłem ją nad kwasem siarkowym i wodnikiem 
potasowym, później w 110°C. Rozbiór tej soli dał następu- 
jące liczby. 

0-1398 gr. substan. dały 010014 gr. AgCI. 

dla 



t 



CH S . c 6 ą -N 

\ l> 
NHC/CH, 



.HC1 



znaleziono 
Cl. 17-67 



obliczono 

Cl. 17-84 



70 DR. ZYGM. BANKIEWICZ. 

Sól podwójną platynową otrzymałem, dodając do roz- 
czynu chlorku oxyetenyldiaraidotoluolu w gorącym kwasie 
solnym, rozczynu chlorku platynowego. Po oziębieniu wykry- 
stalizowują się pięknie wykształcone słupki barwy żywo po 
marańczowej, bez wody krystalizacyjnej. Substancyję tę prze- 
krystalizowałem powtórnie i przez wysuszenie do 110°C do 
rozbioru przygotowałem ; liczby ztąd otrzymane są następne. 

0-1046 gr. sub. dały po wyżarzeniu 0-0279 gr, Pt. 

dla 
'CH.. C 6 H 8 -N. \ 

\ I ;o . hci L Pt.ci 4 

NHC/ CH. a J 
znaleziono obliczono 

Pt. 26-67 Pt. 26-71 

Sól kwasu azotowego wydziela się z rozczynu wodnego 
w pięknych, kilka centymetrów długich igłach o niepewnym 
punkcie topliwości. Rozkłada się w rurkach włoskowatych 
w 80 — 100°C. Kwas pikrynowy i siarkowy nie dały żadnych 
osadów. Ostatnim produktem redukcyi jest amidoacettoluidyna, 
którą przy redukcyi siarczkiem amonu prawie we wszystkich 
porcyjach otrzymałem. Boesneck *) podaje, że otrzymał to 
ciało, redukując nitroacettoluidynę opiłkami żelaza i kwasem 
octowym. Ciała tego jednakże nie rozbierał, niemogąc go przez 
krystalizacyję oczyścić. Chcąc oznaczyć tożsamość zasady 
otrzymanej przez redukcyje nitroacettoluidyny siarzczkiem amo- 
nu, otrzymałem działaniem kwasu azotawego azin, który się 
tak samo zachowuje i topi się w 132°C, jak azin otrzymany 
w ten sam sposób przez Boesnecka. 

Amidoacettoluid przechodzi przez ogrzewanie w etenyl- 
diamidotoluol. W alkoholu, eterze, benzolu i chloroformie jest 
nadzwyczaj łatwo rozpuszczalnym; z wody krystalizuje się 
w blaszkach bezbarwnych, zawierających wodę krystaliczną 



*) Ber. d. chem. Gesalz. 19—1757. 
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W stanie chemicznie czystym, na powietrzn nie zmienia che- 
micznych własności, tylko wietrzeje. 

Przez redukcyję siarczkiem amonu nitroacettoluidyny, 
otrzymałem go prawie chemicznie czystym, o pnnkcie topli- 
wości 130°C. 

Roztwór amidoacettoluidyny w rozcieńczonym wyskoku 
daje osad z kwasem pikrynowym. Sól tę przekrystalizowa- 
łem z rozcieńczonego wyskoku, z którego po oziębieniu kry- 
stalizuje się w pięknych złotych blaszkach, ugrupowanych 
w g wiązki. Pikrynian ten topi się w rurkach włosko waty eh 
w 192— 193°C. 

Wyniki rozbioru są następujące: 
0.150 gr. sub. suszonej nad kwasem siarkowym, dały 
23-8 cm. sześ. N przy 10°C i 723 c. bar. 

dla 
(CH 8 C e H, NH, NH COCHJ (C 6 H, (N0 f ) 8 OH) 
znaleziono obliczono 

N. 1816 N. 17-8 

Etenyldiamidotoluol, otrzymany z amidoacettoluidyny 
przez kilkakrotną sublimacyję i krystalizacyję, topi się w rn- 
reczkach w 203°C, tak jak Hobbeckeb podaje. 

Notuję to głównie dlatego, gdyż bardzo często spoty- 
kamy się w literaturze z innym punktem topliwości, najczę- 
ściej podają punkt topliwości 198°. Różnice te pochodzą praw- 
dopodobnie z trudności dokładnego oczyszczenia tego ciała. 



*) Bbilstbin. Handwftrterbuch der Chemie. 
Pracownia chemiczna Uniw. Jagiell. w Krakowie 
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Mieszańce Zawilców (Anemone) 



przez 
Edwarda Janczewskiego. 



CZĘŚĆ II. '). 

Podział rodzaju Anemone, który podałem w r. 1888 *) 
był osnuty wyłącznie na budowie i rozsiewaniu owoców, oraz 
na budowie ich nasion. Ponieważ nie uwzględniałem przytem 
innych organów, podział więc tam podany nie był wcale kla- 
syfikacyją gatunków podług ich pokrewieństwa, lecz kanwą 
tylko, na której podobna klasyfikacyja może i powinna być 
osnutą. 

Kie podnosiłem tam różnic zasadniczych, które wystę- 
pują pomiędzy gatunkami grupy Eriocephalus, gdyż wełnisty 
ich owoc jest tak podobnie zbudowany, że tylko za cechy 
gatunkowe mógłby posłużyć. Różnice te występują tak wy- 
bitnie w innych natomiast organach, że muszę uprzedzić 
moją pracę szczegółową i już tutaj wypowiedzieć, iż grupa 
Erioc&phalus rozpada się na dwa podrodzaje, z których je- 



*) Patrz: Rozprawy i sprawozdania Wydziału matematyczno- 

przyrodniczego 1888 T. XVIII str. 310. 
s ) On the Fruits of the Genus Anemone. Transactions and 

procedings of the botanical Society of Edinburgh. 1888. 
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den nazywać będę Oriba (Adans), drugi zaś Anemonan- 
thea (DC). 

Oriba mieścić będzie gatunki: A. coronaria, hortensis, 
palmata, coroliniana, biftora, mające kłącze bulwiaste, a strzałę 
pospolicie jednokwiatową. Kwiaty gatunków badanych przeze 
mnie w stanie żywym były zawsze przedsłupkowe iprotogy- 
nia), barwy pąsowej, czerwonej, różowej, fijoletowej, lilijo- 
wej, żółtej, rzadko czysto białej. Pręciki o główkach szafiro- 
wych lub żółtych , z pyłkiem tychże barw. Przy kiełkowaniu, 
nad ziemię wychodzą same tylko liścieoie osadzone na dłu- 
gich ogonkach , pączek zaś zostaje na zawsze w ziemi ukryty; 
bulwiaste kłącze podziemne wykształca się kosztem między- 
węźla podliścieniowego , korzeń zaś główny pozostaje nato- 
miast cienkim, lub też mięśnieje bardzo znacznie. 

Anemonanthea mieścić będzie gatunki : A. sihestris, bal- 
densis, japonka, vitifółia y rupiecia, paroiflora, mrginiana 
i multifida, których łodyga nigdy nie jest bulwiastą i wydaje 
strzały jedno lub wielokwiatowe. Korzeń główny dość gruby 
i dominujący nad korzonkami, lub też cieńszy i niemal ró- 
wnej z niemi grubości, w tym razie wydający mnóstwo pącz- 
ków przybyszowych. Okwiat biały, różowy, czerwony, nawet 
zielonawy. Kwiaty przedpręcikowe (protandria); niekiedy 
rozwój organów męskich i żeńskich zupełnie współczesny. 
Główki pręcikowe żółte lub żółtawe; pyłek prawie bezbar- 
wny. Liścienie całkiem nadziemne, osadzone na tak krótkich 
ogonkach, że je raczej za bezogonkowe uważać należy. 

Że oba te podrodzaje pomimo podobieństwa owoców 
są dobrze wyróżnione nietylko morfologicznie ale i fizyjolo- 
gicznie, tego dowodzą doświadczenia nad zapytaniem A. sil- 
vestris lub virginiana przez A. coronaria lub hortensis, któ- 
rych rezultat był zawsze ujemnym. Nie da się nawet wyo- 
brazić, aby mogły powstać mieszańce pomiędzy roślinami 
tak dalece różnemi pod względem bijologicznym. 

Wyda. mat.-prsyr. T. XX. 10 
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Wietrznica (Anemonanihea). 

Ze wszystkich gatunków (w szerszym tego słowa za- 
kresie) tutaj należących, trzy tylko wydawały dojrzałe owoce 
i mogły posłużyć do doświadczeń nad krzyżowaniem. Zanim 
jednak wyłuszczę otrzynpane dotąd wypadki, należy mi te 
gatunki nieco szczegółowiej opisać, aby z niemi następnie 
można było porównywać otrzymane mieszańce. 



Anemone silvestris L. 

Korzeń główny i boczne dość cienkie, rozłażące się 
daleko na wszystkie strony i wydające mnogie pączki, a po- 
tem łodygi przybyszowe (Racines tracantes). Liście o blaszce 
troistej, z dość szerokiemi listkami. Okrywa trójlistna ; liście 
jej są na dość długim ogonku osadzone i do normalnych liści 
podobne. Pączki kwiatowe za młodu obwisłe; kwiat prosto- 
stojący, zwykle jeden, czasem dwa (nawet i trzy), a wten- 
czas okrywka drugiego, dwu- lub trzylistna, stoi u podstawy 
szypułki, lub też wyżej na samej szypułce kwiatowej. Płat- 
ków 5 (4 — 7) dużych, białych; średnica kwiatu otwartego 
= 3-5 — 5 cm. Główka słupkowa kulista, jajowata, lub cza- 
sem krótko walcowata. Słupki same mają podstawę wydłu- 
żoną a szyjkę krótką. (Patrz rycinę G poniżej zamieszczoną). 
Główki pręcikowe żółte. Pyłek trójszparowy, t. j. z trzema 
smugami nieco wklęśłemi, przebiegąjącemi symetrycznie od 
dwóch biegunów, do których jednak nie dochodzą. Niełupki 
osadzone na nóżkach wyraźnych, lecz krótszych od długiej 
osi jajowatej niełupki. 

Odmian dających się wyróżnić dwie : 

a. major. Roślina nieco wyższa i silniejsza, o kwiecie 
większym, czysto białym. 
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fi. ockotensis Fisch. Roślina nieco niższa i delikatniej- 
sza, o kwiecie też mniejszym, a płatkach w podstawie od 
zewnątrz czerwonawych, zresztą czysto białych. 

Cała ta roślina zachowuje swą zieloność aż do nastania 
mrozów, które zwarzają liście; w zimy łagodne, mrozów po- 
zbawione, wegetacyja prawie nie ustaje. Kwitnie w maju, 
często po raz drugi w jesieni, lecz owoce już wtedy nie 
dojrzewają. 

Anemone yirginiana L. 

Korzeń główny w szyjce gruby, dominujący nad ko- 
rzonkami bocznemi, zagłębiającemi się w ziemię ukośnie i nie- 
dającemi żadnych pączków przybyszowych. Liście podobne 
do gatunku poprzedniego. Okrywa trój I istna; liście jej ogon- 
kowe, podobne do zwykłych liści. Okrywki dwułistne. Pączki 
kwiatowe i kwiaty prosto stojące. Kwiatostan z licznemi kwia- 
tami dwóch , trzech, niekiedy i czterech porządków. Płatków 
5 łyżkowato wklęsłych, spiczastych, sztywnych, skórkowa- 
tych , blado - zielonawych , skutkiem czego gatunek ten , tak 
rozpowszechniony w ogrodach botanicznych, jest naj szpetniej- 
szym ze wszystkich Zawilców. Średnica kwiatu otwartego 
2 — 2-5 cm. Pylniki też żółtawo- zielonawe. Pyłek trójszparowy. 
Główka słupkowa owalna z końcem nieco zaostrzonym lub 
walcowata. Słupki same o podstawie bardzo krótkiej, również 
jak powstające z nich niełupki 

Odmian dwie uważanych często za osobne gatunki 1 ). 
a. genuina. Główka słupkowa szersza w stosunku do 
długości. Okrywki osadzone na szypułkach kwiatowych w pe- 
wnej ich wysokości. 

p. cylindrica. Główka słupkowa węższa, walcowata. 
Okrywki osadzone w samej podstawie szypułek kwiatowych 
(Anemone cylindrica Gray). 



*) Torrey and Gray. Flora of North- America I. pag. 13. 
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Roślina wysoka, jedna z najwyższych pomiędzy Zawil- 
cami, zielona aż do mrozów, z wegetacyją niemal nieusta- 
jącą w łagodne zimy; kwitnie w końcu Czerwca i Lipcu. 

Anemone multiflda DC. 

Korzeń główny w szyjce gruby, dominujący nad ko- 
rzonkami bocznemi, zagłębiającemi się w ziemię ukośnie i nie- 
dającemi pączków przybyszowych. Liście o blaszce troistej; 
listki jej głęboko wcinane, podzielone na dość wąskie klapki. 
Okrywa trójlistna; liście jej bezogonkowe, zresztą do liści 
podobne. Okry wki dwulistne. Pączki kwiatowe i kwiaty pro- 
sto-stojące. Kwiaty 2—3 porządków. Płatków 5—10. Pręciki 
mniej liczne niż w gatunkach pokrewnych. Pylniki zielona - 
wo-żółte, otwierające się współcześnie z dojrzałością znamion 
samozapylenie jest przeto rzeczą tutaj normalną. Pyłek 12to- 
szparowy; szpary niełączne, ułożone jak kanty (żebra) sze- 
ścianu. Główka słupkowa kulista lub owalna; szyjki dość 
długie, natomiast zaląźnie same są prawie siedzące (Patrz 
rycinę A poniżej zamieszczoną). Główka owocowa przypo- 
mina z postaci dużą poziomkę. Kwitnie w Maju i Czerwcu. 

Odmian znanych mi trzy: 

a. Hudsoniana. Roślina stopowej wysokości, pod jesień 
zamierająca zupełnie. Kwiaty drobne 2 cm. średnicy. Płatki 
wklęsłe, wewnątrz niocno-czerwone, z jaśniejszym paznog- 
ciem, zewnątrz czerwono-szare z powodu omszenia; liczba 
płatków 5 — 8, szyjki też czerwone. Ameryka północna. 

g. alba. Do poprzedniej bardzo podobna, ale kwiaty 
2-5 cm. średnicy, białe, czasem od zewnątrz różowawe. Płat- 
ków 5 — 7, bardziej płaskich i delikatnych. (A. lanigera Gay?) 
Ameryka południowa? 

-f. magellanica. Różna od oba poprzednich, zwykle 
tylko J /i stopowa, mniej omszona. Liście barwy bardziej zie- 
lonej, o klapkach krótszych. Kwiaty zato większe, do 3 cm. 
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średnicy, śmietankowo białe, opłatkach liczniejszych (7-10) 
i szyjkach bezbarwnych. Pozór rośliny jest nieco alpejski. 
Za nadejściem mrozów zamiera na grancie, ale w zimnej 
szklarni roczne rośliny zostają zielone przez całą zimę. = A. 
multifida Poir. W niektórych ogrodach botanicznych uprawna 
zawsze pod błędną nazwą A. decapetalal Pochodzi z nad 
cieśniny Magiellańskiej. 



Wbrew doświadczenia zrobionemu w Sasankach, ') mie- 
szańce Zawilców z podrodzaju Anemonanthea dają się łatwo 
otrzymać ze wszystkich badanych gatunków, bez względu 
na to, jaki gatunek weźmiemy za matkę. Oczywiście, im ta 
matka jest z natury płodniejszą, tern więcej otrzymamy do- 
brych nasion, a bardzo często wszystkie doskonałe i płodne. 
Z tych nasion wyrastające mieszańce zaczynają kwitnąć po 
dwóch latach, lub nieco wcześniej, jeśli tylko kultura była 
odpowiednio prowadzona. 

Różna postać pyłku, będąca doskonałą cechą dla ga- 
tunków, nie ma najmniejszego wpływa na rezultat krzyżowa- 
nia, nie stanowi więc zawady do utworzenia się mieszańca. 
Czy zaś ma jakikolwiek wpływ na płonność potomstwa, to 
także nader wątpliwe. 



Anemone yirginiana X hudsoniana. *) 

Wzrost tego mieszańca jest pośrednim pomiędzy obojga 
rodzicami; liście jednak są głęboko pocięte na dość wąskie 

*) Janczewski 1. c. str. 302. 

9 ) Nazwa matki poprzedza nazwę ojca, którego oznaczam tak 
dla krótkości, chociaż uważam go za jedną z odmian A. mul- 
tifida. 
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klapki i przez to postacią zbliżają się bardziej do ojea niż 
do matki. 

Liście okrywy są osadzone na dość sporych ogonkach, 
ale rozszerzonych i spłaszczonych; ogonki liści okrywek są 
oczywiście krótsze. 

Kwiaty 2 — 3 porządków, 2 — 2-5 cm. średnicy. Płatki 
w liczbie 5 — 7, łyżkowato wklęsłe, ostrzejsze albo tępsze, 
brudno-różowe (ciemno) z jaśniejszym paznogciem na we- 
wnątrz, różowawo-siwe na zewnątrz, skutkiem ich omszenia. 
Pylniki zielonawo żółtawe. Pyłek całkiem płonny. Główka 
słupkowa dłuższa niż w ojcu i raczej matkę przypomina. 

Roślina całkiem płonna, niedająca żadnego słupka za- 
pylonego, któryby rósł przez czas niejakiś po okwitnieniu. 
Wpływ ojca przeważa tutaj nad matką w postaci liści i kwiatu, 
oraz jego barwie, jakoteż we wczesnej porze kwitnienia. 

Odwrotnego mieszańca otrzymać dotąd nie mogłem, 
właśnie z powodu, że A. virginiana kwitnie tak późno. 

Anemona virginiana X silvestris. 

Wzrost mieszańca tego jest pośrednim pomiędzy rodzi- 
cami. Korzenie jego wydają liczne pączki przybyszowe, wy- 
rastające w nowe strzały nietylko przy starym krzaku, ale 
i w dość znacznem oddaleniu. Liście nie dają żadnej cechy, 
gdyż są u rodziców bardzo podobne. 

Kwiaty 2 czasem i 3 porządków, 2 5 — 4 cm. średnicy, pię- 
ciopłatkowe, prosto stojące nawet w pączku, chociaż niekiedy 
w t}m stanie trochę pochylone. Płatki są bądź większe, płaskie,' 
tępe, białe lub różowawe, ale zawsze węższe niż u ojca, bądź 
też mniejsze, zaostrzone, wklęsłe, twardsze i zielonawo białe, 
i bardziej matkę niż ojca przypominają. Kwiaty tych dwóch 
typów spotyka się nieraz w tym samym okazie (czasem 
w tym samym kwiecie płatki są różne); dowodzą one pe- 
wnej zmienności w cechach mieszańca. Pylniki zielono-żółte. 
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Pyłek całkiem zły. Główka słupkowa owalna, na końca nieco 
zaostrzona i bardziej do macierzystej podobna. 

Mieszaniec ten dotąd okazał się płonnym, nawet przy 
zapylania go pyłkiem rodziców. Niektóre jednakże słupki po 
okwitnieniu, a zapewne zapyleniu przez niedaleko rosnącego 
ojca, rozwijają się przez pewien czas, lecz potem zatrzymają 
się w rozwoju i nie tworzą dojrzałych nasion, zdolnych do 
kiełkowania, jak to już widzieliśmy w mieszańcach Sasanek. 
W mieszańcu tym nie przeważa wpływ żadnego z rodziców, 
jest on raczej formą zupełnie między niemi pośrednią. 

Ponieważ A. virginiana kwitnie tak późno, więc krzy- 
żowania odwrotnego dotąd nie otrzymałem. 



Anemone silvestris X magellanica. 

A. magellanica X sifoestris. 

Oba te mieszańce są zupełnie do siebie podobne. Je- 
dyna różnica* która w hodowli równoległej zawsze się mię- 
dzy niemi okazywała, polega na tern, że pierwszy jest wyż- 
szy, silniejszy i ma większe kwiaty aniżeli drogi, i tem 
wskazuje pewną, choć bardzo małą przewagą matki. Oba 
postacią zbliżają się bardziej do A. multifida magellanica, 
niż do A. silvestris, i wyglądają jakby olbrzymy tego ga- 
tunku. 

Oczywiście liście mają klapki szersze, a kwiaty 2 tylko 
porządków 3— 4*5 cm. średnicy. Płatki zwykle liczne (5—10) 
wydłużone (1 : 2), tępe, a częściej wcięte na końcu; śmie- 
tanko wo-białe, czasem na zewnątrz w części lilijowe, jeśli 
pączek taką barwę posiadał. 

Pręciki i główka słupkowa zupełnie podobne do A. m. 
magellanica. Pyłek całkiem (?) płonny. Szyjki słupków są 
w dolnej części, lilijowe, na końcu bezbarwne, przymiot, któ- 
rego w rodzicach nie było, a tylko w pokrewnym A. m. hud- 
soniana. 
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Mieszańce te pą prawie zupełnie płonne, nie tylko dla pył- 
ka, ale i dla złych zalążków, które są daleko mniejsze niż w ro- 
dzicach, i zawierają daleko mniejszą, jakby zanikową tylko 
ośródkę, co najlepiej wykazują załączone tutaj ryciny. (Fig. B) 
A. B. C. 




Przekroje podłużne słupka i zalążka z oznaczeniem przebiegu wiązek 
łyko -drzewnych. Powiększenie: 18 razy. A.zAnemone mulłifida ma- 
gellanica; B z mieszańca A. sihestris x magellanica (zalążek za- 
nikowy); C. ż A. silvestris. 

Na niektórych jednak okazach pierwszego z tych dwóch 
mieszańców, niemal z każdego kwiatu rozwija się normal- 
nie i dojrzewa jedna, czasem dwie lub wyjąkowo i kilka 
niełupek, zapewne wskutek zapłodnienia przez pyłek które- 
go z rodziców, kiedy wszystkie inne słupki zanikają. W r. 
1888, przy powtórneni kwitnieniu jesiennem, z jednego krzaka 
pierwszego mieszańca, całkiem zresztą płonnego, wyszła 
jedna strzała z trzema kwiatami, które nie różniły się od 
innych, lecz dały trzy główki owocowe zupełne, t. j. zawie- 
rające same tylko wykształcone niełupki, kształtu i wielkości 
pośrednich pomiędzy obojgu rodzicami. Po wysianiu, wy- 
kiełkowały one doskonale, ale to drugie pokolenie zakwitnie 
chyba w r. 1890. Na wiosnę bieżącego roku, ta sama strzała 
już wydała dwa płodne kwiatostany. Wykopanie jej z gruntu 
wykazało, że ta strzała powstała na korzeniu jako pączek 
przybyszowy, różny od wszystkich innych tylko płodnością 
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kwiatów; innego jej utworzenia się nie można było nawet 
pomyśleć. 

Korzenie tych mieszańców są dość grube, ukośnie się 
zagłębiające w ziemię. Tworzą one liczne pączki przyby- 
szowe (szczególnie na korzeniu głównym), które z powodu 
takiego przebiegu korzeni wyrastają w strzały zbliżone do 
•macierzystych i tworzące z niemi jedne kępę. 

Z otrzymanych przeze mnie mieszańców (Anemonanthea) 
ten jest najładniejszy, bo tworzy kępy tylko 35 — 45 cm. 
wysokie, gęste i bogato kwiatami odziane ; niestety tylko jego 
kwitnienie nie trwa długo, a powtarza się w jesieni. 

Anemone silvcstris x hudsoniana. 
A. hudsoniana X silve8tri8. 

Oba te mieszańce sa również zupełnie do siebie po- 
dobne; w pierwszym jednak kwiaty są zwykle nieco większe 
i pięciopłatkowe, gdy w drugim średnica kwiatu jest nieco 
mniejsza, a płatków często więcej. Odczuwa się zatem wpływ 
matki, choć w stopniu bardzo nieznacznym. 

Korzeń główny i niektóre boczne są dość grube, uko- 
śnie w głąb ziemi idące. Pączki przybyszowe na nich są 
nieliczne i tworzą strzały, które pospolicie tuż przy pierwo- 
tnej kępie z głównego korzenia wyrastają. Liście mają po- 
stać pomiędzy rodzicami pośrednią. Okrywy o liściach ogon- 
kowych, lecz ogonki często bywają krótsze, rozszerzone 
i płaskie, ogonki okrywek krótsze. Pączki i kwiaty prosto 
stojące, 2 tylko porządków. Średnica kwiatu = 3—4 cm. 
Płatków 5—8, od wewnątrz różowo-czerwonych, często ja- 
śniejszemi plamkami marmurkowych, o bledszym paznogciu, 
od zewnątrz zaś czerwono-szarych. Są one szerokie, na końcu 
tępe lub wcięte. Pręciki i główka słupkowa zupełnie do A. 
multifida hudsoniana podobne. Pyłek całkiem zły. Szyjki są 
w dolnej części różowe, na końcu bezbarwne. 

Wydz, mat.-przyr. T. XX. 11 
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Oba te mieszańce są absolutnie płonne, pomiędzy ro- 
dzicami prawie pośrednie, chociaż organami płciowemi i barwą 
kwiatu przypominające A. hudsoniana, nigdy zaś drugiego 
z rodziców. 



Anemone hudsoniana x magellanica. 
A. magellanica X hudsoniana. 

Oba mieszańce są identyczne i stanowią środek pomię- 
dzy rodzicami, chociaż barwa kwiatów jest zawsze czerwoną. 
Kwiaty 2 lub 3 porządków, 2—3 cm. średnicy. Płatków 6—10, 
na wewnątrz mocno czerwonych z jaśniejszym paznogciem, 
na zewnątrz czerwono -siwych. Pyłek mieszany z przeważa- 
jącą ilością złych ziarek; ale inne zato są nietylko pozornie 
lecz i istotnie wyborne, a zapłodnić mogą nietylko własne za- 
lążki lub któregoś z rodziców, ale i gatunku obcego (A.sil- 
vestris). Szyjki w dolnej części czerwone. Niełupki wszystkie 
płodne i normalne, gdyż i zalążki były wszystkie zdolne do 
zapłodnienia się nietylko przez własny pyłek lub któregoś z ro- 
dziców, ale i przez obcy a pokrewny gatunek (A. siUestris) 

Zupełna płodność wszystkich słupków, a zmarnienie 
tylko części pyłku dowodzą, że obie krzyżowane rośliny nie 
są ani bliskiemi rasami, ani też ściśle rozdzielonemi gatun- 
kami. W pierwszym przypadku cały pyłek powinienby być 
dobrym, w drugim płodność organów żeńskich powinnaby 
być co najmniej zredukowaną. Sąto zatem rasy jednego ga- 
tunku nietylko dziedziczne, ale bardziej pod względem fizy- 
jologicznym niż morfologicznym odległe; ich zaś mieszańce 
nie są bynajmniej skazane na wymarcie, lecz zdolne do ob- 
fitego rozpłodu. 

Nasiona pierwszego z tych dwóch mieszańców, otrzy- 
manego rokiem wcześniej nit drugi, dały już mieszańce dru- 
giego pokolenia, równie płodne jak pokolenie pierwsze, 
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i z pyłkiem również mieszanym. Ale to drogie pokolenie 
różni się od pierwszego tern, że nie jest wcale jednolitem. 
Większa wprawdzie część (mało co więcej od połowy) jest 
podobną do pierwszego pokolenia, ale reszta różni się od 
ogółu barwą kwiatów śmietankowo-białą, blado-żółtą lab żół- 
tawo-czerwoną, mniejszym wzrostem, barwą liści i omszeniem 
. rośliny. 

Najmniejszemi były okazy z kwiatem oytrynowo-żółtym; 
mniejszem omszeniem i zieleńszą barwą liści przypominały 
najwięcej A. magellanica, która jednak kwiatów żółtawych 
nigdy nie posiada. Jest to więc bardzo wyraźny powrót do 
typa magettanica, od którego biało i żółtawo kwitnące okazy 
tak nieznacznie się różnią, że z łatwością wziąśćby je mo- 
żna za prawdziwe A. muUifida magellanica, jeśli się nie wy- 
kona dokładnego porównania wszystkich organów. 

Kraków, w Czerwca 1889 r. 
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Przegląd gatunków rodzaju 

PEDIASTR UM 

napisał 

M. Raciborski. 



Tablica II. 



Gatunki rodzaju Pediastrum, bardzo pospolite w wo- 
dach słodkich, zwróciły od dawna uwagę systematyków. 
W pierwszych dziesiątkach lat bieżącego stulecia stworzyli 
różni badacze długi szereg nazw dla rozmaitych form i ga- 
tunków tego rodzaju, a opisy ich oraz rysunki, często bała- 
mutne, sprawiają, że balastu synonimicznego, nagromadzonego 
przez Tubpina, Meyena, Cordę, Ehbenberga, Kutzinga 
i innych, nikomu jeszcze w zupełności nie udało się usunąć. 

Dopiero Karol Naegeli zwrócił uwagę na istotne ce- 
chy gatunków w tym rodzaju, a dalej w tym kierunku po- 
szedł Aleksander Braun* Rozporządzał on znacznie bogat- 
szym aniżeli Naegeli materyjałem, uwzględnił nadto, o ile 
mógł, cały materyjał literacki i napisał w r. 1855 monogra- 
fiję rodzaju Pediastrum, pomieszczoną w dziele „Algarum 
unicellularium genera nova et minus cognita" str. 64—104. 
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Podział systematyczny A. Brauna został zgodnie przy- 
jęty przez późniejszych algologów (Rabenhorsta, Kirchnera, 
Wittrocka, Hansgirga, Wollego), a jedynie drobne uzu- 
pełnienia oraz poprawki synonimiczne zostały uskutecznione 
przez Benneta, Grunowa, Lagerheima, Nordstedta, Rein- 

SCHA, SCHAARSCHMIDTA, WlTTROCKA i WaRTMANNA. 

Poszukiwania moje przekonywają jednak, że materyjal 
zużyty w monografii A. Brauna jest stosunkowo szczupły, 
opisy gatunków i odmian nie zawsze dokładne, granice mię- 
dzy gatunkami pojedyńczemi nie tak ścisłe, a wskutek tego 
i podział na grupy, zastosowany w części przez Naegelego, 
w części przez Brauna — możliwy przy skąpym materyjale 
jaki wówczas znano — nie jest możliwy do przeprowadzenia 
przy znajomości znaczniejszej ilości form i odmian pośre- 
dnich. 

Oprócz okazów polskich, zbadałem znaczną ilość z roz- 
maitych krajów Europy, mianowicie przechowanych w zbio- 
rach Rabenhorsta n Die Bacillarien Sachscn's u „Die Algen 
Suropas a , Nordstedta i Wittrocka n Algae aquae dulcis 
exsiccatae u i rozmaite inne, o których poniżej w odpowied- 
nich wspominam miejscach. 

Skrócenia jakich użyłem: 

A. Braun. Ałgarum unicellulańum genera nova et mi- 
nus cognita. Lipsiae 1855. (Braun. Genera). 

C. G. Ehrenberg. Jbie Infiisorienthierzhen ais volUcom- 
mene Organismen. Leipzig 1838. (Ehrenb. Inf.) 

G. Lagerheim. Bidrag till Mnnedomen om Stockholms- 
traJctens Pediastreer. 1882. (Lag er. Pediastr.) 

K. Naegeli. Gattungen einselliger Algen. Zurich 1849. 
(Naeg. Einz. Algen). 

J. RIlfs. The Britisch Desmidieae. London 1848. (Bal/s 
Desm.). 
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P. Reinsch. Die" Algenflora des mittleren Theiles von 
Franken. Nttrnberg 1867. (Meinsch. Alg en). 
Kraków 31 marca 1889 roku. 
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Pediastrum integrum Naegeli in Einz. Alg. 
p. 96. Tab. V. Fig. 4. 

* genuinum Bleiscb (in Rab. Alg. Exs. Nr. 1494 in 
schedulis!; Ped. integrum Naegeli 1. c.) 

Coenobia saepe irregidnria, disco integro, rańus perfo- 
rato, simplici, vel eellulis nonnullis superimpositis duplici, raris- 
sime triplici. Celhdae subconformes, suborbiculares^ margi- 
nales, rarissime inermes, rarius cornu simplici, saępissime car- 
nubus binis ornatae; omnes integrae, suborbicularcs, aut 
marginales nonnunąuam lemter retusae. Membrana glabra, 
punctata aut granutata. 

1. Forma glabra. Membrana celltdarum glaberrima 
hyaUna. 

2. Forma granulat a. Membrana cellularum granulis 
parvis, densis praedita. 

Między obiema temi formami stanowią okazy o błonie 
punktowanej formy przejściowe, które wygodnie i łatwo od- 
szukać można w zbiorze Rabenborsta n Bie Algen Europas*, 
pod Nr. 1009 podpisanym mylnie P angulosum } a zebranym 
przez Hantscba w KGnigsteinie w Saksonii. Ciekawszemi są 
jednak wahania się i zmiany w budowie kolonij i kształcie 
komórek, jakie u tego gatunku są bardzo pospolite, tak że 
wspomniana zmienność jest niemal cechą tego gatunku. 

Rodzaj Pediastrum różni się — jak wiadomo — od ro- 
dzaju Coelastrum tern, że komórki jednej kolonii są u niego 
ułożone na jednej tylko płaszczyźuie, gdy u ostatniego uło- 
żenie jest grupami. Ale P. integrum tworzy bardzo częste 
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wyjątki od rodzajowego prawa, i napotykamy a nieco kolo- 
nije dwuwarstwe a nawet trzywarstwowe, jakkolwiek rza- 
dziej, aniżeli jednowarstwowe. Mamy tu więc do czynienia 
z bardzo interesującemi formami przejściowemi między oba 
rodzajami, jakie zresztą napotykałem, lubo nie tak wybitnie 
wykształcone, w Pediastrum Boryanum,* mtUicum, angtdostm 
i biradiatwn. 

Komórki brzeżne i środkowe są do siebie bardzo podobne, 
zaokrąglone, niemal kuliste. Pierwsze są, na wypukłej kra- 
wędzi zewnętrznej, najczęściej uzbrojone dwoma krótkiemi 
wyrostkami; takie okazy przedstawiają typową formę Nae- 
gelego. Kolce te są bardzo słabe, odpadają łatwo, i dlatego 
często widzimy komórki albo zupełnie kolców pozbawione, 
albo o jednym tylko wyrostku. Oprócz takich okazów, na których 
przy uważnem obserwowaniu ślady wyrostków odszukać mo- 
żemy, znamy inne, których komórki z natury są albo bez 
wyrostkowe albo o jednym wyrostku. Czasem na jednej kolonii 
możemy odszukać komórki brzeżne o 1 łnb 2 kolcach albo 
też bezbronne. Rzadziej napotykamy kilkokomórkowe (4 — 8) 
kolonie, których wszystkie komórki boczne tylko jeden wy- 
rostek posiadają, a takie zaliczylibyśmy już do P. simplex 
Meyen, gdyby nie wspomniane formy przejściowe w tymże 
samym materyjale. Takie formy przejściowe są w cytowa- 
nym wyżej materyjale z KOnigsteinu w Saksonii, a z Korn- 
walii odrysował je jako P. integrum A. Benket (in Fresk 
wałer Algae of North Cornwall. 1887. pag. 5 — 6, Tab. IV. 
Fig. 11—13). 

Wspomniane zaś okazy o komórkach częściowo bez- 
wyrostkowych są przejściowemi do opisanego poniżej Ted. 
scutum. 

Nawet najważniejsza cecha tego gatunku, na podstawie 
której Naegeli i Braun utworzyli odrębny podrodzaj, nie 
jest bardziej od poprzedzających stałą. Mianowicie wolny 
brzeg komórek brzeżnych n reszty gatunków rodzaju Pedia- 



88 M. RACIBORSKI. 

strum najrozmaiciej wycinany, i u P. integrum nie jest stale 
zaokrąglono wypukły, ale niekiedy delikatnie wklęsły. Cza- 
sem na jednej kolonii widzimy komórki o brzegu wypukłym, 
prostym i nieco wklęsłym. Te przejścia otwierają szereg 
form łączących nasz gatunek za pośrednictwem P. muticum 
z resztą gatunków tego rodzaju i wykazują, że niepodobień- 
stwem ograniczyć podrodzaj Anomopedium Naegeli. Wreszcie 
formy o brzegu wolnym komórek brzeżnych bardzo wypu- 
kłym, łączą ten gatunek z Ped. Braunianum Grunow non 
Wartmann. 

P. integrum genuinum należy do gatunków mniejszych; 
komórki są zwykle do 13—15 \l, wyjątkowo do 25 jx sze- 
rokie, kolonije 4 do 64 komórkowe o najrozmaitszym ułoże- 
niu komórek, 20 — 140 y. średnicy. 

Widziałem z następujących miejscowości okazy: Wisła 
pod Krakowem (leg. Raciborski forma granulatu) 5 Konigstein 
w Saksonii (Rab. Alg. Exs. Nr. 1009. leg. Hantsch. forma 
granulatu et laevis)\ Peterwitz na Śląsku {Bab. Alg. Eur. 
Nr. 1494. leg. Bleisch. forma laevis). 

** scutum nova subspecies. 

Coenobia regularia, orbicidaria, oblonga aut elliptica\ 
disco aut simplici integro, aut perforato, celltdis nonnullis 
super impositis duplici. Cellulae omnes conformes, angulato sub- 
orbictdares, marginales processibus carentes. Membrana crassa, 
hyalina aut luteola, dense evidenter granulata aut echinulata, 

Coenobia e celhdis 8 — 64 composita, 50—240 \l lata; 
cellulae 10 — 38 [/. longae etlatae; membrana cellularum 1 — 3\k 
ćrassa, altitudo granulorum ad 0-8 jjl. 

Dispositiones cellularum , quas observavi, seąuentes sunt: 

Cellulae 8, strato simplici (1 + 7) 

„ 16, strato simplici (6 + 10); (1 + 5 + 10). 
„ 32, strato simplici (5 + 11 + 16) ; (1 + 5 + 10 + 
16)] (1 + 6+ W + 15). 
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Cellulae 32 — 11 + 14 et superimposiłis 7 strato duplici. 
„ 64 strato simplici (7 + 15 + 19 + 23) etc. 

Hab. in lacum „Katzensee" prope Turicum Helretiae 
leg C. Cramer (in Rab. Algen Europas Nr. 1443 et 1444 
inter variis algis). 

Ze znanych mi gatunków rodzaju Pediastrum, posiada 
obecnie opisany najprostszą budowę; formy przejściowe, o ja- 
kich wspomniałem przy poprzedniej odmianie, skłoniły mnie 
do wliczenia go do P. integrum Naeg. 

*** Braunianum (Granów) NordstedŁ 

(Pediastrum Braunianum A. Granów in „Die Desmi- 
diaceen und Pediastreen der osterreichischen Moore pag. 498 
do 499, non Wortmann; P. integrum 3. Braunianum Nord- 
stedt in Algae aąuae dulcis et Characeae sandvicenses pag. 
8. Tab. I. Fig. 6). 

Coenobia regularia aut rańus irregularia } strato sim- 
plici integro aut ceilulis nonnulis sttperimpositis duplici, per- 
forato. Cellulae marginales et disci heteromorphae. Radiales 
basi breviter conjunctae, hexagonae aut heptagonae, dorso trun- 
catOj lateribus fcre rectis, angulis superioribus cornubus duo- 
bus armatae. Cellulae disci angulatae 5 — 6 gonae. Membrana 
glabra aut granulata. 

Numerus cellularum 4 — 64, cellulae 8 — 30 \j. latae, coe- 
nobiu 30 ad 170 y. latae. 

1. forma longicornis. 

Processus cellularum diametro aeąuentibus, vel paullo bre- 
viores 8 —20 y. longae. Membrana dense granulata, rarius pun- 
ctata aut glabra. 

Widziałem okazy z następujących miejscowości: Mo- 
czary w Kapelance; stawy w Tyńcu (leg. M. Raciborski for- 
ma granulata); Neudamm w Brandeburgii (leg. Itzigsohn 
et Rothe in Rab. Alg. eur. Nr. 465 forma membrana granu- 
lis parvis ornata) ; kolo Meranu (leg. Milde in Rab. Alg. 

"Wydział matem.-preyr. T. XX. 12 
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Eur. Nr. 1435 forma membrana pnnctata aut verruculosa ra- 
rissime glaberrima). 

2. forma brevicornis. 

Longitudo cornubus 6 — 8 pars diametro cellularum ra- 
diis (1-5— 3 p) aeąuans. Membrana glabra. 

Sadzawka w Ogrodzie botanicznym w Krakowie, oraz 
pojedyncze okazy z Kf5nigsteinu w Saksonii (leg. P. Richter 
in Nordstedt et Wittrock Algae aąuae dulcis exsiccatae Nr. 
566), ale już w formach mniej regularnych, przejściowych od 
odmiany genuinum, oraz licznie koło Drezna w Saksonii (Rab. 
Alg. Eur. 1212 leg. C. Hantsch). 

Zarówno w odmianie długo jak krótko wyrostkowej, na- 
potykamy formy o komórkach brzeżnych, mających brzeg 
wolny, wystający, ale nieucięty prosto, tylko nieco wklęsły. 
Takie formy są nawet bardzo pospolite, a wgłębienie brzegu 
jest bądź to zaledwie widoczne, bądź nieco głębsze, tak że 
granicy ścisłej między tą odmianą a Pediastrum muticum 
ustanowić nie podobna. 

**** perforatum nova subspecies. 

Coenobia regularia, strato simplici. Cellulae omnes in- 
tegrae ; radiales basi breoiter conjunctae, dorso truncatae, cor- 
nubus duobus armatae; medianae rotundato angulares saepe 
bicornutae angulis rotundatis. Biscus inter angulis rotundatis 
cellularum perforatus. Membrana glabra aut punctata- 

Dispositiones cellularum ąuas observavi stąuentes sunfr: 

Cellulae #, medianae 2 bicornutae, marginales 6. 
„ 16 = (1 + 5 +10 }] (4 + 12). 
„ 32 = (6 + 11 + 15). Coenobium oblongum, pluri- 
mae cellulae disci bicornutae. 

Long. deli. ad 20 [/.; Long. process. ad 8 [/.; Lat coeno- 
bii ad 110 \k. 

Hab. prope Dresden Saxoniae (leg. C. Hansch in Bab. 
Alg. Exc. Nr. 1213). 
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Kolonije regularnie podziurowane odróżniają to Pedia- 
strum od P. integrum (J. Braunianum (Gran.) Nordst. Po- 
wierzchownie badane, zbliża się ono przeto do P. pertusum 
Kuetz., z którym jednak nie jest pokrewne. Przedziurawienia 
tarczy w obu tych gatunkach z zupełnie różnych pochodzą 
przyczyn. U P. integrum 8. perforatum sprawiają je zaokrą- 
glenia naroży komórek środkowych, które z tego powodu nie 
mogą całemi stykać się krawędziami, ale muszą między sobą 
tworzyć otwory trójkątne, rzadziej czterokątne. Inaczej u P. 
pertusum Kuetz. Tam komórki tarczy mają jeden lub więcej 
boków wklęsłych, często nawet głęboko wyciętych, a te miejsca 
wycięte pozostają w tarczy otwarte, mimo, że komórki są zu- 
pełnie zwarte narożami i resztą ścian. 

Pediastrum simplex Meyen. 

Coenóbia regularia vel rarius irregularia, disco intcgro 
vel saepius perforato, simplici vel (rare) ccUulis nonnulis 
superimpositis duplici, celhtlae radii et disci heter omorphi, 
radiales apice simplici, ouales, triangulares vel triangu- 
laro-elongatae, apice cornutae rarissime cornu mdło; cellulae 
disci polygonae. Membrana glabra, punctato granidata, verru- 
culosa aut ecliinulata. 

Gatunek bardzo zmienny. Komórki obwodowe bądź ku- 
listo owalne o tępym i zaokrąglonym wierzchołku, wyrost- 
kiem grubym, bezbarwnym uzbrojone (f. 0Vata; Asterodiction 
ovatum Ehrenberg, Pediastrum Sturmii P. Reinsch. Algenf. 
Tab. VII, 1), bądź wydłużono trójkątne, bardzo krótką kra- 
wędzią boczną z sąsiedniemi spojone (cfr. forma clathrata 
Schroeter in Jahresbericht der Sćhles. Ges. fur vaterlaend. 
Cultur. 1883 p. 182; Nordstedt et Wittrock Alg. exc. Nr. 
524), bądź wreszcie wszelkich przejściowych kształtów, które 
wszystkie wyszukać można w materyjale zebranym przez G. 
Thureta w Rentilly pod Paryżem (cfr. Nord. Wittr. Alg. exc. 
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235). Wykazują one, że gatunek Reinscha T. Sturmii ma war- 
tość jedynie formy indywidualnej. , 

Komórki tarczy albo są zupełnie zwarte, albo zosta- 
wiają między sobą drobne otwory, albo też są bardzo wy- 
dłużone, a otwory między niemi bardzo znaczne/ wielkością 
swą powierzchni komórek dorównywające. Ostatnią formę 
nazywa Schrflter /. clathrata, dla dwu pierwszych proponuję 
nazwy forma continua i for. micropora. Powodem różnic 
w tym kierunku jest mniejsze lub większe podobieństwo 
komórek tarczy do komórek obwodowych. W materyjale 
zebranym przez G. Thureta są kolonije ośmio-komórkowe 
o wszystkich komórkach, 1 środkowej i 7 brzeżnych zupeł- 
nie sobie podobnych, każda jednym kolcem opatrzonych. Od 
takich form są przejścia do form o komórkach tarczy wielo- 
kątnych, czyli zupełnie z sobą zwartych. 

Na uwagę zasługują okazy o tarczy nieregularnie dwu- 
warstwowej. Sąto przejścia do rodzaju Coelastrum Naeg., 
dotychczas w tym gatunku nieznane. Niektóre komórki nad- 
liczbowej warstwy są opatrzone podobnie jak brzeżne kol- 
cem pojedynczym np. Tab. II. Fig. 10. 

Autorowie podawali, iż błona komórek bywa bądź gładką, 
bądź brodawkowatą. Ja widziałem błonę zupełnie gładką jedy- 
nie na bardzo młodych komórkach; na starszych była ona bądź 
punktowato brodaweczkowatą, bądź nawet drobnemi, ale 
ostrawemi kolczykami pokrytą. Ostatnią formę nazwał W. Wit- 
trock (in Bot. Notiser 1882. pag. 149) var. echinulatum Wit- 
trock; formy o błonie punktowanej nazywamy for. punctata 
Między temi istnieją wszelkie formy przejściowe. 

Obserwowałem następujące formy : 

1. Komórki 4 równe sobie, zupełnie zwarte (forma con- 
tinua echinulata ovata aut elongata). 

2. Dwie komórki przeciwległe nasadą płaską ze sobą 
spojone, dwie inne nasadą zaostrzoną trójkątną tkwią między 
poprzedniemu 



GATUNKI RODZAJU PEDIA8TRUM. . 93 

3. W środku między czterema komórkami przestrzeń 
wolna (for. clałhrata punctata aut echinulata). 

4. Cellulis 3 lacunam mediam includentibus, superim- 
positis 1. 

5. Strato simplici continuo 1 + 7. 

6. Strato simplici perforato microporo 1 + 1. 

7. Strato duplici perforato, ceHulis 1 + 6, suptrimposi- 
tis 1. 

8. Strato simplici, cellulis radii 8 lacunam mediam /n- 
cludentibus. 

^9. Cellulae 16 ', strato simplici continuo aut microporo 
1 + 5 + 10. 

10. Cellulae 16 , strato simplici microporo aut clathrato 
5 + 11. 

1 1. Cellulae 16, strato simplici strato clauso, microporo 
aut clathrato £ + 12. 

12. Cellulae 16, strato duplici, clathrato cellulis 3 + 10, 
superimpositis 3 nonnulis periphericis muticis. 

Widziałem z następujących miejscowości : jezioro Pohost 
na Litwie między Trapa natans zebrała p. M. Twardowska 
(formy 1, 2, 5, 6, 10, 11 ostatnia forma duodenaria Bailey), 
sadzawka w Łęgu pod Krakowem (formy 1, 5, 9, 11), Neu- 
damm w Brandeburgii (leg. Itzigsohn Rab. Alg. Eur. exc. 
Nr. 465 forma 5 echinulata), Wrocław leg. F. Cohn in Wittr. 
Nord. Alg. exc. Nr. 524 (formy 3, 5, 6, 7, 8, 11), Rentilly 
pod Paryżem leg. G. Thuret in Wittr. Nordst. Nr. 235 (formy 
1, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12). 



Pediasłrum mułieum Kuitzing Sp. Alg. p. 193. 

Coenobia regularia aut irregularia, orbicularia, elliptica, 
oblonga aut reniformia; strato simplici integro, vel rarius 
cellulis nonnulis superimpositis duplici et perforato. 
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Cellulae disci angulares, fere aeąue longae ac latae, 
cellulae radii levissime emarginatae, muticae vel 
cornubus duobus obtusis armatae, lobi humiles, piane ro- 
tundati. 

Membrana glabra, aut verruculosa. 
Coenobia e cellulis 8—64 ordinatae, 14 — 120 p. latae, 
cellulae ad 25. \x latae. 

Cellulae 8, strato simplici (1 + 7); {2 + 6). 

n 16, strato simplici 5 + 11, coenobium óblongum. 

„ 32, strato simplici (1 + 6+10 + 15). 

„ 32, disci 9. radiales 14 et superimpositis 9, 

strato duplicL 
„ 64 freąuens. 

a. inerme. 

(Pediastrum muticum Kuitz. 1. c, Micrasterias heptactis 
Ehrenb. micr. Leben in Amer. Tab. IIL f. VI. 3 ; M. senaria 
Ebrenb. 1. c. Tab. III. fig. VI. 2; Ped. muticum Kuetz. in 
Wille Ferksvandsalger fra Novaja Semlja pag. 28. Tab. XII 
Fig. 5). 

Cellulae radii cornubus carentes. Yarietas mihi nondum 
obvia. 

b. brevicorne 

Cellulie radii cornubus duobus brevibus obtusis, 3 — 8 
partem diamctri cellularum aeguantibus, 1—3]). longis arma- 
tae, levissime emarginatae. Membrana granulata. 

Hab. in Modlniczka prope Cracoviam, in Chełmek Po- 
loniae cum Scenedesmus Hystrix Lagerheim. 

Z Modlniczki widziałem okazy o brzegu komórek bar- 
dzo mało wklęsłym, pośrednie między tym gatunkiem a Pe- 
diastrum inlegrum *** Braunianum Grun. Pojedyncze komórki 
takich kolonij są niekiedy jednym tylko wyrostkiem opa- 
trzone, co tern silniej potwierdza pokrewieństwo z gatunkiem 
wspomnianym. 
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c. longicorne. 

Cornua elongata, glabra, hyalina obtusa, dimnctro crl- 
lularum marginalium aequantia, saepe superanłia. Cellulae 
disci angulares, fere aeąue longac ac latae, cellulae radii ple- 
rumąue longitudine latiores, dorso piano, medio concato, vel 
leviter convexo et medio leviłer retuso, lobis humilis, piane ro- 
tundatis. Membrana verruculosa, saepe crassa. 

Hab. in Łęg et Modlniczka prope Cracoriam, prope 
Neodami Brandeburgiae leg. Itzigsohn et liotlic (Hab. Alg. 
Eur. Nr. 465). 

W materyjale z sadzawki w Łęgn pod Krakowem, 
znajdują się obok kolonii o komórkach brzeżnych zaledwie 
nieco wypukłych, w środka delikatnie wklęsłych, inne o ko- 
mórkach bardziej w)pukł>ch, wyraźniej dwułatowych. Takie 
okazy łączą ten gatunek z Pediastrum Boryanum, do któ- 
rego możnaby wciągnąć P. muticum jako odmianę płytko 
wcinaną, tern samem prawem jak F. forcipatum Corda, jako 
odmianę o komórkach głęboko wciętych. 



Pediastrum Boryanum (Turpin) Ehrenberg. 

Coenobia regulańa aut rarius irregularia, strato sim- 
plici vel rarius cellulis nonnulis superimpositis duplici. 

Cellulae radii profundius quam apud P. mutici 
emarginatae, bilobae, lobi attenuati aut rotundato obtusi } 
cornuti. Cellulae disci rotundatae, angulares, saepe antice leviter 
excisae Discus integer aut angulis cellularum rotundatis, non 
arete conjunctis perforatus. Membrana cellularum glabra, pun- 
ctata aut verruculosa. 

Coenobia e cellulis 4 — 128 disposita, cellulae q& 40 y. 
latae. 

Dispositiones cellularum plurimi A. Braun (Alg. unie. 
p. 88—90) citavit. 
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a. perforatum nov. subspecies. 

Celluiae marginales non profunde emarginatae, bilobae, 
lobi rotundato obtusi, cornu breoi glabri ornati. Discns per- 
foratus; celluiae disci angulare rotundatae, lateribus rectis 
non ezcisis, angulis rotundatis non arcłe conjun- 
ctis f sed lacunae paruae 3 — 4 angularcs includentes. Mem- 
brana punctata aut granulato punctata. 

Dispositiones cellularum, has observavi. 

Celluiae 8: 1 + 7. 

Celluiae 16: 6 + 10; 1 + 5 + 10. 

Celluiae 64. 

Celluiae ad 25 \). lałar, cornua 2— 4 \x longae ad 1-5 \l 
crassae. 

Hab. prope Dresden Saxoniae leg. C. Hantsch {in Bab. 
Alg. Eur. Nr. 1213). 

To co wspomniałem wyżej o stosunku F. inłegrum 8. 
perforatum do P. pertusum Kuitz., odnosi się także do P. 
Boryanum perforatum, które od tamtego różni się jedynie 
czołem wklęsłem komórek brzeżnych. Odmiany microporum 
i braehylobum w grupie P. pertusum są do naszego zbliżone, 
różnią się zaś wycioanemi komórkami tarczy. 

b. brevicorne Braun in Alg. un. pag. 86, Tab. II B. 

Celluiae radii emarginatae 7 bilobae lobis obtuse ro- 
tundatis cornu brevi armatis. Discus integer; celluiae 
disci angulares } antice leviter excisae. 

1. Forma glabra. Membrana cellularum glabra f hyalina, 
tenuis. 

2. Forma punctata (Braun 1. c.) Membrana cellularum 
punctata. 

Celluiae ad 35 [i. latae, cornua ad 4\l longa, 2—3 y. 
crassa, óbtusa. Coenobia e cellulis 8 — 32 disposita. 1+7; 
1 + 5+11; 1 + 5 + 11+ 26. 
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Hab. in Łęg prope Cracoviam, prope Kónigstein Sazo- 
niae leg. P. Richter in Nordstedt et Wittrock Algae aąuae 
dnlcis exsicc. Nr. 566. 

c. longicorne Reinsch in Algenfiora von Franken pag. 96. 
Cellulae radii emarginatae, bilobae, l obi rotu.ndati, 

cornu hyalino, longo (diametro cellidarum pautto brevior, 
nonnunąuam duplo longior). Discus integer. Cellulae disci arcte 
conjunctae, angulares, 5 — 6-gonae, antice leviter exci$ae+ Coe- 
nobia e cellulis 8 — 128 ordinata. 

1. Forma glabra. Membrana cellularum glabra. Forma 
a cl. Eeinsch l. c. delineata, mihi nondum obvia. 

2. Forma graitiłłata. Membrana cellularum granulala, 
eornua glabra, hyalina. Lat. cdi. ad 40 p, Long. cornubus 
15—30 [l. 

Rab. in Vis tułam prope Cracoviam, prope Upsaliam 
Sueciae leg. cl. V. Wittrock in Nord. et Wittr. Algae aąuae 
dulcis exs. Nr. 52. 

P. Reinsch w cytowanem dziele pisze o swej odmianie 
„die Membran der Zellchen glatt, die Hórner hie und dafein 
gekornelt. u Ja znajdowałem tylko okazy • wręcz odwrotnie 
o gładkich wyrostkach, a błonie komórek dużemi brodawkami 
z rzadka pokrytej. 

d. granulatom (Kuitzing) Braun. 

(Pediastrum granulatum Kuitzing in Phyc. germ. pag. 
141 5 Ralfs Brit. Desm. p. 186, Ta 1 ). XXI, fig. 8; Eyrich 
Beztraege mr Kenntniss der Algenfiora Mannheims Fig. 11; 
P. Boryanum (ł. granulatum Braan in Alg. genera p. 99. 

Cellulae radii aut leviter aut profunde emarginatae } 
bilobae } sinus rotundatus } lobis attenuatis non rotwndatis, 
in cornu brevem elongatis. Discus integer simplex } rarissime 
cellulis nonnulis superimpositis duplex. Cellulae disci arcte 
conjuncti polygonae, o — 6 angulares, antice leviter excisae. 
Membrana cellularum cornuaąue subgranulata aut granu- 
lata. Coenobia e cellulis 4 — 64 composita. Latitudo cellula- 

Wydzłał matem.-pnyr. T. XX. 13 
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rum ad 20 [a. Cornua aut brwi, vix visibiles aut longiores 
(ad 4 fi.). 

Hab. prope Cracoviam et aliis locis Poloniae freąuens, 
prope Neodami Brandeburgiae leg. ltzigsohn et Rothe (Rab. 
Alg. Eur. exs. Nr. 465) ; prope Dresden Saxoniae leg. Hantsch 
(Rab. Alg. Eur. exc. Nr. 1213); Rentilly prope Paris leg. 
G. Thuret (Nord. et Wittr. Alg. aąue dul. exs. Nr* 235). 

Okazy tej pospolitej odmiany dosięgają znaczniejszych 
rozmiarów, ale ulegają znacznym zmianom co do kształtu 
zatoki czołowej komórek brzeżnych, długości bezbarwnych 
wyrostków i uzbrojenia błony brodawkami. Okazy dość po- 
spolite o zatoce dość szerokiej a płytkiej i szeroko zaokrą- 
glonej, łatach mało wydłużonych, komórkach brzeżnych ni- 
skich ale szerokich, zaliczyłem w mej rozprawie „Materyjały 
do flory glonów Polski" do P. Selenaea Kuitz. Czy słusznie, 
nie umiem na pewno osądzić, wspomnianego bowiem gatunku 
opisy i rysunki nie są wystarczające, a tern samem nie śmiem 
stwierdzić na pewno, że P. Selenaea Kuitzinga, przedstawia 
tylko pewne formy naszej odmiany. 

e. forcipatum Corda. 

Cellulae radii p r ofu nde emarginatae, bilobae 9 lobi 
valde elongati, sinu subacuto discreti, sensim at- 
tenuati aut subulati saepe convergentes. Discus integer, 
cellulae disci angulares 4 — 6 gonae, arcte conjunctae, antice 
leviter excisae. Coenobia e cellulis 8—32 ordinata, 10 — 20 y. 
latis. Membrana punctata aut granulata. 

Hab. in Tinecia et £§g prope Cracoviam. 

Dispositiones cellularum, quas observavi, seąuentes sunt. 

Cellulae 8; 1 + 7. 

„ 16; 1 + 5 + 10. 

„ 32; 1 + 5 + 10 + 16; 1 + 5 + 11 + 15. 

A. Braun, a za nim Eabenhorst i Hansgirg, złączył 
4 t. zw. gatunki Cordy, w r. 1839 opisane, w jeden, któremu 
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pozostawił nazwę P. foreipałum. Cecha, nazwiskiem okre- 
ślona, — zbieżność wyrostków komórek brzeżnych — jest 
bardzo mało ważną, na jednej kolonii spotykamy obok ko- 
mórek o wyrostkach zbieżnych, inne tylko o równoległych. 
Dlatego ograniczam tę odmianę przedewszystkiem do form 
o wydłużonych i zaostrzonych łatach komórek brzeżnych, 
o zatoce wąskiej, które w części możeby należało podcią- 
gnąć pod nazwę Euitzinga P. subułiferwn in Spec. Alg. 191. 
nadaną w roku 1849. O tej ostatniej nie można jednak dla 
braku rysunku orzec, czy przypadkowo nie jest identyczną 
z P. longicorne Reinsch, czego nie wyklucza krótka dyjagnoza. 
P. forcipatum Wolle United Desmids Tab. LIII Fig. 30—31 
jest, jak sądzę, rysowane schematycznie, i dla tego o należeniu 
jego do tego gatunku lab innego orzekać trudno z pewno- 
ścią. Przypomina ono nieco P. vagum Kuitz. 



Pediasłrum angulosum (Ehrenb.) Menegh. 

(inclusive P. vagum Braun Genera p. 82—83. Tab. VI 
Fig. 27 — 28 an Kuitzing Phyc. germ. p. 143?; P. serrałum 
P. Reinsch Algen pag. 95—96, Tab. VI, Fig. 5a,b; P. Hay- 
naldii Istvanffy Gyula iu Jehntes a felsó Magyarorszagi to- 
zeghepleteh algólagiai p. 252—253. Tab. II, fig. 38 — 39, an 
P. compactum A. W. Bennet in Fresh Water Algae of the 
English Lakę DistricL I. pag. 5, Fig. 4 et 5?) 

Pediastra, jakie obecnie łączę w jeden gatunek P. an- 
gulosum, są pod dwoma względami bardzo rozmaite. Zgru- 
bienia błony są u różnych z nich bardzo różne, a zatoka 
czołowa komórek brzeżnych, zawsze szeroka i łagodnie za- 
okrąglona, jest mniej lub więcej głęboka. Formy przejściowe, 
jakie między niemi napotykamy, i analogije z najbardziej 
zbliżonym gatunkiem P. pertusum Kuitzinga, u którego wspo- 
mniane znamiona wahają się w szerszych jeszcze granicach, 
a mimo to są formami pośredniemi, silnie w jedne grupę 
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związane, skłoniły mię do złączenia ich razem. Wielkość komó- 
rek okazów dorosłych; wielkość kolonii, ich kształt zwykle 
wydłużony, nerkowaty lob eliptyczny, brak lub bardzo słabe 
rozwinięcie wyrostków na łatach czołowych są dla wszyst- 
kich tych form znamienne. 

Coenobia orbicularia, elliptica aut reniformia, saepe per- 
magna. Diseus coniinuus simplex (rare cellulis nonnulis su- 
perimpositis duplex et lacunis nonnulis irregtdaribus perłth 
sus). Cellulae radii late sed leviter sinuatim excisae, 
lóbi mutici vel cornu breve ornatu Cellulae disci transverse 
elongati, angulares, 4 — 6 gonae, antice plerumąue leviter exd- 
sae. Membrana rarissime gldbra et ląevis, rare granula to 
aspera, saepissime carinis reticulalim instructis praedita, hya- 
lina^ luteola aut rutilo Uncta, tenuis aut crassa. 

Coenobia e cellulis 8 — 128 composita, ad 400- \l longa, 
cellulae ad 50 \l latae. 

Dispositiones cellularum, quas observavi, seguentes' sunt: 

Cellulae 8: {1 + 7) rarel, (2 + 6) freguens. 

„ 16: (1 + 5 + 10), (6 + 10), (5 + 11), (4+12), 

(3 + 13). 
„ 32: (6 + 10 + 16), (6 + 11 + 15), (5+11 + 16). 
„ 64: (6 + 14 + 20 + 24), {4 + 7 + 14 + 28 + 21)etc. 

Rare strato cellulis nonnulis superimpositis duplici 
128: dispositiones variae. 

Formae diversae: 

a. Iaevigatum. 

Cellulae radii usąue ad medium conjunctae, sinu obtusi 
angulo aut rectangulo discretae, profunde excisae, (sinus ro- 
tundatus, fere aegue latus ac altus, dimidium longitudinis cel- 
lulae aeguans, polygonae, 6 — 7 angulares, lateribus rectis, 
lobi triangulares, erecti, apice acute rotundatis cornubus caren- 
tibus. Diseus integer simplex. Cellulae disci transverse elonga- 
tae, polygonae, 5—6 angulares. 

Membrana hyalina, tenuis, glaberrima. 
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Celhdae ad 55 1* latae, coenobia e eellulis 16 (6 + 10), 
32 (6 + 10+ 16) composita. 

Hab. in Vistulam prope Cracoriam (P. vagum in Ma- 
teryjały do flory glonów Polski pag. 13). 

Odmiana zdaje się rzadka, przypomina bardzo P. an- 
gulosum in Ralfs Besm. Tab. XXXI, Fig. lla. Błona komó- 
rek jest zupełnie gładka, co w tym gatunku jest wyjątkowe. 
Ped. serratum Reinscba, jeśli rzeczywiście ma gładką błonę 
komórek, różni się od naszej odmiany komórkami brzeżnemi 
bardziej zrosłemi, oddzielanemi zatokami ostrokątnemi. 

b. araneosum. 

(Ped. vagum Auct. pro parte! ; an P. compactutn Ben- 

net l. c.?). 

CeUulae radii arcte conjundae, apice sinu late rotun- 
dato disjunctae, dorso sinuatim excisae, bilobae, lobi triangu- 
lares erecti aut humiles, apice acute rotundati, acuti aut levi- 
ter bideńtati. Discus integer, simplex\ cellulae disci arcte eon- 
junctae, antice leviter excisae, polygonae, 4 — 6 angulares, 
transverse elongatae. 

Membrana cellularum carinis rectis aut arcuatis, reti- 
culum formantibus instructa, caeterum glabra. Carinae linea- 
res, dorso aeąuali vel rarius inaeąuali elatae, foveolas poły- 
gonas aut irregulares limitatae. 

Dispositiones cellularum supra citatae sunt. 

Hab. in Yistulam prope Cracoviam ; Chełmek Poloniae; 
Molkówka in montibus Tatricis {legi ipse); prope Dretschen 
Lusatiae leg. Hantsch (in Bab. Alg. Eur. Nr. 1407); in 
Fisćhbach prope Dresden Saxoniae leg. Bulnheim (in Rab. 
Alg. Eur. Nr. 1571); in Leulitz prope Wurzen fe#. Bulnheim 
(in Rab. Alg. Eur. Nr. 1568), prope Neodami Brandebur- 
giae leg. Itzigsohn et Rothe (in Rab. Alg. Eur. Nr. 465), 
in lacu Katzensee dictum prope Turicum Hehetiae leg. C. 
Cramer (in Rab. Alg. Eur. Nr. 1448, 1444, 1445) ; prope 
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Oldenico ditionis Vercellensis leg. Malinverni inłer Charam 
coronatam (c/r. Braun, Rabh., Stizbnb. Char. Eur. Exs. 
Nr. 10). 

p. forma obsoleta. 

Carinae sparsae humillimae, saepe in centro cellularum vix 
risibiles, marginem versus evidentiores. Cellulae radii leviter si- 
nuatim emarginatae, angulo ezterno brewssitne apiculato ob- 
tuso, interno in cornu breve óbtusum truncatulum acuminato; 
Cellulae disci arcte conjunctae, antice subemarginatae. Mem- 
brana crassa hyalina. 

Cellulae ad 50 \l latae, ad 30 longae ; coenobia e cellu- 
lis 32—64 compositae ad 250 y. latae. Membrana cellularum 
ad 3\k crassa. 

An P. angulosum Braun in Genera pag. 84—85 Tob. 
VI, fig. 26? . 

Hab. in Tinecia prope Cracoviam. 

A. Braun pisał o swojem P. angulosum } że ma błonę 
gładką, mógł jednak bardzo łatwo przeoczyć u naszej formy 
delikatne listewki, niekiedy rzeczywiście trudne do zobacze- 
nia. Kształt komórek zgadza się zresztą niemal znpełnie na 
rysunkach naszych i cytowanych przez Brauna. Braun dodaje: 
„Characterem singularem huius speciei sistunt mąculae par- 
vae diaphanae, transverse oblongae, quae poroś disco insper- 
sos simulant, sed nonnisi cellularum contentis margine ante- 
riore ad mediam commisuram peripheriae coenobii parallelam 
emarginatos efficiuntur, cellularum membranis ibidem magis 
pellucidis, sed revera clausis. u Nie jestto jednak wyłączne 
znamię gatunku Brauna. Błyszczące owalne punkta wystę- 
pują zawsze, gdy komórki tarczy są z przodu delikatnie wy- 
cięte, a błonę mają zgrubiałą. Błyszczą zaś wtedy nietylko 
te wycięcia komórek tarczy, ale nawet środek czoła komó- 
rek brzeżnych. Silnemi powiększeniami rozeznać można po- 
przeczne a delikatne w błonie takich miejsc prążkowanie. 
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Y- forma brevicorni8. 

Carinae vix conspicuae, caeterum membrana hyalina, yla- 
bra. Cellulae radii Ieviter emarginatae, bilobulatae, lobi ro- 
tundato obtusi, cornu brevissimo apice bidentato ornatae. 

Cellulae ad 40 p. latae, ad 35 p longae, cornua ad 25 ja 
longa. 

Hab. in Molkówka in montibus Tatricis. 

c. impediłum. 

Cellulae mar ginales dors o f er e truncatae, lobis hu- 
milis duabus apice saepe bidentatis ornatae. Membrana ca- 
rinis reticulatim dispositis ornata. JHscus intcger simplez, 
rare cellulis nonnulis superimpositis duplex t lacunis nonnulis 
irregularibus pertusus. Cellulae disci angulares, 4 — 6 gonae, 
antice leviter ezeisae. 

Cellulae ad 40 jx latae, ad 30 \i longae. Coenobia ad 
300 [i. longae. 

Hab. in lacu Katzensee dictum prope Turicum Hehetiae 
leg. C. Cramer (in Rab. Alg. Eur. Nr. 1444). 

Odmiana o komórkach brzeżnycb, bardzo szerokich, 
zroslycb bardzo wysoko ze sobą, o czole niewypukłem, ale 
niemal plaskiem; zatoka czołowa płytka a szeroka, i o pla- 
skiem doie. Obie łaty czołowe ledwie że wystają. 

d. gyrosum. 

(P. vagum Auct. pro parte an Kuitz.?). 

Cellulae radii arcte conjunctae, apice sinu perparvo 
acutangulo discretae, dorso sinu obtusangulo t rotundato emar- 
ginatae, angulis non productis, lateribus omnibus crispato 
asperis. Cellulae disci arcte conjunctae, polygonae, transverse 
elongatae, 4 — 7 angułares, antice leviter excisae. Membrana 
carinis inaeąuali altitudine f apice saepe subdentatis, arcuatis, 
densissime reticulatis ornata, rutilo łincta, tenuis ; foveolae in- 
tracarindles parvae, irregulares. 

Cellulae ad 35 jx latae, ad 30 \l longae, coenobia e cel- 
lulis 32 — 64 compositae. 
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Hab. in lacu Katzensee dictum prope Turicum Helve- 
tiae leg. C. Ceamer (in Bab. Alg. Eur. exs. Nr. 1444).- 

e. var. Haynaldii. (Istfanffy Gyula) Rac. 

Forma celMarum ut apud var. arąneoso, membrana cel- 
lularum cum granulis validioribus medio cellularum in po- 
lygonis, peripheria cellularum parallelis ordinatis, angulis po- 
lygonorum cum angulis cellularum granulis in serie ordinałis 
conjunctis. 

Dispositio communis cellularum 5 + 11 + 16) diam. celi. 
26—40 ja. 

Hab. in turfosis Babia góra Istfanffy Gyula (Jeleń- 
tes a felsó Magyarorszagi tózegkepletek algologiai p. 252 — 
253. Tab. Tob. II. fig. 38 et 39). 

Forma mihi nondum obvia f inter gyrosam et rugosam 
media. 

f. var. rugosum. 

(P. vagum Auct. pro parte ? ; P. vagum Braun Genera 
Tab. VI. Fig. 21 \ Bdnsch Algen. pag. 96. VII. Fig. 5?) 

Cellulae radii arcte conjunctae, apice sinu breoe, fere 
rectangulo discretae, dorso leviter latissime emarginctiae, bilo- 
bae, lobi breves 9 apice bidentati, marginibus undulato granu- 
latis. Cellulae disci polygonae } arcte conjunctae 9 antice leoiter 
excisae. 

Membrana cellularum luteola aut rutilo tincta, undulato 
granulata. Granulationes parvae f dense ordinatae, inaeąuales, 
carinae carmtes. 

Cellulae ad 25 \l latae et longae } coenobia e eelMis 
32—128 composita. 

Hab. in lacu Katzensee dieto prope Turicum Hdvetiae 
leg. C. Ckamer (in Bab. A/g. Eur. exs. Nr. 1444). 

U odmiany ostatniej podobnie jak i u odmiany gyrosum, 
napotykałem pojedyncze okazy o tarczy bardzo drobnemi 
zaledwo widzialnemi okienkami podziurawionej. Ma to miej- 
sce wtedy, gdy tam, gdzie jest wcięcie krawędzi jednej ko- 
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morki tarczy, brzeg komórki 'przed tą leżącej nie posiada 
odpowiedniego wy puklenia. Wskazują takie formy, które już 
do P. pertusurn var. microporum Braun zaliczyć można, na 
bardzo bliskie pokrewieństwo obu tycb gatunków. Jest ono 
w każdym razie bliższe, aniżeli między P. angulosum a ja- 
kimkolwiek innym gatunkiem tego rodzaju. Pokrewieństwo 
zdradza się znakomicie w innym jeszcze szczególe. Szereg 
odmian w tycb obu gatunkach, jakkolwiek w P. pertusurn 
bogatszy w łormy (co może tylko pospolitości gatunku i w pa- 
rze z tern idącemu lepszemu zbadaniu należy przypisać), 
w obu tę samą skalę rozmaitych wcięć czoła komórek brze- 
żnych, rzeźby błony itd. przebiega. Dla każdej odmiany P. 
angulosum odnajdujemy analogiczną w grupie P. pertusurn. 
To skłoniło mię do wliczenia P. Haynaldii Ist. G. jako od- 
miany do tego gatunku, albowiem zupełnie analogiczne P. 
pertusurn var. coronatum łączy się znanemi mi formami po- 
średniemi z innemi odmianami P. pertusurn. 



Pediastrum duplex Meyen (in Nova acta 1829. p. 772). 

Cellulae radii breviter conjunctae, antice emarginatae 
aut excisae } lobi rotundato obtusi, truncati vel cornu simplici 
ornati. Discus perforatus simplex. Cellulae disci antice aut 
utrimąue emarginatae. 

Przez nazwę P. pertusurn Kuitz. pojmował już A. Braun 
6 bardzo odmiennych form. Do tych przybywa jeszcze P. 
graeile A. Braun, którego, jak sądzę, nie można dla skąpej 
ilości komórek w kolonii oddzielać od P. duplex genuinum, 
oraz P. duplex var. 1. reticulatum Lagerheim Pediastreer p. 
56. Tab. II, Fig. 1, które nieznacznie tylko się różni od od- 
miany clathratum A. Br. Do tak znacznej ilości odmian, do- 
łączam poniżej jeszcze kilka dotychczas nieznanych. Wszy- 
stkie są wzajem formami pośredniemi połączone. 

Wydz. mat.-pnyr. T. XX. 14 
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a. olathratum A. Braun Genera pag. 93; P. Rbinsch 
Algen. pag. 94. Tab. X. Fig. V). 

CelltUae radii basi breviter conjunctae, sinu profundo 
acutangulo discrełae, antice sinuprofimdo acutangulo exdsae 9 
postice rotundato modice profunde emarginatae. Lobi triangu- 
lares dongati } erecti, apice truncatu 

Discus pertusus, simplez; lacunae permagnae, lateribus 
convexo rotundatis. Cellulae disci antice et postice et nonnun- 
ąuam in utroąue latere rotundato excisae, anguUs arcte eon- 
junctis. 

Membrana hyalina, tenuis, glabra. 

Cellulae ad 20 \l latae } ad 25 \l longae. Coenobia e cel- 
lulis 8 — 64 composita. Dispositiones cellularum A. Braun l. 
c. enumeravit.. 

Hab. in Grzegórzki prope Cracoviam t in lacu n Pohost u 
dieto Lithuaniae inter Trapam natantem (leg. Maria Twardow- 
ska), prope Vratislaviam Silesiae leg. F. Cohn (in Nord. 
Wittr. Alg. exc. Nr. 524). 

b. reticulatum Lagerheim in Pediastreer pag. 56. Tab< 
II. Fig. 1. 

A priori differt „cellulis omnibus eadem fere magnitu- 
dine suberuciformibus vel H- formibus, lacunis permagnis 
fere circularibus," celMis radii postice profundius rotundato 
excisis. 

Hab. in Tomice Poloniae. 

c. subgranulatum. 

A var. clathrato differt cellulis marginalibus minus pro- 
funde excisis, lobis apice bidentatis, membrana in apicibus 
loborum granidata, caeterum glabra, tenui. An P. asperum 
A. Braunii pro parte? 

Cellulae ad 25 y. latae et longae ; coenobia e cellulis 
32 — 64 composita ad 180 y. lata. 

Hab. Neodami Brandeburgiae leg. Itzigsohn et Rothe 
(in Bab. Bacil. Sachsen Nr. 70). 
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d. rugufaiim. 

(An P. asperum A. Braun pro parte?) 

Coenobia saepe oblonga eWptica; cellulae radii aeque 
longae ac latae, u$que ad medium conjunctae, supra sinu acut- 
angulo discretae; dorso non profunde, angulato ant rotundato 
emarginatae, postice lepiter ezcisae aut truncatae, margine la- 
teribusąue subdentatis. Lobi parum elongati processibus ca- 
rentes, apice truncati et bidentati. Cellulae disci pólygonae, 
antice et rarius postice leviter exdsae\ discus lacunis parvis 
pertusus. 

Membrana tenuis, hyałina aut rutilo tincta, rugosa, tw- 
dulato verruculosa. Granulationes dense dispositae f inaequales f 
irregulares, nonnunąuam paullo elongatae. 

Bispositiones cdhdarum has observavi: (2 + 6), (6 + 10), 
(€ + 15 + 19 + 24). 

Cellulae ad 25 ja longae et latae, coenobia ad 240 (jl 
latae. 

Hab. in Chełmek Poloniae inter varias algas minores. 

Otwory w tarczy są u tej odmiany niekiedy bardzo 
małe, zaledwo dostrzegalne, a więc możnaby ją już zaliczyć 
do odmiany microporum A. Braun; łączą one odmianę P. 
pertusum rugulosum % P. angulosum var. rugosum. 

e. coronatum. 

CdltUae radii diametro transoersdłi longiores, basi bre- 
viter (usąue ad tertiam partem longitudinis cellulae) conjun- 
ctae, dorśo in sinum acutangulum excisae, postice rotundato 
excisae. Lobi ełongato triangulares erecti, apice truncati et 
bidentati, tateribus rectis, dentało exasperatis. Discus lacunis 
plerumąue rotundato triangularibus pertusus, cellulae disci 
angulatae, antice et postice et saepe utrimąue rotundato ex- 
cisae. 

. Membrana hyaiina, tenuis, gramdis in series reśicułatkn 
dispositis ornata. 



108 M: RACIBORSKI. 

Long. celi. radii ad 25 p. Long. celi. disci ad 21 \u 
Altitudo sinus dorsalis ad U jjl. Latit. coenobii ad 120 \l. Di- 
spositiones cellularum (1+5 + 10)] (1 + 5 + 10 + 16) ób- 
servavi, 

Hab. prope Oldenico ditionis Yercellensis inter Charam 
coronalam et Desmidiaceas varias leg. Malinverni. 

Odmiana zupełnie analogiczna P. Haynaldii Jstf. Gyula 
w grupie P. angulosum. Różnica od odmiany asperum jest 
nieznaczna. Rzadko bowiem u ostatniej są listewki równo 
wysokie, ale zwykle w tym lub owem miejscu, zazwyczaj 
w punktach zbiegu kilku listewek wyższe jak gdzieindziej. 
U var. coronatum są jedynie brodawkowate wyniosłości bar- 
dzo gęsto umieszczone i mniej więcej równo wysokie, nato- 
miast parna listewka, na której stoją, zaledwie widoczna. 
Z drugiej strony napotykałem u odmiany brachylobum okazy, 
których komórki zupełnie bez listewek, brodaweczkowane 
z rzadka, a brodawki tu i owdzie ukazywały skłonność do 
ustawienia się w krótkie szeregi. 

f. asperum A. Braun in Genera pag. 93, Tab. VI. Fig. 
15-24. 

Cellulae radii basi breviter conjunctae, dpice plus mi- 
nus profunde in angulum acutum, rarius in rectum fere exci- 
sae, postice rotundato emarginatae. Lobi erecti, triangulares 
elongati, apice truncati et bidentati, rarius acuti, margine den- 
tato exasperati. 

Discus perforatus, lacunae mediocres lateribus rotundato. 
convexis. Cellulae disci antice et postice et rarius in utroąue 
latere rotundato emarginatae, angulis arcte conjunctae, non ro- 
tundatae. 

Membrana hyalina aut rutilo tincta, tenuis aut parum 
incrassata, carinis reticulum formantibus ornata. Carinae 
rarius dorso aeąuali, saepe dentato arcuatae aut rectae, reti- 
culum plus minus densum formantes. 
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Dispositiones cellularum (2 + 6)] (6 + 10); forma oblonga 
(1+5+ 10)] forma orbicułaris, (1 + 5 + 10 + 16); {1 + 5 + 11 
+ 15); (1 + 6 + 10 + 15); (2+8 + 13 + 18 + 23) observavi. 

Cellulae ad 35 p longae et latae, coenobia ad 200 y. lała. 

Same opisy i rysunki nie dozwoliłyby mi stwierdzić, 
że opisana obecnie przezemnie odmiana P.asperum jest iden- 
tyczną z opisaną pod tą nazwą przez A. Brauna Genera 1. c. 
Opis bowiem i rysunki jego, podobnie jak autorów później- 
szych, nic nie mówią o ornamentyce całej błony komórki, 
ale ograniczają się do zaznaczenia n radii.... dentato exaspc- 
ratis u na krawędzi, co może być zarówno wywołane przez 
brodaweozki, ząbkowate sfałdowanie błony, jak i przez wy- 
niosłe listewki. Jednakie A. Bbaun odwołuje się przytem do 
okazów P. Selenaea Itzigsohn w zbiorze Rabbnhohsta „Die 
Bacill. Sachsens Nr. 70, oraz (p. 94) do okazów również przez 
Itzigsohna mu dostarczonych, które ostatni później wydał 
w Algen Eur. exs. Rabenhorsta pod Nr. 464. W obu tych 
materyjałach odmiana przezemnie opisana jest najpospolit- 
szym gatunkiem rodzaju Pediasłrum i dla tego nie wabam 
się pozostawić jej starej nazwy Aleksandra Brauna. 

Hab. in Borek falęcki et Chełmek prope Cracoviam, 
Horucko inter Utricularium vulgarem] in lacu „Janowski 
staw u dictum Połoninę inter Myriophyllum spicatum; Neodami 
Brandeburgiae leg. Itzigsohn et Rothe (Rab. Bacill. Sach. Nr. 
70] Alg. eur. exs. Nr. 464)] Lausa prope Dresden Saxoniae 
(Rab. Alg. Eur. exc. Nr. 1108). 

g. subintegrum. 

(aw P. pertusum (3. microporum A. Br. pro parte?) 

Cellulae radii aeąue latae ac longae, usąue ad medium 
conjunctae, supra sinu acutangulo discretae, dorso non pro- 
funde late rotundato emarginato, lobis parum elongatis, apiee 
truncatis vel bidentatis, lateribus subdentatis. Discus perfora- 
tus. Cellulae disci polygonae, 4—6 angulares, antice perleviłcr 
emarginatae, postice integrae, aut perleoiter emarginatae, late- 
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ribus integris, łacunas intercellułares parvas fusiformes in- 
cludentes, Anguli cdlulurum disci saepe rotuńdati, non arcte 
eonjuncti. 

Membrana carinis reticulum formantibus ornatu, erassa. 

Coenobia e cetłulis 8 — 64 composita\ cellułae ad35y. 
latae et longae, cornua ad 4 ja longa. 

Hab. in Chełmek Potoniae ; Neodanii Brandeburgiae leg. 
Itzigsohn et Rothb. {In Rab. Alg, Bacill Sach. Nr. 70). 

Od odmiany poprzedniej, z którą ma wspólną rzeźbę 
błony, odróżnia się ostatnia bardzo plytkiem wcięciem czo- 
łowem komórek brzeżnych, a przedewszystkiem komórkami 
tarczy, w narożach zaokrąglonemi, a w skutek tego pozosta- 
wiająeemi trójkątne otwory jak u P. integrum var. per/ora- 
tum lub P. Boryanum var. per/oratum, a także bardzo nie- 
znacznemi wycięciami krawędzi przednich tychże komórek, 
co zbliża ją do odmiany brachyłobum Braun, opisanej poni- 
żej. Odmiana Brauna „(3. microporum u obejmuje może w ezę- 
ści i naszą, znamieniem jej bowiem są bardzo drobne otwory 
tarczy, ale jestto cecha, która się u wielu odmian tego ga- 
tunku powtarza w formach przejściowych do P. angulosum. 

h. brachyłobum A. Braun in Genera pag. 93, Tab. 97, 
Fig. 25. 

Cellułae radii basi breviter conjunctae, supra sinu aeut- 
angulo, rarius rectangulo discretae, dorso ratundato emargina- 
tae, lobi paullulum producti, in cornua perbrevia truncata aut 
bidentata parum elongati. 

Cellułae disci antice leviter rotundato emarginatąe, po- 
stice rarius integrae, saepe concavae, angulis rotundatis, non 
arcte conjunctis. 

Membrana cellularum erassa, granulis distinctis, itre- 
gulariter dispositis ornata. 

Coenobia e cellulis 16 — 128 composita, ad 300 \>. lata, 
cellułae ad 40 \*> latae et longae, cornua hyalina ad 3\k longa, 
erassa. 
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Hab. in Zakrzówek prope Cracowam, Horucko, in lacu 
„Janowski staw u ; Mólkówka in montibus Tałricis Poloniae, 
in lacu n Katzensee u prope Turieum Hefoetiae leg. C. Cra- 
mer (in Rab. Alg. Eur. Nr. 1444). 

Cytowany rysunek A. Brauna wykazuje błonę gładką ; 
opis tej odmiany na str. 93 Genera mówi n membranae sub- 
laeves u , na str. 95 zaś „P. brąchylobum saepe ad basin cor- 
nuum tuberculis nonnulis riigarum instar instructum esł. u 
Ostatni opis odpowiada formie naszej. Niekiedy są u niej 
brodaweczki nie jak zwykle zupełnie nieregularnie, ale w krót- 
kie łańcuszki, dość rzadko ułożone. Sąto formy pośrednie 
do odmiany coronatum. 

i. Iividum. 

Cellulae radii ąuadrangulares, lateribus rołundaio con- 
vexis, angulis rolundatis, dorso late leoiter rotundato. emargi- 
natae, ventre rotundato truncato aut leviter rotundato emargi- 
nato, angulis superioribus in córnua brevia, aegue longa ac 
lata, apice bidentata incrassatis, basi breviter conjunctae, su- 
pra sinu acutangulo discretae. 

Cellulae disci ąuadrangulares vel 5 — 6 ąngulares, angu- 
lis rotundatis, lateribus aut rotundato convexis aut rotundato 
concavis, rarius truncatis } lacunae parvae. 

Membrana crassa laevis. 

Coenobia e cellulis 16—64 composita, ad 200 jjl lata, cel- 
lulae ad 40 [a latae et longae, cornua ad 2 5 ja longa. 

Hab. in lacu n Katzensee u prope Turieum Hehetiae leg. 
C. Cramer (in Rab. Alg. Europ. exc. Nr. 1444, 1445)\ Cheł- 
mek Poloniae. 

Odmiana kształtem komórek przypomina var. subinte- 
grum, ale jest zupełnie gładka. Wyrostki bardzo krótkie od- 
różniają ją od następującej: 

k, cornutum. 

Cellulae radii breviter conjunctae, supra sinu rectangulo 
aut acutangulo discretae, dorso rectangulo emarginatac, sinu 
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rotundato. lobis parum elongatis, apice obtuse rotundałis } cor- 
nu longo, cylindrico, apice truncato aut obtuso, fere dimidiatn 
diametrwm cellularum aeąuante ornatis ; ventre piano non emar- 
ginato. 

Cellulae disci antice leviter rołundato emarginatae, po- 
słice truncatae, angulis rotundatis non arcte conjunctis. Mem- 
brana subtiliter punctata. 

Coenobia e cellulis 8 — 32 composita observavi> cellulae 
ad 20 \k latae, cornua 5 — 8 \k longa ad 2^ crassa. 

Hab. in Łęg prope Cracomam, prope Dresden Saxoniae 
(Bab. Alg. eur. exc. Nr. 1108), Neodami Brandeburgiae leg. 
Itzigsohn et Rothe (Rab. Alg. eur. exc. Nr. 464). 

I. genuinum A. Braun Genera p. 95. 

Cellulae radii basi conjunctae, apice profundius emargi- 
natae, lobi acuminato attenuati, apice subacuti, in cornu hy- 
alinum elongałi. Discus pertusus. 

Variat cellulis marginalibus supra sinu acułangulo auł 
rectangulo discretis; sinu dorsali profundissimo aut minus 
profundo] lobis apice minus acułis aut acutissimis] cornu hya- 
lino brevi aut longo ornatis } lobis paullo convergentibus (for. 
convergens) aut recurvato dwergentibus (Ped. irregulare Cor- 
da] P. pertusum 5. recuruatum A. Braun Genera 93); ventre 
piano aut paullo emarginato; disco lacunis parms (an P. (3. 
microporum Braun pro parte?), aut mediocribus fenestrąto] 
cellulis 4 — 6 lacunam medianom includentibus (for. gracilis] 
Pediastrum simplex Ralfs pro parte; P. grącile A. Br. pag. 
91) aut 8 — 64] membrana punctato granulata, aut granulata. 

Dispositiones variae cellularum apud A. Braun Genera 
p. 96 — 97 citatae sunt] forma gracilis Braun: cellulis 4 — 6 la- 
cunam medianam 4 — 6 angulatam includentibus inter Pedia- 
stra varia in Rentilly prope Paris leg. G. Thuret (Nord. 
Wittr. Alg. exc. Nr. 235), forma convergens in lacu „Pohost u 
dieto Lithuaniae (membrana evidenter granulata] inter Tra- 
pam natantem). 
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Tarielas freguens, tnihi e plurimis locis Poloniąe et Ger- 
tnaniae nota. 



Pediastrum constrictum Hassal. 

(in Brit. Fresk water Algae p. 391, Tab. 86, Fig. 15, 
16; P. ellipticum Ralfs Desm. pag 188, pro parte! Tab. 
XXI Fig. 10 d). 

Cellulae radii usque ad medium conjunctae, supra sinu 
augustissimo discretae, dorso in sinu rotundato excisac t ventre 
truncatae, lobis obliąue concavis f angulis infcrioribus paullo 
elongatis, eocterioribus papilla instructis. 

Disous perforatus, lacunae parvae f cellulae disci antice 
rotundato excisae. Membrana glabra, in angulis l oho rum in- 
crassata. 

Coenobia e cellulis 8 (2 + 6\ 16 {4 + 12) composita, ad 
60 (& lata ; cellulae ad 13 \l latae et longae, incisurae rotun- 
datae cellularum disci ad 2\l latae et altae\ cellularum radii 
ad 5 [i. altae. 

Hab. prope Dresden Saxoniae leg. Hantsch (in Rab. 
Alg. eur. exc. Nr. 1213). 

Gatunek P. constrictum utworzony został na podstawie 
dwu rysunków Ralfsa. P. Boryanum g. Ralfsa w Annals 
of nat. Hist Tom XIV, Tab. 12, Fig. 8 i jeden z czterech 
rysunków tegoż autora P. ellipticum, t j. cytowany Fig. 10 d. 
nazwał Hassal przytoczonem w nagłówku nazwiskiem. Od 
czasu Ralfsa nikt tego gatunku nie odszukał, a A. Braun 
Genera pag. 91 powtarza opis Hassala, dodaje zaś „species 
mihi yalde suspecta" opatruje go znakiem pytania, a włącza do 
własnego podrodzaju Diactinium. Temu sprzeciwiają się ry- 
sunki Ralfsa. Nap. Fig. 10 Bris. Desm. wykazuje w dwu 
(na 6) komórkach tarczy bardzo wyraźne wycięcia pół okrągłe. 
Brak ich u innych komórek tarczy, przypisać można albo 

Wydx. mat.-prxyr. T. XX. 15 
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pomyłce w rysunku, albo okoliczności, jaką i ja na okazach 
saskich zauważyłem, t. j. że wycięcie jest nieco ku górze 
zwrócone, tak że na przekroju optycznym poziomym tarczy 
jest niewidzialne. Jedyną różnicą rysunków angielskich a oka- 
zów saskich są zrośnięcia u ostatnich tylko dolnych części 
krawędzi komórek obwodowych, u pierwszych na całej dłu- 
gości. Gdy jednak zważymy, że toż samo wykazują rysunki 
Ralfsa i późniejszych autorów u P Tetras, u którego w więk- 
szej części wypadków komórki tylko nasadami są zrosłe, wyżej 
zaś jak u P. constrictum wąską rozdzielone zatoką, to nie- 
możemy do tego szczegółu wagi przywiązywać. To też zdaje 
mi się, że moje okazy zgadzać się winny zupełnie z oka- 
zami angielskiemi. Należą one do podrodzaju Tełracłinium 
A. Braun, a różnią się od P. biradiatum komórkami obwo- 
dowemi wąską zatoką oddzielonemi w górnej, zroslemi w dol- 
nej części, łatami skośnie wklęsłemi; od P Tetras Ehrb. 
komórkami tarczy pół kolisto a nie równo wąsko wyciętemi. 



Pediasłrum biradiatum Meyen. 

(Ped. Eotula (Ehrb.) A. Braun Genera pag. 101, Tab. 
VI, Fig. 2, 3, 5-14). 

CeUulae radii basi breviter conjunctae, supra sinu acut- 
angulo discretae, dorso sinu usąue ad medium bifidae, ventre 
rarius piano plerumąue emarginato ) lobi apice concavo trun- 
cati, emarginuti aut sinu acutangulo profunde excisi. 

Discus simplex aut rarius cellulis nonnulis superimpo- 
sitis duplex, perforatus. CeUulae disci anticc, rarius postice 
aut utroąue angulo rotundato emarginatae aut excisas\ lacu- 
nae parvae aut mediocrae. 

Forma glabra. Membrana cellularum glabra. 

Forma granulata. Membrana eellularum granulata, pun- 
ctata. 
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Diapositiones cettularum plurimae apud A. Braun Ge- 
nera p. 103—104 citatae sunt, forma cellulis {4 + 11 + 17) 
= 32 freguens, 

Mihi e plurimis locis Poloniae nota, forma granulata in 

Wola Duchacka et Łęg prope Cracoviam frequens> Neodami 

Brandeburgiae forma glabra, lobis leoiter emarginatis, leg, 

ltzigsohn et Bołhe {Bab. Bacill. Sach. Nr. 70\ 1 + 7,4 + 12, 

5 + 11). 

Cellulae ad 25 y. longae. 

Var. p. emarginałum Braun Genera Fig. 4 (excl. 8, 9, 10) 
mihi nondum obvia propria spectes mihi esse videtur. 



Pediastrum Tetras Ehrenb. Inf. p. 155. Tab. XI, Fig. 1. 

Cellulae radii usąue ad medium conjunctae, supra sinu 
lineari angustissimo discretae, aut ad marginem usąue con- 
natae; incisura mediana lineari angusta aut acutangula pro- 
fundę bilobae ventre non emarginato, lobi truncati {for. trun- 
cata A. Br. Genera p. 97), leviter excisi (/. excisa A. Braun 
l. c.), aut profunde excisi (/. cuspidata A. Braun l. &) } an- 
gulis interioribus nonnunąuam {rarius exłeńoribus) in cornu 
acuti elongatis (f. caudata Braun Babh.), aut obtuse rotun- 
datis (/. obtusata; Naegeli Ein. Algen Tab. V, Fig. 3b). 

Discus subinteger. Cellulae disei pólygonae, arcte con- 
ptnctae, antiee sinu angusto lineari usąue ad medium excisae. 

Coenóbia e cellulis 1 — 32 compositae f ad 110 ja lata ; 
cellulae radii ad 20 jjl longae. 

Membrana cellularum glabra, subtiliter punctata aut ra- 
rius granulata. 

Dispositiones cellularum has observavi: 4; 1 + 7)2 + 6; 
1 + 6 + 1; 4 + 12; 5 + 11; 6+ W; 1+6+9; 5 + 11 + 16. 

Species mihi e plurimis locis Poloniae nota ; forma gra- 
nulata {coenóbia ad 32 cellularia) in Tinecia prope Craco- 
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mam ; forma cellulis radii basi conjunctis, supra sinu acut- 
angulo discretis, membrana punctała, in Chełmek. 



Zestawienie. 

Liczba (9) widzianych przeżeranie a wyżej opisanych 
gatunków rodzaju Pe&iastrum wydaje się za małą w porów- 
naniu z dawniejszemi zestawieniami. Tak A. Braun w tylo- 
krotnie cytowanej monografii podaje ich dwa razy więcej, bo 
aż 18. Należy jednak uwzględnić, że z tej liczby ośmnastu, 
tylko 6 miał on sposobność widzieć i opisać, co do innych 
oparł się na rysunkach i opisach autorów dawniejszych, nie 
zawsze dostatecznych. Po monografii Brauna opisano jeszcze 
następujące gatunki. P Braunii A. Grunow (Die Desmidieen 
und Pediastreen oesterr. ^oore 1858 pag. 498—499); P. 
Braunii Wartmann non Grunow (Schweizeńsche Kryptoga- 
men 1862 Nr. 32; Babenh. Flora eur. alg. III. p. 78); P. com- 
pacłum A. Bennet (Fresh-water Algae of the Englisch Lakę 
Disłrict. I. 1886 pag. 5. Fig. 4, 5); P. Haynaldii Isttanffy G. 
(Jelentes a Magyarszagi algologiai. 1888 pag. 252—253 Tab. 
II, fig. 38, 39); P serratum P. Reinsch Algenflora i P. 
Sturmii P. Reinsch Algenflora (pag. 90. Tab. VII. Fig. 1). 
Razem z 18 gatunkami Brauna, byłoby 24. 

Bliższe zbadanie tych gatunków i wykrycie form przej- 
ściowych, opisanych powyżej, zmusza nas do znacznego zre- 
dukowania tej liczby. I tak P. ovatum (Ehreub.) Braun i P. 
triangulare (Ehrenb.) Braun, znane są jedynie z bardzo szczu- 
płych opisów, które pozwalają jednak odgadnąć w nich formy 
P. simplex Meyen. Bez żadnej już wątpliwości można to po- 
wtórzyć o P. Sturmii Reinsch, którego liczne rysunki Reinsch 
przedstawił. Wyłożyłem przy wielokształtnym gatunku P. an- 
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gulosum , dlaczego łączę z nim P. vagutn, Ilaynaldii i scr- 
ratum jako odmiany, mniej pewnym jestem tego o gatunku 
P compactum Beuneta, chociaż porównanie zagadkowego ry- 
sunkn oryginalnego Fig. 4 z moim Fig. 40, zaledwo dozwala 
wątpić o ich identyczności. P Braunianum Grnnow włączył 
jnż O. Nordstedt do P. integrum jako odmianę, podobnie 
zrobił L. Rabenhorst z gatunkami P. tetraodon i P. cauda- 
tum, które włączył do P. Tetras Ehrb. Co do P. caudatum 
słuszną uwagę o jego wartości uczynił już w r. 1858 Gru- 
now (1. c). P. forcipałum Corda, ponieważ ściśle formami 
złączone jest z P. Boryanum, musiałem * łączyć do ostat- 
niego jako odmianę, tern bardziej P. gracile jako formę do 
P. duplex Meyen. P Sełenaea nie jest mi dostatecznie znane, 
abym mógł udowodnić przypuszczenie, że przedstawia młode 
furmy P Boryanum; a P. bidentulum Braun również z nie- 
dokładnych tylko znamy rysunków. Rysunek Ralfsa Dcsni. 
Tab. XXXI, fig. 10 a. b. e. zdaje się być niewątpliwą formą 
P. angulosum o pieco wj dłużonych rogach, jakie się w tym 
gatunku trafiają, P. bidentulum £. ornatum Nordstedt (in Dc 
edgis ex insulis Sandvicensibus pag. 8. Tab. I, fig. 7) rów- 
nież do tego zdaje się należeć gatunku. Bardzo rzadkiego 
P. Braunianum Wartmann nic znam, ale sądząc z opisu 
Rabenhorsta dobrze ograniczony przedstawił gatunek. Resztę 
z wspomnianych 24 gatunków opisałem wyżej na podstawie 
spostrzeżeń własnych. W rezultacie mogę przeto powiedzieć, 
że rodzaj Pediastrum składa się z 10 gatunków dobrze roz- 
poznanych (P integrum, simplex, muticum, Boryanum, angu- 
losum, pertusum, constrictum, biradiatum, Tetras, Braunia- 
num Wartmana) i dwu nierozpoznanych dostatecznie (P. bi- 
dentulum, P. Sełenaea), które ndoże do poprzednich wcielić 
wypadnie. 

Na pytanie o stosunku wzajemnego pokrewieństwa 
gatunków w rodzaju Pediastrum, odpowiedział K. Nae- 
geli utworzeniem dwu podrodzajów a. Pediastrum oraz. 
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b. Anomopedium, A. Braun zaś, którego podział powszechnie 
został przyjęty, utworzeniem czterech: I. Monactinium; TL 
Anomopedium ; HI. Biactinium] IV. Tetracłinium. Z tych 
ostatni podrodzaj, jakkolwiek formami pośredniemi z Diacti- 
nium ściśle związany, jest jednak naturalny, a zarazem ściśle 
z jednej przynajmniej strony ograniczony, przedstawia bowiem 
wodorosty z rodziny Palmellaceae o najbardziej skompliko- 
wanej rzeźbie komórek. 

Natomiast o trzech pierwszych podrodzajach Brauna, 
nie możemy powiedzieć że są naturalne, ani że są ścisłe. 
W obrębie jednego gatunku n. p. P. integrum Naeg. (sensu 
ampl.) napotykamy komórki i kolonije, które należałoby za- 
liczyć raz do jednego, to do drugiego, to wreszcie do trze- 
ciego z wymienionych podrodzajów. Byłto więc podział nie- 
ścisły, niepraktyczny, chociaż może najlepszy z możliwych. 
Formy bowiem nawet bardzo różne w rodzaju Fediastrum, 
tak ściśle są z sobą pośredniemi połączone, że rozdziału na- 
turalnego na grupy uczynić w nich nie można. Nie kuszę 
się też o to, ale przedstawiam sposobem graficznym stopień 
pokrewieństwa pojedynczych gatunków. 

Coelastrum. 

i 

Pediastrum integrum — P. simplex 

^ i. 

var. perforatum P. muticum 

I I 

var. perforatum P. BoryanniD 

I 

v. araneo8um } v. impeditum, v. Haynaldii, v. rugomim — P. angulosum 

I ! I I I 

v. asperum, v. mbintegr., v. coronatum, v. rugtdos. — P. pertusum 

l 

P. constrictum 

/ \ 

P. biradiatnm P. Tetras. 
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Tablica II. 
Objaśnienie rysnnków. 



Rysunki z wyjątkiem Fig. 19, 20 i 30 rysowane są wszy- 
stkie kamerą Zeissa, mikroskopem Zeissa powiększenie 650 razy; 
rysunki Fig. 19, 20 i 30 rysowałem kamerą Zeissa, mikrosko- 
pem Seiberta, Oczna I, Przedmiotowa T V (olejna imersyja) po- 
większenie 1000 razy. 

Fig. 1. Pediastrum integrum Naeg. a. genuinum } granulatum, 
w formie przejściowej do P. simplez. Część kolonii 8 ko- 
mórkowej (1 + 7). 
Fig. 2. P. integrum Naeg. a. genuinum, glabrum, forma przej- 
ściowa do P. muiicum Kuitz. Część kolonii 16(1 + 5 + 10) 
komórkowej. 
Fig. 3. P. integrum Braunianum (Grun.) Nord. forma longicor- 

nis granulata. Część kolonii 64 komórkowej. 
Fig. 4. P. integrum Braunianum (Grun.) Nord. forma brevicor- 
nis glabra, z kolonii przejściowej do a. genuinum 8 komór- 
kowej (1 + 6 + 1). 
Fig. 5. P. integrum perforatum. Część kolonii 16 (1 + 5 + 10) 

komórkowej. 
Fig. 6. P. integrum var. scutum. Część kolonii 16 (1 + 5 + 10) 

komórkowej. 
Fig. 7. P. muiicum Kuitz. brevicorne Część kolonii 64 komórkowej. 
Fig. 8. P. muticum Kuitz. longicorne. Część kolonii 8 komórkowej. 
Fig. 9. P. muticum Kuitz. longicorne. Forma przejściowa do P. 
Boryanum. Komórka z kolonii 16 (5 + 11) komórkowej. 
Fig. 10. P. simplex f. echinulata Wittr. Forma przejściowa do 

Coelastrum. 
Fig. 11. P. Boryanum Turp. var. perforatum Część kolonii 64 

komórkowej. 
Fig. 12. P. Boryanum Turp. var. brevicorne Braun for. glabra. 

Komórka z kolonii 16 (1+5+10) komórkowej. 
Fig. 13. P. Boryanum Turp. var. longicorne Reinsch for. gra- 
nul ata. 
Fig. 14. P. Boryanum Turp. var. granulatum Braun. 
Fig. 15. „ „ var. granulatum Braun. Forma 

o dłuższych wyrostkach. 
Fig. 16. P. Boryanam Turp. var. granulatum Braun. Forma 
o jeszcze dłuższych wyrostkach, przejściowa do var. ford 
patum Corda. 
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Fig. 17. Pediasłrum Boryanum Turpin var. forcipatum Corda. 

Fig. 18. P. angulosum var. laevigatum. 

Fig. 19. „ var. araneosum; komórka brzeżna Viooo' 

Fig. 20. „ komórka tarczy V l000 . 

Fig. 21. „ var. araneosunt] forma o gęstszej i mniej 

regularnej sieci zgrubień. 

Fig. 22. „ forma obsoleta. 

Fig. 23. „ var. araneosum, forma brevicornis. 

Fig. 24. „ var. impeditum. 

Fig. 25. „ var. gyrosum. 

Fig. 26. „ var. rugo sum. 

Fig. 27. P. duplez Meyen var. clathrałum A. Braun. 

Fig. 28. „ „ var. subgranulosum. 

Fig. 29. n „ var. ruguhsum. 

Fig. 30. „ n var. coronatum. V 1000 . 

Fig. 31. „ „ var. Iwidum. 

Fig. 32. „ „ var. genuinum Braun f recurvala. 

Komórka z kolonii 6 komórkowej. 

Fig. 33. „ „ var. brachylóbum Braun. 

Fig. 34. „ „ var. asperutn Braun. 

Fig. 35. „ „ vat\ asperum Braun. 

Fig. 36. „ „ var. genuinum, forma convergtns. 

Fig. 37. „ p var. genuinum, forma o niezupełnie 

ostrych łatach. 

Fig. 38. „ „ var. cornutum. 

Fig. 39. „ „ var. subintegrum. 

Fig. 40. P. angulosum var. araneosum. 

Fig. 41. P. Tetras Ehrb. var. caudata (A. Braun) Rabh.. z ko- 
lonii 8 (1 -f- 7) komórkowej. 

Fig. 42. P. Rołula forma granulatu. 

Fig. 43. P. Tetras forma gran ul a ta. C«ę&ć kolonii 32 komórko- 
wej (5 + 11 +16). 

Fig. 44. P constrictum Hassal. 
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ROZWÓJ CIAŁEK NASIENNYCH 
U JASZCZURKI ZIELONEJ (Lamin HrMis). 



PRZEZ 

WACŁAWA HORBATOWSKIEGO. 
Tablica DI. 



1. Sposoby badania. 

Do moich badań używałem najpierw zupełnie świeżej 
tkanki przed chwilą zabitych zwierzątek i badałem wyroby 
w jodsernm lub ocznym płynie, następnie zabarwiałem tkankę 
1% kwasem osmowym, Inb płynem Flemminga, zmienionym 
podług przepisu prof. Podwysockiego. ! ) Dla przygotowania 
cięć, poddawałem świeżą tkankę działaniu płynów Flem- 
minga i Mullera. W płynie Flemminga przechowywałem wy- 
roby od 3—6 dni. Dłuższe przechowywanie w tym odczynie 
wpływa na tkankę szkodliwie, gdyż staje się ona kruchą, 
nawet anatomiczuym ulega zmianom. W płynie Mullera po- 
zostawiałem tkankę przez 2—3 tygodnie, nawet dłużej, zmie- 
niając po kilka razy płyn i dodając po 1 — 3 krople mocnego 
kwasu karbolowego, za radą prof. Peremeżko. Z tych pły- 

') Odradzanie tkanki wątrobowej u ssących. Kijów 1886 r. 
po rosyjsku. 

Wyd«. mat.-pnsyr. T. XX. 16 



H 



122 WACŁAW HORBATOWSKI. 

nów, po przemyciu w wodzie, przenosiłem wyroby najpierw 
do 50%, potem do 80%, nakoniec do czystego alkoholu, 
przechowując je w każdym po 2—3 dni. Wyjąwszy z wy- 
skoku, zanurzałem tkankę do mieszaniny terpentyny i para- 
finy. Mieszaninę tę zmieniałem, powiększając stopniowo ilość 
parafiny. Po 2 — 3 dniach, szczególniej przy ogrzewaniu do 
30 — 35° P., cząstki tkanki nasiąkały parafiną i zupełnie były 
zdatne do krajania. Dla ustalenia wyrobów, używałem jeszcze 
gumy Bindfleischa 1 ) i białka z jaja, wreszcie mieszaniny 
wosku z oliwą; lecz przy użyciu parafiny, otrzymywałem 
zawsze najlepsze rezultaty. Cięcia poddawałem działaniu ter- 
pentyny — dla usunięcia parafiny, następnie wyskoku — 
dla oczyszczenia od terpentyny. 

Wyroby, przygotowane w płynie Flemminga, zabarwia- 
łem safraninem, gdyż znakomicie zabarwia on jądro, nadto 
o wiele wyraźniej, niż siniawiec karapeszowy i karmin. 

Po użyciu płynu Mttllera zabarwiałem wyroby prze- 
ważnie sinawcem kampeszowym i karminem ałunowym. 

Płyn Flemminga jest najlepszym dla ustalenia i zba- 
dania sprawy rozmnażania się komórek, szczególnie zaś do- 
brze przechowuje figury podziału jąder i wszelkie zmiany 
w nich zachodzące; płyn Mullera natomiast lepiej przecho- 
wuje ciała i zarysy komórek. 

Dla nadania wyrobom przezroczystości, używałem olejku 
gwoździkowego, dla przechowania ich — balsamu kanadyj- 
skiego. 

Przy badaniach, używałem małego powiększenia — 
4 — 8 Hartnacka i przy immers. — powiększenia 13 — 16 rów- 
nież Hartnacka. 



*) Tanhofer-Mikroskop itd. 1881. (po ros.) 
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2. Ustrój przewodów nasiennych u jaszcznrki zielonej. 

Badając sprawę rozwoju nasienia n jaszczurki zielonej, 
doszedłem do przekonania, że okres zarodczy tego żyjątka 
trwa od Kwietnia do początku Czerwca. Stosownie do wzro- 
stu i pory roku zmienia się również ustrój przewodów na- 
siennych. 

Zaczniemy badanie tych przewodów od młodych, jeszcze 
nieuformowanych zwierzątek. 

Fig. I. zewnętrzna p ściana przewodów nasiennych 
jest otworzoną z włóknistej tkanki, i często się zdarza, 
że włókna jednego przewodu przechodzą do ścian sąsied- 
niego, czasami zaś dwa obok siebie położone przewody złą- 
czone są za pomocą jednej i tej samej ściany. Miejscami 
przewody tworzą wielokątne przestwory dla naczyń i ner- 
wów, wolna zaś część przestworów od naczyń i nerwów za- 
pełniona jest- przez tkankę łączną. Otwór przewodu zupełnie 
wypełniają komórki przybłonkowe. Na samej ścianie leżą 
szeregi komórek, posiadających spokojne jądra. Rzadko tylko 
ukazują się figury dzielących się jąder. W pierwszym sze- 
regu natrafiamy na płaskie komórki (fig. I — k), zwykle w są- 
siedztwie z dzielącemi się, lecz im bliżej ku środkowi, tern 
częściej napotykamy mitozy, co dowodzi, iż tu życie danych 
osobników objawia się daleko żywiej i dzielniej, niż w czę- 
ściach obwodowych. 

Zwróćmy się teraz do cięcia poprzecznego niedziałają- 
cego przewodu starej jaszczurki, gdy jej okres rozrodczy 
już się zakończył, lub nie rozpoczął się jeszcze (fig. II). Bu- 
dowa ścian zupełnie taka, jak i poprzednich. Średnica o wiele 
szersza niż u młodych zwierzątek. Zewnętrzna strona ściany 
przewodu obsadzona dużemi komórkami, zajmującemi całą 
przestrzeń między przewodami a naczyniami. Komórki te 
(fig. II — b) posiadają ogromne ciało, o wiele większe od ciał 
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wewnętrznych komórek przewodów i dość duże jądro, które 
jednakże stosunkowo do samej komórki nie wydaje się być 
dużem. Zarodż tych komórek drobnoziarnista; jądro z ją- 
derkami i niewielką ilością chromatycznych nitek. Czasami 
jądra przedstawiają figury mi to tyczne, chociaż co prawda, 
zdarzało mi się widzieć je tn bardzo rzadko. Kształt tych 
komórek jest najczęściej czworogranny, lecz zdarzają się 
i wielokątue. Bez wątpienia osobniki te tworzą się z komó- 
rek tkanki łącznej, lecz nie zdołałem wytłómaczyć sobie, 
jaką też rolę w sprawie nasiennej odegrywać one mają. Na 
zewnętrznej stronie błonki przewodowej ukazują się szeregi 
komórek przybłonkowych o ustroju, jak u niedorosłej jasz- 
czurki. Pomiędzy temi komórkami zdarzają się czasami i dzie- 
lące się, przyczem można znaleźć gdzie niegdzie obok nich 
komórki płaskie (fig. II— a). Dzielących się i płaskich oso- 
bników znajduje się tu daleko więcej, niż na fig. I. Prócz 
tego, można tu dostrzedz liczne formy przejściowe od ko- 
mórek płaskich do okrągłych (fig. II — a). Otwór przewodu 
wypełniają resztki martwych komórek i istota, niemająca 
żadnej budowy. 

Nakoniec przejdźmy do ustroju przewodu funkcyjonu- 
jącego. Nie chcąc powtarzać tego, co już wyżej powiedzia- 
łem, zauważę, że budowa ścian i przestworów między prze- 
wodami jest taka sama, jaką opisaliśmy u dorosłej jaszczurki. 
Natomiast wewnętrzny ustrój przewodu funkcyjonującego 
bardzo *się różni od niefunkcyjonującego. 

Na samej ścianie funkcyjonującego przewodu, fig. III. 
znajduje się zwykle warstwa ciasno zbitych komórek przy- 
błonkowych, jakie spotykaliśmy u niedorosłej jaszczurki. 
Składa się ona z jednego lub kilku szeregów osobników 
(fig. III — b), chociaż nie zdarzyło mi się widzieć ich więcej 
nad pięć. Wzdłuż obwodu jednak przewodów nasiennych na- 
potykamy niejednakową ilość szeregów. Zdarza się czasami, 
że w pewnem miejscu znajduje się tylko jeden szereg takich 
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komórek. Wszystkie komórki tej warstwy przedstawiają je- 
den i ten sam typ budowy. Kształt komórek i jąder ulega 
jednakże pewnym zmianom, które zależą od wzajemnej po- 
zy cy i osobników i od sprawy ich dzielenia się. We wszyst- 
kich szeregach całej tej warstwy, bez wyjątku, napotykamy 
w jądrach figury mitotyczne, które dowodzą rozmnażania się 
komórek za pomocą nieprostego podziału. Przy starannem 
badaniu i porównaniu wielu cięć, można dojść do przekona- 
nia, że spokojnych jąder znajduje się najwięcej na samej 
ścianie przewodu, gwiaździstych figur — matek w drugim 
szeregu od obwodu, gwiaździstych-córek zaś w ostatnim sze- 
regu przybłonkowych komórek, ku środkowi położonych (fig. 
III — f), chociaż powtarzam, że wszystkie figury mitotyczne 
można napotkać we wszystkich szeregach tej warstwy komó- 
rek przybłonkowych. Jądra komórek tej warstwy albo są nie- 
wielkie, albo też tak dalece pomieszane, że zarodż komórek 
otacza je tylko jako cienka warstwa. Można napotkać różne 
przejścia powiększania się jądra, i przy tem ożywionem dzie- 
leniu się komórek, maluje się dokładnie obraz dzielenia ją- 
der, który najpierw opisał prof. Peremeżko. ! ) Co się tyczy 
błonki jądra tych komórek, wyznać muszę, że zarysów jej 
nigdy nie wfdziałem dokładnie, mogę więc powtórzyć tylko 
słowa Retziusa, że „odrębnej błonki jądro nie posiada, istnieje 
żaś tylko prosta granica jądra" i zdanie Flemminga, *) że 
„przez wyraz błonka rozumieć należy odrębną achromatyczną 
warstwę, ktjjra jądro otacza, tworząc w ten sposób jej gra- 
nicę." Najwyraźniej zarysowały się obrysy jąder w ząbko- 
wanych figurach komórek-matek i córek. Ciała komórek nie 
mają wyraźnych zarysów, tak że czasami się zdaje, że są- 
siednie komórki zlewają się pomiędzy sobą w jedne całość. 
Tego zlewania jednakże nie można zastosować do form dzie- 



*) Ueber die Thcilung d. thierischen Zellen. p. 451. 1879. 
*) ZellsubstanZj Kern- uttd ZeUtheihittg. p. 167. 1882. 
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lenia komórek-córek, ponieważ towarzyszy ono również ko- 
mórkom matkom. 

Ostatni szereg komórek przy bł o okowy eh w kierunku 
otworu przedstawia po większej części, jak już o tern wcze- 
śniej wzmiankowaliśmy, figury-córki, dzielących się osobni- 
ków (fig. III — f), lecz figury te różnią się wielkością swą 
od figur w szeregach, posuniętych więcej ku zewnątrz, mia- 
nowicie: są one daleko mniejsze od tych ostatnich. Tu zwykle 
napotykamy dwufigurowe mitozy, częstokroć nawet cztero fi - 
gurowe (fig. IV). Ten szereg komórek przybłonkowych wy- 
dawał następną warstwę osobników, którą nazwiemy „war- 
stwą nasienną", pierwszą zaś warstwę komórek przy- 
błonkowych — „warstwą przybłonkową". 

Dla ukończenia opisu pierwszej warstwy przybłon- 
kowej wypada nam powiedzieć jeszcze kilka słów o odręb- 
nych formach komórek, mianowicie o komórkach płaskich. 
Te ostatnie (fig. III — k ; fig. II — a, a' ; fig. I — k) napotykamy 
przy samej ścianie przewodów. Jądro ich nie różni się, co 
do swych części składowych, od jąder komórek przybłonko 
wych, będących w stanie spoczynku. Można w niem odró- 
żnić jedno lub kilka jąderek, trochę cienkich chromatycznych 
włókien, przebiegających pr/ez całą zawartość jądra, i wre- 
szcie można określić granicę jądra. Ciało komórek jest ziarn- 
kowate o niewyraźnych zarysach. Te same cechy przecho- 
wują sąsiednie komórki o spoczywających jądrach. Tylko 
kształt ciała i jąder odróżnia te komórki od sąsiednich. Zdaje 
mi się, że tę odmianę formy przypisać należy li tylko me- 
chanicznym warunkom. Jest to zwyczajna komórka 
warstwy przy błonkowej, będąca w spoczynku 
i ściśnięta przez takie same komórki, zdradzające jedność 
cechy podziału i dla tego zwiększone. Inne osobniki, przy- 
tykające do dzielących się komórek, usuwają się na stronę, 
bliżej otworu przewodu, przesuwając napotykane komórki. 
Osobniki zaś przy samej błonce przewodu położone, muszą 
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się w takim razie ścisnąć, ponieważ ściana przewodu prze- 
mieszczenia ich nie dopuszcza. Dla tego właśnie zdarza się 
czasami widzieć zarodziowe wypukłości na płaskich komór- 
kach, ponieważ ciało ich, przyciśnięte do ściany przewodu, 
stara się wydostać do próżnych przerw pomiędzy komórkami 
i w ten sposób powstają wspomniane wypukłości. 

Wreszcie już okoliczność, że położenie ich żadnym nie 
ulega prawidłom, prócz sąsiedztwa dzielących się i już podzie- 
lonych komórek, a również ściany przewodu, nakoniec, że 
płaskie komórki nie na każdem przecięciu przewodów znaj- 
dujemy, dobitnie przemawia za słusznością mego zdania. 

Owe płaskie komórki były powodem licznych sporów, 
pomiędzy uczonymi, ponieważ osobnikom tym przypisy- 
wano najrozmaitsze funkcyje. G. Benda 1 ) nazywa płaskie 
komórki „ podstawo wemi tf (Fusszellen) i przypisuje im zdolność 
jednoczenia się w pewnym czasie z grupami innych komó- 
rek „nasiennych" (Samenzellen). 

Te same komórki odegrywały ważną rolę w spermato- 
blastach Eebnera, *) Neumanna 8 ) i innych. 

Przejdźmy teraz do drugiej warstwy nasiennej 
(fig. III— c, fig. IV — b). Warstwa ta bez wątpienia pochodzi 
od pierwszej przybłonkowej, wskutek dzielenia się komó- 
rek tej ostatniej. Widzieliśmy już gwiaździste figury jąder, 
w które tak obfitują szeregi warstwy przybłonkowej, ostat- 
niej w kierunku otworu przewodu (fig. III— f). Właśnie tu 
mamy przed sobą sprawę powstania komórek nasiennych. 
Skoro powstają gwiazdki-córki, następuje zupełny podział 
komórki; lecz nie wszystkie takie komórki dzielą się osta- 



*) Arćhw f. mikroskop. Anatomie Bd. XXX. 1887. Unłer- 
suchung. und d. Bau d. func. Samenkanale. 

2 ) Untersuchung. aus d. Instit. f. Fhysiol. und Histol. in 
Graz Hf. 2. 1871. 

8 ) Centrallblałt f. med. Wiss. Nr. 24. 1868. 
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tecznie; często zdarza się widzieć, że .podział zarodzi wów- 
czas nie odbywa się jeszcze, gdy gwiaździste mitozy córek 
przechodzą w okres kłębka. W takim razie do warstwy na- 
siennej wstępują z przybłonkowej warstwy komórki wielo- 
jądrowe. Skoro nastąpi podział przybłonkowych komórek 
ostatnich szeregów w kierunku otworu przewodu, nowopo- 
wstałe osobniki tworzą jut warstwę nasienną. 

Komórki nasiepne są ułożone grupami w kierunku pro- 
mieni do środka przewodu zmierzających. Każda grupa za- 
wiera rozmaitą ilość komórek, 4 — 16, nawet więcej. Przy 
dokładnem ich badaniu można zauważyć rozmaitość ustro- 
ju ich jąder. Jądra osobników położonych najbliżej war- 
stwy przybłonkowej mniej są przeźroczyste, niż jądra nastę- 
pujących, bliżej ku środkowi położonych. Badania przy zna- 
cznem powiększeniu wykryły następujące przyczyny tego 
zjawiska. W miarę jak się rozchodzą gwiazdy - córki, odda- 
lają się również od siebie jądra nowo-powstających komó- 
rek nasiennych, mitozy zaś ich przechodzą w okres kłębka. 
Chromatyczne nici w tym czasie napełniają jądro splotami 
tak dalece, iż wydaje się ono całe zupełnie ciemnem (fig. 
VI — a, figura VIII g — a). Sąto jądra nasiennych komórek, 
najbliższych warstwy przybłonkowej (fig. III — e). Dalej nici 
chromatyczne zaczynają rozpadać się w kawałki rozmaitej 
długości i szerokości, końce ich na optycznem cięciu poprze- 
czoem wydają się ciemnerni punkcikami, co nadaje jądrom 
ustrój uiby ziarukowaty. Zarys jądra wyraźniejszą przybiera 
formę, pograniczna zaś część zarodzi komórki przy jądrze, 
która uprzednio była diobnoziarnkowata, staje się teraz bar- 
dziej jednostajną. Po rozpadnięciu się chromatycznych nitek, 
rozpoczyna się przemieszczanie cząstek chromatycznych ku 
obwodowi jądra. Dla tego więc jądra stają się więcej prze- 
żroczy8temi, a zarys ich wyraźniejszym (fig. VI — b, fig. 
VIII-b). 
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Zaródż komórki, która już wcześniej traci swoje zarysy, 
teraz już prawie ich nie posiada i zmniejsza się w objętości. 
Ta utrata zarysów i zanikanie zarodzi komórkowej (o czem 
niżej jeszcze powiemy) naprowadzają na domysł, że grapy 
komórek nasiennych nie przedstawiają komórek odrębnych, 
lecz tylko jądra zawarte w ogólnej zarodzi. Wskutek tego 
zapewne, Hełman 1 ) zaliczył kilka jąder (komórek nasiennych) 
do zawartości jednej ogólnej błonki (Cysten), a W. Krause 1 ), 
postępując tak samo, nazwał te utwory spermatogemen i nie- 
dojrzałemi spermatoblastami. 

Lecz wróćmy jeszcze do zmian w jądrze zaszłych. Po- 
wiedzieliśmy już, że chromatyna zaczyna zapełniać obwód 
jądra, ze środkowej zaś ezęści znika powoli, aż w końcu po- 
zostają tam tylko jej ślady, w skutek czego jądro staje się 
jaśniejszem, zarysy zaś bardzo wydatnemi. Jądro, zabarwione 
safraninem, pozostawia w środku niezabarwiony krąg, w ob- 
wodowej zaś części mocno zafarbowane kółko. Podany opis 
zmian, w jądrach zachodzących, postępuje od obwodu ku 
środkowi przewodów. 

Nigdy nie zdarzało mi się widzieć, ażeby komórki na- 
sienne kolejno dzieliły się tak, jak komórki przybłonkowe, 
i dla tego wnoszę, że stanowią one już ostateczny wynik 
podziału komórek przybłonkowych przewodów nasiennych. 

Za warstwą komórek nasiennych następuje ostatni 
oddział ku środkowi — grupy znów promieniami 
pomieszczonych ciał nasiennych (fig. III — d). 

Pierwsze, co uderza oczy w ogólnym obrazie cięcia 
poprzecznego i podłużnego przewodów nasiennych, jest to 
układ komórek i ciał nasiennych/ Taki układ komórek na- 
siennych, powstających z warstwy przybłonkowej i komórek 



*) Ueber die Entwickelung d. Spermatozoen der Wirbelthiere 

1879. 

*) Nachłrage z. allgem. und mikroskop. Anatomie. 1881. 

Wydx. mat.- przy r. T. XX. 17 
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przybłonkowych, dowodzi wyraźnie, że zarówno komórki na- 
sienne, jako też przybłonkowe, kolejno jedne z drugich po- 
wstające, dają grupę jednorazowej generacyi. Na bardzo 
cienkich cięciach daje się wyjaśnić ta spadkowość i warunki 
grupowego pochodzenia komórek nasiennych. W tym razie 
w zupełności prawie sprawdza się teoryja Biondiego ł ) o pocho- 
dzeniu wszystkich komórek przewodów nasiennych od jego 
podstawowych komórek (Stammzellen) i mniemanie W. Krau- 
sego') o pochodzeniu ich od komórek zarodczych (Eeimzellen). 
Stwierdzimy to na wyrobach. 

Fig. IX przedstawia część cięcia poprzecznego prze- 
wodu. Kolumna komórek 13 składa się z trzech oddziałów: 
1) przybłonkowe komórki/ 2) grupa komórek nasiennych i 3) 
grupa ciał nasiennych. U podstawy tej kolumny leży jedna 
duża komórka przybłonkowa (a), odpowiadająca Stammzelle 
Biondiego, dalej — dwie mniejsze komórki przybłonkowe (b, c) 
Mutterzellen Biondiego, i nakoniec pęczek ciał nasiennych. Ta 
kolumna odpowiada mniej więcej 8-mu okresowi Biondiego. Nie 
przypisuję wielkiego znaczenia dokładności matematycznej 
obliczenia ilości komórek, którą podał Biondi, ponieważ nie 
wszystkie komórki mogą zachować się na cięcia, ważną zaś 
jest okoliczność, że w danym razie jedna komórka może się 
stać rodzicielką całego pokolenia komórek przybłonkowych, 
które kolejno w jednem z następnych pokoleń dają jednora- 
zowo grupę komórek nasiennych, któretp grupy jednorazowo 
znów przechodzą w pęki ciał nasiennych. 

Tak więc układ komórek nasiennych i ciał w postaci 
grup daje się wytłómaczyć w ten sposób, że każda grupa 
komórek nasiennych stanowi jednoczesne na- 
stępne pokolenie komórki przybłonkowej, znaj- 



*) Archiv. f. mikroskop. Anatomie Bd. XXV. Hf. IV 1885. 

Die Entwickel. d. Spermalozoiden. 
■) 1. c. str. 12—2. 
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dującej się przy samej ścianie przewodu nasien- 
nego, każde zad takie pokolenie lab grapa komó- 
rek nasiennych jednorazowo przeistacza się w gra- 
pę ciał nasiennych. 

Układ komórek w postaci grap doskonale opisał C. 
Benda 1 ) na podstawie icb pochodzenia; lecz połączenia tych 
grap z odrębnemi komórkami, które on nazywa podstawo- 
wemi (Fasszellen), badania moje nie potwierdzają, gdyż nie 
uznaję istnienia tych odrębnych komórek warstwy przybłon- 
kowej, o czem już wyżej powiedziałem 

W ten sposób wytłómaczyliśmy układ osobników na- 
siennych w kształcie grup, lecz jakże objaśnić teraz układ 
ich w kierunku promieni. 

Zwróćmy uwagę na fig. V. Mamy tu cztery kolumny 
komórek: l-sza(l) przedstawia warstwę przybłonkową, zło- 
żoną z dwóch rzędów osobników (a), grapę komórek nasien- 
nych; 2-ga (2) zawiera w przybłonkowej warstwie tylko je- 
den szereg komórek, z których jedna ma kształt płaski (a), 
następnie grapę komórek nasiennych (b) i grapę ciał nasien- 
nych; 3-cia (3) zawiera także tylko jeden szereg komórek 
w warstwie przybłonkowej (a) i grapę komórek nasiennych 
(b), lecz nie ma już w niej pęczka ciał nasiennych; 4-ta (4) 
zawiera tylko jedne komórkę przybłonkową. 

Tak więc nie wszystkie kolumny zawierają pęczki ciał 
nasiennych i niejednakową ilość szeregów komórek prsy- 
błonkowych, dowodzi to, że nie jednocześnie i nie na 
jednej i tej samej wysokości odbywa się przemia- 
na komórek przybłonkowych w komórki nasienne, 
a tych ostatnich w ciała nasienne, lecz w różnych 
częściach przewodu, i dla tego nie wszystkie ko- 
lumny zawierają po trzy warstwy osobników. Wy- 



*) Archiv. f. mikroskop. Anatomie Bd. XXX. 1887. Unter- 
suchung. und d. Bau d. func. Samenkandle. 
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nika ztąd, że na miejscu brakujących oddziałów, na kolum- 
nach zostają próżne przerwy, dochodzące do środka prze- 
wodów wtedy, gdy kolumny sąsiednie, zawierające większą 
ilość szeregów komórek przybłonkowych i wszystkie trzy 
wspomniane warstwy osobników, dochodzą do samego otworu 
przewodu w kształcie promienistych pasków. 

Ażeby uzupełnić opis przewodów nasiennych, odpo- 
wiedzmy na pytanie: w jaki sposób powstają ich przybłon- 
kowe komórki, które, ulegając zmianom opisanym, wydają 
ciała nasienne? Widzieliśmy już, że ciała nasienne powstają 
z komórek nasiennych, komórki nasienne — z komórek przy- 
błonkowych, te zaś z takich samych osobników szeregów 
najbliżej obwodu położonych; lecz zkąd pochodzą komórki 
przybłonkowe, przy samej ścianie przewodu położone? 

Już Ebner 1 ) chciał rozstrzygnąć to pytanie i doszedł 
do przekonania, że zużyte komórki przewodów nasiennych 
ulegają zamianie przez białe ciałka krwi, lecz samego pro- 
cesu wstąpienia komórek tych do przowodów nasiennych 
dokładnie nie opisał. 

Mnie się zdaje, że tego materyjału restauracyjnego nie 
należy szukać poza granicami ścian przewodów nasiennych- 
Widzieliśmy już wyżej, że warstwa przybłonkowa jednakowo 
zachowuje się u jaszczurki dojrzałej jak i u niedojrzałej. 
Komórki tej warstwy, powstawszy jeszcze u zapłodka, nigdy 
zupełnie nie giną, ponieważ sprawa podziału 4ch, odbywa- 
jąc się nieustannie, daje im możność rozmnażania się w miarę 
potrzeby i działalności organu. Mówiliśmy już o sprawie mno- 
żenia się komórek przybłonkowych u młodej, niedojrzałej 
jaszczurki (fig. I); prócz tego zaraz się przekonamy, że mo- 
żność ta nie ustaje i przy rozwijaniu się ciał nasiennych, 
ponieważ komórki przybłonkowe przeistaczają się w nasienne 
tylko do pewnego stopnia. 
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Na fig. VII widzimy dwie kolumny. Zarówno w pierw- 
szej, jak i w drogiej nie znajdujemy komórek nasiennych: 
przeistoczyły się one w ciała nasienne, nowe zaś jeszcze się 
nie utworzyły. Na pierwszy kolumnie (a) grupa ciał nasien- 
nych oddzielona od ściany przewodu tylko trzema komórkami 
warstwy przybłonkowej, leżącemi jedna obok drugiej, i wszyst- 
kie trzy mają się dzielić, jak dowodzą figury gwiaździste 
ich jąder (c). 

Takie obrazy, w których grupy ciał nasien- 
nych oddzielone są od ściany przewodu tylko 
przez jeden szereg komórek przybłonkowych, 
tworzą ostatni okres przeistaczania się komórek 
w ciała nasienne. Nie widziałem nigdy, żeby ciała na- 
sienne dotykały samej ściany przewodu, jak to opisał Biondi 
w 4-ym okresie swej teoryi, ponieważ czynność ta komórek 
w sprawie rozwoju ciał nasiennych nigdy do tego okresu 
nie dochodziła. Wynika ztąd, że jako materyjał dla 
zastąpienia komórek przybłonkowych, które 
się w komórki nasienne przeistaczają, służą oso- 
bniki pierwszego rzędu warstwy przybłonkowej, 
które, w miarę przeistaczania się komórek nasien- 
nych w ciała nasienne i komórek' przybłonko- 
wych w komórki nasienne, wydają ciągłe po- 
kolenia nowych komórek. 

Te komórki w literaturze różne noszą nazwy. Biondi 
nazywa je Stammssellm, Ebner Kemen der Spermatoblasten 
albo Kernen der Keimnetz , Swaen et Masąuelin *) cellules 
folliculaires i t. d. s 

3. Rozwój ciał nasiennych u jaszczurki zielonej. 

Opisaliśmy już komórki nasienne, ułożone w grupy za 
warstwą przybłonkową (fig. III c), i potrąciliśmy sprawę po- 



*) Ćtude sur la Spermatogćn&se. Archivcs de Biologie 1883. 
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wstania chromatycznego pierścienia n obwodu jądra (str. 11). 
Teraz rozpatrzymy szczegółowiej powstanie tegoż i później-, 
sze przeznaczenie. 

Chromatyczne włókna i kawałki ich, nagromadzone 
u obwodu jąder komórek nasiennych, zaczynają zlewać się 
i tworzyć odrębne większe kawałki, w których dostrzedz 
jeszcze można zagięcia i końce chromatycznych nitek, 
w postaci ciemnych punkcików (figura VIII c). W niektórych 
miejscach cząstki te rozszerzają się, przybierając formę 
łuku, i wyrównywają się tak, że nie można dojrzeć ich 
pierwotnego niciowatego ustroju. — W ten sposób powstaje 
koło, składające się z nierównych części podłużnej lub łuko- 
watej formy, połączonych między sobą kawałeczkami chro- 
matycznych nitek, które jeszcze nie zlały się w jedne całość. 
W środku jądra znajdują się jeszcze rozszerzone pojedyncze 
nitki i ich kawałeczki, zanikające powoli, w miarę, jak się 
posuwa zjednoczenie oddzielnych włókien i ich kawałkórf 
u obwodu (fig. VIII c). 

Grdy większa część koła przedstawia się jednolitą, je- 
dnakowo ścisłą, druga zaś część jego, złożona z oddzielnych 
cząstek, wypełnia niejako tło chromatycznego pierścienia, 
wtedy właśnie zaczyna się inna czynność — akt drugi — 
rozsuwania się pierścienia. 

W miejscu, gdzie ehromatyna zalega równym łukiem, 
formuje się w pierścieniu wklęsłość, która się ciągle zagłębia; 
w końcu rozerwany w tern miejscu pierścień rozchodzi się, 
tworząc z jednej strony zaostrzony koniec, bardzo przypo- 
minający przednią część główki ciała nasiennego jaszczurki, 
z drugiej zaś strouy koniec tępy (fig. VIII d), wchodzący 
czasami łukowato do istoty jądra. Jestto proces formowania 
się główki ciała nasiennego. Nie wszystkie jednakże części 
powstającej główki przedstawiają się jako jednolita i ścisła 
masa, nawet w okresie rozchodzenia się pierścienia chroma- 
tycznego. Połączenie oddzielnych łuków i proces ostatecznego 
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zlania się w jedno główki następuje stopniowo od przedniej 
jej części kn tylnej. Gdy nastąpiło rozsuwanie się pierście- 
nia, formująca się główka zaczyna wyprostowywać się w li- 
niję równą, wskutek czego jądro się wydłuża, zachowując 
jednakże mniej więcej swoje zarysy w masie zrujnowanego 
ciała swej komórki (fig. VIII f). 

Tak więc powstanie główki ciał nasiennych 
u jaszczurki zielonej składa się zdwóch aktów: 
1) procesu tworzenia się pierścienia chromaty- 
cznego i 2) procesu jego rozsuwania i wypro- 
stowywania się. Wszystko to odbywa się w ją- 
drze kosztem zawartej w niem chromatyny. 

Flemming ł ) również utrzymywał, że w powstaniu 
główki ciała nasiennego u salamandry uczestniczy li tylko 
chromatyna jądra, lecz sam proces powstawania jej tłó- 
maczył inaczej, co zależało, może, od większego rozmiaru 
główki cia?a nasiennego salamandry. Inni autorowie nie przy- 
pisywali wielkiej roli chromatynie w rozwoju główki, lub 
utrzymywali, iż całe ciało nasienne wytwarza się li tylko 
z jądra (Kóllicker*) Biondi). C. Benda przypuszcza, że 
przy tworzeniu się ciał nasiennych, otacza się jądro błonką 
chromatyczną, lecz u jaszczurki tego nie dostrzegłem. O po- 
dobnej błonce wspominał nadto Merkel,*) lecz nie dowodził 
by ona była utworzoną z chromatyny. 6. Wiederspeg 4 ) 
stara się dowieść, że ciało nasienne przy swem powstaniu 
otacza się pęcherzykiem, który się składa z dwóch błonek: 
komórkowej i jądrowej. Co do mnie, utrzymuję, że główka 



*) Beitrage zur Kenntniss d. Zelle und ihres Lebens. Archiv. 

fttr mikroskop. Anatomie. Bd. XVIII pag. 243. 1880. 
■) Denkschrift der schweiz. natur. Gesellsch. VIII. 1846. 
8 ) Centralblatt f. med. Wissen. 1869 pag. 806. 
4 ) Untersnch. aus d. anatom. Institute zu Rostock. 1874. Erste 

Entwickl. der Spermatozoiden. 
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ciała nasiennego jaszczurki posiada błonkę tworzącą się 
z warstwy jądra, przytykającej do komórkowej zarodzi, 
o czem wspomnę później jeszcze; o drugiej zaś błonce, mia- 
nowicie o komórkowej, mowy nawet być nie może, ponieważ 
znika ona przedtem, zanim utworzy się w jądrze pierścień 
chromatyczny. 

Ogonek ciała nasiennego zaczyna się formować jeszcze 
w .początkowym okresie kłębkowatej zawartości jądra ko- 
mórki nasiennej. Na fig. VIII — g, VI — a, b, widzimy kłębki- 
córki. U obwodu jąder w zarodzi układają się nieprawidłowe 
rzędy achromatycznych ziarnek. Te pasy ziarnkowate, im wię- 
cej zbliżają się ku zewnętrznym zarysom komórek, tern wię- 
cej stają się jednolitemi. U samego wyjścia z ciała komór- 
kowego zamieniają się one w jednolite nitki, które przy koń- 
cach zupełnie giną z oczu. Nitki te były rozmaitej długości 
(fig. VIII c, d, f.). W miarę tego, jak odbywa się twórczy pro- 
ces wewnątrz jądra, wyrastający ogonek posuwa się coraz 
dalej i dalej, unosząc z sobą i zaródź komórkową. Część 
ogonka, położona wewnątrz resztek ciała komórkowego, różni 
się bardzo od zewnętrznej jego części. Pierwsza, jak już po- 
wiedzieliśmy, składa się z ziarnkowatych engów i przybiera 
dopiero w dalszym ciągu przy wyjściu z komórki coraz wy- 
raźniejsze zarysy. Zewnętrzna zaś część jest jednolitą i da- 
leko grubszą, niż pierwsza. Na podstawie tych spostrzeżeń 
mam prawo przypuszczać, że druga część ogonka różni się od 
pierwszej tern, że posiada błonkę szczelnie naciągniętą na 
pierwotną, cienką niteczkę, utworzoną wewnątrz ciała ko- 
mórki, w miarę jej wysuwania się z granic komórki. Im dłuż- 
szy ogonek, im większa jego część się tworzy, tern mniej za- 
rodzi komórkowej zostaje dokoła jądra. Krótko mówiąc: 
jednocześnie z tworzeniem się ogonka zaczyna się zanikanie 
ciała komórkowego, chociaż pewna część jego pozostaje 
i przy pełnym rozwoju ogonka. Wszystko to dowodzi, że 
w tworzeniu się ogonka uczestniczy pewna skła- 
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dowa część ciała komórkowego. Niestety jednak te- 
raźniejsza nauka o budowie i fizyjologii komórki nie pozwala 
orzec ostatecznie i z całą pewnością, jaka mianowicie część 
ciała komórkowego służy dla rozwoju ogonka ciał nasien- 
nych. Proces rozwoju ogonka zaczyna się od końca i postę- 
puje w kierunku ku początkowi. 

A. Brunn 1 ) dowodzi, że ogonek, tworząc się wewnątrz 
ciała komórkowego (zarodzi), odrazu przekracza granicę ko- 
mórki, jako już zupełnie utworzony; mniemanie to potwier- 
dza on pomiarem ogonków tak wewnątrz, jak zewnątrz ko- 
mórek. Mimo to, przypuszczam, że Braun mierzył ciała na- 
sienne jednej i tej samej grupy w czasie jednakowego okresu 
ich formowania się. Merkel i Renson *) przypuszczają, że 
ogonek w miarę wrastania kosztem zarodzi komórek, nie od- 
razu wybiega po za jej granicę, lecz stopniowo, gdyż zda- 
rzało się im widzieć ogonki rozmaitej długości, w rozmaitych 
porach rozwoju. Kóllicker, Brissand, 8 ) Biondi i Benda dowo- 
dzą, że ogonki ciał nasiennych powstają z istoty jąder. 

Zwróćmy się teraz do rozwoju części spajającej (łączą- 
cej) główkę z ogonkiem ciała nasiennego. Rozwój tej części 
następuje po rozwoju ogona i główki. Na fig. VIII f widzimy 
rozwijające się ciało nasienne, którego główka już się for- 
muje, ogonek zupełnie uformowany, lecz nie dotyka główki, 
a dochodzi tylko do granicy ciała owalnego, główkę zawie- 
rającego, to zaś ostatnie jest zmodyfikowanem jądrem. W ten 
sposób powstaje między główką i ogonkiem przestrzeń, która 
służy za miejsce dla formowania się spajającej części. Frze- 



l ) Archw. f. mikroskop. Anatomie Bd. XXIII. 1884. Bei- 

łrage zur Kenntn. d. Samenkórper und ihrer Entwickelung 

b. S&ugethieren und Yógeln. 
*) Archiues de Biologie. 1882. Be la Spermałoginhse chez les 

mammiferes. 

8 ) Archives de Biologie VII. 1880. Ełude sur la spermatogó- 

nhse chez le lapin. 
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strzeń ta składa się z niewyraźnych włókien achromatycznej 
istoty jądra. Włókna przeciągają się od główki do ogonka, 
lecz złączenia ich z ogonkiem dopatrzeć nie mogłem. W miarę 
jak jądro stopniowo się zwęża i wydłuża, pograniczna ze- 
wnętrzna warstwa istoty jego zbliża się do formującej się 
główki i spajającej części. Zewnętrzna ta warstwa, czyli to 
co nazywa się błonką jądra, zlewając się stopniowo z chro- 
matyczną częścią powstającej główki, zaczynając od przodu 
główki, przechodzi następnie na tył, końce powstającej spa- 
jającej części i łączy tę ostatnią z główką i ogonkiem. 

Nie mogę tu przytoczyć żadnego potwierdzenia innych 
autorów co do moich badań, gdyż ich wcale nie ma. Nie 
twierdzę stanowczo, na podstawie jednak podobieństwa spa- 
jającej roli, jaką achromatyna odgrywa w figurach mitotycz 
nych, pozwalam sobie przyznać twórczą rolę tej samej skła- 
dowej części jądra i w rozwoju łączącej części ciał na- 
siennych. 

Na podstawie tego, co o rozwoju ciał nasiennych u ja- 
szczurki zielonej wyżej powiedziałem, wysnuwam wniosek, 
że ciało nasienne jaszczurki zielonej składa się 
ze środkowej i obwodowej części czyli błonki: 

a) środkowa część główki powstaje z chroma- 
tycznej istoty jądra. Środkowa część spajającej 
części — z achromatycznej istoty tegoż. Środkowa 
część ogonka — z ziarnkowatej istoty ciała komór- 
kowego. 

b) Obwodowa część na główce i spajającej czę- 
ści powstaje z tak zwanej błonki jądra. 

c) Obwodowa część ogonka — z istoty ciała ko- 
mórkowego. 

Kijów 24 Marca 1889 r. 
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Spostrzeżenia magnetyczne 

zrobione 

w Tatrach w r. 1888 i w Wieliczce w r. 1889. 



Przez 

Dra Daniela Wierzbickiego. 



Jak przed 10 laty, tak i w roku 1888 za inicyjatywą 
Komisyi fizyjograficznej Akademii Umiejętności w Krako- 
wie, robiłem spostrzeżenia magnetyczne w czasie mego po- 
bytu w Tatrach w miesiącu Lipcu i Sierpniu. O ile na to 
pogoda i zwolnienie od dość częstych deszczów dozwoliły, 
wykonałem pomiary zboczenia i nachylenia magnetycznego 
(deklinacyi i inklinacyi) w 6 miejscowościach, a mianowicie 

1) w Zakopanem, 

2) w Poroninie, 

3) w Kościeliskach, 

4) w Ludźmierzu, 

5) w Ostrowsku, i 

6) w Halach gąsienicowych koło Zielonego stawu. 

Dla każdego z tych punktów w obec częstej słoty wię- 
cej nad 2 dni poświęcić nie mogłem, wyjąwszy Zakopanego, 
gdzie mając stały punkt pobytu, częściej też przy nadarzo- 
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nej pogodzie pomiary te powtarzać byłem w stanie. Robiłem 
tu spostrzeżenia w tem samem miejscu, jak przed 10 laty, 
w Poroninie zaś, gdzie także obserwacyje moje dawniejsze 
powtórzyłem, nie mogąe w tym samym punkcie, robiłem je 
w innym, mniej więcej o % km. od tamtego odległym. Re- 
szta stacyj przezemnie obranych, tj. przytoczonych powyżej 
pod 3), 4), 5) i 6), była znpełnie nową, 

Prócz tego w Maju 1889 r. powtórzyłem również ta- 
kie spostrzeżenia w Wieliczce, robione tam także przezemnie 
w r. 1878 i 1879, a przez K. Kreila, dyrektora obserwa- 
toryjum praskiego, w r. 1848. Wykonałem je obecnie tak 
w mieście jak w kopalniach, a mianowicie w mieście spo- 
strzeżenia zboczenia i naehy lenia, w kopalniach zaś tylko te 
ostatnie. Stolik kamienny, na którym w r. 1878 w ogro- 
dzie zamkowym obserwacyje robiłem , zastawszy na da- 
wnem miejscu, na nim je i teraz wykonałem. W kopalniach 
podobnież wykonałem je w tem samem miejscu co dawniej 
tj. w chodniku austryjackim (Haus Oesterreicb), 200 metrów 
pod powierzchnią ziemi leżącym. ł ) 

Narzędzia, które mi do tych obserwacyj tak w Tatrach, 
jak Wieliczce służyły, były także te same co lat poprzed- 
nich, a własność c. k. Obserwatoryjum astronomicznego w Kra- 
kowie. Mianowicie byłto: 1) teodolit magnetyczny Meyer- 
steina, i 2) inklinatoryjum Dovera. Opisane są one przeze- 
mnie w poprzedniej mojej pracy gdzie też i wymiary ich poda- 
łem, ') dlatego tych rzeczy powtarzać tu nie będę. Nadmienić 
tylko muszę, że ponieważ igiełka magnetyczna, służąca mi 



*) Za łaskawe udzielenie mi na to pozwolenia, jakoteż wszel- 
kiej potrzebnej mi pomocy i wyjaśnień, czuję się obowią- 
zanym złożyć tu Prześw. Zarządowi salinarnemu moje po- 
dziękowanie. 

*) Spostrzeżenia magnetyczne zrobione w Tatrach w r. 1878 
i w Wieliczce w r. 1878 i 1879. Rozprawy i Sprawozda- 
nia Akad* Umiej. T. VI str. 195. 
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podówczas do wyznaczenia zboczenia magnetycznego w tym 
peryjodzie czasu zaginęła, zastąpioną więc została w roku 
1882 nową, zrobioną w warsztacie mechanicznym w Wied- 
niu, a namagnesowaną w Zakładzie centralnym meteorolo- 
gicznym i magnetycznym tamże. Wymiary tej ostatniej, t. j. 
nowej igły, wzięte zostały z pręta skręcenia, który znów 
miał je znpełnie te same, co dawniejsza igła magnetyczna. 

Inklinatoryjam Dovera żadnej zmianie od r. 1878 nie 
uległo. 

Co się tyczy toka obserwacyj tak deklinacyjnych jak 
inklinacyjnycb, a również i metody ich obliczenia, to trzymałem 
się tych samych, jakie podałem i opisałem w wyżej wspo- 
mnianej pracy. Wspomnieć mi ta tylko jeszcze należy o pracach 
przygotowawczych, do których należało: 1) przysposobienie 
sobie zegarka, którego stan i rnch byłby znanym, i 2) za- 
pewnienie się co do zgody między wypadkami obserwacyj- 
nemi otrzyroanemi za pomocą nowej igły zboczenia, z wypadka- 
mi zapomocą innych narzędzi w Krakowie otrzymanemi. 

Otóż co się tyczy najprzód pierwszego punktu, to z do- 
tychczasowej praktyki oceniwszy, że najlepiej z różnych po- 
wodów mieó zegarek przy sobie zamiast wozić go w pudełku 
po ciężkich często drogach obok innych przyrządów, posta- 
nowiłem pozostać przy swoim zegarku sekundowym, którego 
tylko ruch potrzeba było wyzuaczyć. W tym celu przed wy- 
jazdem moim w Tatry, a w czasie od 24 Czerwca do 5 
Lipca wyznaczałem codziennie stan, a ztąd i ruch jego dzienny 
zapomocą porównań z chronometrem Denta w obscrwato- 
ryj urn; pierwszy z nich był dnia ostatniego t. j. 5 Lipca: 
x = — 34*.4, drugi zaś z 13-tu porównań z Dentem, które dały 
12 wartości ruchu dziennego na ±02 zgodnych między sobą, 
obliczyłem na — 5'.7, i tejto wartości trzymałem się już 
stale przy wszystkich obserwacyjach i rachunkach, kontro- 
lując tylko od czasu do czasu z grubsza stan zegarka za- 
pomocą sekstansu Brandeggera. W Wieliczce nareszcie tak 
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przy obserwacyjach njagn etycznych jak i przy wyznaczania 
miry używałem chronometru Nicolausa, własności c. k. Ob- 
serwatoryjum, którego stan i ruch wyznaczyłem z porównań 
przed i po podróży również z chronometrem Denta zrobio- 
nych. 

Co się tyczy drugiego punktu, w tym celu w tym sa- 
mym punkcie Ogrodu botanicznego w Krakowie, w którym 
od dawna robione bywają spostrzeżenia magnetyczne, ogła- 
szane corocznie w Sprawozdaniach Eomisyi fizyjograficznej, 
wyznaczyłem zboczenie magnetyczne najprzód d. 13 Czerwca 
zapomocą teodolitu Schneidera, od kilku lat przezemnie tu 
używanego, następnie zad dnia 23 Czerwca zapomocą teo- 
dolitu Meyersteina. Wyniki tych obserwacyj, a w których 
kąt skręcenia nici przy każdem z tych narzędzi wyznaczo- 
nym i uwzględnionym został, otrzymałem następujące: 

Schneider deklinacyja d = 7°29\13 o 9g. 47.5 m. rano 

„ 33. 37 o lig. Om. „ zaś 
Meyerstein deklinacyja d = 7° 33M7 o g. 9 m. 6 rano 
„ „ „ 38.17 o g. lim. 7 rano 

czyli : 

Schneider dał dnia 13 Czerwca jako średnią d == 7°31'.25 
Meyerstein zaś dnia 23 Czerwca d = 7°35'.67. Oba więc te 
narzędzia różniły się między sobą w wypadkach niemi otrzy- 
manych o 4'.42, wartość, która prawdopodobnie przy większej 
liczbie obserwacyj byłaby usuniętą, zwłaszcza że była ona 
także następstwem zbyt wielkiego kąta skręcenia nici przy 
teodolicie Meyersteina. 

Nić ta sama, pojedyncza a jak wiadomo kokonowa, 
i w tej samej rurce suspenzyjnej użyta, służyła w czasie ca- 
łej podróży bez uszkodzenia a właściwie zerwania. Kąt 
jej skręcenia po obserwacyi powyż rzeczonej zmniejszonym 
wprawdzie został, gdy jednak na usunięcie jego zupfełne 
liczyć wcale nie można, na każdej więc stacyi obserwacyj- 
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nej przy wyznaczaniu zboczenia magnetycznego i on także 
wyznaczonym i w rachunku uwzględnionym został. 

W następujących tablicach podane są wyniki obser- 
wacyjne w tym samym porządku i z zatrzymaniem takich, 
samych oznaczeń, jak w poprzedniej mojej pracy. Nadmie- 
nić tylko należy, że pozycyje geograficzne stacyj nowych 
i ich wysokości wzięto z map sztabu generalnego, a nad- 
to, że w rubrykach podających wyznaczenie azymutu miry 
chwile przejścia podane są z uwzględnieniem poprawki 
zegara, jakoteż poprawki czasu wypływającej z uwzględnie- 
nia różnicy między długością geograficzną Krakowa a długo- 
ścią każdej z obranych na spostrzeżenia stacyj. 

1. Zakopane. 

Szerokość geogr. = 49° 18'.0 
Długość geogr. =» 37° 36\8 
Wzniesienie nad poziom morza = 8219 metr. 
Miejsce obserwacyi to samo co w r. 1878, Mirą sosna 
w odległości półmilowej. 
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Do porównania wypadków obserwacyjnych otrzymanych 
obecnie w Wieliczce tak na górze jak w kopalniach, mamy 
przed sobą takież wypadki otrzymane przez nas tamże przed 
laty 10, jakoteż także wypadki otrzymane przez K. Ereila 
z obserwacyj przezeń zrobionych również w ogrodzie zam- 
ków) m, jakoteż w tymże samym chodniku austryjackim 
w kopalniach w r. 1848. Wypadki te zestawiamy obok sie- 
bie w następującej tablicy, kładąc obok nich daty, w któ- 
rych obserwacyje odpowiednie zrobiono: 



Rok 


W mieście 


W kopalniach 


Zboczenie 


Nachylenie 


Nachylenie 


1848 
1879 
1889 


12° 2'32d. 6Pażd. 
8 7.97 „ 20 Czer. 
6 57.37 „ 14 Maja 


65°15'86d. ÓPaźd. 
64 30.50 „ 20 Czer. 
64 23.50 „ 14 Maja 


65° 20'06 d. 6 Pażd. 
64 21.47 d.l Paź. 1878 
64 15.51 d. 15 Maja 



Porównywując więc najprzód wyniki przez Kreila po- 
dane z naszemi ostatniemi, otrzymujemy: 

1) Ubytek zboczenia 5° 4'95 w 40.6 latach, zkąd takiż ro- 
czny ubytek wypada 7'41, tj. o 0'22 mniejszy, aniżeli otrzymany 
z porównania dat Kreila z naszemi z r. 1879. Ubytek ten 
jest prawdopodobnie i tak jeszcze za wielki, co przypisać 
należy niezbyt zgodnym między sohą, i szczupłym co do 
liczby, bo tylko 3, obserwacyjom Kreila, a prócz tego także 
i mniejszej dokładności ówczesnych narzędzi. 

2) Ubytek nachylenia wynosił w tychże latach 52'36, 
czyli rocznie 1'29, zaś 

3) Ubytek nachylenia w salinach wielickich 1° 4'55, 
czyli rocznie 1'59. 

Porównywując zaś daty otrzymane przez nas w latach 
1879 i 1889, znajdujemy w każdym z powyższych 3 przy- 
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padków ubytek roczny prawdopodobnie dokładniejszy, jako 
wyprowadzony z obserwacyj przez tego samego obserwatora 
i temi samemi narzędzfami robionych, a mianowicie: 

1) Ubytek zboczenia w tym czasie, tj. w ciąga 9.9 lat, 
wynosił 1° 10'60, czyli rocznie 7'16; 

2) nbytek nachylenia również w tym czasie był 7'00, 
czyli rocznie (Y71, — wreszcie 

3) nbytek nachylenia w salinach wielickich w ciągn 
10.6 lat był 5'96, czyli rocznie 0'56. 
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O KWASIE 

orto-tolylo-P-imidomasłowym. 

Napisał 

BRONISŁAW PAWLEWSKI 
Prof. c. k. Szkoły Politechnicznej we Lwowie. 



Ludwik Knorr ') zauważył, iż acetooctan etylowy działa 
ua aminy aromatyczne, przyczem wydziela się woda i po- 
wstaje odpowiedni eter złożony, że w drugiej fazie reakcyi 
wydzielona woda działa na eter zmydlająco, skutkiem czego 
powstaje kwas odpowiedni i wydziela się alkohol, że otrzy- 
many kwas pod działaniem kwasu siarkowego przechodzi 
w odpowiednie ciało chinolinowe. Pierwsze dwie reakcyje 
przebiegają według równań: 

R-NH, + C 6 H 10 O 3 =R-N = C 6 H 10 O, + H,0 

R — N = C 6 H l0 O 9 + H,0 = R — N = C 4 H 6 0, + C,H 6 OH 

i prowadzą do otrzymania wolnych imidokwasów, z których 

jedne Knorr wydzielił w stanie wolnym, drugich istnienie 

tylko zaznaczył. 



*) Berichte, 1884, 542. 
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Powtarzając w innym cela pracę Knorra i biorąc do 
reakcyi ortotoluidynę, wydzieliłem, jako produkt uboczny, 
w stanie chemicznej czystości kwas ortotolylo- P - imido- 
masłowy, którego własności nie są znane, i o którym z tego 
powodu kilka słów nadmieniam. 

Kwas powyższy krystalizuje się z alkoholu w długie igły, 
w wodzie zimnej nie rozpuszcza się wcale, w wodzie wrzą- 
cej rozpuszcza się trudno ; za to z gorącego roztworu wo- 
dnego, krystalizuje się w długie na kilka centymetrów igły 
pryzmatyczne, topiące się przy 110 — 112° , krzepnące przy 
85 — 87°. 

Przy oznaczeniu ciężaru właściwego tego kwasu otrzy- 
mano: 

Piknometr = 319230 gr. 

Piknom. + woda przy 20° . =67-8447 „ 

Piknom. + ciało =331983 „ 

Piknom. + ciało + woda przy 20° = 68-0932 „ 
z czego obliczony ciężar właściwy kwasu przy 20° = 1-24201. 

Przy analizie elementarnej tego kwasu otrzymano re- 
zultaty : 

I. 01876 gr. ciała dały 01205 gr. wody i 0-4767 gr. CO 2 

II. 0-2915 gr. „ „ 01791 gr. H 2 i 0-7386 gr. CO 2 

III. 0-4270 gr. „ „ 0-03 74 gr.NH 8 sposobem Kiehldala 
z czego oblicza się skład procentowy: 

I II III 

C = 69-30% 6913 — 

H= 713 6-83 — 

N= — — 7.21. 

Gdy tymczasem kwas powyższy, odpowiadający wzorowi 

C ii H i8 N0 *> wymaga 

= 69-11% 
H= 6-80 
N= 7-33 

Wydz. mat.-przyr. T. XX. 23 
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Kwas ten, zgodnie z syntezą jego, posiada budowę : 
CH 8 CH 8 

\N = C — CH, -CO.H 
i jest izomernym z odpowiednim anilidem mctylo-acetooctowym: 

CH 3 . CO . CH (CH 8 ) . CO . NH . C 6 H 6 
otrzymanym przez Knorra ') i topiącym się przy tempera- 
turze 138 — 140°. 

Kwas ten jest bardzo słaby i tylko sól miedziową daje 
wyraźniejszą. 

Lwów 24 Lipca 1889 r. 
2 ) Lieb. Ann. 245, str. 358. 
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O działaniu SO a , SO.C1,, SO.CI.OH, S0 4 H« i t. d. na 
olejek fenylogorczyczny, o podstawionych sulfopoehodnych 
tegoż ciała, C 6 H 4 (S0,H)NCS, nie znajduję żadnych wzmianek 
w literaturze chemicznej; są owszem wprost przeciwne wska- 
zówki, mianowicie, że podstawione pochodne olejku fenylo- 
gorczycznego nie dają się otrzymać drogą bezpośrednią, 
lecz z podstawionych anilin, przemieniając je w sulfomocz- 
niki i rozkładając otrzymane ciała kwasami lub jodem '). 
Tylko G. Magatti 2 ) działaniem par SO 8 na olejek fenylo- 
gorczyczny otrzymał ciało C 7 H 5 NS 9 O, , któremu przypisał 

budowę 

NH — C = S 
C 6 H/ | 

\so»— O 

ł ) Fehung. Neues Handwórłerbuch der Chemie. Bd. V, p. 292. 
8 ) Beri chem. Berichte. 1878, p. 2267. 
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Udało rai się zauważyć, że kwas SO 2 . Cl. OH i sam stężo- 
ny kwas siarkowy (184) działają dość łatwo na olejek fe 
nylogorczyczoy , przyczem można otrzymać trzy rozmaite 
produkty reakcyi, zupełnie odmienne od ciała, które otrzy- 
mał Magatti, a o którychto produktach zamierzam tu kilka 
słów zaznaczyć, robiąc równocześnie dalsze nad niemi badanie. 

Wpuszczając do olejku fenylogorczycznego, ogrzanego 
na kąpieli wodnej, kroplami kwas SO, . Cl . OH, można zau- 
ważyć powstawanie ciała żółtego i mocne wydzielenie HCł 
(otrzymano HC1 = 88— 90% zamiast 100°/ ). Pod koniec 
reakcyi wydziela się jeszcze SO 2 w niewielkich ilościach. 

Produkt reakcyi po dłuższem staniu krzepnie całkowi- 
cie na masę szklistą, stalą, słabo zabarwioną. Surowy te a 
produkt reakcyi poddano wytrawianiu wrzącą wodą, przyczem 
woda wyciąga główną, bezbarwną część produktu reakcyi, 
a pozostaje w nierozpuszczeniu tylko nieznaczna żółta część, 
jako uboczny produkt reakcyi. 

Produkt uboczny żółty, nierozpuszczalny w wodzie, 
rozpuszcza się dość trudno w wrzącym alkoholu 95° Tr. 
i we wrzącym kwasie octowym lodowatym, za to rozpuszcza 
się bardzo łatwo w zimnym nawet chloroformie. Rozpuszcza 
się także w benzolu, siarczku węgla, w nitrobenzolu, dość ła- 
two w eterze i anilinie. Produkt ten przekrystalizowywano 
kilkakrotnie z wrzącego alkoholu i z wrzącego kwasu octo- 
wego, gdyż z chloroformu krystalizuje się nie tak dobrze. 

Po czterokrotnem przekrystalizowaniu z wymienionych 
płynów otrzymują się albo na 2 — 3 ctm. długie pojedyncze 
igiełki o przekroju kwadratowym, albo krzaczki, złożone 
z cienkich igiełek na 1 — 2 ctm. długich. Igiełki te są barwy 
siarki, nie zawierają wody, topią się przy 149 — 151°. 

Z ciałem tak otrzymanem wykonano następujące analizy: 

1) 0-2520 gr. ciała dały 0796 gr. H 9 i 0-5125 gr. CO 2 . 

2) 01244 gr. B „ 00388 gr. H 2 i 02531 gr. CO 2 . 

3) 0-1407 gr. „ „ 0-3205 gr. S0 4 Ba. 
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4) 0-2711 i?r. ciała dały 0-6362 gr. S0 4 Ba. 

5> 0-1 920 gr. „ „ 0-4416 gr. „ 

6) 0-1 783 gr. „ „ 15-7cm.8z.Nprzyl7 a C.iB 16 . 8 -747mm. 

7) 01832 gr. n „ Ucm.sz. Nprzy 15°C i B - 743 moi. 

z czego oblicza się skład procentowy wymienionego ciała: 

1 2 3 4 5 6 7 

C . . 55-46% 55-4S% — — — - 

H. . 3-51% 3-46% - - - - 

S . . — — 31-26% 32-25°/ 31-65% — — 

N . . — — — — — 1000% 9-44%. 

Powyższe rezultaty analityczne najbardziej odpowiadają wzo- 
rowi empirycznemu C M H 10 N 8 S,, który wymaga: 

c ł4 • 

N, . 

S, • _ 

302 100.00. 

Sądząc z własności fizycznych tego ciała, można przypuścić, 
że jest ono identycznem z ciałem, które otrzymali zupełnie 
odmienną drogą Pboskauer i Sell '), mianowicie działaniem 
bromu na olejek fenylogorczyczny : 

3 C H 6 JłCS + Br, = C 6 H 6 NC + C 14 H 10 N,S 8 Br 8 , 
i rozkładaniem otrzymanego bromku wrzącym alkoholem lub 
wrzącym kwasem octowym, i któremu na zasadzie powyż- 
szych reakcyj przypisali budowę: 

C 6 H 8 N = C-S 



I I 
C 6 H 6 N = C — S. 

Barwa, punkt topliwości, warunki rozpuszczalności usu- 
wają wszelką wątpliwość co do rozmaitości tych dwu ciał 



. 168 . . 


. 55-637. C 


. 10 . . 


. 3-31 %H 


. *8 . . 


. . 9 29%N 


. 96 . 


. . 3178%S 



*) Berichte. 1876, p. 1265. 
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za to wyjaśnienie sposobu powstawania tych ciał u mnie 
i u wymienionych chemików pozostawia jeszcze wiele do ży- 
czenia , a sam wzór budowy wymaga potwierdzenia drogą 
syntezy, której dotąd wymienionym chemikom nie udało się 
uskutecznić. 

Produkt główny, rozpuszczalny w wodzie, po podpa- 
rowaniu wydziela się w postaci kryształów tablicowatych, 
które, po 6— 8-krotnem przekrystalizowaniu z wody gorącej, 
przedstawiają kryształy złożone z grubych tafli bezbarwnych, 
wietrzejących na powietrzu i rozsypujących się na biały pro- 
szek. Kryształy te w mocnym alkoholu nie rozpuszczają się 
prawie wcale, w wodzie wrzącej rozpuszczają się trudno. 
Nie topią się, lecz wydzie ] ają wodę, a mocniej ogrzane, ule- 
gają zwęgleniu. 

W przypuszczeniu, że otrzymane to ciało jest podsta- 
wionym sulfopochodnym olejku fenylogorczycznego, poddałem 
kryształy, wysuszone przy 130° do stałego ciężaru, miano- 
waniu wodnikiem sodowym w celu oznaczenia ciężaru dro- 
binowego tego ciała. Na 0-3486 gr. ciała zużyto 6-5 cm. sz. NaOH, 
którego 1 cm. sz. =- 001648 gr. S0 4 H 2 . Z czego obliczony ciężar 
drobinowy =213, zamiast 215 dla C 6 H 4 (S0 8 H) . NCS. 

Wodne duże kryształy, wyciśnięte pomiędzy bibułą, 
suszone przy 130° w kąpieli V. Meyera z alkoholem amylo- 
wym, dały następującą stratę wody: 

1) 0-1778 gr. ciała tracą 001495 gr. H f O = 8-42°/ H t O 

2) 2269 gr. „ „ 0187 gr. H 2 - 823% H 2 

3) 0-5211 gr. „ „ 0437 gr. H 2 = 839% H 2 0. 
Kryształy drobne, pokruszone, wyciśnięte pomiędzy bi- 
bułą, suszone w exsikatorze nad kwasem siarkowym, oka- 
zu Ją> j»ż po 8— 12 godzinach stania nad S0 4 H 2 , następującą 
stratę wody: 

1) 0-2904 gr. ciała tracą 00234 gr. H 2 = 8 00%H f O 

2) 0-4681 gr. „. „ 0-0362 gr. H 2 = 7-73%H 2 

3) 3375 gr. „ „ 0-0273 gr. H 2 O = 801% H,0. 
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Ciało zaś wzoru: 
C 6 H 4 NCS.S0 8 H.H,0 wymaga = 7-70% H, O 
C 6 H 4 NCS . S0 8 H . 2H,0 „ = 1434% H,0 
C 6 H 4 NCS . S0 8 H . 3H,0 „ = 20Oi% H,0 
Kryształy tablico watę, wysuszone do stałej w.'igi'przy 130° 
Inb w exsikatorze uad kwasem siarkowym, poddano elemen- 
tarnej analizie, przyczem otrzymano rezultaty następujące: 

1) 01368 gr. ciała dały H,0 =00337 gr., CO, =01985 gr. 

2) 0-2113 gr. „ „ H 2 O = 00504 ^r., CO 4 = 03041 gr. 

3) 01889 gr. „ „ CO 2 =0-2721 gr. 

Na zasadzie powyższych rezultatów oblicza się skład 
w procentach : 

I II III 

C = 39-65 39-25 39-29 *) 

H = 2-74 265 — 

Przy oznaczeniach siarki, które wykonywano sposobami 
Cabiusa, Messingera i Liebiga otrzymano następujące re- 
zultaty: 

1) 0-2814 gr. ciała dało =0 6066 gr. S0 4 Ba 

2) 4065 gr. „ „ = 08701 gr. S0 4 Ba 

3) 01920 gr. „ n =0-4163 gr. S0 4 Ba 

4) 0-2396 gr. „ „ =0 5227 gr. S0 4 Ba, 
z czego w procentach ilość siarki wynosi: 

I II III IV 

S = 29-60 29-42 29-78 3001. 

Analizowano również kryształki drobne, wyciśnięte po- 
między bibułą tylko, a wcale niesuszone, zawierające zatem 
wodę. W tym razie, przy elementarnem spaleniu i oznaczeniu 
siarki, otrzymano rezultaty: 



*) Sposobem J. Messingera (Cr0 8 ). G. Vortmann. Anleitung 
mr ckemischen Analyse organischer Słoffe. Leipsig-Wien. 
1889, p. 29. 
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1) 0-2381 gr. ciała dało = 00902gr. H,0 i 0-3132 gr. CO, 

2) 0-3850 gr. „ n =0-7740 gr. BaS0 4 
3; 0-3332 gr. „ „ = 0-6623 gr. Ba SO„ 
z czego w procentach oblicza się: 

I II III 

C = 35-87 - - 

H= 4-21 — - 

S= — 27-63. 27 30. 

Sama tych wszystkich analiz wykazuje, iż mamy ta do 
czynienia z ciałami wzorów: « 

C 7 H 5 NS,0, łub C,H 4 .N:CS.S0'H 
i C 7 H 7 NS,0 4 lub C e H 4 .N:CS.SO'H.H,0, 
które w procentach wymagają : 

dla C 7 H,NS,0, 
C . . . . 3906 



H 

N 
S 




2-32 

651 

29-76 

22-34 



dla C,H,NS s 4 

36-05 

301 

600 

27-47 

27-47 

10600. 



100-00 

Ciało pierwsze, bezwodne, składu C 7 H 8 NS,0,, jest izomer- 
nem z ciałem, które otrzymał Magatti, własnościami jednak 
swemi zupełnie się od niego różni. Ciało, które otrzymał Ma- 
gatti, przedstawia żółtawe kryształki, topiące się przy 180 
— 183°, jest rozpuszczalne w benzolu, chloroformie i nitroben- 
zolu, nierozpuszczalne w wodzie, alkoholu, eterze i occie 
lodowatym; moje zaś ciało bezwodne jest białe, nietopliwe, 
rozpuszcza się w wodzie, trudno rozpuszcza się w alkoholu 
słabym, dość trudno w occie lodowatym. 

Ciało otrzymane przezemnie oddziaływa kwaśno, zobo- 
jętnia się ługiem sodowym. Uwzględniając warunki jego po- 
wstawania, rezultaty analityczne, oraz własności, należy przy- 
puścić jego powstawanie według równania: 
C 6 H 6 N : C : S + SO, . Cl . OH =HC1 + C H 4 . N : C : S. SO.H. 
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W tym razie otrzymane ciało będzie sulfopochodnem olejku 
fenylogorczycznego ; a jeżeli w oiem grupa NCS występuje 
jako taka, niezmieniona, wtedy twierdzenie, że podstawio- 
ne pochodne olej k a fenylogorczycznego nie dają się otrzy- 
mywać drogą bezpośrednią, będzie nieprawdziwem. 

Przyjmując w powyższem ciele wolną grupę SO'H i nie* 
zmienioną grupę NCS, łatwo przyjść m"żua do wniosku, że 
ciała ogólnego wzoru C 7 H 5 NS t 8 mogą być aż cztery od- 
miany, a mianowicie: 



I 


II 

CNCS 




III 

CNCS 


NH-C=S 

C - H <soU 


CH ' C.SO' 

CH v CH 
CH 

IV 

CNCS 
CH/ '\CH 

li : 

CH\/ CH 
C.SO»H 


H 


CH \CH 

CH s/C.SO'H 
CH 



któremu z trzech ostatnich wzorów strukturowych odpowiada 
ciało przeze mnie otrzymane, na razie rozstrzygnąć nie mogę. 
Badania jednak dalej czynić będę. 

Zauważę przy "tej sposobności, że stężony kwas siarko- 
wy S0 4 H'= 1*84 oddziaływa dość łatwo na olejek fenylogor- 
ezyczny, przyczem prawie w ilościowym stosunku otrzymuje 
się produkt reakcyi , który przedstawia się wpostaci bia- 
łych, długich igiełek, bardzo łatwo rozpuszczalnych w wodzie. 
Być może, iż otrzymane tu ciało będzie drugim z trzech 
możliwych izomerów. Dotychczas nie udało mi się otrzymać 
tego ciała w stanie chemicznej czystości. 

Wydz. matom.-przyr. T. XX. 24 
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Przy staniu przez kilka tygodni na świetle mieszaniny 
C 6 H ft NCS i S0*C1 . OH, otrzymują się również wyżej opisane 
ciała: żółte igiełki i bezbarwne tablice. Przy ogrzewania 
mieszaniny w rnraeh zatopionych, reakcyja idzie głt;^ e J — 
w rurach istnieje mocne ciśnienie, a produkty reakcyi nic 
dają się oczyścić. 



Lwów, 13 Lipca 1889 r. 
Labo ratoryj urn Technologii chemicznej c. k. Szkoły Politechnicznej. 



O zmarzaniu tkanek gruszy. 

Badania wykonane w pracowni botanicznej Uniwersytetu Jagiellon. 

prtec 

K. Miczyńskiego. 

-w 

Tablica IV. 
- <~Cfr~« 

Po niezwykle ostrej zimie między rokiem 1887 a 88, 
podczas której w pierwszej połowie Stycznia 1888 r. mrozy 
dochodziły przez kilka dni po s »bie następujących po nad 
— 30°C, na bardzo wielu drzewach owocowych i innych oka- 
zywać się zaczęły na wiosnę silne objawy zmarznięcia, a cała 
wegetacyja na niektórych osobnikach była nieraz znacznie 
powstrzymaną i słabą. Szczególnie wiele ucierpiały grusze, 
i to przeważnie drzewka młodsze i odmiany szlachetniejsze, 
chociaż nawet i stare, duże drzewa całkiem bez szwanku 
nie wyszły. 

Na wiosnę, kiedy cała roślinność zer snu zimowego za- 
częła się budzić do nowego życia, mimowoli padał wzrok na 
te podmarzłe gałęzie drzew, które okazywały wyraźne zbo- 
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czenia od normalnego ich rozwojn. Zjawiska te, jakie 
zewnętrznie na drzewach można było obserwować, były dość 
różne — zależne od stopnia zmarznięcia — a ten znowu od 
jakości specyficznej drzewa, od grubości i siły jego gałęzi, 
wreszcie od miejsca na danej gałęzi, w którem ona uszkodzoną 
została. 

Przeważnie widzieć można było, że na pędach jedno- 
rocznych, u szczytów gałęzi, wcale nie było znać żadnego 
rozwoju — pączki pozostały takie, jakie były w zimie — po 
jakimś cz&feie kora zaezynała się {m&rszozyć podfcfónie, pędy 
te poprostn prędzej lub później zupełnie uschły. Na bardzo 
silnych pędach jednorocznych, osadzonych pączkami liściowe- 
fili, rfcecz się trotfhę inaczej przedstawiała: t&t&j widecaaftffli 
było, że im dalej leżał jakiś pączek od wierzchołka gałęzi ku 
jej podstawie, tern też bujniej się rozwijał, a widać to było 
bardzo wyraźnie i dobitnie, jużto po ilości liści z takiego pą- 
czka rozwiniętych, już też nawet po wiosennych, zielonych, 
młodych pędach, które wbrew zwykłemu prawidłu, najwięk- 
sze nie z wierzchołkowych pączków, ale gdzieś niżej wyra- 



I tak np. gałązka jednoroczna, 36 ctm długa, u pod- 
stawy 7 mm średnicy mająca, była opatrzona 12 pączkami, 
oprócz, naturalnie, u podstawy leżących, zmarniałych. Z tych 
12-tu pączków liściowych, wierzchołkowy nie rozwinął się 
woale, nsechł; następny rozwinął listków parę do połowy, te 
jednak jeszcze przed odpadnięciem łusek pączka zwiędły 
i uschły — następne dwa rozwinęły po 3—4 słabe listki — 
dalsze miały ich po 4—5 silniejszych i większych, a dopiero 
z pączka 8-go z rzędu od wierzchołka wyrosła latorośl dość 
słaba. 

Zupełnie analogiczne zjawiska występowały u gałęzi 
starszych trzyletnich i dwuletnich; i tu wszędzie rozwój ku 
wierzchołkowi stawał się słabszym. Toż samo, a nawet bar- 
dzo wyraźnie występy wało na gałązkach opatrzonych w strzałki 
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osadzone pączkami bukietów kwiatowych. Co do tych gałą- 
zek mnszę się odwołać do spostrzeżeń i notatki prof. Jan- 
czewskiego! której mi udzielił i dlatego przytaczam tu z niej 
odpowiedni ostęp dosłownie: 

„Grosza Conmlhr de la Cour(?), szczepiona na pigwie, 
mocno podmarzła. Gałęzie wierzchołkowe, które w n*ku ze- 
szłym rosły silnie a miały mało owoców, pozornie nie nie 
ucierpiały, rozwój liści i kwiatów był zapełnię normalnym 
co do siły i pory rozwoju. Gałęzie najniższe, najwięcej w rokn 
zeszłym rodzące, zmarzły tak zupełnie, że w początkach 
Kwietnia 1888 r , kiedy piczki, t. j. młode bukiety kwiatowe ze 
snu zimowego się budziły, na nieb się całkiem nie mszały. 

„(jałęzie średnie zrazu miały pączki (bukiety) kwiatowe 
niemal tak nabrzmiałe jak w górnych, różnica była nieznaczna. 
Im dalej jednak wegetacyja się posuwała, tern ta różnica 
stawała sią widoczniejszą. Pączki kwiatowe (bukiety) rozwi- 
jały się ni etyl bo powolniej, ale w każdym bukiecie marniały 
pojedyncze pączki kwiatowe i pozostawiły 1, 2 lub 3 drobne 
i na krótkich osadzone ogonkach, które wreszeie rozwinęły 
się w drobne kwiaty, o wiele później niż normalne. Przy- 
czyną tego było podmarznięcie rdzenia i drewna w gałązkach, 
na których siedziały te baki ety. 

„Analiza zewnętrzna takiej podmarzłej gałązki dwule- 
tniej wykazywała, że, prócz wierzchołkowego pączka bukie- 
towego, siedziało na jej bokach kilka króciutkich strzałek 
(lambourdes) zakończonych również pączkami bukietowemi. 
Gałązka jak zwykle u podstawy była grubsza, u wierzchołka 
cieńsza. Bukiet wierzchołkowy był zawsze najsłabszy i je- 
den kwiatek mógł tylko zachować; im bliżej podstawy ga- 
łązki, tern bukiety rozwijały się wcześniej i silniej i zacho- 
wywały po 2 i 3 kwiaty. Oczywiście dolne bukiety były 
lepiej zasilane niż wierzchołkowy, gdy w zdrowych gałęziach 
rzecz się musiała mieć i miała przeciwnie, według zasad dą- 
żenia soków do wierzchołka. 
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„Badanie takiej gałązki dwuletniej wyjaśniało przy- 
czynę zjawiska. Kora była wszędzie zdrowa i w czasie kwi- 
tnienia wcale nie zawierała skrobi w swych komórkach. 
Miazga wszędzie była działającą, ale u podstawy gałęzi sfor- 
mowała jnż nowe naczynia i nowe łyko, u wierzchołka pro- 
dakcyja tegoroczna była bardzo słabą. Rdzeń wszędzie był 
czarniawy, bo zmarzły; komórki jego miały masę skrobi zi- 
mowej, gdyż protoplasma ich była brunatną i zamarłą, i jako 
taka nie mogła wytworzyć diastazy do rozpuszczenia skrobi 
potrzebnej. W drzewie część wewnętrzna ucierpiała najbar- 
dziej, ścianki naczyń i innych tkanek były czasem około 
rdzenia barwy brunatnej, a promienie rdzeniowe i miękisz 
drzewny miały protoplasmę brunatną i zawierały skrobię. 
Ogół jednak tkanek prawdziwie drzewnych, tj. naczyniowej 
i włóknistej, był zupełnie normalny. Natomiast w obwodowej 
części drewna elementa promieni i miękiszu miały zawartość 
bezbarwną i skrobi pozbawioną." 

,,Też same spostrzeżenia zrobione na drugiej gruszy 
Beurre d'Hardenpont. u 

„Jak z gałązkami opatrzonemi w bukiety, tak samo 
rzecz się miała z latoroślami jednorocznemi, opatrzonemi 
w pączki liściowe. Najsłabiej rozwijały się pączki górne, 
dolne zaś coraz silniej ; naturalnie najniższe, jako niedokształ- 
cone, nie rozwijają się wcale. 

„Całkiem odmienny widok przedstawiały gałęzie Tar- 
dive de Toulouse grube jak palce, które zmarzły najzupełniej 
około swej podstawy, w któremtó miejscu nie tylko drewno 
ale i kora okazały się w Maju zupełnie suchemi. Kiedy na 
innych gałęziach kwiaty były najzupełniej rozwinięte, to na 
tej również w bukiety bogatej, wszystkie bukiety były kom- 
pletne, wszystkie w jednostajnym rozwoju, ale ten rozwój 
był zatrzymanym w chwili, kiedy ogonki kwiatowe docho 
dziły zaledwie y a długości jak w kwiatach normalnych. Kora 
i drewno powyżej suchego kawałka były zdrowe, ale kora 
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od drewna me odstawała i wszystko było raczej zwiędłe jak 
suche." 

Równocześnie więc z temi zewnętrznerai zaburzeniami 
w normalnej drzewa wegetacyi, w ścisłym związku z do- 
piero co opisanemi zjawiskami, występuje wyżej już wspo- 
mniane czernienie rdzenia i drewna wewnątrz podmarzłych 
gałązek, spowodowane — jak zobaczymy — w pierwszym 
rzędzie zabiciem żywych elementów drewna, następnie de- 
zorganizacyją i rozkładem zawartości zabitych komórek. 

Zachęcony przez Prof. Janczewskiego i w ciągu 
całej pracy cennemi jego wskazówkami i spostrzeżeniami 
wspierany, zająłem się biiższem tak anatomicznem zbadaniem 
jak fizyjologicznem wytłomaczeniem tych zjawisk, tern wię- 
cej, że dotąd na tern polu nie wiele jeszcze prac ogłoszono. 

Literatara odnosząca się do tego przedmiotu dość jest 
szczupłą: z pomiędzy wielu ta i ówdzie po rozmaitych pi- 
smach rolniczych i ogrodniczych, porozrzucanych luźnie spo- 
strzeżeń, odnoszących się do wpływu ostrzejszych mrozów na 
wegetaSyję, jedynie prace Sorauera, R. Hartiga, Goefper- 
ta i R. Goethego większą odznaczają się gruntownością. 
I ci jednak autorowie, pisząc przeważnie o tym przedmiocie 
dla celów praktycznych, opracowywali go dość powierzchow- 
nie, nie wdając się bliżej w anatomiczne szczegóły; to też 
wiele rzeczy zupełnem pomijają milczeniem, nie mogąc tern 
samem na tak powierzchownej podstawie do ściślejszych fizy- 
jologicznych dojść wnio^ów. 

Zwolennicy dawnej i już przestarzałej teoryi imbibicyj- 
nej twierdzili wraz z Sachsem, że mróz powoduje wyschnię- 
cie błon drzewnych, a te wskutek jakichś, zaszłych w nich 
zmian molekularnych, bliżej nieokreślonych — i zresztą 
wcale niewidocznych — tracą własność przeprowadzania 
wody do^góry; a Hartig w najnowszem wydaniu swej 
książki pt. : „Baumkranlcheiten" (1889) powiada, że plazma 
wskutek zmarznięcia traci własność zatrzymywania większej 
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ilości wody, a to także znowu, wskutek jakichś w niej za- 
szłych zmian molekularnych. 



I. 
Zmarzanie tkanek stałych. 

Badając pod mikroskopem drewno sczerniałe wskutek 
mrozu, widzimy najprzód we wszystkich komórkach rdze- 
nia i promieni rdzennych, słowem w tych elementach, które 
normalnie zawierają żywą plazmę — zawartość brunatną lub 
prawie czarną. Prócz tego, wszystkie te komórki wypełnia 
zawsze masa gałeczek skrobi. 

Rozpatrując w różnych czasach i w różnym okresie 
takie zmarzłe drewno, widzimy, że wskutek działania niskiej 
temperatury, zamiera żywa plazma w rdzeniu, w promieniach 
rdzeniowych i w korze. Gałeczki skrobi nagromadzone w je- 
sieni w tkankach miękiszowyoh, zostają wskutek tego w tych 
zabitych komórkach na zawsze uwięzione, gdyż nieżywa pla- 
zma nie jest w stanie wytworzyć diastazy niezbędnej do jej 
rozpuszczenia i zużytkowania w nowym okresie wegeta* 
cyi. Wskutek tego za nadejściem wiosny, kiedy skrobia ze 
zdrowych komórek zostanie rozpuszczoną, komórki zabite 
bardzo łatwo rozpoznać się dają, szczególnie aa dodaniem 
jodu. Wkrótce jednak przebywa iig jeszcze jedna odróżnia- 
jąca cecha: zabita plazma, rozkładając się za nadejściem cie- 
plejszej pory roku, zamienia się na masę brunatną, z po- 
czątku jasną jeszcze i przejrzystą, później coraz ciemniejszą, 
która wyściela zwykle ściany komórki. (Fig. 1, 2). 

Gałeczki skrobi natomiast zostają nietknięte przez rok 
cały, widzimy je jeszcze w tkankach przed dwoma i triema 
łatami zabitych; zwykle dopiero w 4-ym roku i one zaozynają 
się rozkładać, psuć i zamieniają się w jedne brunatną masę. 
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Ścianki komórek miękiszu, włókien i naczyń są w ogóle 
na razie zupełnie niezmienione; świadczą o tern wszystkie 
reakcyje, tak samo występujące w błonach drzewa zdrowego, 
jak tego zczerniałego. Wskutek tej ciemnej zawartości ze- 
psutej plazmy 7 zabite tkanki przedstawiają się dość ostro od- 
graniczone od zdrowych, a odgraniczenie to potęgnje się 
u gruszy później szem występowaniem ciemnego, czarnego 
niemal barwika, tak we wnętrza komórek, włókien a nawet 
naczyń drewna, jak i w ich ściankach — a to szczególnie 
na granicy między zmarzłem a zdrowem drewnem. 

Ku jesieni tego samego roku, widzimy na przekrojach 
poprzecznych, że naczynia zamarłego drewna zawierają jakąś 
substancyję dość silnie światło łamiącą, przeświecającą, żół- 
tawą lub brunatną, która całe światło naczynia szczelnie za- 
tyka. Na wycinku podłużnym widać, że ta substancyja nie 
wypełnia całkowicie naczynia, ale, że tu i ówdzie wydzie- 
lona do naczynia z otaczających tkanek w stanie ciekłym, 
przybrała postać wydłużon)ch wskutek włoskowatości kropel, 
z silnie wklęsłemi z obydwu stron meniskami. Krople te 
z czasem zamieniają się na masę gęstą i stałą, zachowując 
zawsze kształt pierwotny (fig. l,a). 

Co do składu chemicznego tej substancyi, nie wiele da 
się o niej powiedzieć; jestto jakaś gumowata wydzielina, 
będąca mieszaniną małej ilości śluzu z innemi substancyjaini, 
wśród których jeszcze tylko obecność ligniny stanowczo wy- 
kazać- można, gdyż wszystkie dla tego związku charaktery- 
styczne daje reakcyje. 

I tak : 

Jod z chlorkiem cynku barwi ją silnie żółto. 
Chlorek aniliny — cytrynowo żółto. 
Siarkan thaliny — żółto pomarańczowo. 
Phloroglucyna z kwasem solnym — słabo fioletowo. 
Anilina Hansteina — fioletowo. 

Wy€z. mat.-przyr. T. XX. 25 
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Koralina w rozczynie z węglanem sodu — silnie czer- 
wono. 

Nigrozyna — niebieskawo. 

Pod względem wytrzymałości jest nader trwałą, nie 
rozpuszcza się ani w wodzie ani alkoholu, eterze, w kwa- 
sach ani alkaliach, w t)cb ostatnich wcale nie pęcznieje. 
Rozpuszcza się dopiero, po zagotowaniu z mieszaniną chloranu 
potasowego z kwasem azotowym, w alkoholu. Zgadza się 
więc pod względem tych własności prawie zupełnie z sub- 
stancyją zatykającą naczynia u większej liczby drzew na- 
szych w tward zieli. *) 

Równocześnie z występowaniem tej wydzieliuy w na- 
czyniach drewna zmarzłego, pokazuje się zuowu oddzielnie 
w komórkach miękiszu, we włóknach i naczyniach barwik 
czarno fioletowy (o którym wyżej wspomniałem) i ten czę- 
stokroć zabarwia na czarno tę zwykle przeświecającą wy- 
dzielinę. Głównie jedni k występuje tylko na granicy dre- 
wna zmarzłego i żywego, a zabarwiając wkrótce także ścianki 
drzewne zarówno jak i istotę międzykomórkową (choć już 
ze słabszem natężeniem), sprawia, że drewno zamarłe nad- 
zwyczaj ostro od zdrowego się odgranicza. O bliższych tego 
barwika własnościach tyle tylko powiedzieć mogę, że w wo- 
dzie się nie rozpuszcza, natomiast łatwo w eterze, alkoholu 
i benzynie. Za dodaniem ługu potasowego przybiera barwę 
pięknie zieloną; nie rozpuszcza się w nim jednak wcale, gdyż, 
po przepłukaniu większą ilością wody, barwa ciemno fioletowa 
zaraz wyraźnie występuje. 

W obec tego właśnie faktu, że czernienie zmarzłego 
i zamarłego drzewa jest tak silne u gruszy, te ostatnie 



*) Edm. Praeł: Vergleich. Unłersuchungen uber Schutz- und 
Kernholz der Itaubbtiume (Pringsheiiris Jahrb. f. wiss. Bo- 
tanik Bd. XIX. p. 1). 
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szczególnie nadają się do badań nad skutkami podmarznię- 
cia drzewa. 

Ta na podłużnych i poprzecznych przekrojach gałęzi, 
lub też po obłupaniu kory, wprost gołem okiem widzimy co 
zamarłe a co żywe, wprost możemy oznaczyć stosunek wza- 
jemny drewna o elementach miękiszowych zamarłych do 
drewna zupełnie zdrowego, nie używając nawet mikroskopu. 
A stosunek ten bywa bardzo różny. W tej jednak rozmaitości 
uderza ścisła łączność zewnętrznych objawów w wegetacyi 
i rozwoju danej gałęzi, a stosunkowo mniejszą lub większą 
ilością zepsutych przez mróz tkanek, jakie się w niej znaj- 
dują. 

Analizując liczne podmarzłe gałęzie makroskopowo 
za pomocą noża, widzimy że naj pierwej i najłatwiej ulega 
zmarznięciu sam rdzeń 1 ) — widać, że porowata budowa jego 
tkanki, z licznemi przestworami powietrznemi, ułatwia przy- 
stęp działaniu mrozu i późniejszej dezorganizacyi. To też 
często spotyka się gałązki pozornie zupełnie zdrowe, które 
mimo zmarznięcia rdzenia rosną nieraz dość bujnie, bez 
jakiegokolwiek śladu uszkodzenia. 

Inna już rzecz, jeżeli od rdzenia zabicie posuwa się co- 
raz dalej w promieniach rdzeniowych drewna ku jego obwo- 
dowi. Gałązki cienkie jednoroczne, których promienie rdze- 
niowe zamarły całkiem aż do miazgi, usychają zupełnie, 
chociaż miazga i kora były początkowo z wiosną zupełnie 
normalne. Silniejsze pędy usychają od wierzchołka na parę 
centymetrów; niższa część rozwija się słabo — miazga działa 
na wiosnę normalnie i tworzy w ciągu lata pierścień roczny, 
ale tak słaby i cieniutki, że przezeń po obłupaniu kory prze- 
świeca wnętrze czarne i drewno szarem się wydaje. Pod 



l ) Sorauer: (Pflanzenkrankheiten Bd. I p. 382. II wydanie) 
powiada także, że tkanki rdzenia, i podobne do nich naj- 
łatwiej ulegają wpływom atmosferycznym. 
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mikroskopem widać, że miazga zaledwie parę pokładów ko- 
mórek wydała, a to nowe drewno tworzy jakby cienką plewkę 
tylko, którą paznogciem odłupać można. 

W przypadkach takich, gdzie sam tylko wierzchołkowy 
pączek usechł, widzimy zbrunatnienie końcowej części rdze- 
nia i zniszczenie w ten sposób punktu rostowego gałęzi 
(Fig. 3). 

Na starszych, grubszych gałęziach więcej rozmaitości. 
Zbrunatnienie albo się trzyma ściśle granicy pierścienia ro- 
cznego, tego, po którego utworzeniu zmarznięcie nastąpiło; 
albo też rozchodzi się promieniami rdzeniowemi nieregularnie 
na wszystkie strony, poczynając się zawsze w rdzeniu i two- 
rząc rozmaitego kształtu plamy. Częstokroć zbrunatnienie wy- 
stępuje tylko z jednej strony, zajmując połowę lub trzecią 
część przekroju drzewa. Wszędzie, i w tych starszych gałę- 
ziach, zachodzi ścisły związek między ilością drewna zdro- 
wego a siłą wegetacyi; im więcej na przekroju widać drewna 
czarnego, tem słabszy rozwój całej gałęzi następuje z wiosną, 
zmniejszając się jeszcze ku jej wierzchołkowi, co łatwo po 
pączkach liściowych czy kwiatowych widzieć się daje. 

Aby nie na samych gołosłownych twierdzeniach poprze- 
stać, podaję na dowód kilka przykładów z pomiędzy wielu 
podobnych obserwacyj. 

Gałązka trzyletnia okazywała na przekroju zbrunatnie- 
nie 2 wewnętrznych pierścieni rocznych — trzeci był nad- 
zwyczaj cienki, tworzył plewkę zaledwie z kilku komórek na 
grubość złożoną (Fig. 4). 

Widać że tu zamarcie nastąpiło przed rokiem, a wsku- 
tek tego ostatni przyrost roczny był tak bardzo słaby. To 
samo i na zewnątrz : pędy tegoroczne na tej gałązce były w li- 
czbie 5-ciu; 3 wierzchołkowe zaledwie 5 ctm. długości do- 
sięgły, podstawowe nie wiele były silniejsze. 

Gałązka trzyletnia na innej gruszy okazywała zbrunat- 
nienie rdzenia i jednego, wewnętrznego pierścienia — przy- 
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rost bezpośrednio następujący po zmarznięcia był bardzo 
słaby — następny, trzeci, już prawie 2 razy szerszy — 
z początkiem czwartego (obserwacyje robione w Maju 1889) 
rozwój odbywał się na pozór całkiem prawidłowo. Łatwo było 
zauważyć, że rozwój ten w roku przedpoprzedzającym, tj. bez- 
pośrednio po zmarznięciu, był najsłabszy. (Fig. 5). Pomiary 
najlepiej to udowodnią. Część 3 letnia miała 21 ctra długości, 
dwuletnia przedstawiała zaledwie przyrost 5 do 6 etui, z niej 
u góry wyrosły pęd roczny już duść bujny, bo dochodził do 
15 ctm długości. 

Tu najwidoczniejszy stosunek między ilością zdrowego 
drewna a stopniem silniejszego lab słabszego rozwoju. Po 
zmarznięciu pierwszego pierścienia rozwój był minimalny, bo 
prawie wcale nie było zdrowego drewna; po utworzeniu się 
nowego pierści< nia, w 3-cim roku nastąpił rozwój o wiele już 
silniejszy. 

Na przekroju innej gałązki 2 letniej to samo można było 
wyraźnie widzieć. Pierścień wewnętrzny zczerniał w jednej 
połowie zupełnie, w drugiej tylko częściowo, tj. że niektóre 
tylko promienie rdzeniowe zabite zostały aż do jego obwodu. 
Między temi były jeszcze dość liczne białe i zupełnie zdrowe. 
Tu w ciągu następnego przyrostu rocznego utworzył się pier- 
ścień o bardzo różnej szerokości. Tam gdzie poprzednie dre- 
wno było całkiem zabite, przyrost ten był nader cienki, po 
drugiej zaś stronie szerokość przyrostu przewyższała tamte 
dwa razy wziętą. (Fig. 6). 

Oprócz tych, wiele innych dałoby się przytoczyć fa- 
któw analogicznych. Zmarznięcie rdzenia i pewnych party j 
drewna albo występowało na większej przestrzeni dość je- 
dnostajnie, albo tylko miejscowo w małych plamach. Widać 
to było szczególnie dobrze na centralnych przekrojach podłuż- 
nych z licznych gałęzi. 

Takie miejscowe zamarcie tkanek zwykle rozchodziło 
się dokoła jakiegoś uszkodzenia mechanicznego danej ga- 
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łązki, lab też w ogóle od miejsca, w którem drewno wcho- 
dziło mniej więcej w bezpośrednie zetknięcie z powietrzem 
atmosferyczneni. 

Po obdarcia kory z gałązki 2-letuięj lab rocznej posia- 
dającej pozór zapełnię zdrowy, widać było wszystkie prawie 
blizny liści zeszłorocznych zczemiałe *), a zczemienie to nie 
było zwykłem tylko utworzeniem warstwy ochronnej korka, 
gdyż rozciągało się dalej w głąb aż do rdzenia gałązki, obej- 
mując także często najwewnętrzniejszą warstwę drewna z je- 
dnej 'strony. Często bardzo występuje zbrunatnienie a nasady 
gałązek rocznych lub dwuletnich i rozciąga się w drewnie 
starszej gałęzi na 2 — 3 ctm. ku górze i ku dołowi. Takie 
gałązki posiadają ponad nasadą częstokroć drewno zapełnię 
zdrowe i nietknięte; to też z wiosną pączki na nich popękały, 
na silniejszych, grubszych pędach nawet liście i kwiaty za- 
częły się rozwijać zupełnie normalnie, wkrótce jednak rozwój 
ten został powstrzymany, ustał zapełnię, liście zaczęły więdnąć, 
wreszcie taka gałązka zwiędła i uschła najzupełniej. W tym 
przypadku można było zauważyć; że wszystkie pączki je- 
dnocześnie prawie rosnąć i żyć przestały. 

Zestawiając razem opisane zjawiska przychodzimy do 
następnych rezultatów. Niska temperatura przekraczająca 
pewną granicę, zabija przedewszystkiem żywą plazmę w tych 
elementach gałęzi, które ją posiadają, a więc w rdzeniu, w pro- 
mieniach rdzeniowych i w miękiszu drzewnym (miazga i mię- 
kisz korowy są znacznie wytrzymalsze na mróz, o nich po- 
mówimy niżej). To zamarcie objawia się wkrótce zbrunat- 
nieniem i rozkładem istot białkowatych, w skład plazmy 
wchodzących; prócz tego, na wiosnę, komórki takie, choć 
jeszcze bezbarwne, łatwo od innych można odróżnić po 



*) Porówn. H. R. Goeppert: Ueber das Gefrieren der Pftan- 
zen 1883. Stuttgart, pp. 35—36. 
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ogromnej ilości skrobi, która, nie mogąc być zużytkowaną 
w nowym peryjofizie wegetacyi, na zawsze w tych komór- 
kach pozostaje. Ścisła zależność sity , z jaką się wegetacyja 
w podmarzłych gałęziach, odbywa od ilości żywych ele- 
mentów drewna w nich się znajdujących, każdego dopro- 
wadzić musi do wniosku, że wstępowanie wody w drzewie— 
a więc parcie soków ku szczytowi, w skutek którego cały 
wzrost się odbywa — dzieje się za pomocą tych właśnie ele- 
mentów drewna, t. j. w skutek działania żywej plazmy. 

Mamy tu przed oczyma jeszcze jeden oczywisty dowód 
prawdziwości teoryi wstępowania wody w roślinach poda- 
nej przez prof. Dra Godlewskiego (Pamięt. Akad. Umiej. 
Wydz. matem.- prfcyr. T. IX 1884). 

Ponieważ w drewnie podmarzłem nic zresztą nie zo- 
staje na razie zmienionem, prócz zabicia żywej plazmy w ele- 
mentach miękiszowych — włókna i naczynia zupełnie się nie 
różnią początkowo od włókien, cewek i naczyń w drewnie 
żdrowem — a pomimo tego siła wzrostu i rozwoju w takiej 
gałęzi proporcjonalnie się zmniejsza, lub w razie zabicia 
wszystkich elementów zupełnie ustaje, widać więc, że ta 
siła, t. j. parcie soków ku górze , polega li tylko na ży wem 
działaniu plazmy; z ustaniem życia ginie i ona w zupełności. 

Następne zatkanie naczyń wyżej opisaną wydzieliną 
i późniejsze zbrunatnienie samych ścianek drewna, w rachubę 
nie wchodzi i nie może być uważane za jakąkolwiek prze- 
szkodę wstępowania wody, gdyż łatwo się przekonać można, 
że jest ono dopiero następstwem zupełnej bezczynności dre- 
wna i występuje znacznie później. 

Na wiosnę w podmarzłych gałęziach, kiedy już plazma 
w rdzeniu i promieniach zbrunatniała, naczynia są zupełnie 
czyste i niezatkane. Dość tylko przefiltrować przez taką 
gałązkę, pod niewielkiem ciśnieniem, mieszaninę bardzo dro- 
bno sproszkowanego karminu, lub jeszcze lepiej cynobru, 
z wodą, aby zobaczyć, że cząsteczki tych ciał przechodzą 
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bez przeszkody przez naczynia w całej długości gałęzi użytej 
do doświadczenia (30 cm.). 

Dopiero ku jesieni występuje istota wydzielinowa w na- 
czyniach w dnżej ilości i zatyka je szczelnie, tak , że kiedy 
przez taką gałązkę filtrujemy cynober, to cząsteczki jego 
tylko w zdrowej części drewna w naczyniach przechodzą — 
w częściach zbrunatniałych nie podobna ich nigdzie odszukać. 

Na podstawie teoryi Godlewskiego możemy z naj- 
większą łatwością i ścisłością wszystkie zjawiska, przy czę- 
ściowem zmarzaniu drzew występujące, objaśnić. 

W gałązkach, gdzie drewno całkiem zostało zabite, 
choć same pączki były jeszcze wewnątrz zielone i zdrowe, 
rozwój z wiosną wcale nie miał miejsca. Natomiast, jeżeli 
choćby minimalna tylko ilość zdrowych komórek promieni 
rdzeniowych utrzymała się przytyciu, ti mała ilość zawsze 
doprowadzić była w stanie tyle wody do miazgi, że miazga 
działanie twórcze rozpocząć mogła; a po wytworzeniu przez 
miazgę nowych elementów drewna i promieni, przybywało tern 
samem organów przeprowadzających wodę. Rozwój mógł się 
dalej odbywać, jakkolwiek słabo, bo tu tylko nowo utwo- 
rzone drewno było czynnem, przeszłoroczne zupełnie już bez- 
t użytecznem się stało. 

W gałązkach, gdzie prócz drewna zamarłego, została 
jeszcze dość znaczna ilość elementów zdrowych, rozwój nie 
wiele ucierpiał; na takich, na pierwszy rzut oka nie można 
było dostrzedz śladu mrozu, dopiero po porównaniu ich ze 
zupełnie zdrowemi. 

Jeżeli drewno zmarzło zupełnie u podstawy gałązki — 
w>żej jednak w całej jej długości było zdrowe — to z po- 
czątku pozornie nie znać było na niej żadnego uszkodzenia, 
liście i kwiaty nawet rozwijały się normalnie. Wkrótce je- 
dnak rozwój ustał, liście i kwiaty jeszcze przed dojściem 
do zupełnego rozwoju więdły i usychały; wkrótce i cała ga- 
łęź uschła zupełnie. W tym przypadku ilość wody znajdująca 
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się w grubszych częściach gałęzi, dążąc ku jej pędom cień- 
szym, pozwalała na chwilowe powstanie wegetacji. Z chwi- 
lą jedoak, kiedy tej wody zabrakło, a nowa nie mogła 
być dcMrow ulzona z powodu zupełnego zabicia, a następnie 
wyschnięcia podstawowej części, rozwój musiał ustać — na- 
stąpiło zupełne zwiędnięcie i obumarcie gałęzi. 

Jeżeli t) Iko rdzeń zmarzł w cieńszych gałązkach, a drze- 
wa zostało zdrowe i białe, to gałązki takie nic prawie nie 
ucierpiały. Rozwijały się zupełnie normalnie, bo nie straciły 
nic z organów, opatrzonych w siłę podnoszenia wody do 
góry — wszystkie tu funkcyjonowały jak zwykle; strata 
cała ograniczała się do tej ilości skrobi, nagromadzonej w je- 
sieni da rdzenia, która z zabitych komórek zużytkowaną już 
być nie mogła. 

Zdawaćby się mogło, nie bez pewnej słuszności, że unie- 
ruchomienie całej masy skrobi w zabitych komórkach drewna, 
rdzenia i promieni, a więc odjęcie gałęzi gotowego matery- 
jału budowlanego, jest główną przyczyną powstrzymania roz- 
woju podmarzłej gałęzi, że więc nie należy szukać przyczyny 
tego w braku dopływu wody ku górze. Bez wątpienia, od- 
jęcie skrobi wywierać musi dość znaczny wpływ na rozwój 
wegetacji na wiosnę; jedyną jednak przyczyną zatrzymania 
rozwoju w zmarzłych gałązkach być nie może, o czem przy 
bliższcm rozpatrzeniu rzeczy łatwo się przekonać. 

Gałązki cienkie, które całkiem, aż do miazgi wyłącznie, 
przemarzły, a korę mają zdrową jeszcze, nie rozwijają się 
wcale i usychają na wiosnę, chociaż w miękiszu owym 
znajduje nę stosunkowo dość duża ilość skrobi zdolcej do 
rozpuszczenia siy i zużytkowania; cała ta ilość w tycb przypad- 
kach pozostaje nietkniętą, miazga nie zaczyna wcale działać, 
oczywiście w skutek braku dopływu wody. 

W gałązkach takich, które u podstawy przemarzły, a na- 
stępnie uschły całe, również brak skrobi w rachubę wcho- 
dzić nie może, gdyż tu, w całej wyższej części gałęzi, ponad 

Wydz. mat.-przyr. T. XX. 20 
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miejscem zmarzłem cała masa skrobi pozostają zdolną do 
zużytkowania w nowym peryjodzie wegetacyi — zaczyna się 
nawet rozpuszczać, ale wkrótce cala gałązka, jak już wyżej po- 
wiedziałem, ginie i usycha. 

Wreszcie w tych przypadkach, gdzie w cienkich jedno- 
rocznych gałązkach sam tylko rdzeń został zabity, a w nim 
stosunkowo bardzo znaczna ilość skrobi na zawsze uwię- 
zioną, ten znaczny ubytek materyjalu zapasowego musiałby 
o wiele widoczniejsze wywoływać zmiany w normalnym roz- 
woju gałązki, niż to w rzeczywistości ma miejsce; takie 
gałązki prawie zawsze rosną zupełnie bujnie, i niemal nie 
można ich na zewnątrz odróżnić od zupełnie nieuszkodzonych. 

Dotąd braliśmy pod uwagę rdzeń i drewno — z kolei 
przypatrzmy się korze. Kora, a właściwie mickisz korowy, 
jest tkanką dość na mróz wytrzymałą. W wielu razach, choć 
rdzeń a nawet drewno zmarzło, kora okazuje się prawie zu- 
pełnie zdrową. W zwykłych przypadkach podmirznięcia kory 
przy silniejszem zmarznięciu gałązki, występują partyje za- 
bitych komórek wśród zdrowej reszty miękiszu i tworzą bru- 
natne plamy. 

Można nawet łatwo spostrzedz , że z pomiędzy wszyst- 
kich tkanek korowych, stale najczulszą na działanie mrozu 
jest tkanka miękiszowa, otaczająca bezpośrednio wiązki ły- 
kowe. Na dość silnie podmarżłych gałęziach widać partyje 
zabitej tkanki miękiszowej o zbrunatniałem wnętrzu komó- 
rek, ściankach częstokroć także zbrunatniałych i nieco na- 
pęczniałych. Partyje te zlewają się wkrótce w pozornie je- 
dnolitą masę brunatną, w której trudno się dopatrzyć bu- 
dowy komórkowej, a otaczają zwykle wiązki włókien łyko- 
wych od wewnątrz, na zewnątrz natomiast, od strony korka, 
rzadziej się je spotyka. (Fig. 7, Je). 

Choroby kory, jakie Sorauer ') opisuje dość szczegó- 

') Sorauer: Pflanzenkrankheiten (1886) Bd. I Cap. II. 
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Iowo, występują na starszych pniach i gałęziach, jako pó- 
źniejsze skuł ki silnego podmarznięcia , nie samej tylko kory, 
ale całej gałęzi w ogóle. Pomijam je tutaj zupełnie, gdyż 
na obserwowanych gałęziach jeszcze żadna z nich nie wy- 
stąpiła. Należy jeszcze wspomnieć, że bardzo często wystę- 
pują w korze znaczniejsze party je miękiszu przemarzł ego na 
około jakiegoś mechanicznego uszkodzenia gałązki, gdzie 
tkanki miękiszu nieosłonione należycie korkiem, stykać się 
muszą z powietrzem atmosferycznem — a mróz wypadnie 
wcześniej, zanim nowa tkanka ochronna korkowa mogła się 
wytworzyć. 

Nie widać jednak nigdy, aby kora na zdrowem drewnie 
przemarzła, bo i wtedy, kiedy skutki przemarznięcia rozcho- 
dzą się od jakiegoś zewnętrznego mechanicznego uszkodze- 
nia kory, widać natychmiast zamarcie i zbrunatnienie drewna 
bezpośrednio pod miejscem uszkodzonem leżącego — co wię- 
cej, dosięgłszy rdzenia, rozszerza się w nim dalej na większe 
przestrzenie. 

II. 
Zmarzanie miazgi i jego skutki. 

We wszystkich wyżej opisanych przypadkach zmarznię- 
cia — miazga była zupełnie zdrowa i normalnie się rozwi- 
jała; kora cała, również zwykle prawie zupełnie zdrowa, 
rzadko tylko tu i ówdzie okazywała małe rozdarcie lub zbru- 
natnienie tkanki, które jednak pozostawało bez wpływu zna- 
czniejszego na całość. 

Inaczej rzecz się ma, jeżeli i miazga zostaje także przez 
mróz całkowicie lub częściowo zabita. 

Na załączonej tablicy (Fig. 7, 8) widać przekroje po- 
przeczne gałązek: 2 i 3 letniej — w obu rdzeń i wewnętrzny 
pierścień roczny są zmarzłe i zczerniałe, nadto występuje 
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jeszcze na granicy pierścieni — u dwuletniej między pierwszym 
a drugim, u trzyletniej między drugim a trzecim — wąski nie- 
regularny pasek brunatny(c), od którego małe, nieznaczne, cie- 
mne wypustki w kierunku promieni rdzeniowych spostrzegać 
się dają. Pod silniejszem powiększeniem (Fig. 9) widzimy, że 
pasek ten brunatny składa się z nieregularnych partyj bru- 
natnej masy, które przylegając do zewnętrznej granicy star- 
szego pierścienia rocznego, wybiegają w młodszy krótkiemi 
wypustkami. 

Po bliższem rozpatrzeniu można w tych masach roz- 
poznać budowę komórkową, która za dodaniem ługu po- 
tasowego do preparatu występuje wyraźniej. Błony tych ko- 
mórek są dość cienkie, wnętrze całe zapełnione brunatną 
masą, a cała party ja przedstawia się tak, jakby ta część 
tkanki była jakąś siłą mechaniczną w kierunku promienio- 
wym zgniecioną; światła komórek są zawsze ukośuie wydłu- 
żone w kierunku stycznej, przytem nieregularnie pofałdowane. 

Na zewnątrz tych mas zbrunatniałych, w początku więc 
nowego pierścienia rocznego, nie widzimy wcale normalnego 
drewna — natomiast występuje tu tkanka zdrewniała, pozba- 
wiona zupełnie naczyń i zresztą całkiem do tkanki rdzenio- 
wej podobna, z tą różnicą, że tu widać wyraźnie pewne 
uszeregowanie komórek w kierunku promieniowym , zdradza- 
jące ich pochodzenie z twórczej tkanki miazgowej. Komórki 
te są krótkie, o równych prawie wszystkich wymiarach, 
posiadają ścianki dość zgrubiałe i podziurawione jamkami, 
zupełnie podobnie jak w rdzeniu; jednak są one więcej polye- 
dryczne jak okrągłe i mniej zawierają między sobą prze- 
stworów międzykomórkowych niż rdzeń (Fig. 9, r). 

Po kilku, w danym przypadku po trzech szeregach 
takich komórek, występuje dalej bez żadnej przerwy normalne 
drewno bogate w naczynia, a promienie rdzeniowe w tem 
nowem drewnie stanowią zwykle, ale nie zawsze, dalszy ciąg 
promieni w pierścieniu poprzednim się znajdujących. 
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Cienkie ścianki komórek w partyjacb pogniecionych 
i zbrunatniałych są złożone z cellulozy prawie czystej, jak 
o tern świadczy wyraźna reakcyja jodu z kwasem siarkowym. 

Fakt ten tylko w ten sposób dałoby się wytłomaczyć, 
że ta w zimie nastąpiło zmarznięcie i zabicie miazgi, nie cał- 
kowite jednak, bo z dość licznemi przerwami, w których 
zachowały się żywe elementa. W skutek tego, z rozpoczęciem 
wiosny ta stara mia/ga działać i tworzyć już wcale nie 
mogła. Natomiast wytworzyła się nowa tkanka twórcza z naj- 
wewnętrzniejszej części miękiszu łykowego, zdrowego jeszcze, 
a może z najmłodszej warstwy łyka niewyszłej jeszcze ze 
stanu twórczego, i ta przyjęła na siebie rolę miazgi. Z po- 
czątku, zaczęła jednak wjtwarzać nie drewno normalne, ale 
tkankę, jak widzieliśmy, podobną do rdzeniowej, a że przy 
powstawaniu i rozrastaniu się tych dużych komórek, musiało 
istnieć pewne ciśnienie na wewnątrz — zabita zaś miazga 
nie posiadała już żadnego turgoru, została więc pogniecioną, 
a zawartości jej komórkowe przybrały z czasem barwę bru- 
natną w skntek rozkładu. 

Podobny, lecz trochę odmienny przypadek widać na 
przekroju innej gałązki (Fig. 10, 11), okazującej bardzo słaby 
przyrost w ostatnim roku. Cale niemal drewno pierwszego 
pierścienia (i rdzeń naturalnie) zmarzło i z czerniało; nadto 
miazga została na dość dużych przestrzeniach miejscami u 
szkodzoną. Oprócz tego widać wśród miękiszu korowego liczne 
pęknięcia i rozdarcia tkanki, spowodowane, jak się zdaje, nie- 
równomiernem ściąganiem sie różnych części gałązki w ni- 
skich temperaturach. 

Widzimy tu bardzo wyraźnie, że w miejscach, gdzie 
miazga zabita przylega do poprzedniego drewna, nowa 
miazga wytworzyła się z warstwy najmłodszego łyka i wy- 
dała nowe elementa drewna: początkowo również tkankę bez 
naczyń, podobną do rdzeuia, później drewno normalne. Po- 
powstawały w skutek tego nowe wiązki drzewne, niebędące 
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ze sobą w związku — często zupełnie ttiiękiszem izolowane — 
a każdej wiązce odpowiadała osobna partyja miazgi nowej. 
(Fig. 11). 

Pomiędzy dwoma łakiemi nowo utworzonemi wiązkami 
drewna, w jednem miejscu, wewnętrzna część tkanki koro- 
wej została działaniem mrozu rozerwaną i oddartą od dre- 
wna, miazga jednak stara nie została zabita, ale z wiosną 
rozpoczęła działanie. Ponieważ rozrost jej w kierunku pro- 
mieni nie był niczem tamowany, gdyż tu utworzła się prze- 
strzeń próżna, przeto z tej miazgi wytworzyła się tkanka 
złożona z komórek dużych, o wielkich luminach i ściankach 
niezbyt grubych, zdrewniałych, słowem tkanka również do 
rdzeniowej całkiem podobna (Fig. 9, 10, r; 11 r). 

Tworzenie się takiej tkanki rdzeniowatej w przestrze- 
niach próżnych, przypadkowo powstałych między korą a dre- 
wnem, jest rzeczą zresztą dość powszechną '), wspomniałem 
o tern dla tego tylko, że w danym preparacie występuje ono 
bardzo wybitnie. 

Tworzenia się nowej miazgi z młodych elementów ły- 
kowych dotąd jeszcze nie obserwowano; dla tego głównie na 
ten fakt starałem się zwrócić uwagę. 

Okoliczność ta, że miazga wolna od ciśnienia zewnętrz- 
nego (czy to od strony wewnetrzuej, od drewna, czy od strony 
kory) wytwarza takie, że tak powiem, wybujałe drewno 
rdzeuiowate, tłómaczy nam, dla czego nowa miazga, z mię- 
kiszu korowego powstała, początkowo również takie same 
elementa wytwarza. 

Zabita przez mróz miazga stara, traci wiasność pobie- 
rania wody, żadnego więc turgoru nie posiada. 

Nowa na jej miejsce utworzona partyja miazgi, rozwi- 
jając się. wywiera w skutek swojej własnej prężności ciśnie- 

ł ) Soraubr. Pflanzenkrmikheiten (1886) B<i. I p. 382: n un- 
ter UtnsUinden nile HoUarten fahig sind an Stelle pro senchy- 
matiichen Holzes derartiges parenchymatisches za erseugen. " 
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nie na wszystkie strony. Od strony starej miazgi nie znajduje 
żadnego przeciwciśnienia, to też rozwija się w tym kie- 
runku w obszerne, wielkie komórki, gniotąc przez to obu- 
marłe partyje miazgi ku staremu drewnu. Z chwilą jednak, 
gdy po zgnieceniu tych wiotkich niezdrewuiałyeh komórek, 
otrzyma niejako stały punkt oparcia od tyłu, znajduje się 
w warunkach, do noimalnych zupełuie zbliżonych, to też roz- 
wija się dalej w zupełnie prawidłowe elementa drewne. Że 
to ciśnienie ku wewnątrz pierścienia ma tutaj miejsce, mo- 
żna i po tern poznać, że pierwsze komórki tkanki rdzenio- 
watej mają zawsze, od strony miazgi zamarłej, ścianki wy- 
raźnie wypukłe. 

Te partyje tkanki rdzeń iowatej posiadają pewne podo- 
bieństwo do wielokrotnie opisywanych i wspominanych plam 
rdzeniowych (Markflecke). Że powstawanie tych plam należy 
przypisać w wielu przypadkach wyżej opisanym przycz) nom, 
t. j. zmarznięciu miazgi częściowemu , to u gruszy przy- 
najmniej jest rzeczą pewną — gdyż w iuny sposób utworzo- 
nych w drewnie gruszy nie widać. Innego już rodzaju i po- 
chodzenia są te plamy rdzeniowe, które w bardzo wielu drze- 
wach szpilkowych i liściowych występują , a które De Bary 
w swej Anatomii opisuje jako Jocale Hypertrophien der Mark- 
strahlen 1 ). Haberlandt *j powtarza to samo, dodając, że 
plamy te należy uważać jako tkankę zapasową, z powodu 
wielkiej ilości skrobi w niej się znajdującej. U gatunków 
jarzębiny, olszy, wierzby i kilku innych drzew, występują, 
w niższych częściach młodszych pieńków, plamy rdzeniowe 
rozchodzące się w postaci długich chodników do góry w ło- 
dygę iw wyższą część korzenia; te, jak wykazał M. Kienitz, 



*) A de Baby: Yergleich. Anat. der Vegełationsorgane der 

Pfl. (1877) p. 507. 
*) Haberlandt: Physiologische Pflanzenanatomie (1 884) p. 362 
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są spowodowane wygryzieniem i zniszczeniem pewnych par- 
tyj miazgi przez wędrującą gąsienicę jakiejś muchówki (Dip- 
teren-larve) *). 

Te plamy rdzeniowe nie mają nic wspólnego z plamami 
występującemi w gruszach w skutek mrozu, jakkolwiek przy- 
czyna bezpośrednia w obu przypadkach podobna, bo i ta 
i tam 'miazga częściowo została zniszczoną. Kienitz nie robi 
jednak w swej pracy żadnej wzmianki, aby nowa miazga 
tworzyła się z elementów łyka najbliżej na wewnątrz leżą- 
cych, a wypełnienie wygryzionych przestrzeni przypisuje 
hypertrofii komórek miazgowych , z obydwu boków uszko- 
dzonego miejsca. 

Zestawiając jeszcze raz rezultat powyższych spostrze- 
żeń, przychodzimy do wniosku, że powodem zmarzania dre- 
wna jest obniżenie się temperatury po za pewrą granicę, i że 
granica taka prawdopodobnie jest dla każdej tkanki różną; 
widzimy bowiem, że rdzeń najpierwej zostaje w niskiej tem- 
peraturze zabity — potem promienie rdzeniowe i miękisz 
drzewny — najwytrzymalszą zaś zdaje się być tkanka twórcza. 



ł ) Dr. M. Kienitz: Die Enłsłehung der Markflecks. Botani- 
sches Centralblaft, Bd. XIV p. 21—56 mit 2 Tfln.). 
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Fig. 1. Przekrój podłużny zmarzłej części drewna i zewnętrznej 
warstwy rdzenia z gałązki 2 - letniej. Preparat robiony 
w zimie. Powiększenie 225/1. 

a wydzielina gumowata, zatykająca naczynia. Ko- 
mórki rdzenia i miękiszu drzewnego, wypełnione gałecz- 
kami skrobi, zawierają zbrunatniałą plazmę. 

IPig. 2. Przekrój poprzeczny kawałka zmarzłego rdzenia z rocznej 
gałązki. Komórki wypełnione skrobią uwięzioną i plazmą 
już zbrunatniałą. Maj 1889. Powiek. 325/1). 

Fig. 3. Przekrój podłużny wierzchołkowego pączka zmarzłego. 
a zmarzła wierzchołkowa część rdzenia. Kwiecień 
1889. Powiększenie 5/2. 

Fig. 4. Przekrój poprzeczny 3 -letniej gałązki bez kory, o dwu 
pierwszych pierścieniach i rdzeniu zmarzłym, a trzecim 
bardzo cieniutkim, słabo wykształconym. Zima 1888/9. 
Powiększenie 5/2. 

Fig. 5. Przekrój poprzeczny 3 - letniej gałązki bez kory ; we- 
wnętrzny pierścień zmarzły — drugi b. słabo rozwinięty, 
trzeci silniejszy. Maj 1889. Powiek. 5/2. 

Fig. 6. Przekrój poprzeczny 2-letniej gałązki bez kory ; pierścień 
wewnętrzny po jednej stronie więcej zmarzły niż po dru- 
giej; pierścień drugi po stronie więcej uszkodzonej dużo 
słabszy. Zima. Powiek. 4/1. 

Fig. 7. Przekrój poprzeczny gałązki 2-letniej. Drewno i kawa- 
łek kory. Rdzeń i wewnętrzna część pierwszego pier- 
ścienia zbrunatniała. Przeszłoroczna zamarła miazga 
tworzy pasek cienki nieregularnie postrzępiony c. 

k Partyje zbrunatniałego miękiszu korowego w po- 
bliżu włókien łykowych. Luty 1889. Powiek. 15/1. 

WydB. mat.-prxyr. T. XX. 27 
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Fig. 8. Przekrój poprzeczny 3-letniej gałązki bez kory, 2 pier- 
ścień drzewa od wewnątrz najwięcej zmarzły. Miazga 
przeszłoroczna po jednej stronie zabita, tworzy postrzę- 
piony pasek c. Luty 1889. Powiek. 15/1. 

Fig. 9. Przekrój poprzeczny jednej części z poprzedniej ga- 
łązki , ze zbrunatniałą starą miazgą c, i tkanką rdzenio- 
watą r, wytworzoną przez nową miazgę; v, v naczy- 
nia. Luty 1889. Powiek. 225/1. W skutek omyłki 
litografa figura ta została narysowana odwrotnie; 
przez co drewno młodsze zwrócone ku dołowi. 

Fig. 10. Przekrój poprzeczny gałązki (w drugim roku). Miazga no- 
wa m, po zabiciu starej wytworzona, uformowała tkankę 
rdzeniowatą i tworzy niemal odrębne wiązki drzewne. 
Koniec Maja 1889. Powiek. 57/1. 

Fig. 11. Część poprzedniego przekroju 225 razy powiek. A masy 
zbrunatniałego miękiszu w korze; r tkanka rdzenio- 
watą z kanalikami w ściankach; skrobi w zdrowych 
elementach już nie ma. Koniec Maja 1889. 
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Z pomiędzy czterech teoretycznie możliwych butyloben- 
zolów, butylobenzol trzeciorzędny jest bezwarunkowo najcie- 
kawszym , jest bowiem pierwszym z szeregu węglowodorów 
aromatycznych nasyconych, posiadających węgiel czwarto- 
rzędny w bezpośredniem sąsiedztwie grupy fenilowej. Węglo- 
wodór ten starał się otrzymać po raz pierwszy M. E. Gossin 
metodą Friedla i Craftsa, t.j. działaniem chlorku izobutylu 
na benzol w obec chlorku glinowego, w nadziei, że podobnie 
jak z pierwszorzędnego chlorku propylu otrzymuje się dru- 
gorzędny propylobenzol, tak i z chlorku izobutylu powstanie 
butylobenzol trzeciorzędny. 1 ) Rezultat pracy Gossina nie 
odpowiadał jednak jego oczekiwaniom. Otrzymał on wpraw- 
dzie węglowodór wrzący w 166—167°, uważał go jednak za 
izobutylobenzol pierwszorzędny, identyczny z izobutyloben- 
zolem otrzymanym metodą Fittiga, t. j. działaniem sodu na 
mieszaninę jodku izobutylu i bromobenzolu. Tylko małą ilość 
węglowodoru wrzącego w 152—155°, otrzymanego w powyż- 
szej syntezie, uważał Gossin za właściwy butylobenzol trze- 

*) Buli. 41. 446. 
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ciorzędny; jednakże ani badania Schramma, ani moje własne, 
choć przeprowadzałem reakcyję na wielką skalę, tego nie 
potwierdziły. Najprawdopodobniej byłto izopropylobenzol, 
powstały z alkoholu propylowego, zanieczyszczającego alko- 
hol izobntylowy. 

W ten sposób przedstawiona rzecz stałaby w sprzecz- 
ności z pracą Gusta vsona, który udowodnił, że z normal- 
nego bromku propylu powstaje w tych warunkach jedynie 
izopropylobenzol *), i z pracą M. Silvy, który udowodnił 
takie same przestawienie drobinowe także i w normalnym 
chlorku propylu. *) Gdy się następnie okazało z prac Keku- 
lego i Schrottera ') , że sam bromek propylu zmienia się 
pod wpływem chlorku glinowego na bromek izopropylu, stała 
się sprawa przestawienia drobinowego po części wyjaśnioną, 
i tern bardziej dziwnem się wydawało, że chlorek izobutylu 
pod tym względem zachowuje się inaczej. 

Dopiero badania Schramma nad własn ściami btttylo- 
benzolu Gossina 4 ) wykazały zupełną jego różnicę z izobu- 
tylobenzolem otrzymanym metodą Fittiga tak we własno- 
ściach fizycznych jak i chemicznych. Pierwszy wrze bowiem 
przy 167—167-5° i posiada c. g. 0*8718 przy 15°; drugi wrze 
przy 170— 170*5°, a jego ciężar gat. przy 16° wynosi ł 8577. 
Jeszcze większa różnica zachodzi we własnościach chemicz- 
nych, która najwybitniej okazuje się w działaniu bromu 
tak przy współudziale bezpośrednich promieni słonecznych, 
jak i w zupełnej ciemności, również wobec jodu. 

Izobutylobenzol zachowuje się tak jak wszystkie ho- 
mologi benzolu ; na słońcu podstawia brom nadzwyczaj łatwo 
jeden atom wodoru w łańcuchu bocznym, (drugi atom wodoru 



l ) Ber. II. 1261. 
*) Buli. 43. 317. 
8 ) Ber. 12. 2280. 
4 ) Monatshft. IX. 6 U. i Kosmos 1888, str. 209. 
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w łańcuchu bocznym daje się podstawić przez brom w ciem- 
ności, w temperaturze łaźni wodnej), podczas gdy w obec 
jodu albo w zupełnej ciemności otrzymuje się z niego bro- 
moizobutylobenzol, wrzący przy 232-5- 233*5° i nie zestala- 
jący się nawet przy —18°. Inaczej zachowuje się węglowo- 
dór Gossina, w ciemności daję on bowiem z bromem pro- 
dukt podstawienia w rdzeniu benzolowym, który wrze w temp. 
230—2305°, a po zestaleniu przez oziębienie topi się przy 
16'ó°. Na światło zaś słoneczne jest tak sam węglowodór, 
jak i jego wyżej wspomniany bromek zupełnie nieczułym. 
W celu udowodnienia budowy tego węglowodoru, porównał 
Schramm własności jego z własnościami dwu innych jeszcze, 
teoretycznie możliwych butylobenzolów, których budowa była 
już dawniej udowodnioną, mianowicie butylobenzolu normal- 
nego i drugorzędnego, i sprawdził, że własności ich różnią 
się zupełnie od własności butylobenzolu Gossina, i że ten 
ostatni musi być tern samem butylobenzolem trzeciorzędnym, 
czyli trójmetylofenilometanem C 6 H B C. (CH 3 ) 3 . 

Ostatnim dowodem budowy tego butylobenzolu jest 
przedsięwzięta przez Schramma synteza metodą Friedla 
i Craftsa z trzeciorzędnego chlorku butylu. Według jego za- 
patrywań na kwestyję działania chlorku glinowego na chlorki 
rodników alkoholowych, nie powinien trzeciorzędny chlorek 
butylu uledz przestawieniu drobinowemu, tak, że w tych wa- 
runkach powinien się utworzyć również trzeciorzędny buty- 
lobenzol. Otrzymany produkt okazał się rzeczywiście iden- 
tycznym pod względem własności fizyczuych i chemicznych 
z butylobenzolem Gossina, co stanowczo przemawia za tern, 
że ten węglowodór jest trójmetylofenilometanem. 

Sposób otrzymania trójmetyloteiiilometanu. 

Syntezę trójmetylofenilometanu przeprowadzałem w kol- 
bie szklanej, chłodzonej dobrze lodem, biorąc na raz 200 gr. 
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chlorku izobntylu, 200 gr. chlorku glinowego i 600 gr. ben 
zoln. Ponieważ tak chlorek izobutylu jak i trzeciorzędny 
chlorek butylu, dają ten sam produkt, przeto używałem do 
syntezy mieszaniny jednego i drugiego, która daje się łatwo 
otrzymać w większej ilości przez ogrzewanie alkoholu izo- 
butylowego wysyconego chlorowodorom do 100° w naczy- 
niach zamkniętych, albo przez destylacyję tego samego al- 
koholu zmieszanego z chlorkiem cynkowym w strumieniu 
chlorowodoru. W ciągu syntezy uważałem na to, aby tem- 
peraturę utrzymać zawsze w pobliżu 0°, reakcyja trwała 
wprawdzie dość długo, bo około 2 dni, ale za to otrzymałem 
70% .teoretycznie obliczonej ilości produktu. W wyższych 
temperaturach, jak to okazały badania Schramma, wydatek 
znacznie się zmniejsza, a to tak dalece, że już w tempera- 
turze 25—30° nie otrzymuje się wcale żądanego produktu, 
tylko ciecz lepką, żółto zabarwioną, obok znacznych ilości 
butylenu. Gdy się chlorowodór przestał wydzielać (co wska- 
zywało, że się reakcyja skończyła), wlałem zawartość kolby 
do wody z lodem, a wydzielone węglowodory przedestylo 
wałem z parami wodnetni, przemyłem wodą i poddałem de- 
stylacyi cząstkowej. Trójmetylofenilometan zbierałem w tem- 
peraturze 167 — 168 °, a z frakcyi wyżej wrzących wydzieli- 
łem jeszcze trzy nowe węglowodory, o których niżej będzie 
mowa. Chcąc otrzymać trójmetylofenilometan w stanie che- 
micznej czystości, skorzystałem z jego nieczułości na wpływ 
światła słonecznego. W tym celu bromowałem go na słońcu 
dopóty, aż barwa bromu przestała znikać, produkt główny 
bowiem zostaje w tych warunkach nietkniętym, a wszelkie 
możliwe zanieczyszczenia, jak etylo-, propylo- i amylobenzol, 
które mogły powstać z odpowiednich alkoholów zawartych 
w alkoholu izobutylowym, zostają podstawione^bromera w łań- 
cuchu bocznym i jako takie dają się z łatwością usunąć. 
Węglowodór zanieczyszczony bromowodorem i rozmaitemi 
bromkami, przemyłem ługiem sodowym i- wodą, a po osuszę- 
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ii i u nad chlorkiem wapniowym poddałem destylacyi najpierw 
wprost, następnie nad sodem metalicznym. Szczegół nem jest 
jak znaczną stosunkowo ilość bromu zużywa do tego celu 
wspomniauy węglowodór; na 700 gr. węglowodoru potrzeba 
było mianowicie około 100 gr. bromu, mimo, że tak benzol 
jak i alkohol izobutylowy, były użyte w stanie bardzo czy- 
stym. Jest więc prawdopodobnem, że powyższy węglowodór 
zawierał w sobie pewną ilość drugorzędnego normalnego 
butylobenzolu , który przy działaniu bromu jest czułym na 
światło. Mógł on się utworzyć z alkoholu butylowego nor- 
maluego, zawartego w alkoholu izobutylowym, którego z po- 
wodu bliskiego punktu wrzenia dotychczas nie zauważono, 
a który, przeszedłszy cały szereg reakcyj, dopiero jako dru- 
gorzędny normalny bntylobenzol został zniszczony bromem. 
W ten 8po3Ób otrzymałem znaczoą ilość, bo około 700 gr. wę- 
glowodoru chemicznie czystego, wrzącego przy 167—167-5°, 
a w celu bliższego zbadania jego własności chemicznych 
przedsięwziąłem z nim następujące reakcyje: 

I. Działanie kwasu azotowego, przyczem zbada- 
łem także produkta redukcyi związków nitrowych, t. j. związki 
aminowe i ich sołe. 

II. Działanie kwasu siarkowego, do czego dołą- 
czyłem badania nad powstałym z sulfonianu potasowego fe- 
nolem i jego eterami. 



I. Działanie kwasu azotowego na trójmetylofenilometan. 

Do 400 gr. węglowodoru chłodzonego wodą dodawałem, 
małemi ilościami, dymiącego kwasu azotowego dopóty, aż 
utworzone początkowo dwie warstwy nie zlały się z sobą. 
Z powstałego w ten sposób jednorodnego płynu wydzieliło 
się, po wlaniu go do znacznej ilości wody, ciało żółte, oleiste, 
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podobne zapachem do cyniolu. Olej ten, wrzący początkowo 
w temp. 266 — 280°, rozdzieliłem przez staranną destylacyję 
cząsteczkową na dwa różne od siebie ciała, z których jedno 
jest cieczą, drugie ciałem stałem. Według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa powstały działaniem kwasu azotowego dwa 
związki izomeryczne, z których płynny i niżej wrzący należy 
do szeregu orto, stały zaś wyżej wrzący — do szeregu para. 
Dowodu bezpośredniego tutaj przedłożyć nie mogę, z powodu, 
ie jedyny w tych przypadkach sposób oznaczenia względnego 
położenia grup związanych z rdzeniem benzolowym, przez 
utlenienie łańcuchów bocznych węglowych na grupę karboxy- 
lową i przez porównanie otrzymanych tą drogą kwasów 
benzoesowych podstawionych, okazał się dla wszelkich do- 
tychczas znanych związków trójmetylofenilometanu bezsku- 
tecznym. Wszelkie środki łagodnie utleniające, jak n. p. roz- 
twór wodny nadmanganianu potasowego albo rozcieńczony 
roztwór kwasu chromowego w wodzie lub kwasie octowym 
lodowatym, nie wywierają na te połączenia żadnego wpływu; 
inne, jak n. p. stężony roztwór kwasu chromowego z kwasem 
siarkowym, spalają je zupełnie na bezwodnik węglowy i wodę. 
Jedynie przez analogiję z odpowiednimi połączeniami toluolu 
mogę przypuszczać, że połączenie nitrowe niżej wrząee jest 
związkiem orto, wyżej zaś wrząco i stałe — para; a jeżeli 
w dalszym ciągu mej pracy dam tym i innym jeszcze związ^ 
kom odpowiednie nazwy, to będę je uważał tylko za naj- 
bardziej prawdopodobne. 

Or toni trofeni lot rój metylom etan 

C - H «-C(ĆH,), (1:2) 

Jest cieczą żółtą, oleistą, o c. g. 1-074 przy 15°, wrze 
w temp. 247-4— 248-4° (B 737-8 mm.), nie rozpuszcza się 
w wodzie, z łatwością zaś w alkoholu, eterze i benzolu. Za* 
pach ma właściwy, przypominający cymol. Analiza tego ciała 
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dała następujący rezultat: 0-2651 gr. subst. dało 18-9 cm 8 N. 
przy t=16-2°; B = 7406 mm., t j. 8-1% N zamiast 7-82%. 

ParaDitrofenilotrójmetylometan 

Wydziela się w postaci igieł już w czasie destylacyi suro- 
wego produktu z ostatnich frakcyj. Po oddzieleniu go od 
oleju na płytach glinianych i po przekrystalizowaniu z alko- 
holu, przedstawia się jako ciało żółte, krystaliczne, topi się 
w 30°, a wrze bez rozkładu przy 274-6— 275° (B=737-8 mm.). 
Analiza tego ciała dała następujący rezultat: 0-3920 gr. subst. 
dało 28-5 cm 8 N, przy t = 19-2°; B = 740-4 mm., t. j. 814°/ N 
zamiast 7-82%. 



Produkta redukcji związków nitrowych trójmetylo- 
fenilometanu. 

VJ"LT 

I. Ortofenilaminotrójmetylometan C 6 H 4 _£qVix (1 : 2) 

60 gr. cyny oblałem kwasem solnym i ogrzewając tę miesza- 
ninę dodałem do niej raałemi ilościami 30 gr. ortonitrofeni- 
lotrójmetylometanu. Reakcyja przebiegała gwałtownie i skoń- 
czyła się w kilku minutach. Otrzymany w ten sposób roztwór 
soli podwójnej chlorowodorku zasady z chlorkiem cynowym 
rozcieńczyłem wodą i wydzieliłem z niego siarkowodorem cynę, 
a po odparowaniu aż do krystalizacyi potażem żrącym — 
samą zasadę w postaci ciemnego oleju, który następnie oczy- 
ściłem jeszcze przez destylacyję. Ortofenilaminotrójmetylome- 
tan jest cieczą oleistą, bezbarwną, przybierającą na powietrzu 
odcień czerwony i posiadającą słaby zapach zbliżony do za- 
pachu aniliny. Przy 15° posiada c. g. 09769, a wrze w temp. 
233—236° (B = 730-2 mm.). 

Przy analizie dało <0*19Q3 gr. subst. 16*3 cm 8 N przy 
t = 20-6°; B = 732-2 mm., t. j. 9-42% N zamiast 9-39°/ . 

Wyd«. matem.-przyr. T. XX. 28 
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Sole jego są w ogóle trudno rozpuszczalne w zimnej 
wodzie, krystalizują się łatwo i pięknie z wodnego roztworu 
i nie zmieniają się na powietrzu. Otrzymywałem je przez 
rozpuszczenie zasady w obliczonej ilości mianowanego kwasu. 

Siarkan jest najtrudniej rozpuszczalnym w wodzie, kry- 
stalizuje się z gorącej wody w płytki należące, o ile z kształtu 
sądzić mogę, do układu różnoosiowego.. 
0-1991 gr. subst. dało 01169 gr. Ba S0 4 , co odpowiada 24-59% 
H,S0 4 , zamiast 24-75%, według wzoru (C 10 H 16 N f ) H 2 S0 4 . 

Chlorowodorek krystalizuje się w drobne igiełki. 
0-1982 gr. subst. dało 01543 gr. Ag Cl, t. j. 19-76% HCI, 
zamiast 19-67%, stosownie do wzoru C (0 H 16 N. HCI. 

Azotan jest najłatwiej rozpuszczalnym w wodzie, kry- 
stalizuje się z niej podobnie jak chlorowodorek. 
0-1513 gr. subst. dało 18-3 cm 8 N przy t = 19-7 ; B = 722-9 mm., 
t. j. 13-48% N, zamiast 13-21%, według wzoru C l0 H 16 N.HN0 8 . 

Cbloroplatynian opada za dodaniem chlorku pla- 
tynowego do wodnego roztworu chlorowodorku amidu. Jestto 
osad żółty, krystaliczny, nierozpuszczalny w wodzie. 
01153 gr. subst. zostawiło po wyprażeniu 0-0316 gr. Pt, t. j. 
27-40%, zamiast 27-44%, ile wymaga wzór (C 10 H 16 N. HCI), 
Pt Cl 4 . 

Oprócz soli otrzymałem jeszcze: 
Ortooctanilidotrójmet) lometan C 6 H 4 c^CH^ 8 (1 : 2) 

To połączenie otrzymałem, ogrzewając zasadę z nad- 
miarem bezwodnika octowego. Po odparowaniu nadmiaru 
tego ostatniego, przekrystalizowałem pozostałość z benzolu. 
Połączenie to jest rozpuszczalne w benzolu, z którego kry- 
stalizuje się w piękne, długie igły układające się promienisto. 
Topi się w 159°. 

Wynik analizy jest następujący: 
0-2080 gr. subst. dało 142 cm 8 N, przy t=18-5°; B=736'5mm., 
tj. 7-77°/ N, zamiast teoretycznie obliczonej ilości 7-33°/ - 
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II. Parafenilaminotrójmetylometan C 6 H 4 c ,Ajt , (1:4) 

70 gr. paranitrofenilotrójmetylometanu zredukowałem cyną 
i kwasem solnym w sposób zupełnie taki sam jak zwią- 
zek orto. 

Otrzymany tą drogą amin, jest z wejrzenia zupełnie 
podobnym do poprzedniego; jest cieczą bezbarwną, oleistą, 
silnie łamiącą światło, czerwieniejącą jak tamta na powietrzu. 
Przy 15° posiada c. g. 0*9525, wrze zaś w temp. 239-4— 
240-4° (B = 739-2 mm). 

Analiza tego ciała dała następujący rezultat: 
0-2674 gr. subst. dało 233 cm 8 N, przy t=20-2°; B -732-2 mm, 
tj. 9-44% N, zamiast 9-39%. 

Sole jego są także bardzo podobne do poprzednich, 
tylko rozpuszczają się nieco trudniej w wodzie. 

Otrzymałem z nich następujące: 

Si arkan krystalizujący się z wody w długie bez- 
barwne igły o połysku jedwabistym. 

2403 gr. subst. dało 01418 gr. Ba S0 4 , czyli 24-81% H a S0 4 , 
zamiast 24-75 °/ , według wzoru (C ]0 H 16 N\ H, S0 4 . 

Chlorowodorek, nieco łatwiej rozpuszczalny w wo- 
dzie, krystalizuje się podobnie jak chlorowodorek ortoamidu. 
0-2231 gr. subst. dało 01717 gr. Ag Cl, czyli 19-67% HC1, 
co odpowiada dokładnie wzorowi C 10 H t5 N. HC1. 

Azotan jest solą najłatwiej rozpuszczalną w wodzie, 
krystalizuje się jak inne. 

0-1890 gr. subst. dało 23-4 cm 8 N, przy t=20-3; B=732-3mm 
t. j. 13-63% N, zamiast 13-21 °/ , według wzoru: C 10 H 1§ N. 
HN0 8 . 

Chlor opla ty niań rozpuszcza się w wodzie, a kry- 
stalizuje się z niej w postaci igiełek. 

0-1890 gr. subst. dało 00380 gr. Pt., tj. 27-49% Pt., zamiast 
27-44% , stosownie do wzoru (C 10 H 16 N. HC1) 2 Pt Cl 4 . 
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Oprócz tych soli otrzymałem także i z paraaminu: 
Paraoctanilidotrójmetylometan C 6 H 4 ^ J^R* H ° ° (1 = 4) 

Sposób jego otrzymania nie różni się niczem od po- 
przedzającego. Z benzolu krystalizuje się w długie, płaskie 
igły, topiące się w 172°. 

Analiza tego ciała dała następujący rezultat: 
03167 gr. subst. dało 21-4 cm 8 N, przy t=165°, B=739*2mm, 
tj. 7-65% N, zamiast 7-33. 

Obydwa wyżej wspomniene aminy dają reakcyje barwne, 
lubo nie tak wyraźne i charakterystyczne, jak inne aminy 
tego szeregu. 

Jeżeli do stężonego kwasu siarkowego doda się ma- 
leńką ilość aminu, a następnie kroplę roztworu dwuchromianu 
potasowego, otrzymuje się zabarwienie zielone. Zabarwienie 
wywołane przez amin orto wpada nieco w odcień niebieski. 

Z chlorkiem żelazowym dają obydwa aminy zabarwie- 
nie żółto pomarańczowe. 

Z podchlorynem wapniowym nie dają wcale zabarwienia, 
lecz w silniejszem nieco stężeniu — osady barwy krwistej. 



II. Działanie kwasu siarkowego na trójmotylofenilometan. 
Kwas parasulfonowy trójmetylofenilometanu : 

C e H <C%H.) 3 ( l!4 > 

Do węglowodoru znajdującego się w kolbie szklanej 
dodawałem, małe mi ilościami, dymiącego kwasu siarkowego 
o stężeniu 77° B. tak długo, aż się cała ilość węglowodoru 
rozpuściła. Aby zapobiedz zbyt silnemu rozgrzewaniu się 
mieszaniny, chłodziłem ją przez cały czas reakcyi wodą. 
Następnie rozcieńczyłem treść kolbki znaczniejszą ilością 
wody i zobojętniłem wodorotlenkiem wapniowym. Roz- 



»*!" T«S- 
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twór soli wapniowej odsączyłem na gorąco od gipsu i po- 
zostawiłem do krystalizacji. Celem otrzymania wolnego 
kwasu sulfonowego, rozłożyłem sól wapniową obliczoną ilo- 
ścią rozcieńczonego kwasu siarkowego, roztwór kwasu sulfo- 
nowego oddzieliłem od gipsu, a podparowawszy go do gę- 
stości syropu, wytrawiłem eterem, w którym resztki siarkanu 
wapniowego zostały nierozpuszczone. 

Po odparowaniu eterycznego roztworu otrzymuje się 
ciecz gęstą, syrupowatą, która, pozostawiona pod kloszem 
nad kwasem siarkowym, zestala się, dając ciało białe, kry- 
staliczne, topiące się w 62—63°. Kwas ten bardzo łatwo 
rozpuszcza się w wodzie, pozostawiony chwilkę na powie- 
trzu rozpływa się przyciągając wilgoć atmosferyczną, daje 
z metalami sole odpowiadające ogólnemu wzorowi M'A, jest 
więc kwasem jednozasadowym. 

Z tych soli otrzymałem następujące: 

Sulfonian potasowy. Krystalizuje się on z wody 
w blaszki zawierające jedne drobinę wody kry stal izacyjnej, 
rozpuszcza się na zimno dość trudno w wodzie i alkoholu, 
łatwo zaś na gorąco. 

0-6360 gr. subst., po wysuszeniu w temp. 200°, straciło na 
ciężarze 0-0435 gr., a po wyprażeniu, zwilżeniu kwasem 
siarkowym i ponownem wyprażeniu, zostawiło 0-2035 K g S0 4 . 
Te cyfry odpowiadają: 



6-86°/„ H, 


zamiast 6-66% 


17-29% K, 


„ 17-407. 




p rj — S0 S K 

C « a < C (CH } ) S 



\ obliczając według wzoru : 

+ ąo. 

Sulfonian wapniowy. Ten jest jeszcze trudniej 
rozpuszczalnym w zimnej wodzie i alkoholu, a krystalizuje 
się z wody w blaszki zawierające 4 drobiny wody krysta- 
lizacyjnej. 
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5127 gr. subst., po wysuszeniu w 200°, straciło na ciężarze 
0*0667 gr., a po wyprażeniu, zwilżeniu kwasem siarkowym 
i ponownem wyprażeniu, zostawiło 0*1269 gr. Ca S0 4 , co 
odpowiada : 

13-01% H t O zamiast 13-39% 

1019% Ca O „ 10—' } downie do wzoru: 



3-39% 1 

>41% / 

(C 10 H 13 S0 8 ) 2 Ca + 4H,O. 



p. Fenol trójmetylofenilometanu: 

« w " ! * 

Sól potasową kwasu sulfonowego topiłem w parownicy 
niklowej z nadmiarem potażu żrącego, stop rozpuściłem 
w wodzie, a otrzymany w ten sposób roztwór siarczynu 
i fenolanu potasowego rozłożyłem kwasem solnym. Fenol 
wydziela się w postaci natychmiast zestalającego siępłynu, 
a oczyszczony przez destylacyję, przedstawia się jako ciało 
stałe, białe, krystaliczne, o zapachu podobnym do skóry 
juchtowej. Topi się przy 98-5* a wrze w temp. 238—239° 
(B = 737 min). W temperaturze około 100° sublimuje w po- 
staci pięknych długich igieł. 

Wynik analizy elementarnej jest jak następuje: 

01290 gr. subst. dało, po spaleniu w piecu Kopfera, 0*3768 gr. 
C0 2 i 01103 gr. H 2 O, co odpowiada: 

79-68% C zamiast 80% C 
9-50% H „ 933 H. 

Fenol ten rozpuszcza się bardzo trudno w zimnej wo 
dzie, nieco łatwiej w gorącej, natomiast bardzo łatwo w alko- 
holu, eterze i ługach alkalicznych. Jest słabym kwasem, 
tworzy z metalami sole bardzo jednak nietrwale, bo rozkła- 
dające się już pod wpływem bezwodnika węglowego. Z kwa- 
sem siarkowym stężonym i azotynem potasowym, daje za- 
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barwienie brunatne, przechodzące po pewnym czasie w bru- 
dno zielone. 

Tenże sam fenol otrzymałem jeszcze inną drogą, mia- 
nowicie z paraaminu za pośrednictwem reakcyi Griessa. 
W tym celu rozpuściłem amin w podwójnej ilości rozcień- 
czonego kwasu siarkowego, potrzebnej do zobojętnienia, a po 
silnem rozcieńczeniu roztworu, dodawałem do niego zwolna 
obliczoną ilość azotynu potasowego w roztworze wodnym. 
Tą drogą otrzymany roztwór siarkanu dwuazofenilotrójmetylo- 
metanu rozłożyłem przez zagotowanie, a powstały fenol okazał 
się identycznym z wyżej wymienionym, otrzymanym z kwasu 
sulfonowego. Tak więc fenol jakoteż kwas sulfonowy, należą 
do szeregu para, bo odpowiadają stałemu związkowi nitro- 
wemu. 

Charakterystyczną jest rzeczą, że działaniem kwasu 
siarkowego tworzy się tylko jeden kwas sulfonowy, albo- 
wiem drugiego, mimo umyślnie w tym celu podjętych badań, 
nie znalazłem. Pod tym względem różni się ta reakcyja tak 
od działania kwasu azotowego na rzeczony węglowodór, jak 
i od działania kwasu siarkowego na inne węglowodory aro- 
matyczne szeregu toluolu. 

Etery fenolu trójmetylofenilometana. 

Fenolan potasowy ogrzewałem z nadmiarem jodku od- 
powiedniego rodnika alkoholowego w roztworze alkoholowym. 
Po kilku godzinach wydzielał się osad jodku potasowego, 
a z płynu nad osadem się znajdującego pozostawał, po od- 
parowaniu alkoholu, sam eter, który, po przemyciu wodą, 
oczyszczałem jeszcze przez destylacyję. 

OCH 

Eter metylowy C 4 H 6 ^ qjt 8 (1:4) jest płynem bez- 
barwnym, o zapachu właściwym, posiada c. g. 0-9439 w temp. 
15°, wrze zaś w temp. 221-4- 222-4° (B=- 730-5 mm). 
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Wynik analizy elementarnej jest następujący: 

0-1222 gr. subst. dało 0-3604 gr. CO a i 0-1065 gr. H t 0, czyli: 
80-44% C zamiast 80-49% C 
9-68% H „ 9-76% H. 

Eter etylowy C 6 H 4 Xc^ 8 (1:4) podobny do po- 
przedniego, posiada c. g. 9331 w temp. 15°, a wrze w 233 — 
233-6° (B= 730-5 mm). 

0-1329 gr. subst. spalonej w strumienia tlenu dało 0-3604 gr. 
CO t i 01065 gr. H a O, co odpowiada: 

80-58°/ C zamiast 80-89% C 
10-34% H „ 1011% H. 



Z pozostałości ze syntezy trój mety lofenilometanu otrzy- 
małem przez dalszą destylacyję trzy nowe węglowodory, 
z których dwa są ciałami stałemi, jeden zaś płynem. O je- 
dnym ze stałych węglowodorów wspomina Schramm w swo- 
jej pracy nad trójmetylofenilometanem , nie opisywał tam 
jednakże bliżej jego własności. 

Otrzymując butylobenzol na większą skalę, zdołałem 
odosobnić i oczyścić dwa ciała stałe, mianowicie: 

Trzeciorzędny dwubutylobenzol C 6 H 4 ZryCEM 

Wydziela się z frakcyi przechodzącej w granicach 227 
— 240° w postaci pięknych grubych graniastosłupów jedno- 
skośnych. Przekrystalizowany z alkoholu, w którym się łatwo 
rozpuszcza, topi się w 78° a wrze w 235—235-5° (B= 736*5 mm). 



') Monatshft. IX. 616; Kosmos 1888. str. 212. 
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Analiza elementarna dała następujący rezultat: 
0-1868 gr. subst. dało 0-6039 gr. CO, i 01995 gr. H f O, czyli: 

88-17% C zamiast 88-42% C. 
li-87% H „ 11-58% H. 

Oznaczenie gęstości pary w aparacie W. Meyera, w temp. 
około 300°, wypadło jak następuje: 

0-1083 gr. subst. dało 14-5 cm 8 powietrza mierzonego przy 
t = 21°; B = 732-5 mm, z tego gęstość znaleziona =6*62; 
gest. obliczona 6*58. 

-ccciu 

Trzeciorzędny trójbntylobenzol CLIŁ— C(CH 8 ) 8 

-C(CH 8 ) 8 

Wydziela się z części pozostałych w kolbie destyla- 
cyjnej, wrzących wyżej 260°. Jest bardzo trudno rozpuszczal- 
nym w zimnym alkoholu, łatwo zad w gorącym. Krystalizuje 
się z gorącego alkoholu w postaci drobnych łuseczek, topią- 
cych się w 128°. Wrze w temp. 291-292 (B -= 736-6 mm). 

Analiza jego okazała następujący rezultat: 
0-1658gr. subst. dało 0-5326 gr. C0 a i 0-1864 gr. H f O, 

co odpowiada: 87-62% C zamiast 87-80°/ C 
12-43% H „ 12-20% H 

Oznaczenie gęstości pary w temp. oko 1 © 350° wypadło 
jak następuje: 

01130 gr. subst. dało 11-6 cm 8 powietrza przy t=21°; 
b *= 732-5 mm ; z tego D. oznaczone =-- 863 5 D. obliczone 
= 8-51. 

Węglowodoru płynnego nie zdołałem izolować, ponie- 
waż do oczyszczenia jego potrzebaby było zastosować desty- 
lacyję cząsteczkową, wymagającą znaczniejszej ilości substan- 
cji; dlatego też muszę się tutaj zadowolić tylko podaniem 
punktu wrzenia oznaczonego w przybliżeniu w temp. 227 — 230°. 

Wyds. mttem.-priyr. T. XX. 23 
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W końca mej pracy czuję się * miłym obowiązku zło- 
cenia najserdeczniejszych dzięków WP. Profesorowi Bfto- 
nisławo.wi Radziszewskiemu za cenne rady i wskazówki, 
których mi w ciąga tejże nie skąpił. 

Z laboratotyjnm chemicznego Uniwersytetu we Lwowie. 



Współczynnik rozszerzalności 
ciał stałych 

w temperaturach niskich (4- 100,— 103°C) 



NAPISAŁ 

IGNACY ZAKRZEWSKI. 



Z 4 rycinami w tekście i tablicę. 

^3^ 



Zachowanie się ciał stałych pod wpływem zmiany tem- 
peratury, ich rozszerzalność, badano wielokrotnie i ściśle 
tak w celach praktycznych, jak i teoretycznych, i wyznaczono 
współczynniki rozszerzalności znakomitej liczby ciał stałych. 
Dawniejsze doświadczenia uczonych, jak Dulonga i Petita 
(1817 r.), Lavoisiera i Laplacea (1818 ', Despretza (1818), 
Begnatjlta (1842), Koppa (1852), Fizeau (1864—69), Mat- 
hiessbna (*866), Glatzela (1877) i wielu innych, dają 
obraz zachowania się ciał stałych przy temperaturach od 
0° do 100, 200 lub 300°C. 

W bieżącym roku spotykamy się z dwiema rozpoczę- 
temu pracami, mającemi na celu rozszerzenie granie tempe- 
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ratur badania. Le Chatelier *) używa fotografii do mierze- 
nia wydłużenia ciała badanego, a temperaturę oznacza ogni- 
wem termoelektrycznem z platyny i ałiażu iryd-platyny. Po- 
daje on wyniki pomiarów dla porcelany, żelaza, stali, leizny 
i niklu, kwarcu, glinki keramicznej, chalcedonu, agata i drze- 
wa skamieniałego. Jak dotąd, zaznacza nagły skok w zmia- 
nie współczynnika rozszerzalności niklu pomiędzy 600 a 650°, 
żelaza między 650 a 750°, kwarcu, glinki i t. d. między 480 
a 570°. Granice jego pomiarów sięgają do + 1060° C. 

Pionchon 2 ) posługuje się metodą interferencyi światła 
(Fizeau), temperaturę oznacza ogniwem termoelektrycznem 
lub zmianą oporu platyny. Dotąd ogłosił próbę stosowania 
tej metody i wyniki pomiarów nad kwarcem i żelazem mięk- 
kiem, nadzwyczaj zgodne z dawniejszemi pomiarami Fizeau, 
na razie jednak zawarte w szczupłych granicach temperatur 
+ 13 do + 100° C. 

Daty pojedynczych obserwatorów różnią się pomiędzy 
sobą dość znacznie, a przyczyny szukać wypada tak w róż- 
nych metodach, jakiemi się posługiwali, jak też w różni- 
cach jakości użytych materyjałów. Różnice te występują nie 
tylko u ciał , jak szkło lub stal , które samym swym składem 
znacznie się różnić mogą. Znajdujemy je i u pierwiastków, 
jak miedź lub żelazo. I tak, gdy Dulong i Petit znaleźli dla 
żelaza, jako średni współczynnik rozszerzalności Unijnej po- 
między a 100° C, 118xl0" T , podaje Kopp (13 — 100), 
123 X 10 _T , a Glatzel nawet 138 X 10 _T . Dla miedzi mamy 



ł ) H. Le Chatelier „Sur la dćtermination des coeficients de 
dilatation aux tempćratures ćlevćes"; „Sur la dilatation du 
ąuartz." 

Comptes rendus. 105. 22. 1888 str. 862 i 108. 20. 1889 
str. 1046. 
") Pionchon. „Sur Pćtude de la dilatation linóaire des corps 
solides aux tempóratures 61evćes. a 

Comptes rendus. 108. 19. 1889. str. 992. 
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według Dulonga i Petita (0—100) 172, według Matjiiessena 
zaś 167 X 10~ T . Bez wątpienia wpływać tu musi i sposób 
obrobienia materyjałn, a w następstwie tego — jego bndowa 
molekularna. 

Wynik wszystkich pomiarów streszcza się w tern, że 
współczynnik rozszerzalności ciał stałych jest fnnkcyją ich 
temperatury, i w ogóle wzrasta wraz z jej wzrostem. 

Aby. jednak wyśledzić, jakiego rodzaju zależność łączy 
te dwa zjawiska, na to, jak dotąd, za mało mamy jedno- 
litego materyjałn doświadczalnego, a i granice temperatur 
nie dość są obszerne. 

Dotychczas nie napotykamy pracy, w którejby badano 
współczynnik rozszerzalności w temperaturach niższych od 0°; 
jedynie dla lodu znajdujemy kilka pomiarów Heinricha, 
Brunnera, Marchanda, Struvego i Schuhmachera, sięga- 
jących do — 27° C. 

W pracy niniejszej starałem się oznaczyć współczynnik 
rozszerzalności Unijnej dla trzech ciał stałych, a mianowicie 
szkła, żelaza i miedzi, rozszerzając granice pomiarów aż 
do — 103-6° C , t. j. temperatury wrzenia etylenu ciekłego 
pod ciśnieniem atmosferycznem. 

Użyłem tej samej metody pomiarów, jaka służy w „Bu- 
reau International des poids et mesures" ') do porównywania 
miar i wyznaczania ich rozszerzalności. 

Na grubej konsoli marmurowej, wmurowanej na żela- 
znych podporach w ścianę , umieściłem dwa mikroskopy w ten 
sposób, że szkło przedmiotowe każdego z nich przypadało 
wprost nad znaczkami u końców prętów, których rozsze- 
rzalność wyznaczałem. Po należytem ustawieniu przymoco- 
wywałem oba silnemi klamrami żelaznemi i śrubami do płyty 
marmurowej. Pręt badany leżał zupełnie swoboduie w przy- 



') Journal de physique VIII. 1889. str. 253. 
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rządzie, w którym można go było przez cza* tiWUiy w sta- 
łej a znanej utrzymywać temperaturze. Zależnie od długości, 
grubości i sztywności pręta, był on bądź tylko w dwóch 
punktach bliskich końców podparty, bądź też leżał na kilku 
stosownie dobranych podporach. 

Wskazówki, których przesuwanie się obserwowałem 
w mikroskopach, znajdowały się bądź na końcach sanjegp 
pręta, jak u szkła, bądź też złączone były stale z prętem 
przy żelazie i miedzi. W szkle, zwłaszcza w rurkach i prę- 
tach ciągnionych, widać pod mikroskopem mnóstwo rysów 
podłużnych, okiem nieuzbrojonem niedostrzegalnych, często 
ostro i wyraźnie się kończących. Takito rys wybitny, a więc 
łatwo odnaleść się dający, tuż przy brzegu równo uciętego 
pręta, służył zwykle za znaczek w mikroskopie. Nie trudno 
też podobne znaczki znaleść i na końcach metalowych prę- 
tów, to też tego sposobu użyłem jeszcze pr?y żelazie w pa- 
rze wody wrzącej i lodzie. Dobre jednak przewodnictwo 
ciepła przez metale nie pozwala użjwać tego sposobu w tem- 
peraturach niższych. Już ]>rzy temperaturze osiadają np 
końcach pręta żelaznego kropelki rosy tak szybko, że ob* 
serwowanie ich w mikroskopie staje się możebneip tylko 
przy uieufatanuem osuszaniu ich pędzelkiem. W temperaturach 
niższych pokrywają się końce natychmiast warstewką Indu 
i szronu. 

W obec tego użyłem za wskazówki rureczek szklanych 
nie grubszych jak 0,01 do 0,02 cm., wyciągniętych w ostry 
koniec, zatopiony następnie w miniaturową kuleczkę* Zakoń- 
czenie takie przedstawia się pod mikroskopem jako krążek 
wielkości małego śrutu, o brzegach ostro zarysowauych, tak 
że odczytanie dziesiątych części podzialki mikrometra jest 
zupełnie łatwein. Wskazówki długości około 1,5 cm. osadza- 
łem bądź na gipsie (przy -f 100), bądź na laku, w zagłębie- 
niach zrobionych u końców pręta, niegłębszych jak 0,2 
do 0,3 cm. 
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Z umywanych mikroskopów pochodzi jeden — •» własność 
Zakładu fizycznego — od firmy Hartnak, drugi — własność pry- 
watna — z fabryki Zeissa. W obn znajdowały się mikrometry 
ocztie, obejmujące po 1 cm. podzielonym na 100 części. 

Do w) znaczenia powiększenia systemu przedmiotowego 
ożyłem mikrometra , obejmującego 0,1 cm. podzieloną na 100 
części, okładając go w ten sposób na stoliku mikroskopu, 
aby w różnych częściach pola widzenia, całkowita liczba 
kresek oba podziaiek wzajem się nakrywała. W ten sposób 
otrzymałem : 

I. Hartnack. Oczna Nr. 2. Przedmiotowa Nr. 7. 

mikrometr 
oczny przedmiotowy : 

7,9 mm. g 0,28 mm.; a więc 1 mm. mikr. ocz. ^ 0,03544 mm. 2 
6,5 „ £ 0,23 „ „ „ „ „ g 0,03538 , | 

7,0 „ | 0,25 „ „ „ „ „ g 0,03571 „ | 

7,3 „ *• 0,26 „ n n „ - 0,03561 „ 3 

Średnio: 1 mm. mikr oczu. przedstawia 0,03553 mm. przedmiotu. &■ 

II. Zeiss. Oczna Nr. 2. Przedmiotowa E. 
mikrometr 
• oczny przedmiotowy: 



o 



7,9 mm. 0,21 mm.; a więc 1 mm. mikr. ocz. 0,02658 mm. 3 
7,1 „ S 0,19 „ „ „ „ ^ 0,02676 „ f 

6,8 n £ 0,18 „ „ . . g 0,02647 „ | 

8,7 „ ą 0,23 „ . n „ „ g 002644 . g 

6,7 . a 0,18 „ „ 0,02686 „ o- 

Średnio: 1 mm. mikr. oczn. przedstawia 0,02662 mm. przedmiotu 

Jak widać, różnią się pojedyncze pomiary o 0,0003, 
a nawet 0,0004 mm , a powód tej niezgodności leży z jednej 
strony w niejednostajności podziałki mikrometrów tak przed- 
miotowego jak i ocznych , z drugiej w nierównomiernej po 
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większeniu systemu przedmiotowego, zależnem od położenia 
pr/edmiota w pola widzenia. Nie mając sposobu sprawdze- 
nia dokładności podziałki mikrometru przedmiotowego, przy- 
jąłem średnią setną milimetra tegoż za prawdziwą, a wpływ 
niejednostajności powiększenia rugowałem w ten sposób, że 
po większej części dobierałem z góry takie długości prę- 
tów, aby ich skrócenie lub wydłużenie przebiegało niemal 
całą podziałkę obu mikrometrów ocznych. Tam zaś, gdzie 
ilość mierzona część mniejszą obu podziałek zajmowała, 
robiłem pomiary w różnych ich miejscach, przesuwając 
w czasie doświadczenia pręt badany, bądź w jedne , bądź 
w drugą stronę , przy niezmienionej pozycyi mikroskopów. 

Zresztą, zważywszy, że ilość mierzona (skrócenie lub 
wydłużenie) wynosiła zawsze kilka (1 do 6) dziesiątych mi- 
limetra, poprzestać można z zupełnie wystarczającą dokła- 
dnością na zgodności w trzech miejscach dziesiętnych. Gdy 
bowiem systemy oczne obu mikroskopów dawały około ośmio- 
krotne powiększenia (dokładnie nie wyznaczałem ich jako 
zbędnych), można łatwo i pewnie czytać setne milime- 
tra w mikrometrze ocznym, a więc zmiany długości pręta 
= 0,00035 mm., lub też 0,00026 mm. Błędy więc, z nie- 
jednostajności powiększenia i niedokładności podziałek wy- 
nikające, są w każdym razie mniejsze, niż 0,00001 mm. 
czyli 0,0001 do 0,00001 mierzonej ilości. 

W pracy niniejszej posługiwałem się pięciu stałemi 
temperaturami, t. j. 1) temperaturą pary wody wrzącej, 2) t. 
pokojową, 3) lodu topniejącego, 4) mieszaniny stałego dwu- 
tlenku węgla i eteru (— 78,4 °C) i 5) ciekłego etylenu wrzą- 
cego pod ciśnieniem atmosfery (— 103,5° C)* W każdem do- 
świadczeniu mierzyłem zmianę długości przy przejściu od 
temperatury pokojowej do każdej z 4-cb pozostałych, stosując 
w każdym z 4 przypadków odmienne termostaty. 



^ 
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Fig. 1. 

Do ogrze- 
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wody wrzą- 
cej, użyłem rury szklanej a (Fig. 1), mającej około 3 cm. średnicy 
w świetle, zamkniętej u obu końców korkami przykrojonemi 
w sposób na rysunku uwidoczniony. Przez korki te przełknięty 
bjł pręt badany 6, trzy termometry T 1} T tJ T 9f a oprócz 
tego cztery rurki szklane c, d, e, f. Przez c można było 
zamknąwszy e i d ściskaczami napełnić rurę a wodą o tem- 
peraturze pokojowej; powietrze uchodziło wtedy cieniutką 
rurką włosowatą f. Rurka e służyła do wypuszczenia wody, 
a następnie pary wodnej, wchodzącej przez d z niewielkiego 
kociołka mosiężnego. 

Tak kociołek, jak i naczynie z wodą, w którem skra- 
plała się para z e uchodząca, ustawione były poza konsolą 
marmurową, zdała od mikroskopów i śrub przytrzymują- 
cych je, aby wpływ ich temperatury nie zmienił wzajemnej 
odległości, lub nie wywołał pochylenia osi mikroskopów 
skutkiem niejednostajnego rozgrzania śrub wspomnionych. 
Z kociołka do d i od e do kondensatora prowadziły dość 
długie rury kauczukowe; ztąd też nie mogłem temperatury 
pary oznaczać ze stanu barometru, ale odczytywałem ją na 
termometrach (prężność pary w kociołku wynosiła czasem 
do 50 cm. wody ponad ciśnienie atmosferyczne). 

Termometr T 8 ma podziałkę od — 4 do 4- 102° C, każdy 
stopień podzielony na 10 części; T x sięga od + 45 do + 107°C 
z podziałką na 0,2°; T, od +95 do + 160° z takąż po- 
działką. W termometrze T s sprawdziłem oba punkty stałe 
i skalibrowałem go nitką oderwaną. Okazało się, że średnica 
rurki włosowatej jest wszędzie jednakową, a oba punkty 
stałe nie wskazywały ani 0,05° różnicy. Sprawdziłem również 
punkty 100 termometrów T x i T % i znalezione poprawki 

Wydi. m«t,-przyr. T. XX. 30 
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( — 0, 70° i + 0,07 °j uwzględniałem przy odczytaniu. T 2 wska- 
zywał zwyczajnie temperaturę cokolwiek (około 0,1 °) niższą 
niż T x ; jako temperaturę pręta przyjmowałem zawsze śre- 

T + T 4- T 
dnia x l 8 • 

Do doświadczeń więc w parze wody wrzącej odczyty- 
wałem temperaturę wody, wypełniającej rurę a, a po jej wy- 
puszczeniu pozwalałem parze wody wrzącej przynajmniej 
przez kwadrans przepływać, i wtedy dopiero odczytywałem 
mikroskopy i termometry, kiedy wskazówki w mikroskopach 
zupełnie stałe zajęły położenia. Dodam jeszcze, że naczyńka 
termometrów dotykały zawsze badanego pręta. 

Fig. 2. Do doświadczeń w lodzie użyłem 

korytka z blachy cynkowej, którego 
przyczółek wskazuje Fig. 2. Miało ono 
3,5 cm. szerokości i tyleż głębokości; 
końce pręta a przesunięte były przez 
cienkie płatki korka (6), nasunięte na 
ostre brzegi wycięcia a. Wewnątrz ko- 
rytka ustawiałem, zależnie od długości pręta, po 2 lub 3 pod- 
stawki korkowe d, w których wycięte łoża podtrzymywały 
pręt badany. Ostrożność ta okazała się niezbędną, cię- 
żar bowiem lodu przeginał przy ich braku pręt ziębiony. 
W środku długości korytka zrobiony był w dnie niewielki 
otwór korkiem zamykalny, którym woda używana do odczy- 
tania mikroskopów przy temperaturze pokojowej (termo- 
metr T 8 ) i z lodu powstająca odpływała. Lód używany do 
oziębiania był zupełnie czysty i utłuczony na bardzo drobne 
kawałeczki. W ciągu doświadczenia dokładałem go w miarę 
ubywania, bacząc, aby wszędzie dokładnie do pręta oziębia- 
nego przylegał. Podobnie jak w poprzednich doświadczeniach, 
odczytywałem mikroskopy dopiero po zupełnem ustaleniu się 
stanu pręta. 
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Naczynie, w którom oziębiałem pręty mieszaniną sta- 
łego dwutlenku węgla i eteru, było również rynienką cynko- 
kową, zupełnie podobnie jak poprzednia urządzoną, mniej- 
szych tylko rozmiarów; szerokość jej wynosiła 1,7 cm., głę- 
bokość 2,2 cm. Wstawiałem ją w korytko poprzednie, a prze- 
strzeń pomiędzy oboma wypełniałem bawełną. Dla oznacze- 
nia temperatury początkowej nie używałem już wody, lecz 
nakrywszy korytko większe szczelnie przystającą nakrywa 
szklaną, przez którą tylko termometr (T 8 ) był przetknięty, 
pozostawiałem przynajmniej na pół godziny dla wyrównania 
się temperatur. Następnie rozrabiałem 160 — 200 gr. stałego 
dwutlenku węgla stosowną ilością eteru na rzadkie i podatne 
ciasto, którem wypełniałem korytko i okładałem pręt zię- 
biony. Mięszauina ta oziębiająca utrzymuje się, zwłaszcza pod 
pokrywą szklaną przez czas dostatecznie długi , zupełnie wy- 
starczający do kilkunastu odczytań. 

Oziębianie etylenem ciekłym przedstawiało z początku 
trochę trudności. Pierwotnie chciałem do tego celu użyć tej 
samej rynienki , w której oziębiałem dwutlenkiem węgla. W ten 
też sposób wykonałem pomiary ze szkłem. Znaczna jednak 
powierzchnia wolna, mimo nakrywy szklanej, nieszczelność 
płatków z korka b, a wreszcie mała pojemność rynienki 
sprawiały, że ciecz ulatniała się zbyt szybko, ztąd też po- 
miary rozszerzalności szkła przy — 103° są najmniej do- 
kładne. 

Po kilku innych próbach użyłem wreszcie za zbiornik 



Fig. 3. 




etylenu rurki mosiężnej o ścianach 
niegrubszych jak 0,017 cm. w prze- 
kroju a, zbliżonej kształtem do elipsy 
(o osiach 2,1 i 1,7 cm.). Rurka ta osa- 
dzona była za pomocą pierścienia kor- 
kowego b we wnętrzu drugiej , zrobio- 
nej z tej samej blachy. Po końcach za- 
mykały ją cienkie płatki korkowe c f 
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uszczelnione kitem woskowym, a pręt badany d leżał taż 
nad jej dnem. W środku długości miały obie wycięte otwory 
wprost nad sobą, średnicy około 1 cm. Przez nie wlewałem 
etylen ciekły ze szklanki cienkościennej, przez szeroki lejek 
z cienkiego szkła. 

Przy nalewaniu etylenu z flaszki żelaznej, w której 
go skroplono, połączyłem poprawkę profesora Wróblew- 
skiego, podaną w ostatniej jego pracy, a polegającą na 
dodaniu kurka śrubowego tuż przed ujściem z chłodnicy, ze 
sposobem prof. Olszewskiego wyparowywania mieszaniny 
C0 9 i eteru w chłodnicy pod zmniejszonem ciśnieniem. Sku- 
tek był bardzo dobry ; z jednej dobrze nabitej flaszki żelaznej 
otrzymywałem około 260 cm. sz. etylenu ciekłego, tak, że jedna 
flaszka starczyła na dwa doświadczenia. 

Etylen ciekły zachowywał się w rurze metalowej nad- 
spodziewanie spokojnie; po napełnieniu zupełnem rury a, za- 
tykałem otwór rury zewnętrznej zatyczką bawełnianą, tak 
że para etylenu okrążała rurę a, uchodząc otworem cw pier- 
ścieniu korkowym. Parowanie odbywało się bardzo powoli, 
tak, ie nie spiesząc sic, mogłem robić po 20 odczytań, za- 
nim pręt zaczął się wynurzać z cieczy. 

Każdy z opisanych przyrządów ustawiałem na łapach 
zwyczajnych stojaków żelaznych zupełnie swobodnie w ten 
sposób y aby wystające z nich wskazówki u końców pręta 
przypadały pod oczne mikroskopów, przyczem można je było 
w ciągu doświadczenia przesuwać w miarę potrzeby, bądź 
w jedne, bądź w drugą stronę. 

Żaden z opisanych termostatów nie obejmował prętów 
badanych w ten sposób, aby one w całości aż po punkty 
obserwowane w mikroskopach mogły przybrać jednostajną, 
dokładnie się oznaczyć dającą temperaturę. Poza przestrzeń, 
której temperatura była znaną, wystawały bądź końce pręta 
samegn, jak u szła w całej seryi i u żelaza przy 100° i 0°, 

też wskazówki szklane u końców pr^ta utwierdzone. 
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Tak w jednym przypadku jak i w drugim, należy uwzglę- 
dnić zmianę temperatury owych końców, i wynikającą ztąd 
zmianę długości wciągnąć jako poprawkę do rachunku. Gdyby 
chodziło o oznaczenie rozkładu temperatury w tych końcach 
z zupełną ścisłością, byłoby to zadaniem wcale zawiłem, 
a nawet niemal niewykonalnem. Nie mówiąc już o trudności 
ścisłego wyznaczenia przewodnictwa użytych inateryjałów, 
zauważyć wypada, że warunek we wzorze teoretycznym wy- 
magany — jednostajności temperatury otoczenia — staje się 
tu niemożliwym. Powietr/e w pobliżu termostatu posiada 
temperaturę nader zmienną, a zwłaszcza w doświadczeniach 
przy + 100°, w których w p >bliżu końców znajdują się rurki 
(d i e Fig. 1) wprowadzające i odprowadzające parę wodną. 

Zmiana jednakowoż długości końców skutkiem zmiany 
ich temperatury wchodzi w rachuuek jako nieznaczua część 
zmiany całkowitej, ztąd też nie zupełnie ścisłe, ale z możli- 
wem prawdopodobieństwem zrobione założenie co do rozkładu 
temperatur nie obarczy wyników błędem zbyt wielkim. 

Z wyjątkiem dwóch przypadków (żelazo przy + 100 
i 0°), mamy zawsze do czynieuia z rozkładem temperatur 
w pręcie szklanym, którego jeden koniec utrzymywany jest 
w stałej temperaturze. Uwzględniając krzywą, podaną przez 
Wiedemanna i Frantza, spadku temperatury wtłkimżeprę 
cie, a pomagając sobie do jej wykreślenia obserwowanemi 
odległościami, do jakich rosa lub omarznięcie ua wskazów- 
kach sięgała, przyjmowałem wszędzie rozkład temperatur 
przedstawiony dla wskazówki długiej 1,5 cm. ua Fig. 4. 

Jako stałą temperaturę otoczenia przyjąłem 20°, w przy- 
padku zaś doświadczenia z parą wodną 30°, z powodu wspo- 
mnianego sąsiedztwa rurek przewodzących parę wodną. 

Obliczona według tych krzywych średnia temperatura 
wskazówki wynosi: f 4° + 7 Ó -I- 19° 4- 37° 

gdy koniec jej ma: -103° -78° 0° + 100° 

tak, że jako zmianę t. brałem; - 16° - 13° - 1° + 17 



o 



o 



238 



IGNACY ZAKRZEWSKI. 




Przy przytoczenia doświadczeń wspomnę jeszcze, jak 
wielkim może być błąd rezultatu z powodu możliwego błędu 
w takiem oznaczeniu. 

Oznaczywszy długość pręta przy temperaturze począt- 
kowej t przez l n średnie wydłużenie jednostki długości tegoż, 
przypadające na jeden stopień w granicach od i do T, przez 
<*r,<; długość obu wskazówek razem przy t przez X n ich 
średnią temperaturę końcową przez t, średni zaś współczyn- 
nik rozszerzalności Unijnej materyjału wskazówek w grani- 
cach od t do x przez a', mamy długość pręta uraz ze wska- 
zówkami przy temperaturze T:l T + X T = l t [1 + (T — t) z Ttt ] 
+ X, [1 -f (t— t) a' |, a ztąd : 

_ (l T — h) +(*t — *<) — «' (*— *) \ 
****- l t (T—t) 

_ 1 T OL (T t)\ 

l<(T-t) ' 
w który mto wzorze jest A r przesunięciem wskazówek, spo- 
strzegauem w mikroskopach. Długości l t i X f mierzyłem przy 
temperaturze pokojowej za pomocą podziałki milimetrowej 
szklanej z dokładnością około 0,02 cm. Długość l t przyjmo- 
wałem jako równą długości termostatu przy pomiarach roz- 
szerzalności szkła i żelaza w dwóch pierwszych temperatu- 
rach. W dalszych pomiarach wyglądały końce pręta, jak wska- 

Fig. 5. 
# 



L- £- 



K 



4- 



zuje Fig. 5; l i X liczyłem wtedy w sposób tamże uwidoczniony 
(a było prawie dokładnie =2 ). Prostokąt!? przedstawia granice 
termostatu. Błędy tego pomiaru odbijają się w a Tt t tak nieznacz 
nie, że uwzględnianie jakichkolwiek poprawek przy nim staje 
się zupełnie zbytecznem O pomiarach T, t i t mówiłem już 
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wyżej, wyraz zaś a' (t — t) a, jest tak małym w obec A r , 
że przyjęcie dla a' wartości przybliżonej zupełnie wystarcza, 
eo zresztą i liczbowo w pierwszem zaraz doświadczenia 
wykażę. 

DOŚWIADCZENIA. 

I. Szkło. 

Pręt szklany ciągniony, ogrzany poprzednio w piasku 
do temperatury około300° i zwolna studzony. Grubość 0,375cm. 

A. W parze wody wrzącej. 

a *) /, = 55,43 cm.; \ = 3,17 cm.; t = 22,5°C. 

T= y i + Jt+ r 3 = 99 ; 7o C . T =39,5 Ca'=86xL0 ł 

Mikrometry 

przed ogrzaniem po ogrzaniu 

Zeiss. Hartnak. Z. H. A r <x'(t— 1)\ 

0,3 mm. l,0mm. 4,90mm. 8,50 mm. 0,038756 cm. 0,000518 cm. 

a, 8 ., 00 =0,00000 8936. 

Błąd popełniony w zalożonem t, wynoszący ± 10°, zmie- 
nia a o ^ 64 X 10~* czyli 0,7 °/ . Jeszcze mniejszy wpływ 
ma a', błąd bowiem w niem popełniony ~ ± 2 X 10~ T , daje 
w a różnicę zaledwie T 3X 10- czyli 0,03%. 

Podobnie nieznaczne różnice wynikają z niedokładności 
w oznaczeniu Z i X, co następujące stosunki stwierdzają: 

— ~- ( -^)A- - _ 00126 



*) Przy doświadczeniach początkowych, gwiazdką oznaczonych, 
używałem w mikroskopie Zeissa mikrometru innego, obej- 
mującego 5 mm., podzielonych każdy na 10 części. War- 
tość jednego milimetra tego mikrometru wynosiła 0,02632mm. 
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3a 


— 


* — fi^ ft v in-«° 


tft " 


i; (T-ł) bó >* x 10 


3a 

dX = 


— 


**T^--™*^ 


Pa _ 
d\ 


— 


Ih^r" 342 >< 10 - M 


da 

dl ~ 


+ 


/.,T_*, =+0,00023, 



b.* l t =* 56,43 cm.; X, = 3,17 cm.; t = 19,0° C 
T = 99,6° C; t = 36 °C; a' = 86 x 10" T . 

Mikrometry 
przed ogrzaniem po ogrzaniu 

Z HZ H A r ct'(T-*)*< 

0.68mm. 0,84mm. 4,2 mm. 9,6 mm. 0,040437cm. 0,000518 cm. 
0,20 „ 1,18 „ 4,5 „ 9,4 „ 

__ 0;I L" b-JL. 4,? " 9 ' 2 n 
Śr. 0,330 „ 1 ; 103~~ 4,8 „ 9/2 „ 

4,92 „ 9,1 n oi i9ftoe = 0,000008985 

4,624 „ 9,300 , 

W doświadczenia tern, jak i we wszystkich dalszych 
odczytywałem mikroskopy kilkakrotnie, przesuwając termo- 
stat wraz z prętem. Nazwawszy średnią arytmetyczną od- 
czytań przy t° m i m', przy T° zaś n i »'; czynniki reduk- 
cyjne mikrometrów p i q mamy: 

\ T t = (n—m)p + (w'— w') g. 
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e* l, = 55,43 cm.; X, = 3,17 cm. ; t = 22,15°C. 
T= 99,6°C; * = 39°C; al = 86 X 10"'. 

Mikrometry. 
Przed ogrzaniem Po ogrzaniu 

Z H Z H A r> , a? (*-~*Ph 

0,73 mm. 0,18 mm. 3,35 mm. 9,42cm. 0,03918C cm. 0,000518 cdi 
0,26 „ 0,58 „ 3,45 „ 9,23 
0,17 „ 0,67 „ 3,65 „ 9,13 
0,22 „ 0,66 „ 3,69 „ 9,10 



Śr. 0,345 „ 0,523 „ 3,96 „ 8,80 

4,00 „ 8,79 *„,,„ = 0,000009007 

3,683 „ 9,078 
Średnio a M , IW> = 0,000008976. 

B. W topniejącym lodzie. 

a* l, = 55,75 cm.; X, = 2,85 cm.; t = 21,7° C. 
T= 0; t = 20°C; a' = 86 x 10"' . 

Mikrometry. 
Przed oziębieniem Po oziębieniu 

Z H Z H 

4,92 mm. 9,70 mm. 1,43 mm. 9 31 mm. A r , ( a'(t— 1)\, 

4,66 „ 9,83 „ 1,44 „ 9,25 „ 

4,68 „ 9,86 „ 1,51 , 9,20 „ 

4,75 „ 9,80 „ 2,14 „ 8,72 „ 0,010716 em. 0,000037 cm. 

4,72 „ 9,84 „ 2,07 „ 8,80 „ 



Śr. 4,746 „ 9,816 „ 4,26 „ 7,10 „ 

4,33 „ 7,09 . 

4,26 „ 7,15 „ a,, , =0,000008826 

4,40 „ 7,04 „ 

4,31 „ 7,15 „ 

4,22 „ 7 I 20_„ 

3,125 „ 8,001 „ 

Wjłi. m»t.-prijT. T. XX. 31 
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b* l, = 65,75 cm. ; X, • 2,85 cm. ; ł = 21,9° C. 
T = 0; t = 20°C; a' = 86 X 10" 

Mikrometry. 

Przed oziębieniem Po oziębieniu 

Z H Z H 

4,64mm. 9,50 mm. 0,08 mm. 9,92 mm. 



4,93 „ 


9,30 „ 


0,84 •„ 


9,oo „ 


4,15 „ 


9,90 „ 


1,20 „ 


9.10 „ A r> , «'(x-*)X, 


4,48 , 


9,63 , 


0.85 „ 


9,35 „ 


4,46 „ 


9,65 „ 


4.59 „ 


6,31 „ 0,010687 cm ; 0,000046 cm 


'" 4fi6B~„ 


9,596 „ 


4,67 „ 


6,50 „ 






3,76 „ 


7,19 . 






3,80 „ 


7,15 „ 






3,65 „ 


7,23 , 






1,62 „ 


8,73 „• a„, = 0,000008715 






1,83 „ 


9,60 „ 






0,87 „ 


9,33 „ 






0,85 , 


9,35 „ 






2.201 „ 


8,*30 „ 


c. 


l, = 55,75 cm. ; X, 


= 2,85 cm.; t = 22,91 °C. 




2'=0; 


T 


= 21°C; a' = 86X10-' 




Mikr 


•ometry. 




Przed oziębieniem 
Z H 


Po ozięl 
Z 


tieniu 
H 


2.21 mm. 

2.22 . 
0,06 „ 
0,08 „ 

3.85 „ 

3.86 . 
7,20 , 
7,20 „ 

9.80 „ 

9.81 „ 


7,50 mm. 
7,50 „ 
9,13 „ 
9,13 , 
6,27 „ 
6,26 „ 

3.77 , 

3.78 „ 
1,87 „ 
1,85 „ 


2,80 mm. 
2,75 „ 

2,77 „ 
5,52 „ 
5,44 „ 
5,11 . 
5,10 „ 
4,98 , 
5,13 „ 
5.08 „ 


3,91 mm. 

4,00 „ 

3,94 „ 1 T , «'(t-*)X, 

1,90 „ 

1,96 „ 0,01 1233 cm. 0,0C0046cm. 

2,18 „ 

2,16 „ 

2,30 „ 

2,12 , a !8 , = O,00000;<761 

2,18 „ 


Śr. 4,629 „ 


5,706 „ 


4,468 „ 


2,665 „ 
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d, l t = 66,75 cm.; X, = 2,86 cm.; t « 22,70° C, 

T = 0; t = 21°C; a' = 86 X 10" 7 

Mikrometry. 
Przed oziębieniem Po oziębienia 

Z H Z H 

4,60 mm. 6,63 mm. 3,25 mm. 3,60 mm. 



6,83 „ 


3,90 „ 


3,10 


n 


3,62 „ 




9,78 „ 


1,70 „ 


3,00 


n 


3,65 „ 




2,27 „ 


7,31 „ 


3,00 


n 


3,65 „ 


A,.., a'(t-0\ 


6,46 „ 


4,20 „ 


3,12 


fi 


3,58 „ 


0,011011 cm. 0,000042 cm. 


Śr. 5,966 „ 


4,548 „ 


1,50 


n 


4,78 „ 








1,55 


n 


4,75 „ 








1,67 


n 


4,63 „ 








1,70 


n 


4,63 „ 








1,67 


» 


4,76 „ 


«,,„ = O.C00008672 



2,356 „ 4,154, 
Średnio: a,,,, = 0,000008743. 

G. W mieszaninie stałego dwutlenku węgla i eteru. 

a* Z, = 55,75 cm.; X, = 2,85cra.; * = 20,7°C 

T 78,40°; t= + 7°C; a'= 86 X 10" 

Mikrometry. 

Przed oziębieniem Po oziębienia 

Z H ł ) Z H 

4,84 mm. 11,24 mro. 1,12 mm 1,67 ram. 



*) Doświadczenie to robiłem — jak wskazuje znak * — uży- 
wając mikrometru o 5 milimetrach. Gdy skrócenie było 
przy tej różnicy temperatur tak znaczne, że suma obu mi- 
krometrów objąć go nie zdołała, a na razie obszerniejszego 
mikrometru nie miałem , użyłem do zaznaczenia . pozycyi 
początkowej znaku wybitnego na mikrometrze H , którego 
odległość od kreski „10" wyznaczyłem następnie = 1,24 mm. 
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Mikrometry. 






Przed 


oziębieniem Po < 


>ziębienin 




Z 


H Z 




h 






1,25 


» 


1,63 


li 




1,20 


n 


1,69 


fi 




1,86 


n 


1,22 


7) 




1,83 


n 


1,23 


n 




0,60 


n 


2,18 


» 




0,73 


» 


2,03 


n 




0,47 


n 


2,22 


n 




0,50 


n 


2,20 


fi 




3,07 


n 


0,25 


n 




3,13 


n 


0,21 


n 




2,28 


n 


0,83 


n 




2,53 


u 


0,6? 


n 




2,54 


n 


0,69 


n 




T 7 QB2 




1,337 





0,043577 cm. 0,000335 cm. 



«,„,_,„ =0,000007826 



b. I, = 55,15 cm.; \ = 2,85 cm.; * = 27,3°C 
T=-78,4°C; t = 14°C; «'= 86X10" 
Mikrometry. 
Przed oziębieniem Po oziębieniu 

Z H Z H 

8,85 mm. 8,53 mm. 1,50 mm. 0,97 mm. 
8,04 „ 9,15 „ 1,52 „ 0,94 



7,56 
7,70 
9,06 
9,66 
9,75 
9,70 



9,53 
9,45 
8,42 
8,00 
7,92 

IŁ 

Śr. 8,790 „ 8,621 



2,20 
2,42 
2,44 
1,13 
1,09 
0,30 
0,36 
0,41 
1,337 
Średnio 



» 



«' ( T — t) \, 



n 



0,45 

0,30 „ 

0,27 „ 0,046589 cm. 0,000326 cm. 

1,22 „ 

1,28 „ 

1,88 „ 

1,82 „ 
1,80 , 
1,093, 
, = 0,000007838. 



«„,_„ =0,000007850 



rw*r ^r- 



WSPÓŁCZYNNIK ROZSZERZALNOŚCI CIAŁ STAŁYCH. 245 



D* W etylenie ciekłym wrzącym pod ciśnieniem atmosfery cznem. 

a, l ) l t = 55,75 cm.; X, = 2,85 cm.; ł = 28,6*C ; 

T = - 103,5°C ; t = 12° C ; a'= 86 X 10" 7 . 

Mikrometry. 
Przed oziębieniem Po oziębieniu 

Z H Z H A r ,, a'(t— *)X, 

9,75 mm. 9,43 mm. l,20mm. 0,45 mm. 0,054413 0,000407 cm. 
9,22 . 9,82 „ 1,00 „ 0,60 „ 
9,85 „ 9,34 , 0,85 „ 0,90 „ 

9,77 n 9,40 „ 1,017 . 0,650 „ o, 8 ,_ 108 = 0,000007334 



6r.9,647 « 9,498 „ 



b, f t = 55,85 cm.; X, 


= 2,75 cm.; * = 24,9°C; 


T=-103,5°C; t 


= 9°C; a'= 86X10-'; 


Mikrometry. 
Przed oziębieniem Po ozięb 
Z H Z 


ieoiu 
H 


9,52 mm. 9,65 mm. 0,50 mm. 
9,47 , 9,70 „ 0,40 , 

9.45 „ 9,67 , 0,25 . 

9.46 „ 9,66 „ 0,80 „ 


0,65 mm. 

0,70 , \ T , t a'( T -*)X, 

0,90 . 

0,50 . 0,055799cm. 0,000389 cm 


9,45 „ 9,07 „ 0,487 „ 
9,43 „ 9,65 , 
Śr. 9,463 „ 9,667 „ 


0,688 „ 

«..«.. = 0,000007726 


Średnio : <x, 6 _ 


.,„ =0,000007530. 



ł j Doświadczenie to zrobione było w przyrządzie rynienko- 
wyin (&ti\ 234), następne w przyrządzie opisanym na str. 235. 



246 



IGNACY ZAKRZEWSKI. 



II. Żelazo. 

Drut żelazny o przekroju kołowym średnicy 0,575 cm. 
Zawiera bardzo nieznaczną ilość (poniżej 0,1%) węgla i około 
0,6% krzemionki. 

A. W parze wody wrzącej. 

a. l t = 46,05 cm. ; X, = 1,63 cm. ; t = 24,35° C 
T = 99,60° C ; t « 42° C ") ; a'= 120 X 10" 

Mikrometry. 
Przed ogrzaniem Po ogrzaniu 

Z H Z H A r§l a'(T-ł)X f 

1,12 mm. 1,64 mm. 6,20 mm. 9,80 mm. 

1,10 „ 1,67 n 6,50 „ 9,60 „ 0,042552 cm. 0,000351 cm. 
1,08 „ 1,67 „ 6,53 „ 9,58 , 
0,87 „ 1,86 „ 6,10 „ 9,90 „ 
—9A?—!L ł£ł » _ 6 '°° » _?!??. » *"»oq =0,00001245 
Śr. 1,018 „ 1,728 „ 6 266 „ 9,772 „ 

b. l t = 45,05 cm. ; X, = 1,63 cm. ; t = 25,75° C; 
T = 99,55° C; t = 42° C; a' = 120x 10" T 

Mikrometry. 
Przed ogrzaniem Po ogrzaniu 

Z H Z H \ Ttt a!(x-t) 

0,77 mm. 1,03 mm. 5,57 mm. 9,20 ram. 0,041852 0,000312 
1,90 „ 0,20 „7,00 , 8,16 „ 
1,66 „ 0,40 „ 7,00 „ 8,15 „ 
0,80 „ 1,00 „ 8,78 _„ 6,84 „ 

8,087 „ a, 6 , 100 = 0,00001249 



Śr.i,28~2~„ 0,658 „ 7,088 



*) Wskazówki znajdowały się tak w tej scryi, jak i w na- 
stępnej (w lodzie) na końcach samego pręta ; t obliczałem 
w sposób podobny, jak dla szkła (atr. 237), a tak otrzymane 
t nie wiele różniło się od temperatury, którą wskazywał ter- 
mometr o bardzo makm naczyńku zetknięty ze środkiem X. 
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e. I, = 46,05 cm. ; X, = 1,63 cm. ; t = 24,80° C; 
2 , = 100,1 ,, C; x=42°C; a'= 120x10"'. 

Mikrometry. 
Przed ogrzaniem Po ogrzaniu 
Z H Z H 

1,05 mm. 77 mm. 7,99 mm. 7,73 mm. 
0,89 , 0,97 „ 8,30 , 7,50 , 
1,30 „ 0,60 „ 8,30 „ 7.50 
2,00 . 0,11 „ 7,30 „ 7,85 
1,04 , 0,78 „ 6,40 



*T.i *'=cz-ł)\, 



0,0431 12 cm. 0,000332 
Śr.1,256 » 0,634 „ 7,758 „ 7,896 n «„, l00 =0,00001262 



8,90 



Średnio : 



= 0,00001252. 



B. W topniejącym lodzie. 

Z powodu nieznacznej różnicy temperatur w doświadcze- 
niach z lodem, i wynikającej ztąd potrzeby nader dokładnego 
jej wy znaczenia, zmieniłem cokolwiek sposób postępowania, 
polegając na dobrem przewodnictwie ciepła przez met-tle. 
I)o rynienki wlewałem wodę raniej więcej o 2° cieplejszą, niż 
temperatura powietrza i wśród bardzo powolnego jej ostygania 
obserwowałem równocześnie termometr i mikroskopy, dzieląc 
spostrzeżenia na grupy. 



Z, = 45,05cm.; X, = l,63cm.; T = 0; t= 17°C; a' = 120X10" 7 

Grupa. Mikiom. przed oziębieniem Mikrom. po oziębieniu 

Z. mm. H. mm. t° G 

436 J 4,54 26,351 

1. 4,32 [4,303 4,57 1 4,540 26 ,30} 26,22 
4,23 j 4,51 J 26,00J 
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Grupa. Mikrom. przed oziębieniem 

Z. mm. H. mm. t°C 



2. 



4,20 
4,18 
4,15 
4,10 
4,08 
4,07 
4,00 
4,00 
3,97 
3,97 

3,95 
3,94 
3,93 



4,50 
4,177 4.49 
4,48 
4,47 
4,45 
4,44 
4,44 
4,43 



4,062 



25,70, 

4,490 25 ,60} 25,27 

25,40, 

25,00 

4450 U *° 
4>40U 24,85 

24,60 
24,40 



24,84 



3,980 4,43 [4,423 24,30 

4,41 ) 24,20 

4,41 j 24,10 

3,940 4,40 [4,403 24,00 

4,40 ) 23,95 



24,30 



Mikrom. po 
Z. 

1,60 mm. 
1,65 „ 
1,63 „ 
1,60 , 
1,63 . 
1,60 „ 
1,60 „ 
1,55 „ 
1,57 „ 
1,60 , 



24,01 



oziębieniu 
H. 
2,36 mm. 

2.38 , 

2.39 . 

2.40 „ 

2.41 „ 

2.42 „ 
J,o4 „ 
2,42 „ 
2,41 . 
2,40 , 



1,603 „ 2,393 



Grupa 
1. 
2. 
3. 
4. 
5. 



0,014816 pm. 
0,014303 „ 
0,013855 „ 
0,013741 „ 
0,013363 B 



a! (z-t) 1, 
0,000176 
166 
152 
142 
136 



0,00001240 
1227 
1225 
1242 
1222 



Średnio: «, 6 , = 0,00001231. 



b. 
I, = 45,05 cm ; X, - 1,63 cm.; T = ; t = 17° C; a' = 120X10-' 



Grupa. Mikrom. przed oziębieniem 

Z. mm. H. mm. t° C 



Mikrom. po oziębienia 
Z. H. 



5,34 

1. 5,31 

5,30 



2,99 I 26,70 

5,317 2,98 [2,983 26,60 

2,98 ) 26,40 



26,53 
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Grapa. Mikrom. przed oziębieniem 


] 


tfikrom. po oziębienia 


Z. mm. H. mm. t° C 


Z. H. 


5,29 


2,97 


26,15 




3,12 mm. 0,44 mm. 


2 5 ' 28 
*' 5,27 


2,97 

6 ' 275 2 ; 9 5 


n Mry 26,05 
*> 960 *& 


►26,00 


3.14 „ 0,45 „ 

3.15 „ 0,43 . 


5,26 


2,95 


25,87 




3,137 „ 0,440 „ 


5,20 


2,92 


25,60 




N.B. Dalsze odczy- 


3. 5,20 


5,197 2,92 


2,917 25,50 


25,50 


tanie przerwano 


549 


2,91 


25,40 




z powoda silnego 


5,19 


2,90 


25,25 




potrącenia jedne- 


4. 5,17 


5,173 2,90 


2,897 25,15 


25,13 


go z mikrosko- 


5,16 


2,89 


25,00 




pów. 


5,15 


2,88 


24,85 






, 5,14 


™ 2,88 


~„„* 24,80 






4. ' 


5,132 ' 


•2,872 '„„ 


24,72 




5,13 


' 2,87 


' 24,70 






6,11 


2,86 


24,60 






Grapa. A r , , 


«'(t-*)X, 


a 


1. 0,014839 c 


m. 0,000185 cm. 


0,00001226 


2. 0,014642 


176 „ 


1235 


3. 0,014285 


166 „ 


1229 


4. 0,014150 


158 „ 


1235 


5. 0,013952 


150 „ 


1239 




Średnio 


: «, 6 , = 0,00001233. 



C. W mieszaninie stałego dwutlenku węgla i eteru. 



a. 



Z, =44,50 cm.; X, = 4,2cm.; t = 24,30° C 
T_= — 78,4°C; t = 11°C; a'=86xlO"V 

Wyds. matem.-prcyr. T. XX. 32 
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Mikrometry. 




Przed oziębieniem. 


Po 


oziębieniu. 


Z. mm. 


H. urn. Z. n.m. 


Emm. 


9,89 


9,79 2,43 0,35 1,10 2,45 tr Til <i[x-4)\ 


9,90 


9,79 2,12 0,38 1,24 2,45 0,051228 cm. 0,000397 cm 


9,91 


9,80 2,08 0,32 1,32 2,47 


9,93 


9,80 2,12 0,30 1,36 2,50 


9,95 


9,80 1,90 0,20 1,45 2,57 


9,97 


9,80 1,50 2,12 1,75 
9,798 1,48 2,11 1 78 


1,20 


Śr.9,925 


!» 21 a, 4 ,_ 78 = 0,00001112 




1,40 2,12 1,83 


1,20 




1,05 2,11 2,05 


1,20 




1,00 


2,08 




b. 


1,426 


1,747 


l, = 44,50cm; 


X, = 4,2 


'cm.; * = 19,68° C 




T=-78,4°C; 


T =7°( 


D; a'= 86X10-'. 




Mikrometry. 




Przed oziębieniem. 


Po OZ) 


ębieniu. 


Z. mm. 


H. mm. 


Z. mm. 


H. mm. 


9,17 


9,88 


1,20 


2,10 A r , ( a'(?-t)\ 


9,20 


9,89 


1,20 


2,10 


9,21 


9,90 


1,20 


2,09 0,048994cm.0,000625cm. 


9,25 


9,90 


1,17 


2,10 


9,27 


9,90 
9,894 


1,76 
1,72 


1,73 


Śr. 9,220 


1,79 






1,71 


J J0 o,,,.,, =0,00001108 






1,63 


1,80 






1,60 


1,82 






1,48 


1,91 






1,467 


1,914 




Średnio, 


*»»>-78 = 


= 0,00001110. 
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D. W etylenie ciekłym wrzącym pod ciśnieniem atmosferycznem. 

a. 

I = 44,52 cm.; X, = 4,2 cm.; t => 26,60° C 

T=-103,5'C; x = 10,5°C; a' = 86xl0-'. 
Mikrometry. 
Przed oziębieniem. Po oziębieniu. 

Z. H. Z. H. l Ti , a'(t-rtX, 

10,0mm. 10,0mm.-0,32mm. -0,20mro. 0,063663 cm, 0,000614cm 
10,0 „ 10,0 „ -0,20 . -0,30 „ 
10,0 „ 10,0 „ 0,00 , -046 „ 



Śr.10,0 „ 10,0 „ -0,14 „ -0,32 „ a,,.,,, - 0,00001089 

b 

J, = 39,18 cm.; X, =4,2 cm; * = 27,47° C; 
T = - 103,5° C; t - 10, VC; «'= 86 X lO" 1 . 



Mikrometry. 
Przed oziębieniem. Po oziębieniu. 

Z. H. Z. H. 

9,77 mm. 9,70mm. 0.25mm. 0,85 mm. 

9,77 8 9,64 ń 0,28 . 0,75 „ 

9,77 „ 9,60 „ 0,80 

9,7rf „ 9,58 „ 0,70 



9,78 
9,79 



9,58 
9,52 



Śr. 9,777 „ 9,603 



0,90 
1,00 

0,62 
0,70 
0,70 
0,29 



0,40 
0,50 
0,35 

0,28 

0,58 
0,50 
0,48 
0,80 



0,056803 cm. 0,000614 cm. 



= 0,00001095 



0,524, 0,549 „ 
Średnio : * 2 „_, „ = 0,00001092. 
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Miedź. 

Pręt z miedzi elektrolitycznej; przekrój kołowy o śre- 
dnicy 0,60 cm. Poprzednio ogrzany w piaskn do ciemnej 
czerwoności i bardzo powoli studzony. 

A. W parze wody wrzącej. 

a. 

7, = 37,62 cm.; X, = 2,94 cm.; ł = 26,7° C ; 
T = 99,57° C ; t = 44° C; «'= 86 X 10~ T . 

Mikrometry. 
Przed ogrzaniem. Po ogrzaniu. 
Z. H. Z. H. A Tłl <*!(?— 1)\ 

1,07 mm. 1,29 mm. 8,50 mm. 9,40 mm. 

1,07 „ 1,30 „ 8,58 , 9,30 „ 0,048484 cm. 0,000437 cm. 



1,10 


n 

n 


1,28 „ 
1,290 „ 


8,60 
8,60 


„ 9,30 
» 9,28 


n 






Śr. 1,080 








8,70 


. 9,24 
„ 9,304 


n 
n 


^noo 


0,00001753 


b. 


8,596 


h = 


= 37,62 cm.; X, 


= 2,94 cm 


'5 


t= 24,42' 


»C; 




T = 


= 99,75° C; t 


= 42° C ; 


c 


i' = 86 X 10"' . 






Mikrometry. 










Przed 


ogrzaniem. 


Po ogrzania. 








Z. 




H. 


Z. 


H. 








0,40 mm. 


1,42 mm 


. 9,83 1 


nam. 8,50 mm 


&T,t 


a'(T-*)X, 


0,40 


n 


1,43 „ 


10,00 


„ 8,40 


n 






0,50 


n 


1,38 , 


8,90 


„ 9,23 


n 


0,050198 


pm.0,000445cm. 


0,49 


f) 


1,40 . 
1,407 „ 


8,85 
8,90 


* 9,20 
„ 9,20 








Śr. 0,448 


n 










8,90 


„ 9,20 


n 


a t4>100 


= 0,00001755 



9,230 „ 8,955 
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l, = 37,62 cm.; \ = 2,94 cm.; t = 25,92° C 
T = 99,75°C; t = 43°C; «'= 86X10". 

Mikrometry. 

Przed ogrzaniem. Po ogrzania. 
Z. H. Z. H. 

1,13 mm. 1,20 mm. 9,70 mm. 8,60mm 
1,10 „ 1,22 „ 9,83 , 8,55 „ 

1.39 „ 9.9fJ „ 8,43 „ 

1,35 „ 9,90 , 8,42 „ 

KV03Q „ 1,290 , 10,00 „ 8,36 „ «,,„., 
9,866 „ 8,472 „ 
Średnio: «„„„,, =0,00001753. 



0,92 
0,97 



A r ., a'( T -*)X, 
0,049042 cm 0,000430. 

*,.,, oo =0,00001751 



B. W topniejącym lodzie. 



I, = 37,53 cm.; a, = 3,0 cm.; T= 0; t = 28° C ; a'= 86 X 10"* 



Grupa. Mikrometry przed oziębieniem. 
Z. mm. H. mm. t°C. 



Mi krom. po oziębienia. 
Z. H. 

mm. 4,90 mm. 

ion 



9,17 | 


8,47 


29,70] 


6,63 mm. 


4,90 1 


9,15 


Ąim M5 


8,440 29,60 


19,60 6,60 „ 


4,90 


9,14 


8,40) 


29,50 


6,80 „ 


4,80 


9,12 1 8,38 


29,40 


6,80 „ 


4,80 


9,13 [9,127 8,37 


8,360 29,30 


29,30 6,80 „ 


4,83 


9,13 j 8,33 


29,20 


6,80 „ 


4,83 


9,11 | 


8,30 


29, 18] 


6,78 , 


4,85 


9,10 


9,103 8,30 


8,293 29,10 


29,09 6,74 „ 


4,90 


9,10 


8,28 [ 


29,00) 


6,744 „ 


4,851 
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a'(i— t) X, 



1. 0,019165 cm. 0,000041 cm. 0,00001706 

2. 0,018812 „ 34 „ 0,00001707 

3. 0,018510 „ 28 „ 0,00001692 



0,00001702 



b. I, = 37,53 cm.; X, = 3,0 cm.; T = ; t = 26 °C ; «'= 86X lO" ■ 



Grapa. Mikrometry przed oziębieniem. 

Z. mm. H. mm. t B C. 

27,60 
27,40 



1 



8,65 1 
' 8,60 p 



9,60 \ 
9,57 \" 



625 n '.„ }9,585 „„'^27,50 



Mikrom.po oziębieniu. 

Z. H. 

4.02 mm. 8,10 mm. 

4.03 „ 8,09 „ 



8,60 
2. 8,58 
8,55 J 



9,55 j 27,30 

8,577 9,53 [9,537 27 ; 20 

9,53 ) 27,00 



8,53 j 9,50 ) 

3. 8,51 [8,513 9,50 
8,50 ) 9,50 



26, 90 

9,500 26,80 

26, 60, 



4,00 

27,17 4,00 

3,80 

3,83 
26,77 3.84 



8,10 „ 

8,10 „ 

8,22 „ 

m » 

8,20 , 



3,931 „ 8,144 



Grupa. 

1. 
2. 
3. 



■r, t 



«'0Mj>, 



0,017617 cm. 0,000039 cm. 0,00001703 



0,017318 „ 
0,017017 „ 



31 
19 



0,00001695 
0,00001601 



0,000016% 



Średnio: «,,„,„= 0,00001699. 



a. 



C. W mieszaninie stałego dwutlenku węgla i eteru. 

l,= 26,18 cm.; X, =3,0 cm.; t m 21,30° C 

r=-78,4°C; t=8°C; *'« 86X10". 



■»■ l" *" 
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Mikrometry. 

Przed oziębieniem. Po oziębieniu. 

Z mm. Emm. Z. mm. H. mm. 

7,59 9,50 1,90 1,68 1,50 1,80 
7,59 9,50 2,10 1,79 1,45 1,75 
7,59 9,50 2,20 1,79 1,46 1,77 



Ar., a'(T-*)>., 

Śr. 7,590 9,500 2,23 1.79 1.40 1,70 

2,24 1,75 1,40 1,70 0,043106 cm. 0,000343 cm. 

2.27 1,79 1,38 1,68 

2.28 1,80 1,38 1,68 a,,,.,, =0,00001638 
2,46 1,18 



2,011 



1,548 



/, = 26,18 cm.; X, - 3,0 cm.; t = 15,27° C 

r = -78,4°C; t = 3°C; a' = 86X10"'. 

Mikrometry. 

Przed oziębieniem. Po oziębienia. 

Z.mm. Emm. Z. mm. H. mm. 

8,34 8,20 3,35 3,65 0,72 0,57 A r , , *' (x-t)\ 

8,34 8,20 3,38 3,70 0,70 0,50 

8,36 8,20 3,48 3,77 0,63 0,48 0,039797 cm. 0,000217 cm. 

8.36 8,22 3,57 3,50 0,60 0,63 

8.37 8,22 3,60 3,55 0,58 0,62 «,„_,„= 0,00001614 



8,354 8,208 3,555 



0,603 



Średnio : a,,,,, = 0,00001626. 
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D. W etylenie ciekłym wrzącym pod ciśnieniem atmosferycznem. 

a. 

I, = 23,49 cm.; X, -= 3,0 cm.; t = 22,25" C ; 

T=- 103,5° C; t = 6°C; a = 86x10-'. 

Mikrometry. 
Przed oziębieniem. Po oziębieniu. 
Z.mm Emm, Z.mm. Emm. 

9,80 9,90 2,60 2,60 1,80 1,75 A P# , a' (t-*) X, 

9,82 9,90 2,50 2,63 1,90 1,70 

9,82 9,00 2,60 2,70 1,80 1,67 0,048083 cm. 0,000421 cm. 

9,82 9,90 2,63 2,78 1,75 1,64 



Śr. 9,815 9,900 2,59 2,80 1,78 1,62 *„,_„, =0,00001614 
2,643 1,741 

b. 

?,= 23,49 cm.; X, = 3,0cm.; * = 22,36° C; 
T = - 103,5° C ; i = 6° C ; a' = 86 X 10"' . 

Mikrometry. 
Przed oziębieniem. Po oziębienia. 
Z mm. Emm. Z.mm. H.mm. 

9.90 9,80 1,40 0,67 2,90 3,30 A R , a' {■:-{) l, 

9.91 9,80 1,28 0,65 2,80 3,30 

9,94 9,80 1,03 0,63 3,10 3,33 0,047646 cm. 0,000423 cm. 
9,96 9,80 0,75 0,60 3,30 3,35 



Śr. 9,928 9,800 0,70 3,30 



0,857 3,187 «,„-,., =0,00001597 



Średnio: « s „ 10 , =0,00001605. 



n 
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Zestawienie wyników. 
Tabl. I. 



Temperatury 
graniczne. 

+ 25. + 100 
+ 25, 
+ 25, - 78 
+ 25, - 103 



10' X a 
Szkło. | Żelazo. Miedź. 
898 , 1252 | 1753 



874 1232 
784 1110 
753 , 1092 



1699 
1626 
1605 



10" X<«, 5 , 1()D - «.„,_,„) 145 ! 160 



148 



Na podstawie powyższych współczynników obliczają się 
długości prętów, mających 100 cm. długości przy 25' C, jak 
następuje : 

Tabl. n. 



T. 
+ 100°C 


i 
Szkło. Żelazo. 

1 


Miedź. 


1 i 
100,0673 cm.| 100,0939 cm. i 100,1315 cm. 


+ 25 , 


100,0000 „ j 100,0000 „ ! 100,0000 „ 


, 


99.9782 „ ' 99,9692 „ 99,9575 „ 


- 78 „ 


99,9192 „ . 99,8857 , ; 99,8325 . 


-103 „ 


99,9036 . ; 99,8602 „ 

1 


99,7946 „ 



Krzywe na Fig. 6 przedstawiają bieg jednego końca 
prętów z powyższych materyjałów, w drugim końcu stale 
podpartych, a mających przy 25 °C 100 cm. długości, wśród 
zmiany ich temperatury od + 100 °C do — 103°. Dla uzmy- 

Wydz. nutem.-priyr T. XX. 33 
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głowienia dokładności obliczenia, zaznaczyłem obok każdego 
jez punktów wytycznych wartości l Ty obliczone na podstaw 
pojedynczych, a najbardziej od siebie się różniących doświad- 
czeń 1 ). Jak widać z zestawienia (Tab. I), średni współczynnik 
rozszerzalności trzech ciał badanych maleje w miarę obni- 
żania się jednej z temperatur granicznych. 

Uderzającem jest ta zjawisko, które z trudnością oby ba 
przypadkowi przypisaóby można, że mimo tak znacznych 
różnic w liczebnych wartościach współczynników ciał poje- 
dynczych, całkowite zmniejszenie się ich jest jedno i to samo, 
tak, jak gdyby malenie współczynnika nie zależało od na- 
tury materyjału, a jedynie od zmian temperatury. 

W mniejszych odstępach temperatur zaciera się po 
części ta równość domniemana; czy jednak przypisać to na- 
leży mniejszej dokładności doświadczeń przy ścieśnienia 
granic temperatur , czy też brakowi podobnego związku w o- 
góle, na to na razie jest odpowiedź jeszcze nie niożebna. Gdyby 
zależność podobna istniała, wynikałoby z niej, albo, że przy 
dalszem obniżaniu temperatury dolnej, współczynniki tem 
nagiej maleć muszą, im są bezwzględnie większe, albo też, 
że różne ciała przy różnych temperaturach dochodzą do stanu, 
w którym tracą zdolność dalszego zmniejszania swych wy- 
miarów przy obniżaniu się temperatury. 

Zmienność współczynnika występuje jeszcze wyraźniej, 
jeżeli, na podstawie poprzednio obliczonych (Tabl. II) długości 
prętów przy różnych temperaturach, wycuaczymy średni współ- 
czynnik rozszerzalności w granicach ciaśniejszych, a miano- 
wicie: +• 100, + 25; + 25,0; 0,-78; i — 78, — 103. 
Otrzymujemy wtedy liczby zestawione w następującej ta- 
blicy. 

') W odbiciu Fig. 6. opuszczono odpowiednie znaczki. W obec 
tego muszę poprzestać na uwadze, że żaden z tych punktów 
nie oddala się od biegu krzywej więcej , jak o 0,5 mm., 
z wyjątkiem punktów wyznaczających długość pręta szkla- 
nego przy — 103°C, które odbiegają od krzywej o 1 do 2 mm. 



WSPÓŁCZYNNIK ROZSZERZALNOŚCI CIAŁ 8TAŁYCH. 259 



Tabl. III. 



Temperatury 
graniczne. 


Szkło. 


10' x« 


Miedz. 


Średnia 
z temper, 
graniczn. 


Żelazo. 


+ 100,+ 25 


898 


1252 


1753 


+ 62,5 


+ 25, 


874 


1232 


1699 


+ 12,5 


0,- 78 


756 


1070 


1602 


-39 


— 78,-103 


624 


1020 


1516 


-90,5 



Z pomocą tych liczb wykreśliłem w Fig. 7 trzy krzywe 
w ten sposób, że odcięte przedstawiają temperatury (lmm=l°), 
rzędne zaś średni współczynnik rozszerzalności (1 mm.=10~~*). 
Obliczane rzędne umieściłem w punktach odpowiadających 
temperaturom średnim pomiędzy granicznemi. 

Figura wskazuje, co zresztą i z Tabl. I było już widocz- 
nem, że współczynnik dla żelaza doznaje pomiędzy granicam, 
+ 12,-40 nagłej zmiany, podobnej (tylko w przeciwnym 
kierunku) do tej, jaką też dla żelaza spostrzegł Lb Chate- 
lier w granicach + 650, + 750. Malejąc zwolna od + 60 do 
+12, spada nagle ua przestrzeni +12,-40 około pięć razy 
raźniej ? aby potem znowu maleć zwolna prawie z tą samą, 
co przedtem szybkością. 

Toż samo spostrzedz możDa i u miedzi w tern samem 
miejscu, choć znacznie w mniejszym stopniu. 

Czy u szkła istnieje skok podobny, trudno powiedzieć. 
Punkty określające długość pręta szklanego w temperaturze 
— 103° (Fig. 6) zbyt są od siebie odległe, a ztąd średni współ- 
czynnik w granicach — 78, — 103 jest zmienny w obszernych 
granicach, zależnie od wyboru jednego z tych pnnktów. 

U żelaza zmniejszenie się spadku współczynnika jest 
zupełnie pewnem, bo występuje jeszcze zupełnie wyraźnie, 
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choćbyśmy najbardziej niezgodne doświadczenia wytyczające 
bieg krzywej, w sposób najniekorzystniejszy skombinowali, 
co krzyżykami w odpowiednich punktach krzywej dla żelaza 
(Fig. 7) zaznaczyłem *). 

Krzywa więc, przedstawiająca zmienność współczynnika 
rozszerzalności żelaza, byłaby funkcyją temperatury nader 
zawikłaną; łącząc spostrzeżenia Le Chateliera i moje, mie- 
libyśmy w niej już dwa punkty przegięcia: jeden między 
650—750°, drugi w okolicy + 12, - 40°. 

Czy zjawisko to jest ogólnem, czy zdarza się u wszyst- 
kich ciał stałych, na to odpowiedzieć mogą tylko doświad- 
czenia robione na większą skalę, w mniejszych odstępach 
temperatur granicznych. 

W końcu spełniam miły obowiązek, składając Dyrekto- 
rowi Zakładu fizycznego Uniwersytetu Jagiellońskiego, Profeso- 
rowi A. Witkowskiemu, serdeczne podziękowanie za życzliwą 
zachętę, tudzież cenne rady i wskazówki, któremi mnie 
n ciągu mej pracy wspierać raczył. 

Pracownia Zakładu fizycznego Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie. Lipiec 1889 r. 



*) Zob. uwagę str. 258. Znaczki opuszczone miały się znaj- 
dować po obu stronach linii w miejscach jej złamania, w od- 
ległości około 1 mm. 



O kwasie chromowym. 

Napisał 

Bronisław Pawlewski 

Prof. c. k. Szkoły Politechnicznej we Lwowie. 

- -~ se~ 

W. Ostwald *), opierając się na badaniach P. Wal- 
dena f ) i swoich własnych nad przewodnictwem prądu elek- 
trycznego w roztworach kwasu chromowego, przychodzi do 
wniosku , że wodne roztwory kwasu chromowego zawierają 
kwas dwuzasadowy nie pojedynczej, lecz podwójnej wielkości 
drobinowej, t. j. że w wodnych roztworach nie istnieje kwas 
Cr0 4 H 2 , lecz Cr, 7 H s . 

Wniosek ten, prócz odpowiednich pomiarów prądu, mają 
jeszcze, według Ostwalda, popierać następujące fakta: 1) że 
kwas chromowy jest słabym kwasem, gdyż Cr0 4 K s reaguje 
alkalicznie, podobnie jak C0 8 K 2 ; 2) że kwas chromowy jest 
bardzo dobrym przewodnikiem elektryczności; 3) że barwa 
dwuchromianów odpowiada barwie kwasu chromowego na- 
wet co do wielkości absorbcyi 8 ); 4) że kwas chromowy 



') Zeitschrift ftir physik. Chemie. 1888, 2.78. 

2 ) Zeitschrift fiir physik. Chemie. 1888, 2.71. 

3 ) Więdem. Annalen. 1879, 7.242. 
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okazuje szczególniejszą skłonność do wytwarzania soli Cr,0 7 M,, 
że zatem i wolny kwas w roztworach wodnych analogicz- 
nie zbudowanym być musi. Pominąwszy juz pomiary elek- 
tryczne, które zapewne muszą uledz sprawdzeniu, wszystkie 
iune fakta, potwierdzające powyższy wniosek, przedstawiają 
małe znaczenie, co zresztą sam Ostwald przyznaje. 

Ważnym faktem, przemawiającym przeciwko powyż- 
szemu poglądowi Ostwalda, jest istnienie soli wzoru Cr0 4 M,, 
które jednak Ostwald pomija milczeniem. 

W niniejszej mojej pracy przytoczę jeszcze dwa ilo- 
ściowe dowody, przemawiające również przeciwko poglądowi 
wymienionego, zresztą głośnego uczonego, sąto dowody oparte 
na oznaczeniu drobinowej łamliwości światła i na zmrażaniu 
wodnych roztworów kwasu chromowego. 

Badając dokładność pomiarów refraktometrycznych na 
przyrządzie C. Pulfbicha i używając roztworu wodnego 
kwasu chromowego, otrzymałem liczby, które przemawiają 
za wzorem pojedynczym dla kwasu chromowego, t. j. za wzo- 
rem Cr0 4 H 9 . 

Do powyższego badania użyłem handlowego kwasu chro- 
mowego Cr0 8 , zatem niezupełnie czystego, nieco wilgotnego 
i dającego w wodnych roztworach słaby osad ciała żółtego, nie- 
rozpuszczalnego w wodzie. W skutek tego otrzymywane re- 
zultaty nie mogą być ściśle dokładne, jednakowoż dokładność 
ich powinna być aż nadto wystarczającą aby rozstrzygnąć, 
czy wzór kwasu chromowego w wodnych roztworach będzie 
Cr0 4 H a , czy też Cr 8 7 H,. 

Do badania wzięto roztwór, zawierający 12,6% Cr0 8 
i 87,4°/ H,0, co po reakcyi wyniesie 14,85% Cr0 4 H 2 i 85,15% 
H 2 0. Roztwór ten posiada ciężar właściwy d 4 *°= 1,0909 i na 
aparacie Pulfkicha przy 20°C okazuje n^ = 59 51', t. j. 
n^, = 1,36413. Równocześnie woda okazuje te ilości: d 4 *° = 
0,99827 i n,, = 65°43' = 1,33329, z czego na zasadzie zna- 
nego wzoru: 



T '*" 
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<* ' ~ P 

używanego przy badaniach refraktometrycznych roztworów, 
w którym p oznacza °/ ciała rozpuszczonego w wodzie lub 

innym ciele, n właściwą łamliwość roztworu. ^ 

właściwą łamliwość rozpuszczalnika, znajdziemy właściwą 

łamliwość ciała rozpuszczonego — r — , którą dla skrócenia 

oznaczamy przez R. 



- i 



W danym razie będzie: 

inA 1,36413-1 1,33329-1 

n'-l _ _~M)909 ~ ~ * bA ° "0,99827" 

d, 14,86 

zkąd znajdujemy: 

R = P^- 1 ) = 0,3367. 

A z tego znajdziemy drobinową łamliwość, mnożąc R 
przez ciężar drobinowy kwasu chromowego M= 118,4 

MR = n '~ * M = 118,4 X 0,3367 = 39,9 , 

przyjmując dla kwasu chromowego wzór Cr0 4 H, . 

Teoretycznie zaś oblicza się drobinowa łamliwość dla 
kwasu chromowego: 

Cr 23,0 

0", ..3,4x2= 6,8 
0', ..2,8X2= 5,6 
H 8 ..1,3x2= 2,6 

MR - 38,0 
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Rezultat otrzymany zgadza się dość dobrze z oblicze 
niem tyoretyeznem. Większej zgodności, ze względu na czy- 
stość preparatu, nie można oczekiwać. 

Ten rezultat skłonił mię do oznaczania temperatury zmra 
żania wodnych roztworów kwasu chromowego. 

Według Raodlta, jeżeli P gramów ciała w L gramach 
rozpuszczalnika sprawia obniżenie temperatury zmrażania 
równe C, wtedy Igr. ciała w 100 gr. rozpuszczalnika sprawi 
obniżenie -= A. Ilość A nazyrta Raoult współczynnikiem 
depresyi i oblicza 

CxL 



A = 



100. P 



Jeżeli dwa ciała działają na siebie, lub jedno ciało 
wiąże drugie, wtedy, ozuaczając przez x ilość ciała wiąza- 
nego, zamiast poprzedniego wzoru, będzie: 

CX(L-x) 
100. (P+x)' 

jak to właśnie zachodzi w mojej pracy, gdzie Cr0 8 wiąże 
odpowiednią ilość H 2 0. 

Mnożąc A przez wagę drobinową danego ciała, otrzy- 
mujemy według prawu Raoulta tak zwaną depresyję drobi- 
nową, która dla danego rozpuszczalnika jest ilością stałą. 

M . A = T. 

Z oznaczeń Raoulta wypada, iż T dla wody = 19, 
dla benzolu = 49, dla kwasu octowego = 39 (od 35 — 43) itd. 
Z poprzedniego wzoru można obliczać ciężar drobinowy, gdyż 

M = T : A. 

Ten sposób zmrażania zastosowałem właśnie do ozna- 
czania wielkości drobinowej kwasu chromowego. Odpowiednie 
wielkości drobinowe dwóch kwasów Cr0 4 H, i Cr 2 7 H 2 mają 
się do siebie jak = 118,4 : 218,8. Różnica zatem jest dość 



O KWASIE CHROMOWYM. 



265 



znaczną, tak, te sposób zmrażania, przeprowadzony nawet 
nad preparatem niezupełnie czystym, powinien dać wska- 
zówki wystarczające zupełnie do ocenienia wielkości drobi- 
nowej badanego kwasu. Zatrzymując poprzednio znaczenia 
wzorów i dołączając dla jaśniejszego poglądu pierwszą ko- 
lumnę pionową, wyrażającą stężenie kwasu chromowego, tj. 
ilość kwasu chromowego Cr0 8 , wypadającego na 100 gr. wo- 
dy, same rezultaty otrzymane zestawiam w następującej ta- 
blicy : 



N. 


0/ ^ p 


L. 


(.'. 


A. 


M. 


1. 


17.46% 


2,9676 


16,9962 


j 4,765 

7 


0,2241 


85 


2. 


13,91 „ 


3,7503 


26,9588 


3,915 


0,2327 


82 


3. 


6,37 „ 


1,8541 


29,1047 


1,603 


0,2109 


90 


4.. 


2,72 „ 


0,7278 


26,6713 


1 0,660 


0,2041 

1 ' 


93 


5. 


2,35 „ 


0,6725 


28,6218 


0,570 


0,2048 


93 


6. 


1,02,, ► 0,3081 


30,1167 


I 0,260 


0,2151 


88 


7. 


0,85 „ 0,2571 


30,1662 


0,250 


0.2495 


76 


8. 


0,34 , 


0,1148 

• 


33,6448 


0,108 

i 


0,2683 


71 



Z tych liczb wypada średnio M = 84; różnica między 
rzeczywistą i znalezioną wielkością drobinową dla Cr0 4 H, 
wynosi AM = 118,4 — 84 = 34,4, gdy tymczasem różnica 
między rzeczywistą i znalezioną wielkością w przypadku, 
gdyby w wodnym roztworze był kwas wzoru Cr^H, , wy- 
niosłaby AM = 218,8 — 84 = 134,8. Ta zatem ostatnia różnica 
leży poza granicami błędów doświadczalnych, gdy zaś pierwsza 
jest objętą granicami błędów, popełnianych przy podobnych 
badaniach. 



Wydz. matem.-przyr. T. XX. 
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Sposobem zatem Raoulta otrzymano reznltaty, które 
przemawiają za istnieniem w roztworach wodnych kwasu 
CifyH, , a nie kwasu Cr,0 T H, , jak mniema Ostwald. 

Raoult w badaniach swoich nie przytacza kwasu chro- 
mowego, za to przytacza rezultaty dla Cr0 4 K, i Cr^K,, 
z których obliczona wielkość drobiny w zwykły sposób jest 
o połowę mniejszą od wielkości teoretycznej, podobnie jak 
u mnie wszystkie reznltaty są za niskie w porównaniu t istotną 
wielkością drobinową dla Cr0 4 H„ ■. 

Ewestyja zatem połączeń chromowych wymaga dal- 
szego badania pod wielu względami. 

Lwów. Styczeń 1890. 
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O wprowadzeniu nowych zmiennych 

do wy rażeń różniczkowych. 



Napisał 

F. Mertens. 



— 3x£ — 



Przejście do nowych zmiennych w wyrażeniach różnicz- 
kowych częstokroć wymaga mozolnych rachunków , zwłaszcza 
jeżeli ilość zmiennych niezawisłych większa od jedności. 

W wielu razach sposób następujący ułatwia rachunek. 

Pomyślmy sobie dane wyrażenie V(w) całkowite po- 
chodnych funkcyj nieoznaczonej u, utworzonych co do zmien- 
nych niezawisłych 

(1) #, y,... 

Niechaj zamiast tych zmiennych mają być wprowadzone 

inne w tej samej ilości 

5, T)> • • • 

i postawmy sobie za zadanie wyrazić V(«0 przez pochodne 
funkcyj u co do tychże nowych zmiennych. Kształt ogólny 
wyrażenia szukanego będzie 

V(w) = g)Ł7 + cd'Ł7' + . . . 
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gdzie 

U, Ł7',... N 
są pochodnemi fankcyj u lub iloczynami takich pochodnych, 
a wyrażenia 

(2) o),o)',... 

fankcyj u i jej pochodnych jui nie zawierają. Cała trudność 
polega na obliczeniu tych wyrażeń. 

Ponieważ wyrażenia te od fankcyj u nie zależą , przeto 
się nie zmienią, jeżeli u zastąpimy jakąbądż szczegółową 
funkcyją zmiennych (1). Podstawiając tedy zamiast u funk- 
cyje takie, które obiecują łatwy rachunek, otrzymujemy sze- 
reg zrównań linijowych, względem niewiadomych (2), które 
do wyznaczenia ich posłużyć mogą. 

2. 

Zastosuję sposób ten do wyrażenia: 

- x 9*u 9*u , 9*u 

które ma być przerobione przez wprowadzenie spólrzędnych 
biegunowych r, .&, ty zamiast prostokątnych x, y, przez 
zrównania 

x = r sin 3 cos ty , 

y = r sin 3 sin ^ , 

= r cos 3. 

Ogólny kształt wyrażenia przerobionego musi , jak łatwo 
dostrzedz, być następujący: 

^/ , . 2* u t>5w „ 9*u r,9u T1 3 2 w ^9u 

4. r ^x H i!n. A r 9 * u 
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A, B, C, D, E, F, G, H, I 
są pewnemi tunkcyjami zmiennych r, 3, <|j. 

Aby te funkcyje wyznaczyć, położę koleJDO : 



w = \jx % +y % + z % - r 
w = x % + y* + * 9 = r 2 



M = 

Z 


= tg3 


Z 
u = -. 

V* 2 -f # 2 


= rot 3 


u = -J- = tg* 




u = y = ootgł 





w =. # = r cos 3 



w = "4 = tg3 sin ł 



m = ?/ = r sinS 1 sin <|/. 
Z pierwszych dwóch podstawień wynika: 



v(r ) = JL = B 



a %tą«i 



V(r», 

4=15 = 



6 = 2A + 2'r 
2 



Podstawienie trzecie i czwarte dają równania: 

1 2Vx*+u* 1 1 



H mL } , 



e\lx'\-y" 



2VWy' = 1 

"*" z 9 r*\ cosS 1 sin3 



2 siu 3 

C08 3 



?K 



08 2 £ 



l'08 8 £ 
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Hi*ł **' 4 •* «d 3" ain*3 ^ 



g(7cos3 

sio* 3 



czyli 



Dcas3 + J2C8in3 = 4/-^-c: + sin3\ 
r f \ 8id 3 ) 



- Z) sin3 +2Ceos 3= -= cos 3 : 



jest więc 



r = 4 d-5** 



Z piątego i szóstego podstawienia wynikają zrównania 
l>8in$ F 3Fsin<|; 



czyli 



vl^ = ^r = __28in^__ = F 
\x/ x 8 r^in^cos*^ cos 9 ^ 

,_x\ _ ^__ ^CQ8ł _ F 

Vy'~" y , ~~r 2 sin 2 3 sin* (]; — sin*t|/ 



008*4/ 

, 2Fcos<|/ 



sin s (|; 



Feosł + ^-ł-jJ^ 

- Fsin a + £Eco8* = f C °*t , 

r*8in 2 3 



które dają 



E = 



/ 



F = 0. 



r* sin* 3 

Dla siódmego podstawienia mamy: 

= v(*) = cos 3 (B—Cr—Dr tg 3) — G sin 3 , 
czyli po uwzględnieniu już znalezionych wartości na B,C,D. 

G sin 3= 0, 

G = 0. 
Dalej 

A / 2/ \ ty . 2 sin3 sin ^ . , / D t 2C sin 3 n a \ 
\#/ s 8 r i coB , 3 Y \cos 2 3 cos* 3 ° / 

7 cos ^ _ ,2 sin 3 sin ty I co&ty 

"*" ona* <* = ••» nna 8 <* *" nna 1 'Ą » 



- * *m. ■■ W~ 
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a ztąd 

7=0. 

Nareszcie dla ostatniego podstawienia marny: 

V(y) = = sin 5- sin <|> (B— GV+ Dr cot 3 — Er)+ Z/siu3 cos <|> 

= //sin 3 cos ^, 
a ztąd 

H = 0. 



Jest więc: 



V(«) = 



5^« m 2 9u , 1 9 2 u . cot 3 3« 
37 



P ł w • 



* + r3r + r« 33 i+ r* S3 + r i 8in f 3 Sty* 



-<>^b v /«/p)>o-— — 



O pewnych całkach określonych. 

Napisał 

Jan RajewHki. 

— 5£J-c 

Równanie różniczkowe linijowe rzędu drugiego: 

daje, jak wiadomo ! ), jako całkę szczególną fuukcyję, która 
w otoczeniu punktu x — wyraża się szeregiem : 

dla p = oo. 

Różniczkując funkcyję (2), którą oznaczymy symbolem 
?(a, f x )i dostaniemy z łatwością następujące związki: 

(3, ? '(« ) ^) = ^g^- ) = ^(«+i,T+^^)- 



1 ) Spitzbr. Vorlesungen uber Uneare Differentialgkichungen, 
tudzież: Żmurko. Parni et. Akad. Umiej, w Krako- 
wie T. VIII. 

2 ) F(<x, (3, y, x) szereg Gaussa. 
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Niech a będzie liczbą całkowitą odjemną -w, naten- 
czas fuukc v ja $ (— n, y, #), jest fankcyją całkowitą wymierną 
stopnia ntego, a jej nta pochodna jest liczbą stałą, tj. 

r^^^-WW?^^- (6) 

Funkcyja wymierna ?(— n, f, a:) daje się wyrazić bardzo 
prostym związkiem. Zróżniczkujmy bowiem równanie (1) 
»— i razy, to dostaniemy: 

xyr" + fr-m-/-*) y n - (a +w-l) y"- - 0, (y* = ^Q (6) 
Równanie (6) po pomnożeniu przez czynnik: 

daje się napisać w następującej postaci: 

— (^f JMy") = (a+w-i s"- f iUfy"- 1 gdzie : (7) 

M = xl-' er* . (8) 

Zróżniczkujmy raz równanie (7), to będzie: 

d* 1 d 

^ l& My n ) = (a +n-i) ^- (*■-' J/y- 1 ) , 

a ze względu, że -=- (£ n_i My n ~') daje się wyrazić według 
wzoru (7) 

^ (rMy») = (ałn-i)(a+»-J8)lf»— , 
czyli w ogóle: 

jg; (,r w |fy") = (a+ n- 2)(<x+w-,2) ... (a+7) *My (9) 

Podstawmy w (9J za y wartość 9 (a, y> #)> to będzie : 

d m 

— (x" Mf (ft y, x)) = (a+w-7) ... («+i)a Jff (a, ?, s) 

Wyik* nifit.-itruyr. T. XX. 35 
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a po uwzględnienia równania (4) 

*(<x+l) ... fał » - 1) d n , n „ , 

T(Y + i) - (Y+» — *) dx ■ V, rv » i-r > 7 

= a (a +■ I) ... ( a + n— 2)2f <p(a, v f a:), 
czyli : 

(10) , «, Y x) = ^ ^ A -._-_. ^.^M^n, Y +«,*)). 
Niech teraz będzie a = — w , tedy 

a równanie (10) zamieni się na: 

*- * T *)= T j YTi j .;~^ i Ł (* JO , 
a po podstawieniu wartości za M z (8) : 

(li) 5(— w, y, a?) = -7 — i c x ^~T _ (e-*af + T-M. 

Y(Y+i»-.(Y+»-i> ^ 

Oznaczmy funkcyję całkowitą wymierną <p (— w, y> #) 
krótko przez (p n , i przyjmijmy y dodatne, to możemy udo- 
wodnić, że całka: 

(12) I mn - V r"*^" 1 u ? n dx = dla w ^ w, 



• rq+n)r\y) 



W tym celu zauważmy, *e ?„ jest całką równania (1) 
dla a = — w, czyli równania 

(1)' x£ + (Y-aQ*C f n ?n = 0, 



całka zaś: 




(13) 2„,„ = 


00 
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które oa podstawie związków (7) i (8) da się także napisać 
w następującej postaci: 

~(*T e - ? ;> = _ nxl-'c-* ?H . (14) 

Pomnóżmy obie strony równania (14) przez <p„ d 
i scal kuj my w granicach i oo, to będzie: 

f f 

czyli; 

-»/„,„- ^d(^T6-0?«- (15) 

Lecz : 

OC OD QO 

( d (»T c-* ? ;t łM = I *T e -* f : f . - C *T <r* f ' m f ; «fc. (16) 

o o o 

Pierwszy wyraz po prawej stronie równania (16) jest 
w obn granicach zerem f przeto : 

OO 00 

C rf (#1 e~ T ęQ f m = - V xY 6" x 9I 9; dr. 

a o 

Podstawiając to w równanie (15), mieć będziemy: 

«/„,,= \xt e-*f' a *:dx. (17) 

Tą samą drogą otrzymamy : 

cc 

»»/„,.= (*T *-$. cl «fa, a ztąd: 

o 

ml mu = nl mn . (18) 

Równanie (18) dla m ^ n tylko wtedy może się utrzy- 
mać, gdy: 

JL = 0. (13) 
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W przypadku, gdy m = n, mamy z (17): 
(19) /« = — ( *T«r-ł:?;4r. 

o 

00 

Lecz V xl e~* rp' H y' n dx daje się również wyrazić wzo- 

o 

rem (19), a mianowicie: 

V xT er' y' n tf' n dx = ^— - C aT+' e- <fC < dx , 

o o 

a również: 

00 00 

( *t+- «- <p: T ;- <te = J_ ( «t+' e - ? :" c:" </* , im. 

o o 

Uwzględniając w (19) ostatnie związki, dostaniemy: 

<p; jest liczbą stałą, i według (5) równą 

(-i, n n! 

zaś: 

00 
o 

przeto : 

U^...n) ł r( Y + fi) 

(41 J i nn — -y^ 



a ponieważ : 



(i^...n)Y(Y + ^)-.-(T + »-0 



7 ( T +^...(Yłn-i)=^^ 
1.2 . . . n =r(i + w), 
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przeto : 

t — r*(: *+*j r (Y+w )r a fr) 

- ~~ r(lł-n) r 2 (Y-fn) 
czyli po uproszczenia 

(13) /.. = r ^+?)J!Mf)_ . 
u. 

Równanie rółniczkowe linijowe : 

x* y" + [1-(Y-/) *] V' + « (T~» = (22) 

daje w otoczenia punktu x — jako całkę szczególną szereg : 

a (y - a) «»-7)(Y-a)(Y-a-2) „ 

1 1. 2 (23) 

^ F (—a, - (Y~ a) > — v » VJt ) ( ^' a v — oo. 

Szereg ten, który oznaczymy symbolem + («> y — a > *0 
czyni wprawdzie formalnie zadość równania (22), lecz jako 
rozbieżny, jest nieużytecznym. W przypadku, gdy a jest 
liczbą całkowitą dodatną, n. p. równą w, szereg urywa się 
i daje wielomian stopnia ntego, który jest całką równania (22). 

Wielomian i|> (w, y— w, %), daje się przedstawić w bar- 
dzo prostej postaci , a mianowicie : 

<|i (w, y-», «) = a* " e* -^ ( x"-T-' e" * ). (24) 

Żeby związek (24) udowodnić, zróżniczkujmy najprzód 
równanie (22) n— 1 razy, to dostaniemy: 

x*y*+*+[l-{v-l— 2(ii-l}x ] tf+(<*— ntI)(7-a-M+Iiy"-'=0,(25) 

«_ 

któreto równanie po pomnożeniu przez ,z ,M -Y- ł e x , może- 
my napisać w postaci następującej : 

j- [oT My n ] = — (a-w+7)(Y— a— n+ l)x t ' n - t) My n " (26) 
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gdzie 
(27) 
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M = sr^^e 




Różniczkując raz równanie (26), dostaniemy: 

~ (x' n Mir) = -(*-» + /)(y- a _„ |-/)^_ (s*c»-'> My*-'), 

a ze względu , że -r- ( #* (B ~° Jtf y B ~' ), daje się wyrazić wzo- 
rem (26) 

^ (*•» My») = (- /)• (a- n +1 (a- w + £>( T - a - w + i) 

(7 - a — u I 2) .i x "- ł) Jlfy 
a w ogóle: 

(28) ^- (ar M,f)=( - l)-( a -H+l) ... U— i) «( T a— w h /) ... 



... ( T _a — 7)(t-i) Jfy. 



Weźmy y = •!/ (a, 7— a, x) dla a = w, i zauważmy, że 
dla a = w jegt : 

ł" (a, T — a, ^ = ^— ł (a, T - a, a:) = (— J," a ,a- 2)... (a-n+7) 



to będzie : 



dr 



{-lf a (a-i) ...(a-«+i)Y-a)(Y-a-i)... ( T - a - w +J) — (pf* M ) = 

= (-2)"z(a- ;)...(«-»+/) (t-«Xt-«"0 - lT-«-'»+')*iK«iT- "A 

dla a = n, 

czyli : 

d n 

j^(ar M) = MĄ(n f %-n 9 x) 

a ztąd : 

1 d n 
<|> (w, y -w, *) - y dtft*" M > 
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a po podstawieniu wartości za M z (27): 

* fc T - », ar) = *T+- e^ n ( *-T-' e " *). (24) 

Oznaczmy wielomian ^(n, y— w t x) krótko przez $* na- 
tenczas możemy udowodnić, że całka: 

«> _ j 
/«„ = t e * aH*W <|» M 6„ </# = dla m^.n, ? > w + n (29) 

zaś dla «i = n 

/..frWu* - r ii-«<^W*... (30. 

W tym celu zauważmy, że <|>. jest całką równania: 

(22)' £ a <| p " + [l-ft- i-*lł.' I »(T— ""'*. "= °" 
któreto równanie możemy napisać w postaci: 

rfx l 

Pomnóżmy (31) przez <J/ W rf# i scałkujmy w grani ca eh 
O i oo, to będzie: 

oo _. 1 JP — JL 

f <j/ m d [arV-* +i) r, x ^J = - 7/(7— n) ^ * * ar<T+'> &$, <fó , 

o o 

czyli : 

<*> _ X 

- Mfr-n) i„„ = i <M [*-<T-+'> e * £ ] . (32) 

o 

lecz: 



00 



= I ar«T-+«>« ' **.*:— f«-<T-+«>e '^fe (33) 

o o 

Pierwszy wyraz po prawej stronie równania (33) jest 
dla y > m + n na obu granicach zerem , zatem : 

. f ł. rf(ar ( T-+'> e x £)=. — I x~n-'+'\e »^ £ da;. 
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Podstawiając to w (32), mieć będziemy : 

(34) n(T-ii;/«. = Jar«T— ) # ."* + ^ #te . 

o 

Tą samą drogą dostaniemy : 



w {i—m)I mn = 



a?-CT-«+o c x łl.^da? 



a ztąd: 

(35) «MT-»')L = w(7— *?)/„». 

Równość (35) dla w ^ w, 7 > w + w tylko wtedy da 
się utrzymać, gdy 

(29) /„,„ = 0. 

W przypadka w = ??, y > 2n, mamy z (34) : 

o 

a ponieważ f^~ c T ?+i) e x ty' n <\>' n dx daje się także wyrazić 

o 

według wzoru (36), przeto będzie : 

J - = M(w _ J)(T _' w)(T _ w _ ^p (T - <łi)g "''^' *' d *> 

o 

czyli w ogóle: (37) 

1 f -t 

»(w-i)...i( T -«> ( T -»i-i). . iT-*»+i J ar(T_ *" +,> ' ? <Btt<k 



/„„= 



zaś : 

ar<Y-'»+o e x rfa; = T (7 — £»), jak się o tem łatwo 

o 

możemy przekonać, kładąc x = -=- . 



^.«fig y j » 
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Podstawiając to w (37), dostaniemy : 

/. ?, . n^-n) (7— w— i) ... ( T ~*ii+i) " ' lT ; 
czyli : 

Z PłB = J. J8 ..- «(T — «> Kt—n-1) -. (T— ^+i)r(T-^«) (38) 
u ze względu , Ae : 

1.2 ... n = T(H w) 



jest: 



J- - 



czyli 



(30) 



(t— *0 rćr --2") 

[•(* + ») T(y-«+ /) 



/_ = 



Y — 2n 



•^nc^fittćjfyc 



Wydz. m.li.-m--[iriyr T. XX. 
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Zachowanie się selenowodoru 
w niskiej temperaturze i pod ciśnieniem. 

Przez 
Dra K. Olszewskiego. 

»— <$$*-* 



Selenowodór należy do tych niewielu już gazów, które 
nie zostały dotąd zamienione w stan ciekły ani też stały 
których zatem warunki skroplenia i zestalenia się nie zostały 
wcale zbadane. Sądząc z wielkiego podobieństwa siarki do 
selena i teluru , jako też z większego ciężaru atomowego se- 
lenu i teluru , można było przypuszczać, że selenowodór i te- 
lurowodór łatwiej dadzą się skroplić i zestalić niż siarko- 
wodór, którego warunki skroplenia i zestalenia się podał 
już Faraday. Przypuszczenie to , o ile ono dotyczy sele- 
nowodoru, potwierdzają w zupełności moje doświadczenia 
wykonane z tym gazem, co się zaś tyczy telurowodoru, to 
pomimo, iż wykonałem i w tym kierunku jedno doświadcze- 
nie, nie otrzymałem jednak na razie dodatnich rezultatów 
z powodu trudności otrzymania tego gazu, jakoteż z powodu 
wielkiej jego skłonności do rozkładu. Doświadczenia z te- 
lurowodorem zamierzam jednak jeszcze powtórzyć, gdyż zdaje 
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mi się być rzeczą ciekawą i ważną poznać zachowanie aię 
w niskiej temperaturze tych trzech gazów, t. j. siarkowodoru 
selenów odoru i telurowodoru , które pod względem składu 
i chemicznego zachowania się tak wielkie do siebie wyka- 
zują podobieństwo. 

Selenowodór. 

Selenowodór otrzymywałem działaniem kwasu solnego 
na selenek żelaza, ten zaś ostatni przez dorzucanie selenu 
do żelaza metalicznego, ogrzanego bardzo mocno w tyglu Ro- 
sego. Ponieważ płomień zwykłej dmuchawki gazowej okazał 
się niedostatecznym do tego celu, wprowadzałem więc do 
tejże dmuchawki, zamiast powietrza, mieszaninę składającą się 
z równych objętości powietrza i tlenu. Doprowadzając do 
lampy czysty tlen, otrzymuje się płomień za gorący, w któ- 
rym tygielek porcelanowy łatwo się topi. Dolewając do sprosz- 
kowanego selenku żelaza kroplami rozcieńczonego kwasu sol- 
nego, wywiązywał się selenowodór wolno i jednostajnie; dla 
oczyszczenia, przeprowadzałem go najprzód przez opłóczkę 
z wodą, a następnie — dla obsuszenia — przez rurkę wypełnioną 
chlorkiem wapniowym. Obsuszony gaz wprowadzałem do rurki 
odczynnikowej, studzonej do — 78°, za pomocą mieszaniny eteru 
i kwasu węglowego stałego, przyczem selenowodór zestala! 
się łatwo, zamieniając się na przeźroczystą, lodowatą masę. 
Gdy się nabierała w rurce dostateczna ilość stałego seleno- 
wodoru, włożyłem do niej termometr (wypełniony dwusiarcz- 
kiem węgla), rurkę zaś wyjąłem z mieszaniny oziębiającej. 
Przy temperaturze —68°, selenowodór zaczynał się topić, 
przy —41° zaś wrzał. Wkładając rurkę znowu do mieszaniny 
oziębiającej i powtarzając oznaczenie punktu topliwości i punktu 
wrzenia, otrzymywałem zgodnie powyższe liczby, Gaz uwal- 
niający się podczas oznaczenia punktu wrzenia, przeprowa- 
dzałem przez rurkę przyrządu Cailleteta, w celu zbadania 
zachowania się tego gazu pod Wysokiem ciśnieniem; gaz 
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uchodzący z rurki Cailleteta przeprowadzałem przez rurkę 
wypełnioną paciorkami szklanemi, zwilżonemi ługiem potaso- 
wym , aby się uchronić od nadzwyczajnie nieprzyjemnych 
skutków tego trującego gazu, jakie już w minimalnych ilo- 
ściach wywiera na błony śluzowe nosa i ócz. Pomimo za- 
chowanych ostrożności nie można się było ustrzedz, aby ma- 
leńka ilość selenowodoru nie dostała się do powietrza, tak- 
że wszyscy, którzy byliśmy zajęci przy tern doświadczeniu, 
mieliśmy wcale niepożądaną sposobność sprawdzenia nie- 
miłej własności tego ciała. 

Gaz chwycony do przyrządu Cailleteta okazał się zupeł- 
nie czystym, gdyż pod ciśnieniem skraplał się całkowicie. 
Działanie selenowodoru na rtęć odbywa się tylko powoli, nawet 
w temperaturze podwyższonej, tak , że doświadczenia w przy- 
rządzie Cailleteta mogły być wykonane z dostateczną ści- 
słością* Po kilku dniach nastąpił częściowy rozkład seltno 
wodoru, objawiający się wydzieleniem czarnej powłoki selenku 
rtęci na ścianach rurki, jakoteż tern, że pod ciśnieniem nie 
cała ilość gazu zamieniała się w ciecz. Przy doświadczeniach 
w przyrządzie Cailleteta mierzyłem ciśnienia manometrem 
rtęciowym ; wypadki otrzymałem następujące: 

Selenowodor skrapla się: 

przy temp. pod ciśnieniem 

0° 6-6 atm. 

18° 8-6 „ 

52° 21-5 „ 

100° 47-1 „ 

137° 910 „ (punkt krytyczny). 

Aby się przekonać, czy selenowodor przechowany bez 
przystępu powietrza nie doznaje z czasem rozkładu, zatopi- 
łem pewną ilość ciekłego selenowodoru w rurce szklanej, 
w której do dziś dnia, t.j. po upływie 3 tygodni, trzyma się 
bez najmniejszej zmiany. 



■■ " J 
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Siarkowodór. 

Zadr awa> ic siy siarkowodoru w niskiej tempera- rze 
i pod ciśnieniem zot-talo już /badanem przez Faradaya, Re- 
gnaulta i Dewara; moje zatem doświadczenia, l<t*re wy- 
konałem z tym gr/.em, miały ha celu sprawdzenie rezultatów 
otrzymanych przez pnwyfcsz) r h badaczy. Doświadczeni* z siar 
kowodon-ni wj konałem w sposób przy sclenowodirze opt- 
sany, ufty*ając do otrzymania gazu — siarczku żelaza i kwasu 
siarkowego. Otrzymałem następujące wypadki: 

punkt marznięcia . . . . — 92° 

n topliwości . . . . — 91° 
n wrzenia .... — 63*5 •. 

Siarkowodór skrapla się: 

w temp. ;■<.. I ciśnieniom 

0° 10-25 atm. 

18*2 • 16-95 „ 

50° 3556 „ 

52° 3717 „ 

100* i 88-7 „ (punkt krytyczny) 

Wyniki te są przeważnie dość zgodne z liczbami po 
danemi prze/, wspomnianych badaczy, częściowo jednak wy- 
kazują różnice, gdyż według Faradaya siarkowodór marznie 
przy — 85-n, według Regnaulta wrze przy — 61*8 wed Ing 
Dewara temperatura krytyczna siarkowodoiu wynosi łOM* 
ciśnienie zaś krytyczne 92 atm. 

Doświadczenia i siarkowodorem mogły być w przyrzą- 
dzie Caiifeteta bard/o dokładnie wykonane, ponieważ siar- 
kowodór na rUjć wcale nie d Jała. Siarkowodór pozostawiony 
w przyrządzie Oaiileteta, po upływie tygodnia skraplał się 
całkowicie bez pozostawienia śladu gazu; rtęć nie czerniała 
też wcale przez ten przeciąg czasu. Na ten fakt zwracam 
uwagę, gdyż pomimo doświadczeń Berthelota, wykonanych 
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w r. 1879 (Comp. rend.), które wykazały, że siarkowodór 
w zwyczajnej temperaturze na rtęć nie działa, i że to dzia- 
łanie następuje dopiero przy 550°, utrzymuje się nawet w now- 
szych podręcznikach chemicznych przeciwne zdanie, a mia- 
nowicie, że siarkowodór należy chwytać nad wodą ciepłą 
z tego powodu, jakoby tenże w styczności z rtęcią doznawał 
szybkiego rozkładu. 

W następującej tablicy z< stawiłem liczby dotyczące siar- 
kowodoru i selenowodoru , z których na pierwszy rzut oka 
widać, że te dwa gazy, pod względem chemicznym tak bar- 
dzo do siebie podobne, zachowują się także analogicznie 
w niskiej temperaturze i pod ciśnieniem. 

Siarkowodór Selenowodór 

punkt topliwości . — 91° — 68° 

„ wrzenia . . — 63-5° — 41° 

Pod zwiększonem ciśnieniem gazy te skraplają się: 



(p. kryt.) 



temp. 


ciśn. 


temp. 


ciśn. 


0" . . 


. 10-25 atm. 


0° . . 


. 6*6 atm. 


18-2° . 


. 16-96 , 


18° . . 


. 8-6 „ 


52° . . 


• 3717 , 


52° . 


• . 21-5 „ 


100' . . 


. 88-7 , 


100° . . 


. 471 




_^« * «w 


137° . . 


. 91 (p. kryt) 




Dopełnieniu artykułu 

„O metodzie teleologicznej Hoene -Wrońskiego 

rozwiązywania równań algebraiczny* Ir 



S- Dicksteina, 



W artykule, ogłoszonym w Tomie XIX Rozpraw i Spra- 
wozdań Wydziału matem.-przyr. Akademii Uin. (stn 167 — 1^2) 
przedstawiając metody rozmaitych autorów analogiczne % me- 
todą teleologiezną Wrońskiego, pominąłem rozprawę Jaco- 
biego, ogłn&zoną w r. 1835 w 13ym tomie dziennika Creii- 
Lea: n Observatiunculo€ ad theoriam aequationum pertinentes" 
(str. 310 — 3ft5 ). W piątym ustępie tej nn prawy, zatytnłowa^ 
n> m : „ Quomodo reguła Bzrnouilliana ad investigandas radi- 
ces ąuae maximam aut minimam seqmmiur t cxtendi potest a f 
Jacobi, pobudzony pomysłami Fouriera, ogłusz nenri w dzie- 
le: n Analyse des eąuations dóterminees a z r. 1831 l ) rozwija 



J ) Porówn. O metodzie teleologicznej Rozpr. i Spraw. 



Akad. Um. T. XIX, etr. 184. 
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metody Daniela Bernouilliego i Eulera l ) i zestawia wy- 
wody swoje z metodą badania szeregów zwrotnych, podaną 
przez Lagrangea w r. 1772 '). Metoda Jacobiego rozwią- 
zuje w zupełności zagadnienie Fouriera, jest zatem w istocie 
rzeczy identyczną z n.etodą Wrońskiego, podaną w r. J827 
i rozwiniętą w 1847 8 ). Opierając się na tej rozprawie Ja- 
cobiego 4 ), podaję tu uzasadnienie metody teleologicznej, nie- 
pozostawiające, jak śmiem sądzić, nic do życzenia pod wzglę- 
dem prostoty, i dopełniające tym sposobem poprzednią moją 
pracę. 

Niech będzio równanie: 

(l) x m — A t x m ~' + At**— — . 4- (— l) m A m = 9 . 

pierwiastki jego, poczynająe od mającego największą war- 
tość bezwzględną i idąc kolejno do mającego wartość bez- 
względną najmniejszą, oznaczmy przez x l7 x 2} ... x m . Kolejne 
funkcyje alef równania (1) wdrażają się, jak wiadomo, we 
funkcyi tych pierwiastków przy pomocy wzoru 8 ). 

(2) « t = y £r 

l— I 

k = l, 2, ..... oo 



*) Tamże str. 168—170. 

*) W rozprawie „Recherches sur la manierę de former des ta- 
bies des planełes d^apr&s las observations u w Memoires de 
VAcad. des Sciences de Paris. 

8 ) Rozpr. i Spraw. XIX, str. 172. 

4 ) Jacobi nie używa jeszcze w tej rozprawie atgorytmu wy- 
znaczników, które bardzo upraszczają wywód ; zasalnicza 
rozprawa Jacobiego o wyznacznikach była ogłoszoną do- 
piero w r. 1841 w 22im tomie dziennika Crellea. 

6 ) O twierdzenia Cbocchibgo, Pam. Akad. Um. T. XII. 
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lub też we funkcyi współczynników równania (1) przy po- 
mocy wzorn l ) 

^1 9 A- % , A^ . . . A k _ t , A k 

1 1 A lf A^ • . «4t— ■ , A^ t 

O f * y A t • • . A k _i f A k — M 



N* = 



0, 0, 0, ... I, 4 



(3) 



W metodzie teleologicznej Wrońskiego idzie przede- 
W8zy8tkiem o otrzymanie tak nazwanego czynnika głów- 
nego stopnia n<m pierwszej strony równania (1), albo 
inaczej mówiąc, o otrzymanie równania stopnia n, którego 
pierwiastkami są pierwiastki x t , x % , ... x n równania da- 
nego 9 ). Aby otrzymać to równanie stopnia n*°, odrzućmy po 
drogiej stronie wzorn (2) wyrazy, zawierające pierwiastki 
#»4-i, #»+,,--. x m . Redukcyję taką czynimy na tej zasadzie, 
że stosunek snmy odrzuconych wyrazów do sumy wyrazów 
pozostawionych dąży do zera, gdy liczba k rośnie nieogra- 
niczenie. Oznaczając dla krótkości wyrazy pozostawione przez 
R Ł , Ą, ... i2„, otrzymujemy z wzoru (2) następujące: 



N* = B t + R 9 + . . . R» 
X k + t = B t x x + B % x t + • . . + Ba 

*"• = Ąa? + Ąac + . . . + R n x: 



(4) 



') O niektórych własnościach funkcyi alef. Pam. 

Akad. Um. T. XII. 
") Rozpr. i Spraw. XIX, str. 181. 

Rozprawy mat.-prsyr. — Tom XX. 37 
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Jeżeli szakanem równaniem stopnia n"° jest 
(5) s"— B t tf-' + JB 8 s"- — . . . + (— /)- B n = 0, 

to oczywiście 

x n -B x a?- l + B t z*- m ... + (-1YB U = (z-x t )(#-.*,) ... (#-#„) 
będzie tożsamościowo zereoj dla x=$ l7 $ t) ... z n . 

Mnożąc zatem równania (4) odpowiednio przez B m > 
B n _ t7 ... i i dodając je d» siebie, otrzymujemy, przy 
uwzględuieniu powyższej uwagi, równość 

K kfn -B t X k , n _ t +B t «*+._,— ... + (—/)"«* = 0. 

Kładąe tu kolejno ra A liczbj: k, k + 1,. . . k + n-l t 
otrzymujemy n równań, które wraz z równaniem (5) dają 
układ n+1 równań następujący: 

' # n - B t x n " + B 9 a?- — ... + (-Ir B H = 

**+, - -Bi **+-. + B 8 N ł+n .-...+ (-i) K- 4 = 

< 6 ) i «*+.+, - Ą «•+. + B 9 «*+._, - ... + (-i)" K ł+g = 



NjH-sn-i — Ą N*+*»-t+ Ą *<*-,,„_, — ... + (— *)"***+■-« = 



Rugując z tych w + i równań w współczynników B x , 
2?,, ... I? B , otrzymujemy równanie stopnia n°° 



(?) 






***+»+* 5 *^* + n > N*-|-n-« J 



*+i 



***+*»-« > *W»»-« > N k _|. 2B _ a > • • • ^*+n-i 



= 0, 
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którego pierwiastki są tem bliższemi pierwiastków x lf x 9 ..x 9 
równania (1), im liczba k jest większą. 

Z równania (7) dla n =» 1 otrzymujemy bezpośrednio 
prawidło Daniela Bernouilliego , dla n—2 znane prawidło 
Eulera. 

Współczynniki równania (7) są oczywiście wyznaczni- 
kami, których elementa stanowią funkcyje alef; są to funk- 
cyje alef złożone Wrońskiego *); ponieważ zaś funkcyje te 
przy pomocy wzoru (3) dają się wyrazić przez współczyn- 
niki równania (1), przeto wszystkie współczynniki równa- 
nia (7) są również oznactonemi funkcyjami współczynników 
równania (1). 

W zupełnie ten sam sposób można otrzymać bezpośre- 
dnio równanie, którego pierwiastkami są pierwiastki x ny 
x^ t .... x m+t równania (1), poczynając od mającego naj- 
mniejszą wartość bezwzględną. W takim razie po pierwszej 
stronie równania (Jj mieć będziemy funkcyje alef o skażni- 
kach ujemnych, zamiast funkcyi alef o skażnikach do- 
datnych *). 



l ) Rozpr. i Spraw. XIX, str. 172-176. 

*) Ten prosty wywód zawiera całą teoryję metody teleolo- 
gicznej, której Wroński poświęcił obszerny traktat: Me- 
thode ttleoloyiąue ou speciale pour la resolułion generale des 
equałions u na 108 stronicach in folio. Praca ta nie zwró- 
ciła uwagi uczonych z przyczyny nieusprawiedliwionego 
ignorowania pomysłów Wrońskiego; ale i rozprawa Jaco- 
biego pozoatnła prawie nieznaną w samych Niemczech, tak, 
że Furstenau ogłaszając swoją metodę rozwiązywania ró- 
wnań był przekonany, iż ogłasza rzecz nową. Rzecz szcze- 
gólna, że zdanie to podzielali Baltzer i Gunther, którym 
przecież praca Jacobiego nie powinna była pozostać nieznaną. 

Warszawa, w Marcu 1890. 



Przegląd roślin kopalnych 

zebranych w pokładach węglowych Dąbrowy 
i Gołonogu w Królestwie Polskiem. 

Podał 

Franciszek Tondera. 



Słowo wstępne. 

Pokłady węglowe południowo- zachodniego zakątka Kró- 
lestwa Polskiego były pod względem florystycznym dotych- 
czas zupełnie nieznane mi. Nawet luźnych wzmianek o florze 
kopalnej tej okolicy nie napotykamy w literaturze, gdy prze- 
ciwnie skamieliny zwierzęce morskie, występujące wnajdol- 
niejszych pokładach węglowych, mianowicie w łupku w Go- 
łonogu, obecnie pięknie odkryte na przekopie kolei iwan- 
grodzkiej, zostały już przez Romera dotknięte, a następnie 
przez Michalskiego dokładnie zbadane. W ślad za nieznajo- 
mością flory kopalnej szła niemożebność określenia piętra 
formacyi węglowej w Dąbrowy i Gołonogu. Brak pojęcia 
o jakości piętra i jego skamielinach, nadto sąsiedztwo i cią- 
głość z pokładami węgla w Okręgu krakowskim były przy- 
czyną, że po rozejrzeniu się we florze węglowej Okręgu kra- 
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kowskiego, udałem się na poszukiwanie skamielin do Dą- 
browy i Gołonogu w Królestwie Polakiem. O ile z nachyle- 
nia i ciągłości pokładów węglowych w Okręgu krakowskim 
przy przebiegu ich od Jaworzna ku północy wnioskować mo- 
żna było, przypuszczałem , że napotkam tam pokłady dolne 
węglowe. Zapatrywanie to stwierdziły skamieliny zebrane na 
miejsca, o czem jednak na końcu rozprawki obszerniej na 
piszę. Tymczasem podam w kilku słowach ogólny rzut oka 
na kopalnie, z których pochodzą skamieliny następnie opisane. 

Najpoważniejszym pokładem, jak również głównem źró- 
dłem wydobywania węgla w Dąbrowy i okolicy, jest pokład 
Reden. W różnych punktach posiada on różną grubość, śre- 
dnio 8 — 9 m. Z pokładu tego wydobywają węgiel, jużto 
w kopalniach, jużto na odkrywkach. Z kopalni tu należą- 
cych ważniejszemi są: około wsi Niemce, kopalnia Feliks 
i kopalnia Kazimierz ; pomiędzy Niwką a Dąbrową kopalnia 
Ignacy; w Dąbrowy kopalnie Paryż i Barbara, jakoteż d*ie 
odkrywki (pierwsza i nowa). 

Ponieważ upad pokładów jest południowo- zachodni, 
przeto w Gołonogu, a częściowo już w Dąbrowy, wydobywają 
węgiel z pokładów pod Redenem położonych, mianowicie 
w Gołonogu w kopalni Flora, w Dąbrowy zaś w kopalni Jan. 

Z pokładów nad Redenem położonych wydobywają wę~ 
giel w Dąbrowy w kopalni Mortimer, mianowicie z pokładu 
bezpośredni nad Redenem, a pod pokładem Ignacy (znanym 
w Zagórzu) położonego. Również nadredenowskie pokłady 
są przedmiotem eksploatowania w kopalni Hieronim. 

Wszystkie okazy, zebrane w Dąbrowy i Gołonogu w cią- 
gu mojej wycieczki, są złożone w zbiorach przyrodniczych 
Komisji fi/yjograficznej Akademii Umiejętności. 
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Cryptogamae. 
Archegoniatae vaseulares. 

Eąuisetineae. 
Rodzaj Całamites Schlotheim. 

Calamites ramifer Stuk. 

Całamites ramifer Stur. — Stur. Die Culm-Flora der Ostrauer 

und Waldenburger Schichten; w tekście 

str. 49, fig. 15, 16; str. 60, fig. 1 7 ; str. 86, 

fig. 18. Tab.3, fig. 3, 4; tab. 4, fig. 2, 3, 4. 

Występowanie: Dąbrowa, kopalnia Jan, pokłady pod- 

redenouskie. 

Na obszarze węglonośn) m Dąbrowy i Gołonogn stwier- 
dza się zapatrywanie Stura, gdy powiada 1 ): n Vorldufig 
erscheint es daher, ais set der C. ramifer die jungere, 
der Archaeocalamites radiatus die dltere Art, die schon sur 
Zeit der Ablagerung des Dachs chief ers herrschend toar 9 und 
zu welcher erst spdter in den Ostrauer und Waldenburger 
Schichten der C. ramifer sich zugesellt hat u . W pokładach 
młodszych węglowych w Dąbrowy, jakoto w kopalni Jan, 
w pokładach podredenowskich, znajduje się C. ramifer w licz- 
nych odciskach i w różny sposób zachowany ; przeciwnie, ani 
jednego odłamku je- o nie znalazłem na przekopie kolei ivtao- 
grodzkiej, gdzie są odkryte pokłady starsze, zawierające 
liczne Arch. radiatus. Na hałdach kopalni Jan, znajdowałem 
odciski tego gatunku zachowane w łupku ilastym ze znaczną 
przymieszką drobnoziarnistego kwarcu. Materyjał ten łatwo 



ł ) D. Stur: „Die Culm-Flóra der Ostrauer u. Waldb. Sch. 
str. 89. 
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ulegu zwietrzeniu nu powierzchni hałdu; dopiero w pewuej 
głębokości pod powierzchnią były odciski dobrze zacho- 
wane i dające się dokładnie oznaczyć. Są to łodygi roz- 
maitej grubości, jutto pojedyncze, jużto rozgałęzione. Je- 
dna z nich n długich międzywężlach, o żebrach 1 — 1*5 mm. 
szerokości dochodzących, posiada na *ężle piękne odgałę- 
zienie, w bok |iod kątem 40° zwrócone. Żebra na łodydze 
bardzo wyraźne, daleko mniej wydatne na odgałęzieniu. Inny 
oka/, w długości 15 cm. obejmuje sześć węzłów bardzo do- 
brze zachowanych; na jednym z nich występuje wyraźne 
odgałęzienie. Inny jeszcze odłamek ma ślad osadzenia ga- 
łęzi o średnicy 8 mm, i odpowiada wejrzeniem okazowi Stu- 
ka , przedstawionemu na str. 86, fig. 18. 

Calamites Schatzlarensis Stur. 

Calamiies Sckalsłarensis Stur. — Stur. Die Calamarien der 

Cdrbon-Flora der Schatzlarer Schich- 
ten, str. 164, tab. 1, fig. 1, 2; tab. 13, 
fig. 10, 11; tab. 14 b, fig. 4. 

Występowanie: Niwka, kopalnia Jerzy, pokład Maurycy. 

Gatunek ten utworzony przez Stura, był zaliczany po- 
przednio, z malemi wyjątkami, do Cal. Cisłii Bgt. *); ten 
ostatni, jak" zbiorowy, obejmował formy nadziemne jednych 
gatunków, jako też podobne do nieb formy podziemne innych 
gatunków. 

Posiadanie tego okazu zawdzięczam uczynności p. To- 
maszewskiego, inżyniera w Dąbrowy, który mi go udzielił. 
Odciśnięty on na tjm samym odłamku łupku, na którym 
znajduje się odcisk paproci Diplothmema acutum Bgt sp.; 
obydwa gatunki właściwe pokładom szaclarskim. Odcisk ten 



l ) D. Stuk. Die Cahimarien der Carboń-Flora itd. str. 164. 
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obejmuje powierzchnię łodygi na kilka cm. grubej, z że- 
brami wyrażnemi, na których kora tylko miejscami się za- 
chowała, jako zwęglona warstewka bardzo cienka. W Dą- 
browy, która posiada pokłady starsze od pokładów w Niwce, 
Cal. Schatzlarensis nigdzie się nie pojawia. 

Rodzaj Archaeocalaraites Stur. 

Bornia (ex parte) Sternberg. 

Calamites Anet. 

Asterocalamites Schimper. 

Archaeocalamites radiatus (Brngt.) Stur. 

Bornia serobieulata Stbg. — Sternberg. Yersuch einer geogn. 

botan. Darstellung itd. I. fasc. 4, str. 28. 

Calamites radiatus Brngt. — Brongniart. Histoire des vegę- 

taux foss. tab. 26, fig. 1, 2. 
Asterocalamites scrobiculatus Schloth. — Zeiller Vegetaux 

foss. du terr, houill. Atlas tab. 159, fig. 2. 

Archaeocalamites radiatus (Brngt.) Stdr. — Stur. Die Culm- 
Flora des mdhr. - schles. Dachschiefers, 
tab. 1, fig. 3—8; tab. 2; tab. 3; tab. 4; 
tab. 5, fig. 1, 2. Stur. Die Cutm-Fhra 
der Ostrauer u. Waldenb. Schichten. tab. 2; 
tab. 3 fig. 1,2; tab. 4, fig. 1; tab. 5, fig. 1. 

Bornia radiata Schimp. — Lesquereux. Description of the 

Coal-Flora itd. tab. 1, fig. 7. 
Występowanie: Gołonóg, przekop kolei iwangrodzkiej. 

Dąbrowa, kopalnia Jan, pokłady podredenowskie. 
„ kopalnia Hieronim, pokłady nadrede- 
„ nowskie. 
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Gatunek Cen rzadki w okręgu krakowskim, bo tylko 
ziiaay z Sierszy (pokład Izabella), występuje dość obficie 
w kopalniach Dąbrowy i Gołonogu. W tej ostatniej miejsco- 
wości, posiadającej pokłady najdohnejsze węgłowe ze zna- 
nych w Polsce, mianowicie odkryte na przekopie kolei iwan- 
grodzkiej, jest najpospolitszym. Sąto odciski przeważnie cien- 
kich iodyg, przechowanych w piaskowcu żelezistym, zbitym, 
bardzo wytrzymałym na działanie atmosferyczne; występują 
tu skamieliny morskie zwierzęce, jak Streptorhynchus cre- 
nistria Dayids. Chonetes Hwdrensis Phill. Phillipsia sp. 
i inne. Jeden odcisk należy do łodygi bezkorowej, około 
dwu cecitym. grubej, a ofcej*nuje trzy między wężla i dwa 
węzły o żebrach bardzo wyraźnych, pomiędzy któremi w bruz- 
dada przechowały się wąskie odłamki kory, podobnie jak na 
jednym z rysunków Stura '). Na tym samym odłamku są 
ślady innej łodygi cieńszej, jednakże mniej dobrze odciśnię- 
tej. Inny odcisk na tym samym materyjale należy do pnia 
7 cm. grubego; posiada podłużne pęknięcie, zdarzające się 
częściej u Calamites approwmaiys Schloth 2 ) , niekiedy 
tylko u Archaeocalamites radiatus 8 ) ; żebra tego okazu prze- 
ważnie zatarte i przez zwietrzenie zniszczone. 

Reszta odcisków w Gołonogu mniej lub więcej dokła- 
dnych należy do łodyg, najwyżej 1 cm. grubości posiadają- 
cych, o międzywęźlach znacznej długości ; przy łodygach tak 
cienkich przecież liście nigdzie się nie przechowały; zdaje 
się, że poprzednio przez tarcie zostały zmiażdżone. 

Okazy znalezione na hałdach kopalni Jan, a zatem 
z pokładów podredeno wskich , są odciśnięte na łupku pias- 



*) Stur. J>ie Culm-Flora d,. Ostr.- und Węldb. Sch. tab. II 

fig. 1. 
*) Lindwjy and Hutton. The fossil Flora tab. 2J6. 
8 ) D. Stur. Die Culm - Flora d. mdhr. - schles. Dęchsch. tab . 

II. fig. 4. 

Wjdz. matem.-przyr. T. XX. 38 
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czystym o zlepiszc^u siloem. Jeden z nich przedstawia od- 
łamek łodygi około 6 cm. grubej , posiada dwa ślady przy- 
czepienia gałęzi i jeden węzeł. Na tym okazie z bokn są 
odciski cienkich łodyg z liśćmi poplątanemi, podobnie jak 
na okazie Stura pochodzącym z Mohradorf *). Inny okaz 
jest 3 cm. gruby o żebrach wystających; znacznej szerokości, 
odpowiadających żebrom okazu Stura z kopalni Segen Got- 
tes przy Altwasser *). 

Hałdy kopalni Hieronim dostarczyły także kilka odci- 
sków pni na łupku ilastym zbitym lub na piaskowcu drobno- 
ziarnistym i zlepiszczu miękkiem, wapiennem. 

Gatunek Archaeocalamites radiatus, charakterystyczny 
dla dolnego piętra formacyi węglowej, czyli tak zwanego 
kulrau, dowodzi wraz z innemi, które następnie wymie- 
nię, że w Dąbrowy i Gołonogu mamy do czynienia z kulmem. 

Filicineae. 

Sphenopterideae. 

Rodzaj Galymmotheca Stur 8 j. 

Sphenopteris Auct. 

Calymmotheoa Linkii (Goepp) Stur. 

Sphenopteris elegans Stbg. — Sternberg. Tersuch einer geogn. 

lot. Darstell. tab. 22 f. 3. 
Calymmofheca Linkii (Goepp.). Stur. — Stur. Die ddm- 

Flora der Ostrauer und Waldenburger Schi- 

chten tab. 12 fig. 1 — 6. 



l ) Stur. Die Culm - Flora d. m&hr. - schles. Dachsch. tab. II. 

^ 9. 
q ) Ibidem. Die Culm -Flora der Ostrauer und Waldb. Sch. 

tab. 2 fig. 4. 
8 ) Idem. Die Carbon-Flora der Sćhatzlarer Schicht. str, 236. 
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Występowanie : Dąbrowa, kopalnia Jan, pokład podredenow- 
ski drugi. 

Stur łączy pod tą nazwą gatunkową bardzo rozmaite 
rośliny; i tak: rysunek Sternberga na tab. 22 fig. 3 zga- 
dza się z opisem Stora, okaz jednakże na fig. 4 umieszczony, 
który Stur uważa także za Cal. Linkii, ma liście nie pie- 
rzasto-dzielne lecz pierzasto- wrębne na wszystkich swych od- 
cinkach. Również identyfikowany przez Stuka rysunek Bron- 
gniarta Sphenopteris tridactylites ! ) z podobnych względów 
nie odpowiada swemi cechami gatunkowi Calymmotheca Lin- 
kii. Co więcej, nie podobna pogodzić wszystkich okazów, 
o bardzo rozmaitej formie odcinków liściowych, pod tą na- 
zwą umieszczonych u Stura na tab. 12. 

Okaz pochodzący z kopalni Jan otrzymałem od p. To- 
maszewskiego, inżynijera górniczego w Dąbrowy. Odpowiada 
on rysunkowi Stura na fig. 5a umieszczonemu ; sąto drobne 
ale bardzo wyraźne odcinki czwartorzędne liści, ustawione 
obok siebie w liczbie siedmiu, odciśnięte na łupku ilastym, 
węglowym z matą przymieszką blaszek miki bardzo dro- 
bnych. Jestto gatunek pojawiający się tylko w warstwach 
ostrawskich i waldenburskich, czyli w młodszym kulone. 

Calymmotheca Stangeri Stur. 

Calymmotheca Stangeri Stur. — Stur. Die Culm- Flora der 
Ostrauer und Waldb. Sch. tab. 8 i 9. 

Występowanie: Dąbrowa, kopalnia Jan, pokłady podrede- 
nowskie. 

Obydwa okazy, które znalazłem na hałdach kopalni 
Jan, są odciśnięte na łupku ilastym z przymieszką bardzo 
drobno-ziarnistego kwarcu i miki. Zachowana powierzchnia 



') Brongniart. Histoire des vegetaux foss. Atlas. tab. 50. 



1 
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szy pułki pierwszorzędnej jest 2 2 cm. szeroka, a przeszło 
7 cm. długa. Boczne jej rozgałęzienie jest cienkie, ma zale- 
dwie 4 mm. szerokości. Drngi okaz zawiera szypułkę pierw- 
szorzędną także na 2 cm. szeroką, a przeszło 8 cm. długą. 
z bocznem odgałęzieniem 1 cm. grabem. Na tym okazie, 
jakkolwiek nie na całej długości dobrze zaebow&Bym, jest 
i powierzchnia kory i powierzchnia drewna, na której wy- 
stępują bardzo regularne i wyraźne ślady przebiega wią- 
zek łykodrzewnych, tworzące jakby siatkowatą powłokę. 
W szczegółach okazy te zgadzają się zupełnie z okazem 
Stura na wymienionej tablicy przedstawionymi Gatunek ten 
podobnie jak poprzedni występuje w warstwach ostrowskich 
i waldenburskicb; w okręgu krakowskim nie spotykamy go 
ani w Jaworznie ani w Sierszy. Znalezione w Dąbrowy okazy 
szupułek dobrze przechowanych każą się spodziewać, że i li- 
ście tego gatunku dadzą się kiedyś wynaleźć. 

Diplothmeffla acuttmi (Bgt.) Stur. 

Sphenopteris acuta Brngt. — Brongniart. Histoire des veget. 
foss. tab. 57 fig. 5. 

Diplothmema acutum (Brgt.) Stur. — Stur. Die Carbon-Flora 
' der Schat0. Sch. tab. 26 flg. 3—5. 

Występowanie: Niwka, kopalnia Jerzy, pokład Maurycy. 

W pokładach węglowych Dąbrowy i Gołonogu gatunek 
ten się nie pojawia. Dwa okazy otrzymałem od p. Toma- 
szewskiego, inżynijera górniczego w Dąbrowy; pochodzą ODe 
ze wspomnianej miejscowości. Obydwa odciśaięte na łupku 
ilastym, bardzo zbitym i tłustym ; jeden z nich obejmuje od- 
cinek drugo- i trzeciorzędny liścia, listki dobrze przechowane 
zgadzają się z rysunkami odpowieduieml Bronćniarta 
i Stura. Na drugim okazie zachowane są końce odcinków 
trzeciorzędnych. 



W-* 
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Lycopodiaceae. 

Rodzaj Lepidodendron Sternberg. 

Ilońć zebranych przezemnie w Dąbrowy okazów z ro- 
dzaju Lepidodendron jest znaczną. Po oznaczeniu jednakże 
okazało się, że wszystkie te odciski należą do dwu jedy- 
nie gatunków, miaffo wicie Lepidodendron Yeltheimianum Stbg. 
i Lep. Rhodeanum Stbg. Oba te gatunki charakterystyczne 
dla kulmn i to: L. Yeltheimianum występuje w obu jego 
piętrach, L. Rhodeanum pojawia się zaś nieco później, gdyż 
dopiero w młodszem piętrze, w warstwach ostrawskich i wal- 
den burskich. W Dąbrowy napotykamy L. Yeltheimianum w po- 
kładach pndredenowskich, w Redenie i w pokładach nadre- 
denowskicb, L, Rhodeanum w pokładzie Redę o. 

Lepidodendron V$ltheimianum Stbg. 

Lepidodendron Yeltheimianum Stbg. — Sternberg. Yersuch 
einer geogn.-bot. Darst. tab. 52, fig. 3. 

Sagcnaria Yeltheimiana Presl —Sternberg 1. c. tab. 68, f. 14. 
n „ Geinitz. Barstel. der Flora des Hain.- 

Fbersd. etc. tab. 4, 5, 6. 

Lepidodendrmi Yeltheimianum Stbg. — Stuk Die Ctdm-Flora 
der Ostrauer und Waldenb. Sch. tab. 18, 
fig. 2, 3. tab. 19, fig. 5, 6, 8, 9, 10; tab 
20, fig. 1-6; tab. 21; tab. 22, fig. 1—3. 

Lepidodendron Yeltheimianum Lesqueredx. Description of the 
Coal Flora etc. tab 62, fig. 6, 7, 8. 

Lepidodendron Yeltheimianum Zeiller. Yegetaux foss. du terr. 
houiller tab. 172, fig. 3, 4. 

Występowanie: Dąbrowa, kopalnia Jan, pokłady podrede- 
cowgkie; odkrywka nowa, Reden, nadkład, 
kopalnia Mortimer, pokłady nadredenowskie. 
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Go do sposobu zachowania tego gatnnku nadmienić na- 
leży, że odciski z kopalni Jan, przechowane są w piaskowca 
drobnoziarnistym, zbitym, w którym znajdowałem całe pnie 
niezgniecione, albo słabo spłaszczone; z Redenu, mianowicie 
na łupku z jego nadkładu posiadam okazy odciśnięte na 
węglu lub ilastym przemieszanym z węglem; nareszcie w ko- 
palni Mortimer są odciski w piaskowcu i w łupku. 

Na hałdach kopalni Jan znajdowałem w jasno-popiela- 
tym piaskowcu liczne odciski kory i powierzchni drewna 
grubych pni do 40 cm. długości posiadających. Tu też naj- 
obficiej gatunek ten w Dąbrowy jest zastąpiony. Na powierz- 
chni pni występuje miejscami kora, zwłaszcza na zagłębie- 
niach poduszeczek i blizn; jest ona zawsze zwęgloną i pc- 
pryskaną, skutkiem tego nader łatwo odpada. 

Nadkład pokładu Reden nie posiada łupku węglowego 
w postaci czystej ilastej warstwy. Jest tu raczej powolne 
przejście od węgla do łupku węglem przeplatanego, który 
się styka z piaskowcem. Górne zatem warstwy samego po- 
kładu wę^la są nieczyste, cienko łupliwe i zazwyczaj napo- 
tyka się w nich znaczna ilość skamielin roślinnych. W nich 
znajdowałem odciski z Lepid. Teltheimianum, jużto jako korę, 
jużto jako powierzchnię drewna pni i gałęzi różnej grubości. 

Z pokładów nadredenowskich, z kopalni Mortimer po- 
chodzące odciski są zachowane albo na łupku ilastym, albo 
na piaskowcu drobnoziarnistym. Najlepiej odciśnięty okaz 
z Mortimeru odpowiada w nieco powiększonej formie rysun- 
kowi Stura na tablicy 19 fig. 5 (1. a); inne odciski posia- 
dają formę Aspidiaria i Bergeria. 

Łepidodendron Ehodeanum Stbg. 

Sagenańa Bhodeana Presl. — Sternberg. Tersuch einer 
geogn.-botan. Darst. str. 179. 
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Lepidodendron Rhodeanum Stbg. — Stur. Die Culm - Flora 
der Ostrauer und Waldenb. Sch. tab. 2-1 
fig. 1; tab. 24, fig. 1, 2, 3. 
Występowanie: Dąbrowa, odkrywka pierwsza, Reden, nad 
kład. 
Gatunek ten, po raz pierwszy w przytoczouem dziele 
przez Sternberga opisany z pokładów węglowych Waldeu- 
burga, następnie podany przez Stura z Witkowie i Michał- 
kowie, był w ogóle bardzo rzadko spotykanym; przecież 
w nadkładzie Redenu występuje często i jest w dobrze za 
chowanych odciskach pospolitym. 

Znajdowałem go jako odciski powierzchni kory gałęzi 
od kilku do kilkunastu centymetrów średnicy posiadający cli 
na węglu czystym lub na łupku przemieszanym z węglem ; 
na wszystkich prawie posiada kora dobrze zachowane podu- 
szeczki. 

Odcisk najdokładniejszy z Redenu przedstawia powierz 
chnię kory, z poduszeczkami znacznej wielkości, z blizuatni 
liściowemi dobrze zaznaczonemi ; odpowiada on okazowi 
Stura pochodzącemu z Witkowie, a przedstawionemu na ta 
blicy 24, fig. 1. Odciski inne, przeważnie także dobrze zacho 
wane, zebrałem w niedługim czasie; jak wspomniałem, sąto 
kawałki kory. 

Rodzaj Ulodendron Rhode. 

Ulodendron minus L. et H. 

Aspidiaria ąuadrangularis Stbg. — Yersnch einer geogn. bot. 

Darst. tab. 54, fig. 2. 
Ulodendron punctatum Stbg. — Ibidem, tab. 45, fig. 1. 
Ulodendron minus L. et H. — Lindley and Hutton. The fos- 

sil Flora, tom 1, tab. 6. 
Ulodendron transversum Eichw. — Eichwald. Lethaea rossica 

ou paleontologie etc. tab. 9, fig. 8. 
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Ulodendron minus L. et H. — Lesquereux. Description of ihe 

Coal Flora etc. lab. 66, fig. 1, 
Występowanie: Gołonóg, przekop kolei iwangrodzkiej. 

LiNDLtY przypuszcza, że Ulodendron minus jest mk>d- 
szem okresem rozwoju z Ul. majus L. et H. ; Stub zalicza 
Ulodendrony jako szczególne postacie do Lepidodendronów, 
inni autorowie przyznają im samodzielne stanowisko. Na razie 
stanowisko rodzaju Ulodendron z jego gatunkami jest jeszcze 
niepewnem, a w takim przypadku lepiej pozostawić rodzaj 
jako taki, aby przez chęć zaliczenia go do innego rodzaju 
nie dopatrzyć cech pozornych i nie dojść na tej podstawie 
do mylnych wyników. 

Jedyny okaz, znaleziony przezemnie na przekopie kolei 
iwangrodzkiej , odciśnięty na piaskowcu zbitym, żeleaistym 
przedstawia odjemny odcisk powierzchni kory z bliznami 
silnie wgłębionemi. Należy on do warstw niższych niż grupa 
pokładów podredenowskieb, czyli jest przedstawicielem wcze- 
snej flory kulmowej. Stuk nie przytacza go z pokładów 
ostrawsko-waldenburskićh , ale Sternberg opisał swój gatu- 
nek Ulodendron punctatum z Waldenberga na Śląsku; je- 
dnakże gatunek ten jest zwykłym UL minus L. et H. 

JPłianerogam ae. 
Cy<3adeae. 

Sigillarineae. 

Rodzaj Syringodendron Sternberg. 

Jeżeli nowsi autorowie rodzaj Syrmcodmckm .Srao. 
przeważnie zarzucają, to dzieje się to \y tęm pr&eikojraniu, 
że rodzaj ten należy do rodzaju Sigillariy Brngt., a jest 
tylko pewną formą zachowania. Mianowicie powierzchnia 
kory przedstawia się tylko z tego powodu inaczej, że jej 
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zewnętrzna warstewka została zniszczoną. Blizny liścio- 
we są jednakże na niektórych okazach tak wyraźne , że 
nic można przypuszczać częściowego zniszczenia kory ; jeżeli 
zaś w tym przypadka blizny te są u Sigillaryj zupełnie in- 
nego rodzaju, to mamy znpełną podstawę do utrzymania od- 
dzielnego rodzaju Syringodendron. 

Syringodendron pachyderma Brngt. 

Syringodendron pachyderma Brngt. — Brongniart Histoire 

des vegetaux foss. tab. 166 fig. 1. 
„ „ Lesquereux. Description of the 

Coal-Flora etc. tab. 70, fig. 2 i 2a. 
Występowanie: Dąbrowa, odkrywka pierwsza i odkrywka 

nowa w Redenie. 
„ Dąbrowa, kopalnia Hieronim, pokłady nad- 

redenowskie. 
Okazy z Dąbrowy pochodzące zgadzają się w zupeł- 
ności z okazami opisanemi przez Brongniarta i na przyto- 
czonej tablicy u mieszczonemi; Schimper, nie uznając rodzaju 
Syringodendron, powiada o tyra, jakoteż o następnym gatunku ') : 
n Les SigiUaria {Syringodendron Brongt.) cyclosłigma Gol- 
denb. S. bidentata Goldenb. (Syring. pachyderma Brongt.) 
sont de vraies SigiUaria, depourvues de Vepiderme. u Co jeduak 
według Schimpera pojmować należy przez naskórek {epi- 
dermę), trudno odgadnąć, ponieważ w d/Jsiejszem znaczeniu 
botanicznem jest naskórek warstwą jednokomórkową, a zatem 
tak cienką, że jego nieobecność zupełnie nie wpływa na 
wejrzenie powierzchni kory. Nadto na starszych łodygach, o ja- 
kich tu mowa, naskórek już dawno zniknął, na żadnej zatem 
korze Sygillaryj go nie mą. Zważywszy, że blizny gatunków 
rodzaju Syringodendron są zupełnie odmienne od blizn ro- 



*) Schimper. Traiłó de Paleontologie veg4t. tom 2 str. 98. 

Wyda. matem. -prayr. T. XX. 39 
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dzaju Sigillaria, musimy uważać rodzaj ten za samodzielny. 
Nietylko w czystym łupku węglowym, ale i na węglu znaj- 
dowałem odciski Syringodendron pachyderma na hałdach ko- 
palni Hieronim i w pokładzie Reden. Stosownie do wieku, 
szerokość żeber wynosi od 0*5 do 1 cm., odległość blizn zaś 
od 1*2 do 2 cm. Na kilku okazach znajdują się części kory 
zwęglonej, przeszło 2 mm. grubej, na której powierzchni tu 
i ówdzie występują blizny. Zarys ich bardzo wydatny i okre- 
ślony . nie przedstawia wątpliwości co do oznaczenia. 

Syringodendron oyolostigma (Goldenb.) Brngt. 

Syringodendron cyclostigma Brngt. — Brongniart. Hisłoire 

des veget foss. tab. 166, fig. 2, 3. 
Sigillaria organum L. et H. — Lindley and Hutton. The 

fossil Flora etc. tom 2, tab. 70. 
Sigillaria Lindleyana Schimp. — Schimper. Traite de Paleont. 

veget. tom 2 str. 97. 
Syringodendron cyclostigma Brngt. — Lesquereux. Descri- 

ption of the Coal- Flora etc. tablica 70, fig. 

4 i 4a. 
Występowanie: Dąbrowa, odkrywka nowa, Reden, nadkład. 
„ „ kopalnia Hieronim, pokład nadre- 

denowski. 
Schimper, nie uznając Syringodendron w zakresiej Bron- 
gniarta, zalicza Sigillaria organum L. et H. do nowego ga- 
tunku swego : Sigillaria Lindleyana 1 ), mając na uwadze ga- 
tunek przez Lindleya opisany z Jarrow - Colliery w Anglii. 
Nie identyfikuje jednak z nim gatunku Sternberga: Syrin- 
godendron organum *) lecz powiada: »6est un łronc decorti- 
que de Sigillaria impossible a determiner u (1. c), chociaż 



*) Schimper. Traiłś de Faleont. vegót. tom. 2, str. 97. 
2 ) Brongniabt. Hisłoire des v6get. foss. tab. 166, fig. 1. 
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występująca tu różnica polega na złem zachowaniu kory, 
zwłaszcza na fig. 2-giej. 

O szerokości żeber w tym gatunku nadmienić należy, 
że na pniach młodszych są one bardzo wąskie, gdyż zale- 
dwie dochodzą 0*6 cm. szerokości, gdy przeciwnie na sta- 
rych okazach posiadają blisko 2 cm. szerokości. Głębo- 
kość briud pomiędzy żebrami w tych ostatnich wynosi czę- 
sto G'5 em., przyczem bruzdy przebiegają falisto , a żebra 
są wskutek tego naprzemian zwężone i rozszerzone. Kora 
o wiele trudniej przechowuje się w tym niż w poprzednim 
gatunku; gdzie pozostała, jest zwęgloną i grubą do 2 mm. 

Rodzaj Sigillaria Brongniart. 

Sigillaria anglista Brngt. 

Sigillaria angusta Brngt. — Brongniart. Histoire des vege- 

taux foss. tab. 149, fig. 3 i 3 A. 
Występowanie: Dąbrowa, kopalnia Mortimer, pokł. nadred. 

„ Hieronim, pokł. nadred. 
Opisany przez Brongniarta gatunek nieznanego pocho- 
dzenia *) , a przedstawiony na przytoczonej tablicy, zgadza 
się w swych cechach z okazami znalezionemi w podanych 
miojscowościach w Dąbrowy. Blizny liściowe na powierzchni 
pnia składają się z dwóch podłużnych, równoległych row- 
ków, w środku swej długości szerszem zagłębieniem z sobą 
połączonych, tak, że całość przedstawia postać litery H. Odle- 
głość blizn nieco mniejsza jak na okazie Brongniarta, wy- 
nosi tylko 1-8 cm. O kształcie blizn na powierzchni kory 
moźnaby tylko w ogólności coś powiedzieć, ponieważ ich 
szczegóły są niewyraźne i zatarte. Zwęglona kora dochodzi za- 
ledwie a / 3 mm - grubości. Jeden okaz z Mortimeru odciśnięty na 



l ) Brongniart. Histoire des veget. foss. str. 466. 
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łupku węglowym, posiada powierzchnię kory i drewna; na 
powierzchni jednakże kory występują tylko nieznaczne wznie- 
sienia, odpowiadające położeniu blizn liściowych. 

Sigillaria Voltzii Brngt. 

Slgillaria Voltzii Brngt. — Brongniart. Hisłoire des vegę- 
taux foss. tab. 144, fig. 1. 
„ „ Lesquereux. Deser iption of łhe Coal- Flora 

etc. tab. 72 fig. 11. 
Występowanie: Dąbrowa, kopalnia Hieronim, pokłady nad- 
redenowskie. 

Znacznej wielkości odjemny odcisk tego gatunku znala- 
złem na hałdach kopalni Hieronim, odciśnięty na łupka ila- 
stym. Odbita na nim przeważnie powierzchnia pnia, miejscami 
występuje jednakże także powierzchnia kory, tak, że możli- 
wym jest dokładny przegląd blizn liściowych na pniu i na 
korze. Gatunek S. Voltzii jest rzadkim, gdyż z wyjątkiem 
miejscowości Znndsweiher w W. Es. Badeńskiem *) nie po- 
dano go z kopalni europejskich, dopiero przytoczył go Les- 
quereux z kopalni północnej Ameryki. 

Szerokość żeber nie jest tu zbyt stałą, waha się wogóle 
pomiędzy 8 a 11 mm.; odległość pionowa blizn liściowych 
odpowiada jednak gatunkowi Brongniakta. Materyjał, na 
którym odcisk jest przechowany, jakkolwiek jest dość po- 
datnym, zachował blizny liściowe na pniu i korze bardzo 
wyraźnie. 

Sigillaria Utschneideri Brongt. 

Sigillaria Utschneideri Brngt. — Brongniart. Histoire des 
veget foss. tab. 163, fig. 2. 



*) Brongniart. Histoire des vigił. foss. 1. c. 



^m 
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Sigillaria Utschneideri Schimper. Traite de paleontologie ve- 

get. tom 2, str. 83. 
Występowanie: Dąbrowa, odkrywka pierwsza, Reden, nad- 
kład. 
Pośród innych odcisków na węglu nieczystym z nad 
kładu Redenu, znalazłem odcisk powierzchni pnia, odpowia 
dający zupełnie okazowi Brongniarta Sig. Utschneideri , po- 
chodzącemu z Saarbrticken. Jestto odcisk jedynie powierz- 
chni pnia, ponieważ kora została zniszczoną i jest tylko w po- 
staci cienkiej warstewki miejscami widoczną. 

Sigillaria Oortei Brongt. 

Sigillaria Cortei Brongt. — Brongniart. Histoire drs vege- 
taux foss. tab. 147, fig. 3 i 4. 

„ „ Zeiller. Vegetaux foss. du terr. houill. tab. 

174, fig. 4. 
Występowanie: Dąbrowa, kopalnia Mortimer, pokł. nadred. 

Odcisk, który znalazłem, ma zachowaną powierzchnię 
kory, z bliznami liściowemi wyraźnemi tylko w niektórych 
punktach, ponieważ przeważna część zwęglonej powierzchni 
jest roztartą i niewyraźną. Gatunek ten, w okręgu krakow- 
skim pospolity, jest w Dąbrowy rzadkością; w ciągu mych 
poszukiwań znalazłem go tylko w jednym okazie. 

Sigillaria minima Rrongt. 

Lepidodendron aheolare Stbg. — Sternberg. Versuch einer 

geogn.-botan. JDarst. tab. 9, fig. 1. 
Sigillaria minima Brongt. — Brongniart. Histoire des ve- 

getaux foss. tab. 158, fig. 2. 
Favularia tessellata L. et H. — Lindley and Hutton. The 

fossil Flora etc. tab. 73 (nec non tab. 74 

et 75.) 
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Sigillaria tcsselata Brongt. — Schimper. Tratie de paleon- 
tologie veget. tom 2, str. 82. 
Występowanie : Dąbrowa, kopalnia Mortimer, pokł. nadreden. 
Jak synonimy wskazują, gatunek ten był pod rozmai- 
temi nazwami przez autorów opisywany i w systematyce 
różne zajmował miejsce. Okaz znaleziony na bałdacb kopalni 
Mortimer jest odjemnym odciskiem kory, z bliznami dobrze 
zachowanemi i odpowiadającemi w zupełności rysunkowi 
Brongniarta, na wspomnianej tablicy przytoczonemu. Z wej- 
rzenia gatunek 8. minima jest bardzo zbliżony do nastę- 
pnego: 8. Eugenii Stur, ten ostatni jednak jest starszy. 

Sigillaria Eugenii Stur. 
Sigillaria Eugenii Stur. — Stur. Die Culm-Flora der Ostrauer 

und Waldenb. Schicht. tab. 25, fig. 2 i 3. 

Opis na stronie 298. 
Występowanie : Dąbrowa, kopalnia Mortimer, pokł. nadreden. 
Zbliżona złudnie wejrzeniem do Sigillaria hexagona 
Brongt. ! ), charakterystyczna jednak lekkim wrębem w gór- 
nej części swej blizny liściowej. Blizny są znacznie szersze 
niż długie i od blizn sąsiednich oddzielone pasem na jeden 
mm. lub cokolwiek więcej. Udało mi się wykuć kilka od- 
cisków bardzo dobrze zachowanych z łupku ilastego na 
hałdach kopalni Mortimer. Jeden z nich, na Id cm. długi, 
a 8 cm. szeroki, obejmuje powierzchnię pnia zgniecionego, 
o bliznach tylko na powierzchni pnia zachowanych; blizny, 
umieszczone na wyniosłych i głębokiemi bruzdami oddzielo- 
nych żebrach, są wzniesione, przez co żebra wyglądają bro- 
dawkowato. Okaz ten odpowiada rysunkowi Stura na ta- 
blicy przytoczonej fig. 3, odnoszącemu się do okazu z Pe- 
terswald, szybu Eugen '). 




*) Brongniart. Hisłoire des vŁgit. foss. tab. 158, fig. 1. 
2 ) Stur. Die Culm-Flora d. Ostr. und Waldnb. Sch. str. 297. 
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Zwęglona kora, zachowana na innych okazach, a w je- 
rlnem miejscu i na okazie opisanym, posiada na górnym 
brzegu blizn wyzębienia. Podobieństwo do Sigillaria elegans 
Bronot,, o którem Stur wspomina, nie jest tak wielkie, 
jak do Sigill. hexagona } zważywszy, że ta ostatnia posiada 
blizny poprzecznie rozszerzone, czego S. elegans nie ma. 

Gatunek ten występujący w kulmie, przez Stura po 
raz pierwszy opisany, jest w Dąbrowy, mianowicie w po- 
kładach oadredenowskich, zjawiskiem pospoJitem. 



Fig. l 



Sigillaria monilicosta Tondera n. sp. 

Sigillaria caule crasso, costis in cortice sulcis haud pro- 
fundis separatis, ąlternatim circa cicatrices dilatałis et inter 
cicatrices contr acłis, lo- 
co latissimo 5 mm. at- 
tingentibus. Cicatrici- 
bus discoideis hexaganis 
subrotundatis, ąuarum 
lalititdo jam aeąualis 
altUudinij nempe dia- 
metro 4 mm. jam alti- 
tudo paullum minor. 
Lateris superioris me- 
dia loco cicatrices emar- 
ginatae, quae emargi- 
natio profnndior aut 
laevior csse potest. Ci~ 
catricibus vascularibus 
duabus arcuatis, fere 
1 mm. longis. Caulis 
superfieie gldbra mam- 
millata sulcis inter co- 
stos Imud profundis, undulatis. 
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Species haec affinis Sigillariac Eugenii Stur, notae ex 
schisłis ostraviensibus et valdenburgcmibus, propłer emargma- 
tionem lateris superioris cacatricis, differł ab ea forma gene- 
rali cicatricum earumąue contiguitałe in eadem costa, quae 
apud S. Eugenii Stur abest. 

Występowanie : Dąbrowa, odkrywka nowa, Re den, nad- 
kład. 

Niezaprzeczone pokrewieństwo tego gatunku z gatun- 
kiem Stura Sigillaria Eugenii, który powyżej opisałem, oka- 
zuje się w wyzębieniu górnego brzegu blizn. Różnica jednak 
występuje w kształcie blizn i w ich wzajemnem ustawieniu. 
Blizny liściowe u Sig. Eugenii są poprzecznie znacznie roz 
szerzone, i mają kąty sześcioboku dobrze zachowane. Nadto 
w kierunku pionowym i poziomym oddzielone są jedna od 
drugiej pasem 1 — 1*5 mm. szerokim; powierzchnia pnia posiada 
w miejscach osadzenia blizn liściowych silnie wystające 
brodawki, czego niekiedy zupełnie brak u Sig. monilicosta. 

Pozorne podobieństwo do Sig. hexagona Brongt. lł , 
której blizny są także jak u Sig. Eugenii rozszerzone po- 
przecznie, nie stanowi pokrewieństwa, skoro zauważymy, że 
brak charakterystycznego zagłębienia w górnej części bli- 
zny liściowej. To samo można powiedzieć o Sig. elegans 
Brongt. 2 ), z tym dodatkiem, że ogólny pokrój blizn jest 
jeszcze o tyle inny, że górna część blizn u S. elegans jest 
znacznie węższą od dolnej, przez co wyglądają groszkowało. 

Odcisk, którego rysunek załączony na fig. 1., znalazłem 
na węglu nieczystym, przenikniętym iłem. Przedstawia on 
powierzchnię kory z bliznami liściowemi bardzo wyrażnemi; 
w jednym punkcie zachowała się kora, na której widać od- 
cisk powierzchni pnia, o żebrach płaskich, oddzielonych bruz- 
dami płytkiemi, lekko falistemi. 



*) Brongniart. Uisłoire des vegół. foss. tab. 158, ^g. 1. str. 439. 
*) Brongniart. 1. c. tab. 146, fig. 1. str. 438. 
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Sigillaria Bzowskii Tondera n. sp. 

Sigillaria caule costato, costis latitudine subaeąualibus, 
sulcis laeviter unduJatis separatis, loco latissimo 7-5 mm. la- 
tis. Cicatricibus corticis diametro transversali 5 mm. longitu- 
dinali 4 mm. cordato-discoideis subhexagonis ; ąuarum anguli 



Fig. 2. 




laterales solum conspicui, latere supremo emarginato. Inter 
vallo inter seąuentes cicatrices 3 mm- attingente, in infima 
parte rima arcuata notato. Cicatricibus vascularibus ternis, 
media minima rotundata, lateralibus linearibus inflexis. Cau- 
lis superficie costata, sulcis profundis et latis distincta. 

Występowanie: Dąbrowa, odkrywka nowa, Reden, nad 
kład ; kopalnia Mortimer, pokł. nadredenowskie. 

Wydr. matem-przyr. T XX. 40 
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Gatunek ten o tyle pokrewny z gatunkiem Stura Sig. 
Eugenii l ) , że posiada charakterystyczny wrąb na górnej 
części blizny liściowej , przez co blizna przy zanika kątów 
dolnych i górnych sześcioboku wygląda ser co w a to. Przestrzeń 
pomiędzy bliznami sąsiedniemi wynosi w kierunku pionowym 
3 mm. i jest ograniczona z dołu dwiema bruzd kami, sty- 
kającemi się z następną blizną dolną; stykają się one pod 
kątem rozwartym. Nadto od górnej blizny ku dolnej prze- 
chodzą dwa zmarszczkowane wzniesienia , stykające się 
n dołu ze wspomnianemi bruzdkami. 

Gdyby blizny liściowe w gatunku Bbongniarta: Sig. 
mammilląris var. g intermedia *), opisanym z Saarbrucken, 
były bardziej rozszerzonemi, możnaby się dopatrzyć pewnego 
podobieństwa jużto w całości wejrzenia powierzchni kory, 
jużto w samych bliznach. Zasadniczą jednak różnicą jest 
szybkie zaokrąglenie górnej części blizny liściowej u Sig. 
mammillaris var. P intermedia, a nadto brak charaktery- 
stycznego wyzębienia w górnej części. 

W pokładzie Reden znalazłem okazy pochodzące z młod- 
szych części pni odciśnięte na węglu przemieszanym z łup- 
kiem. Okazy znalezione na hałdach kopalni Mortimer, odci 
śnięte na łupku węglowym, posiadają powierzchnię kory 
i części powierzchni pnia przeważnie dobrze zachowane, 
dzięki czemu delikatne kontury blizn i przestrzeni między 
bliznami położonych dokładnie widzieć się dają. 

Okaz na fig. 2 przedstawiony jest odjemnym odciskiem 
kory opatrzonej wąskiemi bruzdami z lekka falistemi i do- 
brze zachowanemi bliznami liściowemi;- odciśnięty, na łupka 
węglowym z kopalni Mortimer. 



*) Stur. Die Culm-Flora der Ostrauer und Waldenb. Schich- 

ten str. 296, tab. 25, ^g. 2, 3. 
*) Brongniart. Histoire des vśget. foss. str. 451 tab. 163, 

*fr 1. 
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Sigillaria cordistigma. Tondęra d. sp. 

Caule costato, costis 4 mm. latis, sulcis undulatis sepa- 
ratis. Cicatrices interoallo 3—4 mm. disjunctae, ovato-cordi- 
formeSy diametro longitudinali 4 mm. y transversali 3 mm. at~ 
tingente. Nonnunąuam anguli laterales cicatricum evidente$, 
saępius óbsóleti. Latus superius cicałńcis medio loco emargi- 
natum, ideo forma cicatricis cordala. Cicatricum vascularium 
solum media subrołunda conspicua, lateralibus saepe oblitera- 
tis ; caulis superficies profunde sulcata, cicatricibns vasculari- 
bus in costis punctiformibus, aut paullum prolongatis. 

Fig. 3. 
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Haec species Sigillariae non poiest dici magis affinis 
aliis speciebuSy ąuam supra descripłae S. Bzowskii. Chara- 
cteristica emarginatione supremi lateris cicatricum autem con- 
jungitur cum S. Eugenii Stuk, S. monilicosta et S. Bzowskii, 

Występowanie : Dąbrowa, odkrywka nowa, Reden, nad- 
kład. 

Posiadam cztery odciski zachowane na łupka zanie- 
czyszczonym przez węgiel, na których jużto powierzchnia 
kory, jużto pnia wydatnie występuje. Jakkolwiek wycięcie 
w górnej części zbliża blizny liściowe do poprzedniego ga- 
tunku, to jednak ich rozkład , wielkość w stosunku do sze- 
rokości żeber i całość pokroju są zupełnie inne. Brzegi blizn 
liściowych są tu znacznie wzniesione, wskutek czego bardzo 
ostro występują. 

Rysunek na figurze 3 przedstawia okaz odciśnięty na 
łupku czarnym, przemieszanym z węglem. Widzimy tu po- 
wierzchnię kory z wyrażnemi odciskami blizn liściowych, 
i powierzchnię pnia z głębokiemi bruzdami między żebrami. 

Rodzaj Stigmaria Brongniart. 

Stigmaria ficoides Brongt. 

Yariolaria ficoides Stbg. — Sternberg. Yersuch einer. geogn. 

lotan. Dar steli. tab. 12, fig. 1 — 3. 
Stigmaria ficoides Brngt. — Bronn, Lethaea geognostica } tab. 
6 1 , fig. 13—15; tab. 7, fig. 7. 
„ „ Schimper. Traite de paleontologie veget. 

tab. 69, fig. 7—9. 
„ „ Lesquereux. Descnption of the Coal-Flora 

etc. tab. 74, fig. 1, 2. 
Występowanie: Dąbrowa, odkrywka nowa, Reden, podkład. 
Gatunek ten w wielkiej liczbie znajduje się w Dąbro- 
wy, ale tylko w pokładzie Reden i to w jego podkładzie. 
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W łupku podkładowym na odkrywce nowej występuje tak 
licznie, ze chodząc po nim, trudno krok zrobić, aby nie na- 
stąpić na piękne, działaniem wilgoci i ciepła oczyszczone, 
spłaszczone gałęzie, dochodzące miejscami metra i więcej 
długości. Z tego wnioskować należy, że gatunek ten w prze- 
ważnej części przyczynił się do wytworzenia węgla w po- 
kładzie Reden, jakkolwiek w samym węglu , który jest bar- 
dzo zbitym i żadnych w ogóle odcisków roślinnych w sobie 
nie zawiera, nigdzie go nie znalazłem. W nadkładzie Re 
denu, mimo usilnych poszukiwań, nie ndało mi się odszukać 
odcisków Stigmaria ficoides, lecz występuje tu inny gatunek, 
mianowicie St. inaeąualis Goepp. 

Stigmaria inaeąualis Goepp. 

Stigmaria ficoides Stbg. — Lindley and Hutton. The fossil 

Flora, tom 1, tab. 31—36. 
Stigmaria inaeąualis Goepp. — Geinitz. Darstellung der Flora 

des Hain-Ebersd. tab. 10, fig. 3—6. 
Stigmaria ficoides Bbongt. var. C inaeąualis Goepp. — Schim- 
peb. Traite de paleont. veget. tom 2 str. 115 
„ „ var. minor. — Zeilleb. Vegetaux foss. du 

terr. houiller. tab. 173, fig. 4. 
Występowanie: Gołonóg, kopalnia Flora, pokłady podrede- 
nowskie. Dąbrowa: kopalnia Jan, pokł. pod- 
redenowskie; odkrywka nowa, Reden, nad- 
kład; kopalnia Hieronim, pokł. nadredenowskie 
„ Mortimer „ n 

Na hałdach kopalni Jan zebrane odciski posiadają zwy- 
kle korzonki boczne znacznej długości; przechowane w łu- 
pku ilastym z małą przymieszką piasku drobno - ziarnistego 
i blaszkami miki. W nadkładzie Redenu zbierałem odciski 
w węglu przemięszauym łupkiem dosyć liczne, lecz zawsze 
bez korzonków bocznych; na hałdach kopalni Hieronim zna- 
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lazłem dwa odciski na czystym łupku ilastym, bez korzon- 
ków bocznych. 

Szczególną odmianę St. inaeąualis, która jest pośrednią 
formą pomiędzy typowj m gatunkiem, a St. undulata Goepp., 
znalazłem na hałdach kopalni Mortimer. Zagłębione blizny 
posiadają od 3 do 5 mm. średnicy; powierzchnia drewna 
pokryta wystającemi zmarszczkami, przebiegającemi falisto 
w kierunku długości gałęzi. Zmarszczki te jużto grubieją, 
jużteż zwężają się i zuiżają aż do zupełnego zaniku. Odcisk 
opisany, przechowany na łupku żelezistym, zbitym, barwy 
popielatej, przedstawia bardzo charakterystyczną odmianę ró- 
żniącą się od St. inaeąualis, której powierzchnia jest prawie 
gładką, i od St. undulata Goepp., której zmarszczki są jedno- 
stajnej grubości i zbiegają się pod każdą blizną. 

Stigmaria rimosissima Tondera n. sp. 

Cortice tenui, gUbra\ superficie corticis longitudinaliter 
Fig.- Ł undulate rimosa, rimis 

invicem confluentibus ; 
dcatricibus aeąualibus, 
minutis, 2 mm. latis, 
subrotundis Vo cm a 
se remotis. 

Występowanie: Dą- 
browa, kopalnia Morti- 
mer, pokłady nadrede- 
nowskie. 

Okaz ten znalazłem 
na hałdach kopalni 
Mortimer, odciśnięty na 
łupku ilastym z do- 
mieszką kwarcu i miki. 
Przeważnie odkry tą jest 
na nim powierzchnia ko- 
ry; kora sama na V, mm. 
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gmba, zupełnie zwęglona, utrzymała się tylko częściowo. Po- 
wierzchnia drewna całkiem gładka, nie przyjmuje prążko- 
wania na powierzchni kory uwydatnionego. Zmarszczki fa- 
listo przebiegające są wąziutkie i to się spływają, to znowu 
rozbiegają, bez względu na sąsiedztwo blizn. 

Blizny drobne, cokolwiek zagłębione; śladów korzon- 
ków bocznych nigdzie nie znalazłem. Zbliżonym jest ten ga- 
tunek cokolwiek do Stigmaria ficoides Bgt. var. undulata 
w tej postaci, jaką widzimy u Lesquereuxa 1. c. tab. 74, fig. 3. 

Rodzaj Sternbergia Brongniart. 

Sternbergia approzimata Brongt. 

Tithymalites biformis Stbg. — Sternberg. Vtrsuch einer 

geogn.-bot. Darst. tab. 53, fig. 1—6. 
Sternbergia approotimata Brongt. — Lindley and Hutton. 

The fossil Flora tab. 224—225. 
Arłisia transversa Presl. — Roehl. Fossile I lora der Stein- 

kohlenform. Westph. tab. 4, fig. 8. 
Występowanie: Dąbrowa, kopalnia Mortimer, pokł. nadred. 

Na hałdach kopalni Mortimer znajdowałem jako pospo- 
litą skamielinę odłamki ośrodków Cordaitów od cienkich do 
znacznej grubości. Najcieńszy z nich ma 1 cm. średnicy, naj- 
grubszy 7 cm.; przechowane są w piaskowcu drobnoziarni- 
stym zbitym, a niektóre obejmują także zwęgloną warstwę 
zewnętrzną. 

Na hałdach kopalni Mortimer, Hieronim i Jan znajdo- 
wałem także odłamki liści Cordaitów, jednakże tak małe, że 
je oznaczyć było niepodobieństwem. Zdaje się jednakże, że 
ilość ich musiała być znaczną jeżeli rdzenie z pni nie są 
rzadkością. 
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Wykaz gatunków z Dąbrowy, Golonogu i 


Jfiwki. 
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W nioski 

co do należenia pokładów węglowych Dąbrowy, Gołono^u 
i Niwki do piąter formacyi węglowej. 



Rozpatrując gatnnki zebrane w Dąbrowy i Gołonogu, 
spostrzegamy na pierwszy rzut oka, że należą one czę- 
ściowo do piętra średniego węglowego czyli karbonu, cz<; 
ściowo zaś do dolnego piętra czyli kulmu. Jednakże pomię- 
dzy przedstawicielami flory średnio- i dolno-węglowej za- 
chodzi tu znaczna różnica co do ich wartości dla oznacza 
nia piąter formacyi węglowej: gatunki bowiem właściwe 
średniemu piętru czyli karbonowi nie są jeszcze dla niego 
charakterystyczuemi, ztąd mogłyby być wciągnionemi do- 
piero w obecności gatunków charakterystycznych w rachubę 
przy oznaczaniu piąter pokładów. Przeciwnie, skamieliny ro- 
ślinne piętra dolno - węglowego czyli kulmu u nas się poju 
wiające, są dla tegoż piętra charakterystycznemi. Oczywisla 
zatem, że na nich głównie opierać się musimy, pomijając 
występowanie skamielin średniego piętra, a raczej uważając 
je za poboczne. 

Z pośród skamielin roślinnych kulmowych u nas wy- 
stępujących, jedne są właściwemi obydwu działom piętra 
kulmowego , t. j. warstwom łupku morawsko - śląskiego i 
warstwom ostrawsko-waldenburskim , inne charakterystyczne 
tylko dla warstw ostra wsko-waldenburski eh. Skamielin wła- 
ściwych wyłącznie łupkom morawsko - śląskim w naszych 
pokładach nie posiadamy. 

Do pierwszych, t. j. właściwych obydwu działom piętra 
kulmowego, należą następujące: 

Wydz. matem.-przyr. T. XX. 41 
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Archeocalamites radiatus Brongt. 
Lepidodendron Yeltheimianum Stbg. 
Stigmaria inaeąualis Goepp. 

Charakterystycznemi skamielinami górnego działu pię- 
tra kulmowego są u nas następujące : 

Calamites rami/er Stdr. 
Calymmotheca Linkii (Goepp.) Stur. 

„ Stangeri Stur. 

Lepidodendron Bhodeanum Stbg. 
Sigillaria Eugenii Stur. 

Posiadamy zatem ośm gatunków charakterystycznych 
dla kulmu, żaden z nich nie należy wyłącznie do działu dol- 
nego kulmowego t. j. pokładów łupku morawsko - śląskiego, 
czyli występują u nas pokłady należące do górnego działa 
piętra kulmowego, t. j. do warstw ostrawsko-waldenburskich. 

Z Niwki nie posiadam większej ilości gatunków, dwa 
jednakże otrzymane od p. Tomaszewskiego, inżynijera gór- 
niczego, wskazują, że mamy tam do czynienia z warstwami 
średnio-węglowemi czyli kar bonem; gatunkami temi są: 

Calamites schatzlarensis Stur. 
Diplothmema acutum (Brongt.) Stur. 

Obydwa te gatunki nie pojawiają się w piętrze dolno- 
węglowem czyli w kulmie, a więc, jakkolwiek dla piętra 
średnio - węglowego nie są zbyt charakterystycznemi, prze- 
cież nie możemy o tamtych pokładach inaczej wnioskować, 
jak tylko zaliczyć je do piętra średniego węglowego czyli 
karbonu, a mianowicie do jego dolnego działu czyli warstw 
szaclarskich. 

Uwagi godnem jest spostrzeżenie, jakie w Dąbrowy 
zrobiłem, że pokłady nieznacznie młodsze, o wiele szybciej 
zmieniają swą florę, jak w innych kopalniach węgla. Miano- 



^ 



ROŚLINY KOPALNE Z D4BROWY. 323 

wicie widzimy, że właściwe karbonowi Sigillaryje wystę- 
pują w kopalni Hieronim i Mortimer, podczas gdy w Ke- 
denie oprócz rodzaju Syringodendron i Sig. Utsćhneideri 
występują tyłko gatunki kulmowe. Nareszcie w pokładach 
podredenowakich, n. p. w kopalni Jan lub na Gołonogu, nie 
spotykamy już żadnego gatunku z karbonu. 
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II. 
SPRAWOZDANIA 

Z POSIEDZEŃ WYDZIAŁU 

I KOMISYJ WYDZIAŁOWYCH. 



AKADEMM UMIEJĘTNOŚCI W KRAKOWIE. 

Wydział matematyczno-przyrodniczy. 



Posiedzenie Wydziału 
z dnia 25 Maja 1889. 



Przewodniczący: Dyrektor L. Teichmann. 

Sekretarz zawiadamia o postępie wydawnictw Wydziału 
i przedstawia T. XIX Rozpraw i sprawozdań, dopiero ukoń- 
czony. 

Prof. Teichmann zdaje sprawę z pracy Dra Marsa: 
^Przekrój kobiety zmarłej w czasie porodu wskutek pęknięcia 
macicy* i przedstawia tablice objaśniające tę pracę z taką 
treścią ; 

Przekrój na mą prośbę dokonany przez Prof. Dr. L. Teich- 
omnna, na zamrożonym trupie osoby zmarłej podczas porodu, 
dzieli go tak na dwie połowy, że połowa prawa przedstawia 
ściśle w płaszczyźnie środkowej dokonany przekrój, podczas gdy 
utrata tkanin grubością piły w trociny przemieniona, przypada 
na niekorzyść połowy lewej. Na preparacie widać rzadki przy- 
padek dobrowolnego pęknięcia macicy podczas porodu, a miano- 
wicie w czasie, gdy główka płodu już jest w wychodzie mie- 
dnicy ustawiona. Płód główką leży w pochwie, reszta ciała, to 
jest tułów, znajduje się między jelitami w lewej połowie brzu- 
cha. Macica skurczona leży po stronie prawej brzucha, szyja 
macicy i dolny odcinek okazują dwojakie pęknięcie, a mianowi- 
cie; pierwotne podłużne od przodu i następowe poprzeczne od 
strony lewej ku tyłowi idące. 

Pochwa przedstawia kanał rozszerzony przez główkę lejko- 
wato, a wymiary jej i zachowanie "się świadczą, że pochwa 
podczas porodu, nawet w takich przypadkach, gdzie następuje 
piknięcie macicy, nie zachowuje się biernie, owszem czynnie, 
kurcząc się na wzdłuż sama w sobie, szczególniej w przedniej 
ścianie — a temsamem ma podczas porodu inne fizyjologiczne 
znaczenie, aniżeli jej różni autorowie przypisują. 

Wy di. matcm.-prayr. T. XX. I 




II 

Prof. Madurowicz podnosi ważność tej pracy dla wy- 
jaśnienia stosunków w drugim okresie porodowym, który 
był dotąd mniej aniżeli pierwszy zbadanym i poleca, również 
jak sprawozdawca, tę pracę do ogłoszenia przez Akadem iję. 
Nad sposobem wydania tej pracy zabierają głos PP. Majer, 
Rostafiński, Madubowicz ; Teichmann, Karliński. 

Sekretarz odczytuje sprawozdanie nadesłane przez Prof. 
Feankego o rozprawie jr. Gosiewskiego: „O układzie me- 
chanicznym najprawdopodobniejszym" : , a wykazujące, że ta 
rozprawa, pomimo jej stron dodatnich, nie może być przy- 
jętą do pism Akademii w formie obecnej. Treść jej jest 
następująca ; 

Opierając się na zasadzie przyczynowości, którą Łapiące 
wyraził pamiętnemi słowy: „stan świata obecny jest skutkiem 
przeszłego i przyczyną po nim następującego, u i uważając świat 
jako układ mechaniczny, okazuje się łatwo, że układ ten powi- 
nien być wolnym i podlegać prawu zachowania energii. Zamiast 
jednak uciekać się do zasady dostatecznej przyczyny, można uwa- 
żać świat jako szereg stanów układa mechanicznego, następują- 
cych po sobie sposobem ciągłym, według praw, które poznajemy 
dopiero w miarę urzeczywistniania się tych stanów. Tak uwa- 
żany szereg stanów układu wyobraża jakby szereg prób w twier- 
dzeniu Jakóba Bernouilliego, według którego, prawdopodobieństwo 
stanu będzie proporcyjonalne do liczby powtórzenia się go w ciągu 
całej wieczności. Z uwagi przeto, że każdy stau układu określa 
się położeniem i prędkościami punktów układ składających, praw- 
dopodobieństwo 8 tan u wyrazi się przez funkcyję tego położenia i pręd- 
kości, w postaci iloczynu dwóch czynników, z których pierw- 
szy (ty) zależy tylko od położenia, a drugi (9) — od położenia 
i prędkości. 

Prawdopodobieństwo stanu układu jest oczywiście prawdo- 
podobieństwem samego układu w jednej chwili. Aby mieć praw- 
dopodobieństwo układu w pewnym okresie czasu, rozdzielamy ten 
okres na równe sobie i nieskończenie małe odstępy, i uważamy 
prawdopodobieństwa stanów odpowiadających wszystkim punktom 
podziału; iloczyn zaś ich będzie prawdopodobieństwem układu 
w danym okresie czasu, a warunki jego masimum — warunkami 
układu najprawdopodobniejszego w tym okresie. 

Warunek konieczny ostatnio pomionionego masimum wy- 
rażą się przez równanie analogiczne z równaniem momentów 
przygotowanych. Pierwsze z nich powinno więc być tożsame 
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z drugiem, skąd wynika, na prawdopodobieństwo stanu układu, 
formuła następująca: 

w której T i [/oznaczają siłę żywą i funkcyję sił układu, h 
i u są stałem i, W ten sposób maximum prawdopodobieństwa 
układu, w przedziale ezasu od t Q do t t > i Qf odpowiada mini- 
mum całki: 



(T+U)3t. 



Dla prostoty będziemy nazywali w dalszym ciągu: prędkością 
punktu, nie prędkość w znaczeniu zwykłem, ale jej iloczyn przez 
pierwiastek kwadratowy z masy punktu. 

Weźmy spółrzędne prostokątne, i niech będą: 

2V liczba punktów układu, 

l liczba puuktów mających prędkość spoiną (C, tj, £), 

5e" Q,, ^ ,+1 i* + ^ ,) sumę wyrazów wykładnikowych, odpowia- 
dających prędkościom różnym, 

9$ 

— pochodną częściową względem czasu funkcyi głównej 

c i 

układu, 

i iloczyn he^Tt {&r-*> , (S , + l , + C , >}"; 

ten iloczyn, jako stanowiący miarę możliwości układu me- 
chanicznego w ogóle w pewnej chwili, jest właściwie prawdopo- 
dobieństwem jego istnienia w tej cbwili. 

To założywszy, otrzymuje się następujące twierdzenia: 

I. Warunki konieczne i dostateczne układu najprawdopo- 
dobniejszego w pewnym okresie czasu wyrażają się przez trzy 
prawa następujące: 

a) prawo momentów przygotowanych, 

b) prawo rozdziału prędkości \J= — Z^TgTj: ,»+ ;.) ) 

c) prawo zachowania bytu układu (t = stałej), 

które spółistnieć powinny w każdej chwili okresu czasu, 
pod warunkiem wszakże, że liczba punktów układu jest nieskoń- 
czenie wielką. 

II. Prawu zachowania. energii odpowiada, w układzie naj- 
prawdopodobniej azym^ trwałość prawa rozdziału prędkości. 
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III. Prawdopodobieństwo stanu układu najprawdopodobniej- 
szego bezwzględnie rośnie z biegiem czasu, zmierzając nieogra- 
niczenie do wartości i prawdopodobieństwa bytu układu, przy- 
czem prędkości (C, tj, Q dążą do wyrównania się. 

Prof. Kabliński zgadza się zupełnie z opiniją Prof. 
Fbankego i znajduje, że p. Gosiewski w tej pracy stosuje 
w sposób niewłaściwy twierdzenie Bebnouilliego. 

Prof. Rostafiński przedstawia obszerną pracę p. B. Ko- 
tuli: „O zasiągu pionowym roślin naczyniowych w Tatrach," 
będącą owocem wieloletnich bardzo sumiennych poszukiwań, 
oraz wyjaśnia jej zadanie i następującą treść: 

Autor w ciągu lat sześciu, od r. 1879 do 1885, przepędzał 
wakacyje w Tatrach zbierając materyjał do swej pracy, zrobił 
42,000 zapisek stanowisk różnych roślin i na podstawie tak 
olbrzymiego materyjałn zajął się rozwiązaniem badanego przedmiotu. 

Praca rozpada się naturalnie na sześć części: 

We w 8 tępię objaśnia autor metodę spostrzeżeń barome- 
trycznych, któremi się posługiwał, a podawszy granice 7 krain 
roślinności, rozbiera na najpospolitszych roślinach wpływy jakie 
powód dają do obniżania się lub podnoszenia górnych granic ich pio- 
nowego zasiągu i wykazuje, że wpływy te są w pierwszym rzędzie 
zależne od trzech grup Tatr: wschodniej, środkowej i zachodniej, 
w drugim od znajdowania się rośliny na stokach słonecznych, 
w dolinach szerokich lub wąskich i od okoliczności, jakie one 
mają położenie względem różnych okolic świata. Wprowadzając 
dla każdej z tych kategoryj poprawki wzniesienia na + lub — , 
otrzymuje tym sposobem autor średnie teoretyczne granic zasiągu 
pionowego roślin charakterystycznych dla siedmiu pasów. Jestto 
część teoretyczna rozprawy, wstępna, tłomacząca metodę, której 
się autor trzymał w oznaczaniu średniej dla wszystkich roślin. 

W części drugiej podaje autor maxima zasiągu wszystkich 
roślin oraz ich średnią teoretyczną, i minima dla wielu roślin. 

Część trzecia traktuje o szerokościach pasów roślinności 
tatrzańskiej i podaje charakterystykę tych krain. 

Porównanie stoków północnych z południowemi i flory 
Tatr zachodnich z florą grupy środkowej i Tatr wschodnich two- 
rzy część czwartą. 

W części piątej porównywa autor zasiąg pionowy roślin 
tatrzańskich z zasiągiem pionowym roślin w Alpach bawarskich 
i na Babiej górze, oraz florę Tatr z florą Karpat siedmiogrodzkich, 
Sudetów, Alp i wysokiej północy. 

Ostatnia część jest spisem roślin uprawianych u podnóża 
Tatr, oraz spisem systematycznym roślin dziko rosnących, z po- 



daniem ich pospolitości w dziewięciu stopniach mających się do 
siebie jak kolejne potęgi liczby 2. 

W tym przedmiocie zabiera głos Prof. Kreutz. 

Następuje posiedzenie ściślejsze. 

Sekretarz zawiadamia, że pp. Puzyna i Bankiewicz 
zwrócili swe prace przedstawione na posiedzenia kwietniowem 
i uwzględnili w nich życzenia Wydziału; uchwalono przeto 
obie te rozprawy przesłać do Komitetu wydawniczego. Uchwa- 
lono również rozprawę p. Gosiewskiego zwrócić autorowi 
dla zmienienia jej redakcyi podług wskazówek zawartych 
w sprawozdaniu Prof. Frankego. Pracę p. Kotuli po- 
stanowiono wydać jako dzieło osobne, pracę zaś Dra Marsa 
odstąpić Komitetowi wydawniczemu dla porozumienia się 
z autorem co do formy i warunków publikacyi. 

Opiniję delegatów Wydziału filologicznego w sprawie 
połączenia tego Wydziału z historyczno-filozoficznym , nade- 
słaną w odpisie przez Zarząd Akademii, przyjęto do wia- 
domości. 

Na tern posiedzenie zakończono. 
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Posiedzenie wyborcze 
dnia 27 Maja 1889. 



Przewodniczący: Dyrektor L. Teichmann. 

Obecni Członkowie czynni: Prezes Majer, Prof. Frankę, 
Prof. Kopernicki, Prof. Kreutz, Prof. Nowicki, Prof. Ro- 
stafiński, Sekretarz Janczewski. 

Sekretarz odczytuje dwa przedstawienia na Członków 
korespondentów Wydziału, wniesione w czasie właściwym 
i zaopatrzone odpowiednią ilością podpisów, mianowicie Prof. 
Augusta Witkowskiego w Krakowie i Prof. Henryka Ka- 
dyiego we Lwowie. 

Przystąpiono do głosowania tajnego kartkami. Głosu- 
jących 8 ; większość 8 /* wymagana Statutem wynosiła 6 glo- 
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sów. Prof. Witkowski otrzymał 8 głosów, Prof. Eadyi 8 
głosów, przeto obaj zostali jednomyślnie wybrani jako kan- 
dydaci na Członków korespondentów Wydziału matematyczno- 
przyrodniczego. 

Na tern posiedzenie zakończono. 



Komisyja fizyjografiezna. 



Posiedzenie administracyjne 
w dniu 17 Maja 1889 r. 



Przewodniczący: Prof. Dr. J.Rostafiński. 
Obecni Członkowie : Dr. Baraniecki, J. Boehm, W. Jabłoń- 
ski, Dr. Jaworowski, K. Jelski, Dr. Karliński, 
Dr. Kreutz, Dr. Krzyżanowski, 6. Ossowski, M. Ra- 
ciborski, Dr. Szajnocha, Dr. Wierzbicki, Dr. Za- 
ręczny. 

Sekretarz: Wł. Kulczyński. 
Protokóły z ostatnich posiedzeń Komisy i, mianowicie 
naukowego w dn. 15 Lutego i administracyjnego w dn. 12 
Kwietnia b. r., przyjęto, ostatni z tą zmianą, zażądaną przez 
Prof. Dra Kreutza, a odnoszącą się do treści jego przemó- 
wienia, że nie brak książek, ale niedostatek funduszów nie 
dozwala Komisyi postępować według pewnego planu. 

Przystąpiono do wyborów. Przewodniczącym Komisyi 
na rok 1889 obrano Prof. Dra Rostafińskiego 12 głosami 
na 15 głosujących, skrutatorami rachunków Komisyi pp. Dra 
Wierzbickiego i 6. Ossowskiego, ich zastępcami pp. J. N. 
Sadowskiego i Dra W. Ściborowskiego. 
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Posiedzenie naukowe 
w dalszym ciągu poprzedzającego. 



Odczytano następującą wiadomość, nadesłaną przez Prof. 
Dra A; Wiebzejskiego , który na posiedzenie przybyć nie 
mógł: 

„W Maju r. b. udało mi się odkryć w okolicach Krakowa 
nowego dla fauny galicyjskiej liścionoga: Limnetis brachyurus 
O. F. Mull. Ten rzadki skorupiak pojawia się peryjodycznie, 
podobnie jak gatunki pokrewne z rodzajów Apus, Branchipus, 
Limnadia, a to na krótki czas, gdyż wylęgłe na wiosnę okazy 
giną z końcem maja, czasem jeszcze wcześniej 3 rzadziej w po- 
czątkach Sierpnia, skoro tylko samice zniosły jaja. 

Tej zapewne okoliczności należy przypisać, że dotychczas 
nie spostrzegł nikt tego gatunku, chociaż badano kałuże, w któ- 
rych żyje, szukając gatunków z rodź. Apus i Branchipus. W Cze- 
chach zaś, gdzie pracuje więcej badaczy nad fauną wodną, miał 
go odkryć Hellich w r. 1875, od tego czasu nikt go tam nie 
znalazł, jak mi donosi listownie Prof. Vejpovsky, 

Dzieląc się powyższą wiadomością z Szanownem Zgrom ar 
dzeniem, dodaję prośbę o zwracanie uwagi na faunę kałuż i mo- 
czarów, w szczególności zaś na skorupiaki liścionogie, o których 
rozsiedleniu w kraju jeszcze bardzo mało wiemy. W bieżącym 
miesiącu możnaby ich najwięcej zebrać i skorzystać ze sposo- 
bności przypatrzenia się tym pięknym stworzeniom za życia. u 

Dr. K. Krzyżanowski pociął następującą wiadomość 
o składzie chemicznym kilku żródei tatrzańskich i zakopiań- 
skich : 

W Sierpniu 1888 zebrał Sekretarz Towarzystwa Tatrzań- 
skiego, Prof. L. Świerz, 10 okazów wód z Tatr i Zakopanego 
w celu poddania ich rozbiorowi chemicznemu. Wody te nade- 
słane zostały do pracowni chemicznej Uniw. Jagiell., a zbadanie 
ich pod względem chemicznym powierzył mi Prof. Dr. Olszewski. 

W pracy niniejszej podaję wykaz miejscowości , z których 
pochodzą zebrane wody, oraz oznaczone przez Prof. Świerża tem- 
peratury źródeł, a następnie rezultaty badania chemicznego. 

A) Tatry. 

1) Źródełko w pobliżn Rybiego, przy drodze pod Opalonem. 
Dn. 29 Sierpnia temperatura wody 4*2°, temp. powietrza 15°. 
. 30 „ * . 4-2. 
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2) Źródełko jeszcze bliżej Rybiego, koło wielkiego kamienia. 
W tern miejscu leżą 3 źródełka obok siebie: a) b) i c). 
Dn. 30 Sierpnia, około godz. 6 rano, temp. wody: a) 4*0° 

b) 4-2° 

c) 4-05°. 

3) Woda w Morskiem Oku (Rybiem). 

Dn. 30 Sierpnia o godz. 6*/^ rano temp. wody 10*2°. 

4) Źródło koło schroniska Pola w dolinie Roztoki. 

Dn. 30 Sierpnia o godz. 1 w południe temp. wody 7°. 

5) Zdrój Goszczyńskiego w dolinie Kościeliskiej, koło altany 
Goszczyńskiego. 

Dn. 6 Sierpnia, o godz. 6 m. 45 po południu, temp. wody 4*3 0# 

B) Zakopane. 

6) Źródło ocembrowane pod krzyżem na Łukaszówce, przy zjeź- 
dzie do Zakopanego. 

Dn. 1 Sierpnia temp. wody 7-9°, temp. powietrza 24°. 

7) Źródełko koło domu Macieja Gąsienicy, w pobliżu starego kościoła. 
Dn. 24 Sierpnia temp. wody 10*1°, temp. powietrza 12*5° 

n 26 „ „ 9-8° „ „ 18° . 

- „ 26 Lipca „ „ 9-3° „ „ 20° ^ 

n n n n » 9*5 n „ 28*5 

n 27 „ „ 100° „ „ 28* 

* 28 r „ „ 9*5 „ n 22 



n 29 „ „ 10-0° „ „ 18° 



31 „ „ „ 9 2» „ „ 20° 



,// 11 ** " ii 

8) Źródełko koło restauracyi- Kościesza (w pobliżu mostu). 
Dn. 26 Sierpniu temp. wody 9*8°, temp. powietrza 18°. 

9) Źródełko kolo willi St. Zalewskiego, mecenasa z Warszawy. 
Dn. 26 Sierpnia temp. wody 8*6°, temp. powietrza 17°. 

10) Źródełko koło Dworu tatrzańskiego. 

Dn. 26 Sierpnia temp. wody 9*5 °, temp. powietrza 15° 
„ 1 „ n 10-0° „ , „ 25°. 

Przy badaniu chemicznem powyższych wód ograniczyć się 
musiałem, z powodu niedostatecznej ilości wody, do oznaczenia 
całkowitej ilości składników stałych , twardości całkowitej i do 
zbadania jakościowego. W niektórych wodach oznaczyłem także 
ilość nadmanganianu potasowego potrzebną do utlenienia ciał 
organicznych; ponieważ atoli wody badane otrzymałem we 
flaszkach zatkanych korkami drewnianemi, dla tego rezultaty te 
wypaść mogły nieco za wysokie. 

W załączonem zestawieniu przedstawiam rezultaty rozbioru 
chemicznego, ułożone według wzrastającej ilości składników 
stałych. 
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Wyda. matem.-przyr. T. XX. 



Z zestawienia powyższego okazuje się, że wody tatrzań- 
skie różnią się znacznie od wód zakopiańskich tak co do ilości 
składników stałych, juko też co do twardości. Ilości te leżą 
w następujących granicach: 

w wodach tatrzańskich 

Ilość składników stałych p/m w granicach od 0*015 do 0'172gm. 
Twardość całkowita . . 0*2° „ 9-8°. 

w wodach zakopiańskich 

Ilość składników stałych p/m w granicach od 0*124 do 0*309 gr. 
Twardość całkowita . . . 13'2° „ 29-0°. 

Zanieczyszczoną jest woda, jak o tern sądzić można z obe- 
cności kwasu azotowego, tylko oznaczona I. 7 w Zakopanem. 

W dyskusyi zabierali głos Prof. Dr. Rostafiński i p. 
M. Raciborski. 

Prof Dr. Szajnocha mówił o występowaniu średniego 
dewonu w Zawadówce nad Złotą Lipą na Podolu galicyjs- 
kiem, przedstawiając okazy i szlify mikroskopowe. 

Głównym powodem, dla którego Dr. Szajnocha postanowił 
w r. 1888, w przejeździe do Czortkowa, zwiedzić Zawadówkę, 
były wiadomości podane w tekście do Igo zeszytu Atlasu geolo- 
gicznego Galicyi przez Prof. Dra Ałtha i Fr. Bieniasza na str. 10, 
49 i nast. W tej miejscowości wykazał już Liłł v. Liłienbach 
w r. 1833 wapienie paleozoiczne ; później zwiedzali tę okolicę 
Prof. M. Łomnicki i Prof. Dr. Alth (1876) i ważne poczynili 
spostrzeżenia, mianowicie, że ciemne dolomity w Zawadówce leżą 
bezpośrednio na czerwonym piaskowcu dewońskim, tudzież że 
zawierają korale „bliżej nieoznaczalne , Cyathophyllum albo Za- 
phrentis i Stromatopora, prawdopodobnie concentrica Goldf. a . We 
wspomnionym tekście do atlasu geologicznego zaliczono te dolomity 
(str. 49) do górnego dewonu, a to „na podstawie petrogra- 
ficznego ich podobieństwa do warstw górno - dewońskich w innych 
krajach 14 i ułożenia na dewońskim piaskowcu, dalej na podsta- 
wie znajdujących się w nich korali „przypominających korale 
dewońskie i sylurskie", a „może głównie dla tego, że w innych 
formacyjach nie było można znaleźć miejsca dla tego utworu. u 

Podczas kilkugodzinnego pobytu dn. 25 Lipca z. r. w Za- 
wadówce znalazł Dr. Szajnocha wraz z p. T. Wiśniowskim po- 
kłady bardzo grube dolomitu krystalicznego lub zbitego, w pro- 
gach nad' poziomem doliny wystające, z wkładkami czerwonego 
iłu lab łupku piaszczystego; pod tcmi pokładami iły czerwone 
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i iły łupkowe szare, wreszcie u spodu typowe piaskowce dewońskie 
czerwone lab zielona we z kierunkiem h 6*30', nachyleniem zaś 
6° ku N. 

Profil przedstawia się zatem następujący: 

1) piaskowce szare u spodu, 

2) iły łupkowe zielonawe i czerwone, do 5 m. grube, 

3) dolomity ziarniste, ciemne a koralami, lub żółtawe 
bez skamielin do 30 m. grube. 

W pobliżu leżą wapienie zbite lub ilaste, szare, ciemne, nie- 
znanej miąższości , podług mapy p. Bieniasza mające należeć do 
jurasu, w pojedynczych kawałkach okazujące znaczne podobień- 
stwo do niektórych odmian dolomitów dewońsktch. Jeszcze wyżej 
leżą pokłady kredy (Cenoman?). 

W dolomitach, o których mowa, znalazł Dr. Szajnocha liczna 
korale oznaczalne z gatunku Cyałhophyllum caespitosum Goldf.; 
obecności natomiast Stromatopora ani Zaphrenłis wykazać nie 
było można ani na kawałkach zebranych, ani na dawniejszych 
okazach znajdujących, się w zbiorach Gabinetu geolog. Uniw. 
Jagiell. i Komisyi fizyjograficznej. 

Cyałhophyllum caespitosum znajduje się wyłącznie w śre- 
dnim dewonie, w górnej jego części dosięga największego roz- 
woju, np. w okolicach Kielc, a ginie w dolnej części dewonu 
górnego. Okazy z Zawadówki są jeszcze drobne, nikłe, w ogóle 
jestto początek fauny średnio-dewońskiej jeszcze bardzo niewy- 
raźny, gdyż warstwy tamtejsze są pierwszemi wapieniami i do- 
lomitami osadzonemi po całej epoce czerwonego piaskowca de 
wońskiego, tak niekorzystnej dla morskiej fauny bezkręgowych. 
Podobne drobne, nikłe okazy Cyałhophyllum caespitosum opisy- 
wał już Quenstedt z Bensberg pod Koloniją. Znaleziony nadto 
w Zawadówce jeden okaz korala podobnego do Amplexus (?) jest 
bardzo wątpliwy, może to być także Cyathophyllum, np. caespito- 
sum v. brevisepłata Frech 1 ); stan zachowania tego okazu nie 
dopuszcza dokładniejszego oznaczenia. 

Poczynione spostrzeżenia prowadzą do następujących wy* 
ników : 

1) dla kompleksu czerwonych piaskowców otrzymujemy 
teraz w dolomitach średnio -dewońskich dokładną górną granicę 
stratygraficzną; cały czerwony piaskowiec podolski, jest zatem 
tylko dolnym dewonem, 

2) dolomity z Zawadówki są średnio - dewońskie, 



') Por. F. Frech. Die Cyathophylliden u. Zapbrentiden des deu- 
tschen Mitteldevon (Palaeont Abhandl. Berlin 1886 111 Band.) 
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3) okazuje się pewna analogija warstw dolomitowych w Za- 
wadówce z dewonem w Dębniku pod Krakowem i z dewonem 
w okolicach Kielc, zkąd z obu punktów znane jest Cyathophyl- 
lum caespitosum, wykryte w Kielcach dawno przez Puscha, 
w Dębniku w ostatnich czasach przez Prof. Dra Zabcoznego. Mimo 
znacznej odległości Zawadówki od Dębnika (55 mil) i od Kielc 
(52 mil), można tę analogiję pociągnąć, zdaje się bowiem, że 
na całym tym obszarze układały się osady od górnego syiurn 
aż do górnego dewonu Jbez przerwy. 

W okolicy Kielc znany jest górny oddział średniego dewonu, 
z całemi ławicami koralowemi Cyathophyllum caespitosum 7 do- 
skonale już rozwiniętego, a nadto górny dewon; tak samo 
w Dębniku, gdzie jednak C. caespitosum w pojedynczych tylko 
znajduje się okazach. Brakuje tam tylko cechujących skamielin 
z górnego poziomu dewonu średniego, tj. Stringocephalus Burtini 
i Uncites gryphus, które odkryto dotychczas jedynie w Siewierzu 
(Romer) w dolomitach czarnych. 

Dalsze dopiero dokładne stratygraficzne badania przy hipso- 
metrycznem uwzględnianiu położenia, będą mogły doprowadzić 
jeszcze do niejednego odkrycia co do stratygrafii dewonu w Kró- 
lestwie Polskiem. W każdym razie jest już dzisiaj rzeczą pewną, 
że dla otrzymania ogólnych dalszych rezultatów co do stratygrafii 
całego dewonu polskiego, należy razem uwzględniać dewon po- 
dolski, krakowski i dewon Królestwa Polskiego. 

W dyskusyi zabrał głos Prof. Dr. Kreuz, wyrażając 
radość z tego, że dzięki pracy Dra Szajnochy mamy z warstw 
w Zawadówce przynajmniej jedne skamielinę pewnie oznaczoną. 
Prof. Dr. Zaręczny przyznaje, że przypuszczane przez Dra 
Szajnochę analogiję okazać się mogą słusznemi; w Krakow- 
skim Dewonie istnieją warstwy petrograficznie podobne do 
warstw w Zawadówce, brak jednak dowodów paleontologi- 
cznych. Z pomierzonych nachyleń Dewonu krakowskiego, 
różnorodnych a bardzo znacznych, o dalszym przebiegu 
warstw tych przesądzać nie można, z drugiej jednak strony 
przypuszczenie, że stare warstwy zachodniej części Krakow- 
skiego nie przechodzą . dalej na wschód poza Badwanowice 
czy Łączki , niczem nie jest udowodnione. Dla rozstrzygnięcia 
tej kwestyi jak i wielu innych, wielkie znaczenie naukowe 
mających, pożądane byłyby wiercenia; trudno spodziewać 
się , żeby badania takie przeprowadzić się dały u nas w ce- 
lach czysto naukowych, niewątpliwie jednak nauka zyska- 
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łaby wiele z wierceń podjętych w celach praktycznych, dla 
szukania choćby węgla, galmanu czy wody. Dr. Szajnocha 
oświadcza, że w Komisyi wodociągowej odzywały się wpraw- 
dzie głosy za wykonaniem wierceń, on jednak był przeciwny 
temu kosztownemu przedsięwzięciu, o którem trudno przy- 
puścić, żeby dla celów Komisyi wodociągowej pomyślne wy- 
dało rezultaty. Wiercenia mogłyby dostarczyć wody np. z kredy, 
ta byłaby z pewnością niedobra ; co do Jurasa to trudno mieć 
jakiekolwiek wyobrażenie, z jakiej głębokości dostaćby można 
z niego wodę, przytem zachodzi obawa, że woda z tych 
warstw mogłaby być ciepła. Dr.- Zaręczny zaznacza, że 
w sprawie wodociągowej nie brał udziału , nie wątpi też, że 
projekt zarządzenia wierceń nie znalazłby obecnie dostate- 
cznego poparcia, jest jednak przekonany, że wiercenia, choćby 
niezbyt głębokie, miałyby bardzo wielkie zDaczenie dla zba- 
dania nieznanej zupełnie głębszej budowy wschodniej części 
okręgu krakowskiego. Jako przykłady dowodzące, że ba- 
dauie głębszych pokładów w Krakowskiem doprowadzićby 
mogło do niespodziewanych całkiem rezultatów, przytacza 
szyb w Łączkach, wykonany w niewiadomym celu; na hał- 
dach tego szybu znaleźć można skały tryjasowe, a obecność tej 
formacyi w tej okolicy byłaby rzeczą zupełnie nową. Dru- 
giego podobnego przykładu dostarcza świeży przekop kole- 
jowy w Wodnej i sztolnia w Trzebionce; z ostatniej miejsco- 
wości podał Dr. Szajnocha przed pewnym czasem kredę, 
podczas gdy Dr. Zaręczny znalazł w obydwóch miejscowo- 
ściach marglowe warstwy dolnego białego Jara, co prawda 
petrograficznie do epoki kredowej podobne. Dr. Szajnocha 
oświadcza, że kiedy zwiedzał Trzebionkę, przekopu kolejo- 
wego jeszcze nie było; materyjał petrograficzny, jakiego do- 
starczyła sztolnia, wraz z lichemi skamielinami (kawałki je- 
żowców, zdaje się Ananchytów, wielkich ostryg) wskazywały 
obecność kredy;, może zresztą znajdzie się jeszcze w tam- 
tejszej okolicy jaka mała partyja tej formacyi. Dr. Zaręczny 
przyznaje, że na podstawie stratygraficznych stosunków nie 
można stanowczo odrzucić tego przypuszczenia, jakkolwiek 
jego własne poszukiwania geologiczne w owej okolicy do 
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wykrycia kredy nie doprowadziły, owszem znajdowaniu gic 
jej w tych okolicach przeczą. 

W końcu posiedzenia, Przewodniczący Prof. Dr. Rosta- 
fiński zaznacza, stosownie do życzenia wyrażonego listownie 
przez p. B. Błockiego, że pomieszczona przez p. M. Raci- 
' borskiego w Sprawozd. Kom. fiz. z roku 1888 na str. 170 
uwaga pod Luzula flavescens Gaud., jakoby gatunek ten był 
podany z okolic Lwowa, nie jest słuszna, gdyż p. Błocki 
w cytowanem miejscu podaje Luzula pallescens Bess. Po- 
myłka p. Raciborskiego ztąd pochodzi, że w sprawozdania 
z pracy p. Błockiego w rocznikach Justa (t. IX. II, p. 643.) 
podana jest L. flavescen8. Oczywiście, że krytyka p. Raci- 
borskiego podana w cytowanem miejscu odnosi się do 4 
pozostałych gatunków, a upada dla L. flavescens. 



Posiedzenie Wydziału 
z dnia 22 Czerwca 1889. 



Przewodniczący: Dyrektor L. Tkichmann. 

Prof. Godlewski podaje następującą wiadomość tym- 
czasową: O peryjodzie dziennym wzrostu roślin 
i przedstawia krzywe objaśniające tę pracę a wykreślone na 
podstawie linij otrzymanych na anxanometrze J. Baranieckiego. 

Dawno już zadawano sobie pytanie kiedy rośliny rosną 
prędzej w dzień czy w nocy. Liczne pomiary przez najrozmait- 
szych badaczów dokonywane sprzeczne dawały rezultaty. Sachs 
pierwszy zwrócił uwagę na to iż pytanie to bliższego wymaga 
określenia, bo noc różni się od dnia nietylko względnym brakiem 
światła, ale inną temperaturą, inną wilgotnością powietrza i t. p. 
Potrzeba więc każdy z tych wpływów na wzrost badać od- 
dzielnie, i robić doświadczenia w warunkach choć do pewnego 
stopnia opanować się dających. Badając wpływ światła dzien- 
nego i ciemności nocnej przy możliwie jednostajnej temperaturze 
i innych warunkach na wzrost międzywężli, Sachs doszedł do 
rezultatu iż wzrost międzywężli okazuje pewną regularną dzienną 
peryjodyczność, mianowicie że nad ranem jest on najsilniejszy, 
w ciągu dnia aż do wieczora coraz bardziej się zmniejsza a po- 
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tern z nastaniem zmroku znów zaczyna się powiększać, aż nare- 
szcie nad ranem ponownie najsilniejszym się staje. Toż samo 
stwierdził Prautl dla wzrostu liści, tylko że masimum wzrostu 
przypadało tu dopiero koło godziny 11 przed południem. Sachs 
fakta te objaśnia wstrzymuj ącem działaniem światła na wzrost 
roślin. Im dłużej jest roślina w świetle, tern bardziej wzrost jej 
jest osłabionym ; ztąd maximum wzrostu nad wieczorem, im dłużej 
jest w ciemności, tern silniej rośnie, ztąd maximum wzrostu nad 
ranem. Atoli już sam Sachs znajdował, iż i rośliny ciągle w cie- 
mności utrzymywane okazują pewną peryjodyczność a fakt ten 
z całą stanowczością stwierdził Baraniecki, tylko wykazał także, 
że w tej peryjodyczności nie ma tej regularności co do godzin 
dnia, na które maxima i minima wzrostu przypadają, jaką wi- 
dzimy wtedy gdy rośliny rosną w zwykłych warunkach, gdy 
światło dzienne i ciemności nocy zmieniają się naprzemian. Na 
mocy tych danych przyjmuje Sachs, iż pewna peryjodyczność 
wzrostu pochodzi już z wewnętrznych przyczyn, w samej roślinie 
leżących, ale wpływ światła wstrzymujący wzrost tak reguluje tę 
peryjodyczność ; że maxima przypadają zawsze na godziny ranne, 
minima na wieczorne. 

Pragnąc bliżej zbadać przyczyny tej peryjodyczności, roz- 
począł autor od powtórzenia doświadczeń wykazujących peryjo- 
dyczność. Bo doświadczeń użyto członków nadlistniowych Pha~ 
seolus multiflorus. Doświadczenia robione były częścią w ciemności 
z roślinami wypłonionemi, częścią na świetle z zielonemi. Peryjod 
dzienny u zielonych rośłin okazał się tu bardzo wybitnie i re- 
gularnie ale zupełnie odwrotnie do tego co znalazł Sachs. 
W nocy wzrost był zawsze słabszy, w dzień silniejszy, mimo 
najstaranniej regulowanej temperatury. Maxima przypadały za- 
wsze na popołudniowe często już prawie na wieczorne godziny, 
zmniejszanie się wzrostu następowało w nocy, minima przypadały 
albo koło godziny 1 łub 2 po północy albo nawet później ; cza- 
sem dopiero w parę godzin po wschodzie słońca wzrost znowu 
przyśpieszać się zaczął* Tu więc wzrost wstrzymującym wpływem 
światła objaśnić nie można owej peryjodyczności dziennej, skoro 
tu właśnie maximum wzrostu przypada wkrótce po maximum 
natężenia światła dziennego. Widocznie tedy ma xi ma i minima 
dziennego peryjodu u różnych roślin na różne pory dnia przy- 
padają. Nad istotnemi przyczynami peryjodyczności dziennej ba- 
dania autora są w toku, z dotychczasowych rezultatów prawie 
już napewno wnosić można, iż owa peryjodyczność nie pochodzi 
od peryjodycznych zmian w rozciągliwości błon komórkowych, 
gdyż z liczb dotąd otrzymanych wnosić można, że rozciągliwość 
błon komórkowych w okresie maximum dziennego wzrostu nie 
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jest wyższą, niż w okresie jego minimum. Prawdopodobniej szem 
jest tedy, że peryjodyczność wzrostu zostaje w związku z peryjody- 
cznością pewnych procesów chemicznych zostających w związku 
ze wzrostem. W dalszym ciągu swych badań spodziewa się autor 
rzecz tę więcej stanowczo wyjaśnić. W ciemności członki nadli- 
stniowe fasoli szablastej zachowywały się niejednostajnie. 

Rośliny z nasion pochodzących z r. 1887, z któremi ro- 
biono doświadczenia w ciągu roku zeszłego i w zimie roku bie- 
żącego, okazywały nadzwyczaj wydatną peryjodyczność. Peryjo- 
dyczność nie była tak regularną, jak na świetle, maxima i mi- 
nima przypadały na różne pory dnia, bo całkowity okres trwał 
zwykle krócej niż 24 godzin, a przytem w następujących po 
sobie dniach w ciągu doświadczenia okazywała się pewna dążność 
do skracania się peryjodu, tak, że czas od jednego maximum 
do drugiego był coraz krótszy. Gdy zapas nasion z r. 1887 wy- 
czerpał się i autor użył nasion z r. 1888 wyprodukowanych z tegoż 
samego nasienia, z którem doświadczenia robił, ani jedna już 
z roślin nie okazała owych krótkich wybitnych peryjodów wzrostu 
dziennego. W jednem z doświadczeń nastąpiło po zgórą dwóch 
dobach prawie jednostajnego wzrostu, silne osłabienie a potem 
znów przyspieszenie wzrostu; u innych odr początku do końca 
trwania doświadczenia stwierdzić można było tylko wielki peryjod 
wzrostu, ale żadnego zgoła peryjodu dziennego. 

Jak sobie fakt ten objaśnić autor żadnego nie ma wyo- 
brażenia. 

Co do nadmiernego wydłużania się członków nadlistnio- 
wych wypłonionej fasoli szablastej w stosunku do normalnej, to 
doświadczenia autora wskazują, że polega ono nie tyle na wię- 
kszej, ile na znacznie dłużej trwającej rozciągliwości błon komórko- 
wych roślin wypłonionych. Co do objaśnienia wielkiego peryjodu 
wzrostu, to w ogóle potwierdzić można to, co już przed 10 laty 
w pracy nad wyplonieniem roślin wypowiedział autor, a co 
świeżo Wortmann doświadczalnie stwierdził, iż wzmaganie się 
wzrostu w czasie tego peryjodu pochodzi od zwiększania się. 
endosmotycznego parcia w komórkach a stopniowe jego słabnięcie 
przy końcu peryjodu jest spowodowane coraz mniejszą rozciągli- 
wością błon komórkowych; autor dodaje jednakże, że ustanie 
wzrostu nie następuje wtedy dopiero, gdy elastyczność błon jest 
już tak wielka, że turgor nie wystarcza do widocznego ich roz- 
ciągnięcia, ale już wtedy, gdy to rozciągnięcie jest bardzo ma- 
łem. Wzrost ustaje już całkowicie, gdy błony komórkowe jeszcze 
o jakie 3% swej długości przez turgor są rozciągnięte. Dopiero 
później i tego słabego rozciągnięcia już stwierdzić nie można. 
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W dyskusyi nad tym przedmiotem zabierają głos: Kar- 

LIN8KI, JANCZEW8KI, 0L8ZEW8KI i TEICHMANN. 

Prof. Janczewski przedstawia swoje badania p. t.: 
Mieszańce Zawilców. Część II i okazy mieszańców 
przez siebie otrzymanych. Treść tej rozprawy jest nastę- 
pująca : 

Autor przedew8zystkiem zwraca uwagę, że Zawilce o owocu 
wełni 8 tym {Eriocephalus) muszą się rozpaść na dwa pod rodzaje, 
tak dalece różne pod względem biologicznym , że gatunki nale- 
żące do jednego nie dadzą się skrzyżować z gatunkami drugiego. 
Jednym z nich będzie podrodzaj Oriba, o kłączu bulwiastym, 
drugim Anemonanthea , nieposiadający tej cechy, z którą się 
łączą i inne równie ważne. 

Autor opisuje w tej części swej pracy mieszańce, które 
otrzymał pomiędzy gatunkami i rabami zaliczonemi do Anemo- 
nanthea, mianowicie: Anemone virginiana X hudsoniana] A. vir- 
giniana X sifoestris , A. sifoestris X hudsoniana, A. hudsoniana 
X sifoestris, A, sifoestris X magellanica, A. magellanica X 
silvestris , A. hudsoniana X magellanica i A. magellanica X 
hudsoniana. Są one między rodzicami pośrednie, czasem nieco 
bardziej przechylające się ku matce (wzrost, wielkość kwiatu), 
lub pewnemi cechami ku temu z rodziców, w którym jakaś cecha 
bardzo jest wybitną (mocno-czerwona barwa kwiatów, mnogość 
kwiatów w kwiatostanie). Pyłek mieszańców pomiędzy wybitnemi 
gatunkami jest cały płonny, a zwykle i zalążki. Mieszaniec 
absolutnie płonny, lub z wyjątkowo i tylko niekiedy płodnemi 
organami żeńskicmi , dać może pęd przybyszowy, którego kwiaty 
są wszystkie zupełnie płodne, przynajmniej w swych organach 
żeńskich (A. sifoestris X magellanica). 

Wreszcie produkta krzyżowania odległych ras, które jednak 
wypada zaliczyć do jednego gatunku w szerszym zakresie tego 
słowa (A. magellanica i A. hudsoniana), mają pyłek choć mieszany, 
ale zdolny do zapylenia i zapłodnienia nietylko własnych słup- 
ków i zalążków, lub któregoś z rodziców, ale także do zapyle- 
nia gatunku obcego. Organa żeńskie tych produktów są naj- 
zupełniej płodne, a nasiona wydają drugie pokolenie mieszańców 
już wcale niejednolite, lecz w jednej połowie podobne do pierw- 
szego pokolenia,- w drugiej zaś bardzo się zbliżające do A. ma- 
gellanica bądź samą barwą białą kwiatów, bądź też i innemi 
cechami. 

Prof. Godlewski przedstawia następującą wiadomość 
tymczasową uadesłaną przez Dra A. Prażmowskiego : O i- 

Wydz. raatem.-przyr. T. XX. JH 
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stocie i znaczenia biologicznem brodawek ko- 
rzeniowych grochu. 

Pod koniec roku zeszłego autor ogłosił w Botanisches Cen- 
tralblatt (Nr. 46 — 48) rozprawkę, w której wykazał, że bro- 
dawki korzeniowe ( Wurzelkndllchen, tubercules radicaux) roślin 
motylkowych nie są utworami normalnemi korzenia, lecz te są 
wywoływane przez pewien gatunek grzyba, którego prawdziwej 
natury nie udało mu się wprawdzie całkiem wyjaśnić, ale co do 
którego stwierdził , że wrasta w korzeń w postaci nitek lub wor- 
ków nieczłonkowanych , okrytych na zewnątrz błoną świecącą, 
wewnątrz zaś wypełnionych nieskończoną ilością drobniutkich 
pałeczko watych ciałeczek, czyli t. z w. bakteroidów, które następnie 
po uformowaniu się brodawki zapełniają jej miękisz środkowy. 
O znaczeniu biologicznem brodawek autor nie wypowiedział wtedy 
stanowczego zdania, wyraził tylko przypuszczenie, że brodawki 
należą do szeregu t. zw. zjawisk symbiotycznych, przynoszących 
pewien pożytek tak grzybowi, który je wywołuje, jakoteż i roślinie, 
która mu daje czasowy przytułek u siebie. 

Równocześnie z ogłoszeniem tej rozprawki pojawiły się trzy 
nowe prace o brodawkach korzeniowych, których autorowie 
(Vuillemin, Beyerinck i Hellriegel) dochodzą częścią 
do zgodnych z autorem, częścią zaś do odmiennych, a między 
sobą sprzecznych rezultatów. Z powodu tych prac, z których 
szczególniej dwie ostatnie są ważnym przyczynkiem do znajomo- 
ści brodawek korzeniowych, podjął autor w tym roku badania na 
nowo, w nadziei, że przecie uda się wyjaśnić całkowicie i wszech- 
stronnie tajemnicę istnienia tych zagadkowych, a tak ciekawych 
utworów. Nadzieja ta rzeczywiście się ziściła; dziś autor daje 
inną i stanowczą odpowiedź na wszystkie pytania główne, wią- 
żące się z naturą i przeznaczeniem brodawek. Rezultaty poniżej 
streszczone odnoszą się wprawdzie na razie tylko do grochu; 
o ile jednak doświadczenia w dawniejszych latach zebrane wno- 
sić pozwalają, inne rośliny motylkowe nie będą się bardzo w tym 
względzie różniły od grochu. 

Tegoroczne badania autora potwierdziły najpierw wyniki, 
do jakich doszedł on w latach poprzednich, a mianowicie wy- 
kazały, że brodawki korzeniowe powstają tylko na drodze infe- 
kcyi i w młodocianym okresie rozwoju korzenia, czyli, ściślej 
mówiąc, na częściach korzenia młodych, jeszcze niewyrośniętych. 
Wywołuje je, jak to już Beyerinck starał się udowodnić, pe- 
wien gatunek bakteryi drobnej; o krótkich, żwawo pływających 
pałeczkach, która na pożywce żelatynowej tworzy wypukłe kolonije 
barwy mlecznej z połyskiem perłowym. Bakteryja ta wnika w ko- 
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rżeń najczęściej przez włosy korzeniowe! a rozmnożywszy się 
w nich, skupia w kolonije, które otaczają się na zewnątrz błoną 
tęgą, świecącą i do zewnętrznych ścian włosa przy jego wierz- 
chołku przyrastają. W miejscu przyrośnięcia włos zakrzywia się 
nakształt pastorału lub skręca śrubowato (bardzo często zrasta 
się także z wierzchołkami sąsiednich włosów), poczem z przy- 
rośniętej kolonii wyrasta rodzaj strzępki czy worka, otoczonego 
na zewnątrz błoną świecącą, wewnątrz zaś wypełnionego bakte- 
ryjami. Worek ten, rosnąc swoim wierzchołkiem, przebiega całą 
długość włosa, wrasta w skórkę (epidermis) i ztąd, wśród dzi- 
wacznych skrętów i pęcherzowatych rozszerzeń, podąża w głębsze 
warstwy kory, przebiegając napotkane po drodze błony komórek 
i rozgałęziając się na mniej lub więcej liczne odnogi. Gdy doj- 
dzie do wewnętrznych warstw kory, zaczyna naraz tworzyć bar- 
dzo liczne i cienkie odnogi, równocześnie zaś pobudza komórki 
tu leżące do szybko po sobie następujących podziałów. Aż do 
tej chwili są bakteryje brodawkowe zamknięte w workach obło- 
nionych, nie występują zaś wcale w tym okresie rozwoju bro- 
dawki w treści komórek. Workom bakteryjami wypełnionym 
towarzyszą stale jądra komórkowe, które często tak ściśle z niemi 
są połączone, że w preparatach niebarwionych usuwają się z pod 
obserwacyi. 

Skutkiem podziałów wytwarza się w głębi kory najpierw 
tkanka twórcza, w której wyosabniają się następnie wszystkie 
tkanki, charakteryzujące wyrośniętą brodawkę: w środku t. zw. 
miękisz bakteroidowy, którego komórki przez rozpuszcza- 
nie się błon worków bakteroidowy eh wypełniają się całkowicie 
bakteryjami ; na zewnątrz kora, złożona z warstw komórek 
skorkowaciałych ; na granicy zaś między korą i miękiszem — tkanka 
twórcza, tworząca wierzchołek wegetacyjny brodawki 
i odnogi wiązek naczyniowych, idących od głównego pnia 
przy walcu środkowym korzenia. 

Z poprzedniego wynika, że brodawki korzeniowe tworzą 
się jako narośle zewnętrzne z kilku najwewnętrzniejszych warstw 
kory bez współudziału omiażdża (pericambium, które daje tylko 
połączenie między wiązkami korzenia i brodawkowemi), nie mogą 
być zatem przeobrażonemi korzonkami bocznemi, za jakie je 
niektórzy badacze uważają. Przeciwko takiemu pojmowaniu bro- 
dawek przemawia także fakt, że miejsce ich powstawania jest 
zupełnie dowolne i zależne tylko od kierunku wrastania worków 
bakteryjowych: brodawki mogą się tworzyć tak dobrze naprzeciw 
wiązek drewna, jak łyka, jak wreszcie w przestrzeniach między 
drewnem a łykiem. 



/ 
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Po wyosobnieniu się tkanek brodawki i uwolnieniu bakteryj 
z worków, mieszają się bakteryje z treścią plasmatyczną komó- 
rek i pod jej wpływem zamieniają w t. zw. bakteroidy, tj. 
w bakteryje o osłabionej sile wegetacyjnej, a jak u grochu także 
o odmiennej postaci. Dalsze losy bakteryj w brodawkach aą za- 
leżne przedewszystkiem od zewnętrznych warunków życia, wśród 
których wzrasta roślina opatrzona brodawkami. Przeprowadzone 
w tym celu nader ścisłe i z pomocą nowej metody doświadcze- 
nia wykazały naj nie wątpli wiej, zgodnie z zapatrywaniami Hell- 
riegla, że brodawki korzeniowe są organami, z pomocą któ- 
rych rośliny motylkowe czerpią pokarm azotowy z powietrza. 
To źródło azotu nie jest wprawdzie tak wydatne, aby związki 
azotowe w glebie były zbędnemi i nie wpływały korzystnie na 
rozwój i produkcyjność roślin, wystarcza wszakże na zwykłe po- 
trzeby wyżywienia i na wydanie normalnych kwiatów, owoców 
i nasion. Zkąd azot przyswojony pochodzi, czy ze związków azo- 
towych, czy z wolnego azotu atmosfery, na to pytanie doświad- 
czenia autora nie dają jeszcze stanowczej odpowiedzi ; tak samo 
nie można jeszcze w tej chwili z dostateczną ścisłością wyjaśnić, 
jaki udział w tym procesie mają bakteryje, a jaki roślina sama. 
Na razie stwierdził autor tylko fakt, że nawet w glebach zupełnie 
ogołoconych z pokarmów azotowych i z wszelkich organizmów 
niższych, może groch normalnie się wyżywiać, jeżeli przez zaka- 
żenie bakteryjami broda wkowemi damy mu możność wytworzenia 
brodawek na korzeniach. 

W ścisłym związku z tą rolą biologiczną brodawek pozo- 
stają zjawiska towarzyszące rozwojowi bakteryj w brodawkach. 
W glebach ogołoconych z pokarmów azotowych, bakteryje mnożą 
się w brodawkach stosunkowo słabo, bo roślina nad niemi wkrótce 
zapanowuje, ciała ich, wśród szczególnych zjawisk, rozpuszcza 
i istoty ich białkowate na własne potrzeby zużywa. Dlatego 
w tych warunkach brodawki nie wyrastają do znacznych ro- 
zmiarów, a miękisz ich bakteroidowy wcześnie zaczyna się wy- 
próżniać i przybiera barwę zielonawo- szarą. W przeciwnych 
warunkach , tj. przy dostatku pokarmów azotowych w glebie, 
brodawki wyrastają do znacznej wielkości, miękisz ich środkowy 
zapełnia się w całości bakteryjami i powstającemi z nich bakte- 
roidami, ma barwę mięsno-czerwoną, a wypróżnienie jego rozpo- 
czyna się stosunkowo późno i odbywa nieregularnie, przyśpiesza 
się zaś dopiero pod koniec życia rośliny w okresie wykształca- 
nia się owoców i nasion. W obu jednak razach bakteryje roz- 
mnożone w brodawkach, n niezużyte na potrzeby rośliny, dostają 
się po jej śmierci napowrót do ziemi, za życia zaś przechodzą 
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do niej o tyle, o ile brodawki przez owady i Ł p* zostaną uszko- 
dzone, co w naturze dość często się zdarza. 

W brodawkach korzeniowych grochu mamy zatem przykład 
symbiozy, przynoszącej pewne, acz nierówne korzyści obydwu 
organizmom w brodawce połączonym. W tym stosunku eymbro- 
tycznym stroną silniejszą jest roślina motylkowa , do niej też 
stosuje się rozwój bakteryj i od niej zalezą dalsze jej losy. 
Jeżeli i bakteryja na tym stosunku żle nie wychodzi, to dzieje 
się to głównie dla tego, że roślina nie zawsze potrzebuje og]ą» 
dać się na pomoc bakteryj i wyzyskiwać ją dla celów swego 
życia, a i wtedy, gdy tej pomocy potrzebuje t nie może bez wła- 
snej szkody rozwoju jej zbyt przytłumiać. 

Czy i u innych roślin motylkowych stosunek ten syrubiu 
tyczny tak samo się kształtuje, na to pytanie dopiero przyszłe 
badania mogą dać odpowiedź, prawdopodobnie okażą się różnice 
co do stopnia, ale nie co do istoty samego zjawiska. 

W dyskusyi nad tym przedmiotem zabierają głos: 
PP. Janczewski, Teichmann i Godlewski. 

Prof. Karliński przedstawia Dra Wierzbickiego: S p o- 
strzeżenia magnetyczne wykonane w Tatrach 
w 1888 i w Wieliczce w 1889 z następującą treścią: 

Autor podaje swoje obserwacyje zboczenia i nachylenia 
magnetycznego wykonane przezeń w r. 1888 w 6 miejscowo- 
ściach tatrzańskich, i w Wieliczce w r. 1889. Spostrzeżenia te 
dokonane zostały narzędziami c. k. Obserwatoryjum antrnnomi- 
cznego w Krakowie, rezultaty zaś niemi otrzymane są nastę- 
pujące : 

Zakopane : zboczenie d = + 6 °5 7'.52, nachylenie i = 63 °58' . 8 6 

Poronin: d = 7°7'.41 i = 64°0'.70 

Kościeliska: d = 6°47'.41 i = 64°0'.25 

Ludźmierz: d = 7°2'.66 i = 64°8'.92 

Ostrowsko: d = 7°2'.89 i = 64°6'.15 

Hale gąsienicowe: d = 7°6'.52 i = 64°8',27 

Wieliczka miasto: d = 6°57'.37 i = 64°23'.60 
„ kopalnie: i = 64°15'.51 

Ze spostrzeżeń swoich wykonanych w Zakopanem i Po- 
roninie w r. 1878 i 1888, znalazł autor ubytek roczny zbocze- 
nia = 7'.66, nachylenia zaś = 0'.52; ze spostrzeżeń zrobionych 
w Wieliczce (w mieście) w r. 1879 i 1889 ubytek roczny zbo- 
czenia = 7'.16, nachylenia zaś = 0'.71 ; wreazuie ubytek roczny 
nachylenia w kopalniach wielickich ze spostrzeżeń w r, 1878 
i 1889 znalazł = 0'.56. 
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Sekretarz odczytuje ocenę rozprawy p. Horbatowskiego 
p. t: „Rozwój ciałek nasiennych jaszczurki zie- 
lonej", nadesłaną przez PP. Nowickiego i Cybulskiego 
z następującą treścią: 

We wstępie autor podaje metody, za pomocą których ba- 
danie wykonywał ; potem zastanawia się nad budową przewodów 
nasiennych tak na podstawie skrawków z preparatów stwardnia- 
nych przeważnie w płynie Fleminga, jak również na podstawie 
preparatów rozstrzępianych bądź w jodserum, bądź w płynie 
ocznym z narządów świeżych. Badania te wykazały, że budowa 
przewodów nasiennych zależy tak od wieku zwierzęcia, jako też 
od pory roku, tj. od stanu spoczynkowego lub czynnego. Autor 
w tym szczególnym przypadku stwierdza przeważnie zapatrywa- 
nia Biondiego z r. 1885, dotyczące budowy jądra, przewodów 
nasiennych i rozwoju plemników. Różnice zachodzą tylko w tłó- 
maczeniu powstawania tych lub innych części ciałek nasiennych. 

Z badań swoich wysnuwa autor następujące wnioski: 1) Ciało 
nasienne jaszczurki zielonej składa się z części środkowej i ob- 
wodowej czyli błonki. 2) Środkowa część główki powstaje z chro- 
matycznej istoty jądra ; środkowa część spajającej części z achro- 
matycznej istoty tegoż, środkowa zaś część ogonka z ziarnistej 
protoplazmy komórkowej. 3) Obwodowa część na główce i spa- 
jającej części powstaje z t. zw. błonki jądra; obwodowa część 
ogonka z protoplazmy komórkowej. 

Następuje posiedzenie ściślejsze. 

Rozprawy PP. Janczewskiego; Wierzbickiego i Hor- 
batowskiego uchwalono przesłać do Komitetu wydawni- 
czego, i na tern posiedzenie zakończono. 



Komisyja antropologiczna. 



Posiedzenie z d. 13 Lipca 1889. 
Przewodniczący Prof. Dr. J. Majer. 

Po odczytaniu i przyjęciu protokółu z poprzedzającego 
posiedzenia, Przewodniczący podał do wiadomości Komisyi 
dwa listy odnoszące się do niej, a otrzymane pod adresem 
Akademii : 
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W pierwszym, P. Maryja Cieńska, właścicielka wsi 
U wisły na Podolu gal. zawiadamia o przy pad ko wem od- 
krycia na jej gruntach grobu płytowego i uprasza o wska- 
zówki, jak ma sobie postąpić w tym przypadka? Na to od- 
pisano jej natychmiast, prosząc o opiekę nad tern miejscem 
aż do przybycia Członka Komisyi, który ma być wydelego- 
wanym dla zbadania tego grobu. W drugim liście, P. W. 
Siewigz z Poznania proponuje Akademii przyjęcie do wła- 
ściwej publikacyi załączonego przy jego piśmie Zbiórka pie- 
śni weselnych, niektórych obrzędowych, dorocznych i innych. 

Co do wiadomości otrzymanej od P. Cieńskiej, Komisyja 
poleciła Członkowi swemu P. 6. Ossowskiemu zbadanie tego 
grobu przy sposobności zamierzonćj w tćm lecie podróży 
w tamte strony. P. Siewiczowi zaś Komisyja postanowiła 
zwrócić nadesłany rękopism z odpowiedzią, iż nie może 
go przyjąć pod warunkami przez niego podanemi. 

Następnie Sekretarz, zawiadomiwszy Komisyję, iż druk 
XIII tomu „Zbioru Wiadomości" postępuje we wszystkich 
trzech działach, przedstawił jej otrzymany od P. Nap. Ro- 
gowskiego nowy zeszyt materyjałów etnograficznych z Pod- 
lasia, zawierający opis wierzeń przesądnych i zabobonów lu- 
dowych tej prowincyi. 

Poczćm, przystępując do spraw, pomieszczonych na 
porządku dziennym , Sekretarz zawiadomił Komisyję, iż nie 
podobna było uproszonym referentom rozpatrzyć należycie 
ogromnego zbioru melodyj litewskich ś. p. ks. Juszkiewicza ; 
oczekiwane przeto sprawozdanie o nim i rozprawy nad jego 
wydaniem muszą być odroczone do przyszłego posiedzenia 
Komisyi w jesieni. 

Co do rękopismu P. Iwana Franki p. t. „Przy słowia 
ludu ruskiego w Galicyi i Bukowinie", przedstawio- 
nego na poprzedzającem posiedzeniu, Sekretarz złożył o nim 
wyczerpujące sprawozdanie, wskutek którego po dłuższej dy- 
skusyi, w której zabierali głos pp. Przewodniczący, 0. Kol- 
berg, Prof. Łuszczkiewicz i referent, Komisyja postanowiła: 
w uznaniu niepospolitej wartości naukowej tego zbioru, wy- 
dać go kosztem Akademii jako dzieło osobne; a w tym celu 
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poleciła Sekretarzowi odesłać rękopism Autorowi, dla nale- 
żytego przygotowania go do druku przez dokonanie niektó- 
rych zmian, uzupełnień i wyjaśnień, uznanych przez Korni- 
Ryję za potrzebne. 

Następnie Czł. Kom. p. G. Ossowski, przedstawiając 
wykopaliska przedhistoryczne, zdał sprawę z badań swych 
w jaskini Bębłowskiej i na cmentarzysku wsi Niewia- 
domej, tudzież z odkryć przypadkowych wKadzyminie, 
w Bryknli i w Prywitowie, następującej treści: 

l) Jaskinia Bębłowska pod Ojcowem, której badanie 
przed czterema laty rozpoczął p. F. Chwalibóg pod kierunkiem 
p. Ossowskiego, dostarczyła wówczas licznego i nader cennego 
materyjału wykopaliskowego, zawartego w warstwie jej środkowej 
(czarnoziemnej), a który w swoim czasie został na posiedzeniu 
Komisyi przedstawiony. Wskutek wyjazdu badacza, pozostała je- 
szcze w tej jaskini niezbadaną warstwa jej dolna. Przedsięwzięte 
teraz przez p. Ossowskiego badania tej warstwy okazały, że 
składała się ona z osadów gliny dyluwijalnej na łożysku wtórem. 
W wierzchnich jej częściach, t. j. na zetknięciu się jej z warstwą 
poprzednią, czarnoziemną, znajdowały się jeszcze rozmaite przed- 
historyczne zabytki ręki człowieka, mianowicie: szydełka kościane, 
wisiorek z muszli rzecznej rodzaju Unio, łupane narzędzia krze- 
mienne i gładzone kamienne, nieco skorup potłuczonych glinia- 
nych, oraz osełka piaskowcowa. Wszystkie te przedmioty należą 
widocznie jeszcze do warstwy poprzedniej. W częściach jednakże 
głębszych, żadnych już wyrobów ręki ludzkiej nie było. Nato- 
miast, znajdowały się tu napłynięte kości zwierzęce licznych ga- 
tunków zaginionych, jakoto : lwa kopalnego, niedźwiedzia 
jaskiniowego, nosorożca włochatego, mamuta, konia dwu 
ras (Eąuus cabal. L. i E. cabal. minor. Woldr.), jelenia Kop., 
łosia, renifera i piżmowca (Ooibos moschatus. Bl.). Wy- 
dobyte wyżej wymienione zabytki człowieka przedhistorycznego 
uzupełniają zbiór dawniej przez p. Chwaliboga wydobytych z tej 
jaskini przedmiotów, o znaczeniu naukowem którychjna p. Osso- 
wski zamiar przedstawić w swoim czasie osobną rozprawę. 

2) Wieś Niewiadoma pod Sokołowem na Podlasiu 
(Gub. Siedlecka) jest punktem od dawna już słynnym z licznych, 
nader rzadkich i okazałych znalezisk wyrobów przeważnie bron- 
zowych, zimnych nam poczęści ze zbioru po ś. p. Podczaszyń- 
skim. Powodowany tern znaczeniem miejsca, udał się p. Ossowski 
w okolice tej wsi dla bliższego ich rozpoznania. Wyroby bronzowe, 
znajdowane tam niegdyś w tak wielkiej ilości, że oprócz włą- 



xxv 



czonych do wspomnianego zbioru, kilka ich pudów przetopili 
miejscowi bronzownicy w Sokołowie, dziś, niestety, tak się juz 
wyczerpały, że żadnego już okazu p. Ossowski, ani sam znaleźć, 
ani znalezionego dostać nie mógł. Z zabytków przedhistorycznych 
znalazł tu p. Ossowski szaniec i cmentarzysko niecialopalne. 
Szaniec, położony pomiędzy wsiami Niewiadomą a Gro- 
dziskiem, na stoku wyniosłej płaszczyzny opadającej ku rzece 
Cetyni, co do budowy podobny do szańców znanych mu w Pru- 
siech Królewskich, odznacza się wspaniałością swych wałów 
i ogromem zajętej niemi przestrzeni wynoszącej 5 morgów polskich 
obszaru. Jedna część wewnętrznego jego wału złożona jeat 
z głazów polnych. Na przyległem do tego szańca cmentarzysku, 
w większej części bardzo już zrujnowanem, dziś jeszcze znajduje 
się co najmniej 150 — 200 grobów nieruszonych. Z nich badał 
p. Ossowski grobów 9. Zawierały one szkielety w pozycyi w ogóle 
leżącej, a wyjątkowo w półsiedzącej, złożone w wykopanym dole 
grobowym, otoczone i przykryte ^warstwą głazów i takięmiż gła- 
zami w okrąg obstawione. Przy szkieletach znajdował poniszczone 
ciężarem kamieni naczynia gliniane, noszące ślady wyrobu na kole 
garncarskiem i drobne wyroby żelazne (noże, gwoździe i t. p.), 
Czaszki tych szkieletów były także ciężarem kamieni pogniecione. 

3) W Radzyminie, w po w. Płońskim (Gub. Płocka), 
przy uprzątaniu z pól kamionek przypadkowo odkryto miej- 
sce, w którera znaleziono 8 szkieletów. Jeden z nich miał 
przy głowie ozdoby kabłączkowane z drutu bronzowego, a przy 
nim stały dwa małe naczynia gliniane godne szczególniejszej 
uwagi z tego względu, że nie różniąc się między sobą, ani 
kształtem, ani wielkością, ani nawet zdobiącą je ornamen- 
tyką, jedno wyrobione jest na kole garncarskiem, a drugie wy 
lepione ręcznie. Właściciel Radzymina, p. Artur Jaworowski 
nadesłał na ręce p. Ossowskiego owe naczynia i ozdoby bronzowe, 
wraz z wiadomością dotyczącą ich znalezienia, a szkielety dobrze 
zachowane zakopane zostały w temże miejscu, w oczekiwaniu grun- 
townego zbadania onego przez Delegata Akademii. Przedmioty 
te składa p. Ossowski imieniem ofiarodawcy do zbiorów Komisy i, 

4) W Prywitowie, w pow. Zwiahelskim znaleziono 
różnym czasem rozmaite wyroby, mianowicie: 1) dwie ostrogi 
żelazne, 2) toporek żelazny i 3) celt bronzowy. Pierwsze dwa 
Nra przedmiotów znaleziono na równinie polnej podczas orki, 
a trzeci przy kopaniu fundamentów pod chatę włościańską, 
Przedmioty te, właścicielka ich pani Maryja Stecka łaskawie prze- 
słała w darze p. Ossowskiemu i te składa on do zbiorów Komisyi. 

5) W Bryk uli wreszcie, w powiecie Zasławskim, według 
wiadomości udzielonej *p. Ossowskiemu przez p. Maryję Stki -ka , 

Wydz. matem.-przyr. T. XX. IV 
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w r. 1878 rozkopano mogiłę czyli kurhan, w którym znajdowało 
się siedm szkieletów głowami do środka kurhanu położonych. 
W samym zaś środka kurhanu była komora jakiegoś zwierzątka 
«iemnego y od której wyprowadzony był chodnik w kształcie rury 
kilkanaście łokci długiej, której część nadesłano także. Godna 
jest ona bliższego rozpoznania z tego względu, że jest zupełnie 
jednaką z temi okazami, w których archeologowie nasi upatrują 
niekiedy tak zwane wałki gliniane. Okaz ten przedstawia 
p. Ossowski dla ściślejszego porównania tych przedmiotów. 

Potem Prof. Dr. Kopernicki przedstawił główne wyniki 
swojej rozprawy, przygotowanej do drukującego się tomu XIII 
„Zbioru Wiadomości" p. t. „Charakterystyka fizyczna 
Górali ruskich wGalicyi, a opracowanej na podstawie 
własnych spostrzeżeń antropologicznych na osobach żywych, 
które dokonał w podróży odbytej w końcu przeszłego lata. 
Naostatek, na przedstawcie u ie Przewodniczącego, Korni- 
syja uchwaliła wydelegować w tern lecie dla badań nauko- 
wych w. kraju dwóch swoich Członków : pp. G. Ossowskiego 
i Prof. Dr. Kopernickiego, z odpowiednim dla każdego za- 
siłkiem pieniężnym z rocznego budżetu Komisyi. Pierwszy 
z nich ma zadanie: zbadać cmentarzyska i inne zabytki 
przedhistoryczne na prawym brzegu Wisły i dalej między 
Wisłą a Sanem, oraz zwiedzić miejscowości w Galicyi wscho- 
dniej, w których znajdują się jaskinie, dla rozpoznania tych 
ostatnich w celu przyszłych systematycznych badań- Drugi 
zaś ma uzupełnić przeszłoroczne badania swoje nad Góralami 
ruskimi na wierzchowinach rzek Świecy, Łomnicy, obu By- 
strzyc i Prutu. 

Na tern posiedzenie zamknięto. 



♦■■» 



Posiedzenie Wydziału 
z dnia 21 października 1889. 



Przewodniczący: Dyrektor L. Teichmann. 
Sekretarz przedstawia już w T. XVII. Pamiętnika wy- 
drukowaną pracę Dra J. Siemiradzkiego : „Mięczaki głowo- 
nogie bruńatnrgo jura w Popielanach." 
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Prof. Oł8zewsri zdaje sprawę z dwóch prac prof. Br. 
Pawlewskibgo. Treść jednej: „O działaniu kwasu chloro- 
sulfonowego na olejek fenylo-gorczyczny" jest następująca : 

Działaniem 80*01. OH i 80 4 H* na olejek fenylo-gorozyczny 
otrzyma! autor trzy ciała, z których dwa zbadał bliżej i opisał, 
trzeciego zad nie udało ma się jeszcze otrzymać w stanie che- 
micznej czystości. 

Ciało pierwsze krystalizuje się w żółte igiełki długie, 
nierozpuszczalne w wodzie, trudno w alkoholu i kwasie octowym, 
a bardzo łatwo w chloroformie. Igiełki topią się przy 149—151°. 
Na zasadzie analiz autor przypisuje temu ciału wzór C t4 H 10 N 1 3 s 
i uważa je za identyczne z ciałem, otrzymanem przez Pros* 
kauera i Sblla na zupełnie odmiennej drodze. 

Ciało drugie jest głównym produktem reakcyi 80*01. OH 
na C 6 H 6 NCS; krystalizuje się z wody w grube tablice bezbarwne 
z jedną drobiną wody krystalizacyjnej, którą łatwo traci już na 
powietrzu. Ciało to ma skład C 7 H 5 NS,0 8 .H 2 0, a autor uważa 
je za C 6 H 4 .CNS.S0 11.11,0. Bezwodne to ciało powinno dawać 
trzy izomery, z których każdy znów będzie izomernym z ciałem, 
które ctrzymał dawniej Magatti. 

Treść zaś drugiej pracy: n kwasie orto-tolylo-$-imi' 
domasłowym" jest następująca: 

Autor wydzielił w stanie wolnym kwas powyższy, przewi- 
dziany syntezą ciał chinolinowych , dokonaną przez Knorra. 
Kwas krystalizuje się w długie igły pryzmatyczne, topi się przy 
110 — 112°, krzepnie przy 85 — 87° i posiada ciężar właściwy 
przy 20*=4,24201. 

Sekretarz odczytuje sprawozdanie prof. E. Godlew- 
skiego o pracy p. K. Miczyśskiego* p. t. „O umarzaniu 
tkanek' gruszy" zawierającej następujące rezultaty: 

W niniejszej rozprawie podaje autor szereg obserwacyj 
nad zmianami anatomiczne mi, jakim ulegają młodsze gałęzie kilku 
szlachetniejszych odmian gruszy, przy podmarzaniu ich w czasie 
zimy — zwracając przedewszystkiem uwagę na związek między 
temi zmianami a stopniem powstrzymania na wiosnę rozwoju 
pączków znajdujących się na tych gałęziach. 

Zmiany anatomiczne w skutek podmarznięcia widać prze- 
dewszystkiem w rdzeniu i promieniach rdzeniowych; objawiają 
się one zamarciem i póżniejszem zbrunatnieniem protoplazmy, 
oraz obfitą zawartością skrobi w komórkach, będącą następstwem 
tego, że skrobia z martwych komórek odpływać już nie może. 
Elementa naczyniowe drewpa są na razie zupełnie niezmienione ; 
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późnie) atoli, ku jesieni, występuje w nich takie brunatna gumo- 
wata zawartość, a brunatnieją takie i same ich ścianki. 

Powyższe zmiany występują, stosownie do stopnia przemar- 
znięcia, w większej lub w mniejszej rozciągłości. Przy najsłab- 
szym stopniu, zabitym zostaje tylko rdzeń; przy wyższym , wew- 
nętrzne Warstwy drewna; przy jeszcze wyższym, roraz dalej ku 
zewnątrz sięgające warstwy drewna. 

Zależność dalszego rozwoju podmarzniętych gałązek od 
stopnia ich uszkodzenia tak się mniej więcej przedstawia: 

Ody wszystkie promienie rdzeniowe w całej rozciągłości są 
przemarznięte, miazga niebawem zamiera, nowy pierścień drzewny 
nie tworzy się wcale, a pączki na wiosnę zupełnie się nie roz- 
wijają. 

Gdy, jak się to często zdarza, drewno tylko u szczytu ga- 
łązki całkowicie przemarzło, niżej zaś, w zewnętrznej części 
promienie rdzeniowe pozostały zdrowe, wówczas szczytowe pączki 
nie rozwijają się wcale, niższe zaś rozwijają się tern silniej, im 
niżej są położone. 

Gdy drewno podmarzło silniej po jednej stronie gałązki 
niż po drugiej, wtedy nowy pierścień drewny po stronie mniej 
uszkodzonej, tworzy się grubszy niż po więcej uszkodzonej. 

Gdy drewno tylko przy nasadzie gałęzi przemarzło, wyżej 
zaś jest zdrowe, wówczas pączki i kwiaty początkowo rozwijają 
się normalnie, ale utworzone pędy wkrótce więdną i usychają. 

Wszystkie te obserwacyje starał się autor objaśnić na pod- 
stawie teoryi ruchu wody, podanej przez prof. E. Godlewskiego, 
przyjmując, że powstrzymanie rozwoju jest skutkiem braku do- 
pływu wody, spowodowanego zabiciem promieni rdzeniowych i ży- 
jących komórek drewna. Ten brak wody nie może być spowo- 
dowany przez zatkanie naczyń gumą, gdyż zatkanie to dopiero 
później w jesieni następuje, o czem łatwo doświadczalnie prze- 
konać się można. 

Że zatrzymanie skrobi w martwych komórkach, a więc brak 
materyjałów budowlanych, nie może być przyczyną powstrzy- 
mania rozwoju pod marzły eh gałązek, łatwo poznać w tych 
przypadkach, gdzie przy zabiciu całego drewna, kora pozostała 
jeszcze w znacznej części zdrową, zawierającą dość znaczne ilości 
skrobi, mimo tego miazga wcale działać nie zaczyna i gałązka usy- 
cha. To samo dzieje się i tam gdzie gałązka u podstawy zmarzła 
całkowicie; cała wyższa część ponad zmarzłem miejscem usycha, 
chociaż skrobi zdolnej do rozpuszczenia było podostatkiem. 

Przy silniejszem podmarznięciu zdarza się często przemar- 
znięcie miazgi. W tym przypadku miazga pozostaje jako zgnie- 
ciona, zbrunatniała warstwa, w której, budowa komórkowa przy 
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silniejszem powiększenia daje się rozpoznać. Na zewnątrz tej 
warstwy widać drewno utworzone z nowej miazgi. Ta nowa 
miazga, tworząca się w miejsce przemarzniętej, powstaje z wew- 
nętrznych warstw cienkościennego łyka i rozpoczyna swoją dzia- 
łalność od wytwarzania miękiszowych,. zdrewniałych , podobnych 
do rdzenia komórek ; po których później dopiero zaczyna two- 
rzyć normalne, z włókien i naczyń złożone, drewno ; tę tkankę po- 
równywa autor z plamami rdzeniowemi, znanemi w innych drewnach. 

Pokazuje się więc, że rdzeń zostaje pierwszy przez mróz 
zabity, później dopiero promienie rdzeniowe; tkanka twórcza 
wogóle jest najwięcej wytrzymałą. Rozszerzanie się skutków mrozu 
w kierunku odśrodkowym okazuje oczywiście, że nie chwila od taj a 
nia zabija tkanki, ale obniżenie temperatury niżej pewnego minimum. 

W dyskusyi nad rezultatami tej pracy zabierają głos 
pp. Rostafiński, Janczewski, Karliński i Olszewski. 

Następuje posiedzenie ściślejsze. 

Sekretarz zawiadamia ii na konkurs z fuudaeyi ś. p. 
Ks. A. Jakubowskiego, którego termin kończy eię dopiero d. 31 
Grudnia 1890 r., nadesłano już na temat: „Sposoby suszenia 
jarzyn i owoców" jedne pracę pod godłem „Mrówka XXIX". 

Rozprawy pp. Pawlewskiego i Miczyńskiego, zgodnie 
z wnioskami referentów, uchwalono przesłać do Komitetu 
wydawniczego, prace zaś świeżo nadesłane oddano do opinij 
członków Wydziału. 

Sekretarz przedstawia preliminarz dochodów Wydziału 
na rok 1890, w kwocie 17.285 złr. 70 et. Nad rozdziałem 
tej sumy na pojedyncze pozycyje zabierają głos pp. Rosta- 
fiński, Kopebnicki, Majer, Karliński. 

Z powyższej sumy ogólnej uchwalono przeznaczyć na: 

Publikacyje Wydziału (Pamiętnik, 
Rozprawy, dzieła osobne) . . . 6.000 złr/ — et. 

Zasiłek na wydawnictwo dzieła p. 
Kolberga 1.000 „ - „ 

Potrzeby Komjsyi fizyjograficznej . 7.000 „ — „ 

Potrzeby Komjsyi anfropologicznej . 2.485 „ 70 „ 

Wynagrodzenie Sekretarza ... 600 „ — „ 

Wynagrodzenie Korektora .... 200 „ — „ 

Razem 17.285 złr. 70 et. 

Na tern posiedzenie zakończono. 
+•+ 
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Posiedzenie Wydziału 
dnia 29 Listopada 1889. 



Przewodniczący: Dyrektor L. Teichmann. 
Prof. Frankę zdaje sprawę z pracy p. Gosiewskiego: 
„0 ciśnieniu kinetycenem w płynie nieściślitoym i jednorodnym" 9 
której treść jest następująca: 

Helmholrzowi i W. Thomsonowi zawdzięczamy bardzo ważne 
badania nad ruchem płynu nieściśliwego ; jednorodnego, których 
atoli punkt wyjścia jest natury kinematycznej. W pracy niniejszej 
zadanie jest rozważane z punktu widzenia kinetycznego, w zało- 
żeniu nadto, że płyn wypełnia całą przestrzeń i porusza się pod 
wpływem samej bezwładności. 

Niech będą na końcu czasu t: x, y, z — spólrzędneroi 
prostokątnemi wierzchołka elementu płynu dx.dy.dz; u, v, to — 
składowe mi jego prędkości; p —- ciśnieniem na jednostkę pola 
elementu płaskiego, przechodzącego przez punkt (#,&*)> * na " 
koniec, jedność — gęstością płynu. Wówczas będzie: 



(i) 



9u . 9u . 9u 9u 9p 

3l + di U+ 9t, V+ 9i W = -$i' 

dv ' dv dv dv dp 

9i+te U+ Ty V+ 9; W = -£> 

dw , dw dw dw dp 

9t^ U+ 9^ V + 9l W --£ ; 



/«v 9u dv dw 

< 2) . Tx + 9-y + 9l =0 > 

warunek zaś powierzchniowy : p=0, wyrazimy w postaci 

(3) Hm p = 0, 

aby zaznaczyć, że odnosi się tylko do punktów : x*+y 9 +z* 
Z równań (1) i (2) otrzymuje się równanie nowe: 
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w którem 2iup* i 2rce 8 oznaczają odpowiednio : energiję kinetyczną 
jednostki masy, pochodzącą od odkształcania się, i takąż energiję, 
pochodzącą od wirowania elementu. 

Całka równania (5) jest, według twierdzenia Poissona : 

(6) p = »„ (p! - <) dr, dy, <?*, 

gdzie całkowanie rozciąga się do całej przestrzeni, p]— s] jest 
wartością p 2 — e 2 dla x=x t9 y=y 19 z=z x a 

r=V(^, - * )' + w* - yY + (*, - *)'. 

Autor dowodzi, że funkcyja (6) sprawdza warunek (3), i że 
jest jedynem rozwiązaniem równania (5), sprawdzającem ten 
warunek. 

Z równania (6) wynika, że element płynu dx x . dy x . dz 1% wy- 
wiera na każdy inny dxdydz działanie, którego natężeniem jest 

(£-e t i )dx i dy 1 dz i .dzd y dz 

i którego kierunek schodzi się z kierunkiem prostej, przechodzącej 
przez te elementy. 

Można uważać (p 2 — e 2 )dxdydz jako element masy płynu 
nowego, powstającego wskutek ruchu płynu danego, i autor pro- 
ponuje nazywać: „bezwładnym* — płyn dany, a „kinetycz- 
nym" — ów płyn fikcyjny. Wówczas otrzymuje się twierdzenie : 

Ruch płynu bezwładnego daje niejako początek fikcyjnemu 
płynowi kinetycznemu, jako siedlisku sił (9) tenże ruch wytwa- 
rzających; oba płyny przenikają się wzajemnie. 

Jako uzupełnienie tego twierdzenia, okazuje autor jeszcze 
następujące: 

Jeżeli w płynie ciągłym i jednorodnym, posiadającym tylko 
własność materyi bezwładnej, powstaną prędkości zgodne z warun- 
kiem nieściśliwości (2), warunek ten utrzyma się już sam przez 
się na zawsze. 

Prof. Godlewski wnosi rozprawę p. Pbaźmowskiego : 
„ Brodawki korzeniowe grochu. I. Etiologija i historyja rozwoju 
brodawek", której treść była już przedstawioną jako wiado- 
mość tymczasowa, na posiedzeniu Wydziału z d. 22 czerwca rb. 

Nad tym przedmiotem zabierają głos pp. Cybulski 
i Godlewski. • 
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Prof. Godlewski przedstawia pracę p. Olesko wa: 
n Teoretyczne podstawy uszlachetniania drzew. I. Budowa i spo- 
sób wzrostu pędów Gruszy" i wyłuszcza jej wyniki następu- 
jącej treści: 

Autor wziął sobie za zadanie zbadać budowę i sposób wzro- 
stu tych pędów gruszy, które przy uszlachetnianiu, jakoteż przy 
cięciu drzew przedewszystkiem w grę wchodzą, a więc przewo- 
dników i bocznych długich gałązek. Po krótkim przeglądzie roz- 
maitych form pędów, jakie się u gruszy trafiają, zastanawia się 
autor nad przyczyną zdwojenia pędu u wielu przewodników i dłu- 
gich gałązek. Wiadomo, że wiele pędów, ukończywszy swój wzrost 
w Czerwcu zamknięciem się pączka wierzchołkowego, po krótkim 
spoczynku na nowo rosnąć poczyna i wydaje pęd letni. Zdaniem 
Wiesnera, to czasowe zamknięcie się pączka wierzchołkowego 
jest skutkiem zbyt silnej transpiracyi, pęknięcie zań tego pączka 
dla wydania pędu letniego — skutkiem opadów atmosferycznych 
po długo trwającej posusze. Autor zbija ten pogląd Wiesnera 
i dowodzi, że owo zamknięcie się i późniejsze otwarcie pączka 
wierzchołkowego jest od atmosferycznych warunków zupełnie nie- 
zależne, gdyż odbywa się i wtenczas, gdy te warunki wcale się 
nie zmieniają. W r. 1889 zamykały się i znowuż pękały pączki 
wierzchołkowe wśród bezustannej, miesiące trwającej posuchy. 

Licząc w zimie listeczki pączków, przekonał się autor, że 
w następując em lecie, na odpowiednich gałązkach, pączki wierz- 
chołkowe zamykają się po wyrośnięciu tych listków, które były 
w pączku zawarte, tak, że jeżeli w danym roku pączki przy- 
wierzchołkowe pewnej odmiany liczyły 10 — 12 listeczków, to na 
pędzie wiosennym latorośli wyrosłych z odpowiednich pączków, 
naliczymy około 10—11 między wężli. Na wielu latoroślach, na 
których do zupełnego zamknięcia się wierzchołkowego pączka 
nie przychodzi, ale które przecież w pewnej wysokości okazują 
zwolnienie wzrostu , objawiające się krótkością międzywężli, ma- 
łemi rozmiarami liści i pączków w ich kątach leżących , to zwol- 
nienie przypadnie również nad 10 — 1 1 między wężlera. W chwili, 
gdy już ostatnie z listeczków w pączku zawartych wyrastają, 
stożek wegetacyjny w bardzo wielu przypadkach jest otoczony 
zaledwie 2-— 3 listkami, wtedy właśnie w pędzie takim nastę- 
puje zastój we wzroście aż do chwili , dopóki ze stożka wege- 
tacyjnego nie utworzy się większa ilość listeczków. 

Zdwojenie więe latorośli przychodzi wówczas do skutku, 
kiedy dwa momenta wzrostu, t. j. wytworzenie listków w pączku 
i wydłużanie międzywężli są czasowo rozdzielone. Natomiast 
wtedy, kiedy ów rozdział nie jest przeprowadzony zupełnie ści- 
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śle, a więc kiedy wśród wydłużania między wężli w wioseonym 
pędzie tworzy się ze stożka wegetacyjnego pewna niewielka 
ilość nowych, tegorocznych listków, następuje tylko pewne zwol- 
nienie wzrostu w odpowiedniej porze. Nareszcie w tych przy- 
padkach , gdy warnnki wzrostu latorośli są nader korzystne, 
kiedy w czasie wydłużania się między wężli w zimowym pączku za- 
wartych, utworzy się znaczna ilość nowych listków przy stożku 
wegetacyjnym, podział latorośli na dwa pędy będzie zupełnie 
zatartym. Ten ostatni sposób wzrostu jest właściwym tylko t. zw. 
wilkom i przewodnikom bardzo silnym. Długie gałązki , które 
z jakichkolwiek powodów znajdują się w gorszych warunkach 
wzrostu, poprzestają na wydaniu pędu wiosennego, t.j. na wy- 
dłużeniu międzywężli w zimowym pączku zawartych. 

Drugą kwestyją, którą się autor zajmował, było zbadanie 
przyczyn, dla których pączki górne latorośli wydają pędy o wiele 
silniejsze niż pączki dolne. Pod tym względem przychodzi autor 
do przekonania, że najbliższa przyczyna tego zjawiska leży w bu- 
dowie anatomicznej gałązek i pączków. 

Co do samej budowy pączków, to rozbiór ich okazuje, że 
pączek wierzchołkowy mieści w sobie więcej listeczków, niż 
pączki przy wierzchołkowe , te zaś więcej niż przy podstawowe. 
Znaczniejsza jeszcze różnica, jak w liczbie listeczków, zachodzi 
w ich wielkości. W pączku wierzchołkowym i pączkach przy- 
wierzchołkowych listeczki są znacznie większe niż w przy pod- 
stawowych. Średnica pączków górnych jest o wiele większą niż 
pączków przypodstawowych. Biorąc za miarę porównywania śre- 
dnicę rdzenia, widzimy, że u szczytu latorośli średnica rdzenia 
pączka jest, w stosunku do średnicy rdzenia gałązki, znacznie 
większą, niż u podstawy latorośli. 

Autor stwierdza, co już poniekąd Sorauer zauważył, że 
tak miękisz korowy, jak i rdzeniowy jest u szczytu gałązki sil- 
niej rozwinięty, niż u podstawy. Widocznem jest to co do kory, 
szczególniej wtedy, gdy badamy części międzywężli niedaleko 
pod pączkami. Nadto przekonał się autor, że i w samem dre- 
wnie, u szczytu latorośli tkanki żywe górują nad martwemi, gdy 
h podstawy rzecz ma się odwrotnie. U szczytu mianowicie, pro- 
mienie rdzeniowe są gęstsze, a miękisz drzewny wypiera naczy- 
nia i cewki; u podstawy latorośli przeciwnie, promienie rdzeniowe 
są rzadsze, a naczynia i cewki zajmują większą przestrzeń, niż 
miękisz drzewny. 

Wiązki łykodrzewne pączków szczytowych mają samodzielny 
przebieg w kręgu łykodrzewnym gałązki; u podstawy zaś latorośli 
łączą się już w głębokości jednego milimetra ze środkową wiązką 
liściowego śladu tego liścia , w którego kącie stał pączek. Przy tern 

Wyds. matem.-pnyr. T. XX. v 
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wiązki te są u górnych pączków liczniejsze i większą przestrzeń 
na obwodzie gałązki zajmują, niż u dolnych. 

Słowem , ze względu na wszystkie trzy czynniki , które na 
rozwój pączków wpływ wywierać mogą, tak ze względu na ener- 
giję przyciągania pokarmów, jak na zapas materyjałów pokar- 
mowych, jak też wr< szcie i na drogi do przeprowadzania wody 
i pokarmów służące, górne pączki, a przedewszystkiem wierz- 
chołkowy, są szczęśliwiej umieszczone, niż dolne. 

Co do energii przyciągania pokarmów i wody, to przyjąć 
możemy, że stoi ona w prostym stosunku do masy tkanek me- 
ristematycznych w pączku srę znajdujących. Pączki górne są, 
jak widzieliśmy, z założenia większemi i więcej też tych meri- 
stematycznych tkanek zawierają. Nadto pączkom tym stoją obfit- 
sze źródła materyjałów pokarmowych do dyspozycyi, ponieważ 
tkanki miękiszowe są u szczytu gałązek silniej wykształcone, niż 
u podstawy. Wreszcie pączki górne mogą w pełniejszej mierze 
z pokarmów i wody korzystać, gdyż organa do przeprowadzania 
tych materyj t. j. system wiązek łykodrzewnych jest u nich bar- 
dziej rozwiniętym. 

Z nadejściem wiosny poczynają się najpierw rozwijać: pą- 
czek wierzchołkowy i przy wierzchołkowe, później niższe, aż do 
przypodstawowych. Przez to przybywa znowuż jeden niezwykle 
ważny czynnik na korzyść pączków górnych, bo z każdą chwilą 
rozrostu wzmaga się ilość tkanek wytwarzających w sobie ener- 
giję do przyciągania materyj do wzrostu potrzebnych. 

Wszystkie te okoliczności prowadzą do wniosku, że ów 
sposób rozwoju gałązki, mocą którego górne pączki wydają silne, 
dolne zaś — wątłe pędy, jest koniecznym wynikiem budowy gałą- 
zek i pączków; nic dziwnego zatem, że organicznie górne pą- 
czki nawet wtedy silniej rozwijać się będą, kiedy umieścimy ga- 
łązkę w położeniu odwróconem. Dla objaśnienia tego zjawiska 
uciekać się do jakichkolwiek bypotez — rzecz zupełnie zbyteczna. 

Natomiast nie tak łatwo odpowiedzieć na pytanie : zkąd się 
bierze owa budowa gałązek i pączków, która jest podstawą sil- 
niejszego wzrostu pędów z górnych pączków powstałych? Dla- 
czego w miarę wydłużania się pędu pierwotne założenie tkanek 
8 taje się co raz potężniejszem (co się objawia w większej śre- 
dnicy rdzenia i kory u wierzchołku pędu) , dlaczego u szczytu 
miękisz drzewny wypiera elementa martwe i dlaczego pączki bo- 
czne ku górze co raz to większemi się stają? 

Tu nie pozostaje nam nic innego, jak przyjąć hypotezę 
Sachsa o istnieniu dążących ku górze materyj pędotwórczych. 
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W tym przedmiocie przemawiają pp. Janczewski i Kar- 
liński. 

Sekretarz odczytuje opiniję pp. Nowickiego i Kreutza 
o rozprawie p. Siemiradzkiego: „Fauna kopalna brunatnego 
jura w Popielanach, Część druga", oraz taką jej treść: 

Jako uzupełnienie ogłoszonej monografii głowonogów z warstw 
Popielańskich, autor podaje listę mięczaków do innych grup na- 
leżących, a zebranych w tychże warstwach jurajskich. Wnioski 
dotyczące wieku pokładów Popielańskich, wypowiedziane na pod- 
stawie fauny amonitowej, znajdują n&jzupełniejsze potwierdze- 
nie i w spisie obecnym, który mieści przytem wiele form z po- 
ziomów poniżej bat hu leżących, niezawierających w Popiela- 
nach charakterystycznej gdzieindziej Parkinsonii. Jako cechę wy- 
bitną, odróżniającą utwór Parkinsoniowy od wyżej leżących 
warstw batońskich, podnieść należy zupełny brak w nim 
ślimaków, które w warstwach batońskich i kellowejskich wy- 
stępują w dość wielkiój liczbie, jeżeli nie form, to przynajmniej 
okazów. Drugą cechą, odróżniającą wyraźnie amonitowe war- 
stwy batońskie od warstw spodnich, jest niezmierna obfitość 
w nich ramionopławu Rhynchonella rarians var. popielanica, znaj- 
dującego się w Popielanach, w każdój niemal piędzi skały ba- 
tońskiej i kellowejskiej, natomiast brak jegc zupełny w poziomie 
Parkinsoniowym. Obie cechy powyższe zauważył i w Królestwie 
Polakiem Michalski, któremu należy się zasługa wyróżnienia obu 
poziomów bathu wśród Roemerowskich warstw Parkinsoniowych. 

Następuje posiedzenie ściślejsza. 

Rozprawy pp. Gosiewskiego, Prażmowskiego, Oles- 
kowa i Siemiradzkiego uchwalono, na wnioski referentów 
pp. Frankego, Godlewskiego, Nowickiego i Kreutza, 
przesłać Komitetowi wydawniczemu dla ogłoszenia ich w pis- 
mach Wydziału. 

Na tern posiedzenie zakończono. 

-^*<^ 

Posiedzenie z dnia 20 Grudnia 1889 r. 



Przewodniczący: Dyrektor L. Teichmann. 
Przewodniczący wita Prof. A. Witkowskiego jako 
członka korespondenta po raz pierwszy obecnego na posie- 
dzeniu Wydziału, oraz gości: pp. Siemiradzkiego i W. 
Szajnochę. 
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Sekretarz przedstawia rozprawę Prof. A. Rehmana: 
Dclm dorzecze Sanu, i odczytuje jej treść następującą: 

Po wstępie o zadaniu geografii, autor określa bliżej przed- 
miot swej rozprawy jako. przedstawienie plastyki i budowy geo- 
logicznej niżu nadwiślańskiego w Galicy i środkowej, tiidzież wy- 
jaśnienia jego powstania w stosunku do przytykających doń 
obszarów odrębnych, mianowicie wyżyny „śląsko- polskiej" i lu- 
belskiej od północy, grzbietu lwowsko-tómaszowskiego od wschodu, 
a gór karpackich i „grzbietu Iwowsko-chyrowskiego" od południa. 

Autor kreśli najprzód ukształtowanie i budowę geologiczną 
tych brzegów niżu nadwiślańskiego i przechodzi potem do jego 
opisu, rozróżniając w nim, oprócz właściwych nizin przylegają- 
cych bezpośrednio do rzek, wzniesienia pagórkowate, „pogórza" 
rzeszowskie i cieszanowskie. Ńa podstawie szczegółowego opisu 
tych wzniesień, autor wskazuje na związek morfologiczny pogó- 
rza rzeszowskiego z Karpatami, a pogórza cieszanowskiego z grzbie- 
tem lwowsko-toma8zow8kim i lwowsko-chyrowskim, i przedstawia 
szczegółowe stosunki ukształtowania naziomu, jako skutki denu- 
dacyi i erozyi. Budowę geologiczną wspomnianych pogórzy po- 
daje autor na podstawie rezultatów niedawno ukończonego szcze- 
gółowego zdjęcia geologicznego przez wiedeński państwowy za- 
kład geologiczny (geologów Tietzego i Hilbera), uzupełniając te 
prace własnemi spostrzeżeniami, osobliwie co do ilości i rozmiesz- 
czenia głazów narzutowych, oraz co do należenia podkładowych 
iłów łupkowych do formacyi trzeciorzędnej. 

Przechodząc do opisu właściwych nizin, autor odróżnia po- 
śród nich płaszczyzny nadbrzeżne od reszty nierównego terenu, 
który od pogórza tern się różni, iż składa się wyłącznie z pia- 
sku, do którego miejscami żwiry dyluwialne są przymieszane. 

Płaszczyzny nadbrzeżne przedstawia autor jako wytwór 
rzek tutejszych ; kreśli dalej szczegółowo działanie rzek przy wyso- 
kim i niskim stanie wody, wykazuje zmiany jakie zaszły w kierunku 
rzek tutejszych, dowodząc, że San posuwa się bezustannie od 
zachodu ku wschodowi, że zagłębienie ciągnące się od Wojsławia 
ku Gorzycom odpowiada staremu korytu Wisłoki, i że nizina za 
Sanem, którą nazywa tarasem cieszanowskim, została przez rzekę 
Tanew wytworzoną. Opisując wzniesienie ciągnące się po pra- 
wym brzegu Wisły od Baranowa ku Nadbrzeziu, autor wyka- 
zuje jego odrębność od innych utworów niziny, opierając się 
na występowaniu skamielin trzeciorzędnych pośród pokładów 
piaszczysto-iłowych, które to wzniesienie składają. 

Autor kończy swą rozprawę ogólnym poglądem na geolo- 
giczny rozwój opisanej części nadwiślańskiego niżu przeważnie 
w okresie dyluwialnym , wskazując na rezultaty geologicznych 
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czynników, uwidoczniających się w a kształtowania i przeobraże- 
nia naziomu. Na tej podstawie uważa autor cały niż nadwiślań- 
ski w Galicyi za zapadłość tektoniczną i oznacza go jako taki 
nazwą krakowsko-sandomirskiej kotliny. Co do geograficznego 
znaczenia okresu lodowego, dochodzi autor do tego przeko- 
nania, że rzeźba omawianego obszaru miała, już przed tym okre- 
sem, w głównych zarysach swą dzisiejszą postać, że lodnik pół- 
nocny wpłynął raczej tylko na wyrównanie i zatarcie jego nie- 
równości, ale właściwych sobie form naziomu, jak to widzimy 
np. na pojezierzu baltyckiem, tutaj nie wytworzył. 

Prof. Witkowski przedstawia rozprawę p. J. Zakrzew- 
skiego: O rozszerzalności ciał stałych w niskich temperatu- 
rach, i omawia metodę badań i otrzymane wyniki: 

Autor bada współczynnik rozszerzalności Bzkła, żelaza 
i miedzi w granicach temperatur od +100° do —103 0°. Do 
wyznaczenia zmiany długości prętów badanych używa mikrosko- 
pó w 8 tale ustawionych i opatrzonych w mikrometry oczne o po- 
działkach znanej wartości. Jedną z granicznych temperatur jest 
zawsze temperatura pokojowa, drugą daje para wody wrzącej, 
lód topniejący, mieszanina stałego bezwodnika węglowego i eteru, 
a wreszcie etylen ciekły wrzący pod ciśnieniem atmosfery. Do każdej 
kombinacyi temperatur zastosowane są odpowiednie termostaty. 
Wynikiem pomiarów jest : 1) Współczynnik rozszerzalności wszyst- 
kich trzech ciał maleje ciągle w miarę obniżenia się jednej 
z temperatur granicznych, związek jednakże pomiędzy współczyn- 
nikiem a temperaturą nie jest linijowyra. 2) Całkowita zmiana 
współczynnika przy zmianie jednej z temperatur granicznych od 
+ 100° do — 103° jest dla wszystkich trzech ciał liczebnie 
prawie dokładnie ta sama. 3) W przebiegu zmienności współ- 
czynnika dla żelaza, występuje bardzo wyraźnie nagłe zmniej- 
szenie się przy obniżaniu dolnej granicy temperatury od O do 
— 78°, poczem, przy dalszem obniżaniu jej do — 103°, staje się 
spadek ponownie łagodniejszym. Podobny, chociaż mniej wy- 
raźny skok w zmienności współczynnika miedzi daje się do- 
strzedz w tych samych granicach temperatur. Doświadczenia 
ze szkłem są za mało dokładne, aby z nich można pewniejsze 
wysnuwać wnioski. 

Sekretarz przedstawia rozprawę p. M. SeAkowskiego : 
O trójmetylofenilometanie i jego pochodnych, nadesłaną przez 
prof. Radziszewskiego, i odczytuje następującą jej treść: 

W rozprawie tej opisuje autor najpierw historyję chemi- 
czną trójmetylofenilometann, a następnie jego pochodne, powstałe 
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przez wprowadzenie grup NO a , NH 8ł 80 8 H i OH do rdzenia 
benzolowego. Autor otrzymał dwa połączenia nitrowe mianowicie : 
orto, — ciecz żółtą, wrzącą w 247*4 — 248*4°, i para, — ciało żółte, 
krystaliczne, topiące się w 30°, o p. w. 274*6 -275°. Przez 
redukcyję połączeń nitrowych otrzymał on związki aminowe, 
z których orto jest cieczą wrzącą w 233 — 235°, o c. g, 0*9769 
w temp. 15°, para zaś posiada c. g. 0*9225, a wrze w temp. 
239*4 — 240*4. Obydwa aminy dają sole i związki z grupą acetilową. 
Działaniem kwasu siarkowego powstaje z trójmetylofenilometanu 
tylko jeden kwas sulfonowy, mianowicie należący do szeregu 
para. Jestto ciało stałe, białe, krystaliczne, topiące się w 62 — 
63°, rozpływa się na powietrzu i daje sole trudno rozpuszczalne 
w zimnej wodzie. Przez topienie sulfonianu potasowego z po- 
tażem żrącym, tworzy się fenol o p. t. 98*5, a p. w. 238 — 239°. 
Działaniem jodków odpowiednich rodników alkoholowych na feno- 
lan potasowy, otrzymał autor tegoż etery, mianowicie : metylowy, 
ciecz wrzącą w 221*4 —222*4, o c. g. 0*9439, i etylowy, o p. w. 
233—233*6, a c. g. 0*9331. W czasie syntezy trójmetylofenilo- 
metanu metodą Friedla i Craftsa otrzymał autor jeszcze dwu 
i trzykrotnie podstawione benzole, mianowicie: trzeciorzędny dwu- 
butylobenzol o p. t. 78°, a p. w. 235 — 235*5, i trzeciorzędny 
trójbutylobenzol o p. t. 128°, a p. w. 291—292°. 

Prof. Szajnocha podaje wiadomość tymczasową: O ze- 
tknięciu się porfiru z wapieniem węglowym koło Dubia, 
w okręgu krakowskim i przedstawia okazy tych skał oraz 
szlify mikroskopowe. 

W ciągu ubiegłego lata zwiedził autor dwukrotnie nowy, 
przez p. inspektora górniczego F. Bartoneoa odkryty punkt wystę- 
powania porfiru za Dubiem pod Szklarami, nad samą granicą rosyjską, 
i stwierdziwszy tam występowanie porfiru w odmianie najbardziej 
zbliżonej do porfiru z Zalasu i Miękini, wprawdzie bardzo rozło- 
żonego, mógł nadto zbadać bezpośrednie zetknięcie porfiru z wa- 
pieniem z formacyi węglowej, bardzo wyraźnie uwarstwowanym. 
Porfir występuje tam na przestrzeni kilkudziesięciu metrów, w for- 
mie żyły nie zbyt zdaje się szerokiej, wciśniętej przez warstwy 
wapienia lekko (9 stopni) ku SO nachylone. Zjawiska kontaktu, 
t. j« oddziaływania gorącej masy płynnego porfiru na wapień 
węglowy, zawierający jeszcze wyraźne skamieliny, jak n. p. słupki 
z Poteriocrinus crassus Mili. dadzą się tu doskonale obserwo- 
wać. Wapień, w pierwotnym stanie niekrystaliczny lecz zbity, 
nieco żywiczny, o barwie mniej lub więcej ciemnej i miejscami 
z konkrecyjami czarnego krzemienia, okazuje się, wzdłuż linii ze- 
tknięcia z porfirem, mocno zmienionym, gdyż przybrał strukturę 
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krystaliczną marmuru i barwę białą lub jasną. Przy badaniu mi- 
kroskopowem występuje stopień przeistoczenia wapienia najwyra- 
źniej. Masa pierwotnego wapienia zbita, w świetle spolaryzowa- 
nem nieokazująca indywiduów krystalicznych kalcytu. przedstawia 
w wapieniu marmurowym białym z bezpośredniego kontaktu z por- 
firem najwyraźniejszą strukturę krystaliczną o wielkich indywi- 
duach kalcytu. Autor dotąd nie dostrzegł minerałów kontaktu, 
przedewszystkiem granatu, który w analogicznych przypadkach 
zetknięcia porfiru lub melafiru z wapieniem wielokrotnie, n. p. przez 
Dóltera pod Costa di Viesena, został znaleziony. Być może, iż 
brak tych minerałów tłumaczyć należy za słabem jeszcze przecież 
oddziaływaniem nie zbyt szerokiej żyły porfiru na wapień, za 
czem przemawia i ta okoliczność, iż zmiana struktury spowodo- 
wana wpływem porfiru nie zdaje się sięgać w wapieniu głębiej 
nad 1 do 2 metrów. 

Porfir sam bardzo przeistoczony, rozsypujący się prawie, 
przedstawia dwie odmiany albo raczej stopnie zwietrzenia; jedna, 
barwy żółtawo-szarej lub jasno-brunatuej, okazuje w masie skaolini- 
zowanych skaleni drobne lecz bardzo wyraźne blaszki biotytu, druga, 
barwy białawo zielonawej z czerwonemi plamami, zawiera cha- 
rakterystyczne choć rzadkie, okrągłe ziarna kwarcu , występujące 
nader wyraźnie przy badaniu* w świetle spolaryzowanem. Obie 
odmiany, a szczególnie ta ostatnia, zawierają bardzo wiele dru- 
gorzędnego kalcytu, burząc silnie przy zwilżeniu kwasem solnym. 

Stwierdzenie bezpośredniego zetknięcia i oddziaływania por- 
firu na już stwardniały wapień węglowy daje nadto jeszcze 
nowy dowód odpowiednio do wieku porfirów krakowskich, które 
muszą być późniejsze od epoki węglowej. Analogicznym faktem 
jest stwierdzone przed 12 laty przez Dr. Olszewskiego, dotąd 
jednak petrograficznie bliżej niebadane zetknięcie porfira z łup- 
kami węglonośncmi pod Miękinią. Bliższy opis nastąpi później. 

Dr. Siemiradzki sądzi, że skała, którą prof. Szajnocha 
uważa za porfir zwietrzały, jest brekcyją wiążącą okruchy 
porfiru, a występującą pospolicie jako minerał kontaktowy. 

Prof. Szajnocha utrzymuje, że nie zawsze skałą kon- 
taktową jest brekeya, i że z pozoru skały nie można sta- 
nowczo wnioskować o jej budowie. 

Prof. Szajnocha podaje wiadomość tymczasową: O łosiu 
(klempa) kopalnym z jaskini pod Jaszczurówką w Tatrach, 
i przedstawia jego czaszkę, oraz niektóre kości. 

Przed tygodniem otrzymał Gabinet Geologiczny w darze od 
p. Adama Uznańskiego, właściciela dóbr Poronina i Szaflar, szereg 
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kości wykopanych w głębokości półtorametrowej, u wejścia do 
jaskini koło Jaszczurówki. Już pierwszy rzut oka na charaktery- 
styczną budowę czaszki, pozbawionej wprawdzie rogów, jakotez 
i na kości odnóży znacznej grubości, pouczał, iż należeć one 
muszą do gatunku łosia (Cervus Alces Linn.), przewyższającego 
o wiele rozmiarami rosłego nawet jelenia. Przy porównaniu 
dokładnem z kośćcem łosicy, znajdującym sią w uniwersyteckim 
gabinecie zootomiczym, okazała się naj zupełni ej sza identyczność; 
z pewnemi tylko różnicami w rozmiarach odnóży na korzyść 
okazu tatrzańskiego. Prócz braku prawej dolnej szczęki, trzech 
kręgów, lewej części miednicy, lewej części udowej, czasem 
i drobnych kości stopowych, kościec ten — o ile wiadomo — 
pierwszy kompletny okaz kopalny klempy, znaleziony w Europie, 
jest tak zupełny i tak dobrze zachowany, iż będzie mógł być 
ustawionym w naturalnej pozycyi w Gabinecie Geologicznym. 

Na obszarze ziem polskich znaleziono kości i rogi łosia 
w wielu punktach w glinie dylu wiał nej i w torfowiskach — 
najzupełniejszy kościec samca łosia pod Krześlicami w Poznań- 
skiem w r. 1869 — a nadto w jaskiniach Ojcowa (według Roe- 
mera i Zawiszy) i w jaskiniach Mnikowa (według Ossowskiego). 

Stwierdzenie istnienia łosia w epoce jaskiniowej w tak 
znacznej jak Jaszczurówka wysokości nad poziomem morza, t. j. 
około 1000 metrów, uzupełnia dotychczasowe wiadomości o roz- 
szerzeniu geograficznem i hypsometrycznem tego gatnnku, o któ- 
rym przypuszczano powszechnie, jak n. p. J. Fr. Brandt w swej 
wyczerpującej monografii o łosiu kopalnym, iż jedynie w bagnistych, 
nie wysoko położonych borach zwykł był dawniej przebywać. 

Następuje posiedzenie ściślejsze. 

Prace pp. Zakrzewskiego i Seńkowskiego uchwalono, 
na wniosek referentów: pp. Witkowskiego, Karlińskiego 
i Radziszewskiego, przesłać do Komitetu wydawniczego. 
Postanowiono też zapytać Komisyję fizyjograficzną, czyby 
nie urażała za stosowne pomieścić rozprawę prof. Rehmana 
w swych Sprawozdaniach. 

Wreszcie zatwierdzono jednomyślnie wybór p. Sewe- 
ryna Udzieli na członka Komisyi antropologicznej i na tern 
posiedzenie zakończono. 
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Komisyja antropologiczna. 
Posiedzenie z dnia 11 Grudnia 1889 roku. 

Przewodniczący: Prof. Dr. J. Majer. 

Po odczytaniu i przyjęciu protokołu z poprzedzającego 

. posiedzenia, Sekretarz oznajmił, iż druk XIV tomu „Zbioru 

Wiadomości do Antr. krajowej" ma się wkrótce rozpocząć, 

i że materyjały do tego, w każdym dziale, są już gotowe 

lab zapewnione. 

Poczem tenże zawiadomił Komisyję, iż, w skutek wia- 
domości otrzymanych po przeszłem posiedzeniu, okazała się 
nagląca potrzeba zarządzenia niezwłocznych poszukiwań 
archeologicznych w dwu miejscowościach: we wsi Li picy 
powiatu Rohatyńskiego, dokonał ich Prof. Dr. Kopernicki, 
a we wsi Bołhanie po w. Olgopolskiego w Gub. Podolskiej, 
p. C. Netmann, który również ma i w przyszłem lecie zająć 
się zbadaniem innej miejscowości w tejże okolicy. 

Następnie, z korespondencyj otrzymanych po ostatniem 
posiedzeniu, Sekretarz przedstawił następujące: 

1) P. Michał Witanowski [z m. Koła w Kaliskimi 
oznajmia, iż ma do użytku Komisyi przygotowaną obszerną 
pracę etnograficzną p. t.: „Lud ze wsi S trąd o mi a pod 
Częstochową". 

2) P. Michał Federowski (z Kosina w Gub. Grodzień- 
skiej) zabiera się do opracowania kilkutomowej monografii 
p. t: „Lud Białoruski z nad Niemna", opartej na ma- 
teryjałach świeżych, przez lat 14 przez siebie nagromadzo- 
nych, i postanowił podawać ją do użytku Komisyi częściami 
w pojedynczych tomach obejmujących każdy osobną całość. 

3) Pani Stefanija Ulanowska (z Wielon w powiecie 
Rzeżyckim Gub. Witebskiej) przygotowuje do użytku Ko- 
misyi i spodziewa się przysłać na wiosnę — swoją pracę 
etnograficzną o Łotyszach w dawnych Inflantach Polskich. 

Komisyja przyjęła z wdzięcznością te oświadczenia do 
wiadomości i postanowiła, w miarę możności swojej, wydawać 
zapowiedziane prace po otrzymaniu rękopismów. 

Wydz. matem.-przyr. T. XX. VI 
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4) P. Iwan Franko (ze Lwowa"! oświadczył, iż zbiór 
swój p. t: „Przysłowia ludu ruskiego w Galicyi", 
przedstawiony na poprzedzającem posiedzeniu , postanowił 
dla użytku Komisy! antropologicznej przerobić całkowicie 
w sposób właściwszy, pomnożywszy go znacznie materyjałem ' 
nowo zebranym, oraz czerpanym ze Zbiorów już dawniej 
drukowanych. 

Eomisyja przyjęła to z zadowoleniem do wiadomości. 

5) P. Seweryn Udziela (Iuspektor Szkolny okrę- 
gowy w Gorlicach) doniósł Komisy i o zawiązanem przez 
siebie w miesiącu Maju Kółku etnograficznem, złożo- 
nem przeważnie z nauczycieli ludowych, które pod jego 
przewodnictwem zajmuje się zbieraniem materyjałów do etno- 
grafii ludu polskiego w powiatach Grybowskim i Gorlickim. 
Ponieważ raateryjały te, z których niektóre przedstawił na 
okaz przy swem piśmie, są przeznaczone do użytku Komisyi 
antropologicznej, której będą przedstawione po należytem 
ich opracowaniu , uprasza przeto p. Seweryn Udziela 
w imieniu rzeczonego kółka o poparcie ze strony Komisyi, 
przez ofiarowanie wydanych dotąd tomów „ Zbioru Wiado- 
mości". 

Komisyja, w uznaniu chwalebnych celów i skutecznej 
działalności Kółka etnograficznego, postanowiła drogą wła- 
ściwą uczynić zadość wyrażonej prośbie. 

Potem przedstawił Sekretarz następujące dary, ofiaro- 
wane za jego pośrednictwem do Zbiorów archeologicznych 
Akademii : 

1) Od JM. ks. Jana Ocetkiewicza, proboszcza rz. kat. 
w Podwysokiem pow. Brzeżańskiego : jedne urnę całą wraz 
ze znalezionym w niej nożem żelaznym i 2 sprzążkami, tu- 
dzież 3 ułamki innych naczyń grobowych, które mu się do- 
stały z cmentarzyska ciałopalnego w Li picy, zburzonego 
w przeszłym roku przy budowie nowego gościńca. 

2) Od p. Karola Kolarzewskiego, c. k. Starosty po- 
wiatowego w Brzeżanach: jedne urnę całą i dwa ułamki 
innych naczyń grobowych z tegoż cmentarzyska. 



XLIII 

Komisyja, przyjąwszy te dary, wyraziła za nie swą 
wdzięczność ofiarodawcom. 

Następnie Sekretarz przedstawił następujące prace* w rę- 
kopismacb, otrzymane do ogłoszenia: 

1) Od p. C. Neymanna (z Winnicy): „Cmentarzyska 
pod wsią Bołhanem w pow. Olgopolskim". 

2) Od p. Kazimierza Puławskiego (z Warszawy) : 
„Poszukiwania archeologiczne na Podolu rosyj- 
skiem". 

3) Od pani Natalii Zimmerowej (z Odessy) : „Pieśni 
ludu ruskiego zPodola, Wołynia i Ukrainy, z nu- 
tami". 

4) Od Prof. Dr. J. Kopernicriego: „Opowieści lu- 
dowe Górali Bieskidowych z okolic Rabki". 

5) Od p. Seweryna Udzieli — Monografiję' etnograficzną 
p. t.: „Lud polski z okolic Ropczyc". 

6) Od Cz. Kom. p. Dr. Julijana Talko-Hryncewicza 
(ze Zwinogródki) — obszerny rękopism p. t: „Zarysy lecz- 
nictwa ludowego na Rusi", opracowane na podstawie 
wszelkich wiadomości odnoszących się do tego przedmiotu, 
które były dotąd ogłoszone po rozmaitych dziełach i pismach, 
oraz na podstawie licznych materyjałów świeżych, przez sa- 
mego autora zebranych. 

Komisyja przyjęła z należytem uznaniem wszystkie te 
prace do właściwego użytku i postanowiła pracę Dr. J. Hryn- 
cewicza wydać jak najrychlej w osobnem dziele; resztę zaś 
innych drukować w swym „Zbiorze Wiadomości do antrop. 
krajowej". 

Następnie, na wniosek Sekretarza i p. Oskara Kolberga, 
Komisyja obrała swym członkiem p. Seweryna Udzielę, 
w uznaniu jego wzorowej i odznaczającej się działalności 
na polu etnografii ojczystej, i wybór ten poleciła przedstawić 
do potwierdzenia Wydziałowi mat. - przyrodn. Akademii Um. 

Na ostatek Prof. Dr. J. Kopernicki zdawał sprawę 
z dokonanych przez siebie w Sierpniu poszukiwań archeolo- 
gicznych we wsi Li picy w pow. Rohatyńskim, oraz z od- 
bytej następnie wycieczki etnograficznej w Karpaty ruskie. 
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W Lipicy, obok innych zabytków przedhistorycznych, po- 
znanych w tej okolicy, głównym przedmiotem jego badań było 
wspomniane wyżej cmentarzysko pogańskie. Po rozkopania w ciągu 
dni czterech przeszło 400 metrów kwadrat, przestrzeni na tern 
miejscu, odkryto tara cmentarzysko ciałopalne z ostatniej doby 
przedhistorycznej , na którem też grzebano niekiedy całe ciała 
zmarłych, których szkielety znaleziono w postawie skurczo- 
nej, ułożone na prawym boku. Z cmentarzyska tego do zbio- 
rów Akademii zdobyto tym razem, oprócz wielu innych przedmio- 
tów spotkanych luźnie, 35 urn całych lub do pewnego stopnia 
odbudowanych z ułamków. Jedne z nich są pospolite, lepione 
w ręku i wyjątkowo tylko ozdobione, drugie zad doskonalsze, 
toczone na kole garncarskiem i dość starannie zdobione. Między 
te mi ostatniemi znajduje się 9 mających całkiem nieznane u nas 
kształty szerokich kielichów, osadzonych na zgrabnym słupku 
w rodzaju nóżki. 

W urnach tych , wśród drobno pokruszonych kości palo- 
nych ludzkich, znajdowały się najpospoliciej noże i sprzążki że- 
lazne, niekiedy dłótka takież i jeden ułamek klucza; a jako 
najrzadsze u nas przedmioty żelazne, znalazły się tam 2 pary 
fibul, wyrobionych na wzór bronzowych rzymskich. Obok tego 
znaleziono w tychże urnach jedno tylko kółko bronzowe i uła- 
mek takiejże fibuli rzymskiej, 9 krążków glinianych od wrzecion, 
4 paciorki szklane i rozmaite inne przedmioty, które wraz ze 
wszystkiemi wykopaliskami z Lipicy, mają być przez Sprawo- 
zdawcę dokładnie opisane w osobnej rozprawie. 

Co się zaś tyczy badań etnograficznych Prof. Koper- 
nickiego, to ponieważ wskutek wielkich zniszczeń, spra- 
wionych przez wylewy rzek górskich w ostatnich dniach 
Sierpnia, niepodobna mu było zwiedzić całej okolicy gór- 
skiej między rz. Oporem a Prutem, jak to sobie zamie- 
rzał, musiał przeto poprzestać tym razem na dokładniejszem 
zbadaniu dorzeczy Oporu, Świecy i Czeczwy, gdzie mu się 
też udało zebrać liczne spostrzeżenia nowe i pozapisywać 
z ust ludu górskiego obfite materyjały do swej monografii 
o nim. 

Na tem porządek dzienny posiedzenia został wyczer- 
pany i posiedzenie zamknięto. 
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